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Od Redaktora
Editorial

Normy, a nie punkty

Zbigniew Rykiel

Redaktor Naczelny
“Przestrzen Spoteczna”

socialspacejournal@gmail.com

Piotr Sztompka (2010) postawil pytanie, czy istnieje socjologia polska, czy
moze socjologia jest tylko jedna - §wiatowa. Mozna sadzi¢, ze jest to kwestia zasiegu
interakcji i obiegu informacji. Zgodnie z koncepcja 1. Wallersteina (2007), globalizacja
prowadzi do polaryzacji na rdzen, semiperyferie, peryferie i tlo. Istnieje wiec socjo-
logia §wiatowa, narodowa, regionalna i lokalna, i tacyz socjologowie. Relacje miedzy
rdzeniem a peryferiami sg relacjami dominacji i podporzadkowania. Prowadzi to do
zaleznosci rozwojowej peryferii od rdzenia. Rdzer narzuca normy, ktérym peryferie
musza sie podporzadkowag, jesli nie chcg by¢ zmarginalizowane.

Norma naukowa socjologii §wiatowej sa prace teoretyczne oraz badania em-
piryczne oparte na solidnych podstawach teoretycznych. Praktyka socjologii regio-
nalnej sa prace wasko empiryczne, lokalnej zas nawet czysto opisowe. Zjawisko to
mozna interpretowac w kategoriach przemocy strukturalnej, polegajacej na narzuce-
niu instytucji z innej fazy rozwoju (Staniszkis 2010). Dotyczy to zaréwno przemocy
strukturalnej rdzenia nad peryferiami, jak i przemocy strukturalnej w ramach pery-
ferii, a zwlaszcza tla, gdzie tendencje modernizacyjne i prorozwojowe sa ttumione
przez dominujace tam instytucje.

Wsroéd socjologéow polskich oraz przedstawicieli innych nauk spotecznych
mozna zidentyfikowaé¢ naukowcéw Swiatowych, krajowych, regionalnych i lokal-
nych. In gremio natomiast socjologia polska, nauki spoteczne w Polsce i Polska jako

kraj lokuja si¢ na semiperyferiach systemu $wiatowego. Skutkiem tego jest odczu-
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wanie wspolnoty wartosci z rdzeniem, przy dominacji norm, intereséw i instytucji
typowych raczej dla peryferii. Istotnym elementem tego polozenia jest wiec dyskusja
nad pozadanymi relacjami miedzy przyjeciem norm ,nauki $wiatowej”, tj. norm
rdzenia, a zachowaniem kultury narodowej i jej specyfiki. W kategoriach perspektyw
rozwojowych jest to dylemat miedzy rozwojem zaleznym a wsobnym. Dyskusja ta
dotyczy modelu uprawiania nauk spotecznych w Polsce oraz ich organizacji instytu-
cjonalne;j.

Polaryzacja systemu $wiatowego w epoce globalizacji stawia nienowe pytanie
o relacje miedzy polaryzacja a sprawiedliwoscia spoteczna i jej wymiarem prze-
strzennym (Harvey 1973). Mozna przyjaé, ze powigkszajace si¢ réznice miedzy rdze-
niem a peryferiami sa niesprawiedliwe, gdyz zmniejszaja szanse peryferii na wy-
rownanie tych réznic, chociaz tak rozumiane pojecie sprawiedliwosci opiera sie na
Scisle okreslonym - egalitarnym - systemie aksjo-normatywnym. Jezykiem komuni-
kacji we wspolczesnej nauce swiatowej jest angielski, chociaz jest to dla Polski nie-
korzystne (Rykiel 2009), generalnie za$ niesprawiedliwe - nie tylko zreszta w przy-
jetych wyzej kategoriach etycznych, lecz takze ekonomicznych, daje bowiem wy-
mierne korzysci ekonomiczne krajom anglojezycznym (Zelazny 2010). Bardziej
sprawiedliwy byt sredniowieczny system uniwersytetéw europejskich z tacing jako
jezykiem wykladowym, ktéra dla nikogo nie byla jezykiem ojczystym, mimo ze byla
jezykiem komunikacji romariskiego rdzenia 6wczesnej Europy.

Aby sie liczy¢ we wspoélczesnej nauce, trzeba zaistnie¢ w rdzeniu, aby tam na-
tomiast zaistnie¢, trzeba spelnic trzy istotne warunki: (1) publikowac po angielsku, (2)
w czasopismach uznawanych przez ten rdzen, (3) przede wszystkim za$ akceptu-
jacych normy rdzenia. Identyfikujac wyzwania rozwojowe nauki polskiej jako ko-
nieczno$¢ dofgczenia do rdzenia nauki §wiatowej, Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa
Wyzszego wprowadzilo parametryczny system oceny placowek i naukowcow
w miejsce oceny uznaniowej, kladac nacisk na dwa pierwsze - formalne - warunki,
pomijajac najwazniejszy - trzeci. Spowodowalo to istotne watpliwosci w srodowisku
nauk spofecznych i humanistycznych, gdzie podniesiono kwestie roli kultury naro-
dowej i kulturotworczej roli uniwersytetow w globalizujacym sie $wiecie (Jatowiecki

2009). Kwestie te mozna sprowadzi¢ do pytania o zasadno$¢ przyjecia w nauce pol-
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skiej modelu rozwoju zaleznego, ktéry w gospodarce wprowadzono dwie dekady
wczeéniej. Dylemat kraju semiperyferyjnego sprowadza sie jednak do wyboru mie-
dzy modelem rozwoju zaleznego - ze wszystkimi jego negatywnymi skutkami -
a modelem rozwoju wsobnego, ktéry zmarginalizowal nauke polska i ma szanse
marginalizacje te nie tylko utrwali¢, ale i poglebi¢ (Rykiel 2009).

Istotnym warunkiem wyprowadzenia nauki polskiej ze stanu poglebiajacej sie
semiperyferializacji jest - niedoceniony przez ministerstwo - aksjo-normatywny
element systemu nauki. Zamiast wiec kladzenia nacisku na - czesto watpliwa - an-
glojezycznos¢ preferowanych publikacji nalezy da¢ priorytet normom nauki ,$wia-
towej”, tj. rdzenia. Do norm tych nalezy zaliczy¢: (1) jawnosé kryteridw oceniania
publikacji, (2) podwdéjng anonimowos¢ recenzji naukowych, (3) redagowanie publi-
kowanych tekstéw, (4) promowanie krytyki naukowej przez uznawanie recenzji za
wazng czeé¢ tworczosci naukowej, (5) swobodny dostep do publikacji naukowych
oraz (6) ocenianie wartosci publikacji naukowych na podstawie ich nowatorstwa, nie
za$ na podstawie ich objetosci.

Te wlasnie normy sg podstawa dziatalnosci czasopisma Przestrzeri Spoteczna
(Social Space), ktérego pierwszy numer otwieramy. Strategicznym celem naszego
czasopisma jest uprawianie nauki na przyzwoitym poziomie przez stosowanie sie do
norm rdzenia nauki $wiatowej i nieuleganie przemocy strukturalnej. W zwiazku
z tym naszym celem strategicznym nie jest maksymalizacja punktacji ministerialnej
wedlug obecnie obowiazujacych kryteriow, ktére - jak mamy nadzieje - wczesniej
czy pézniej dostosuja sie do normatywnej, nie za$ tylko formalnej, warstwy nauki
Swiatowej. W szczegoblnosci proponujemy wiec Autorom i Czytelnikom (1) nowo-
czesng forme prezentacji i udostepniania publikacji, (2) promowanie dyskusji i rze-
telnej krytyki naukowej, (3) poprawnos¢ jezykowsq tekstow oraz (4) ich zwiezlos¢,
nawet jesli mialaby ona by¢ niezgodna z ministerialnymi kryteriami kwalifikowania
naukowodci tekstow na podstawie ich dlugosci. Zostawiamy jednocze$nie Autorom
swobode wyboru proporcji miedzy anglo- a polskojezycznoscia ich publikagji.

Nie zmienia to zreszta faktu, ze bedziemy zmierzac - zgodnie z obowigzujacymi
procedurami - do uzyskania mozliwie wysokiej punktacji ministerialnej, mimo ze -

jak juz wspomniano - nie to jest celem strategicznym naszego czasopisma.
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Zbigniew Rykiel

Editor-in-Chief
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Piotr Sztompka (2010) asked a question whether a Polish sociology exists or
there is only one - global - sociology. It may be argued, however, this is a question of
the extent of interaction and information circulation. According to the concept by
I. Wallerstein (1984), the globalisation results in a polarisation between the core,
semi-periphery, periphery, and the external arena. Global, national, regional, and
local sociologies therefore exist as well as respective sociologists. The relations be-
tween the core and periphery are ones of domination and subordination. The devel-
opmental dependence of the periphery on the core is one result of this pattern. It is the
core that superimposes norms which must be accepted by the periphery if the latter

wishes to avoid marginalisation.

Theoretical works and empirical analyses underlain by solid theoretical base
are the scientific norm of the global sociology while narrow empirical works are
a practice of the regional sociology, and even purely descriptive works dominate in
the local sociology. This phenomenon can be interpreted in terms of structural vio-
lence in which institutions from another phase of development are superimposed
(Staniszkis 2010). This applies both to the structural violence of the core over the pe-
riphery and that within the periphery and, especially, the external arena, in which the

modernising and pro-developmental tendencies are muted by the locally dominated
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institutions.

Global, national, regional, and local students can be distinguished among Pol-
ish sociologies and other social scientists. Generally, however, Polish sociology, social
sciences, and Poland as a country are located in the semi-periphery of the world sys-
tem. The communal values with the core are felt as one result of this development
while norms, interests, and institutions typical for the periphery dominate. A discus-
sion of the desirable relations between the acceptance of the norms of the ‘world sci-
ence’, i.e. those of the core, on the one hand, and a preservation of the national culture
and its peculiarity, on the other, is an important element of this situation. In term of
developmental perspectives, it is a dilemma between the dependent and independent
development. This discussion applies to the model of making social sciences in Po-

land and to their institutional organisation.

The polarisation of the world system under globalisation sets a not new ques-
tion about the relations between the polarisation and social justice and its spatial di-
mension (Harvey 1973). It may be argued that the growing disparities between the
core and periphery are unjust because they diminish chances of the periphery to
smooth the disparities, even though the such understood notion of justice is based on
a specific, i.e. egalitarian, axio-normative system. English is the language of commu-
nication in contemporary science, the fact that is disadvantageous for Poland (Rykiel
2009) and generally unjust - not merely in the indicated above ethic, but also eco-
nomic, categories, for it provides measurable advantages to English-speaking coun-
tries (Zelazny 2010). The mediaeval system of European universities, with Latin as the
language of instruction, seem to have been more just as it was nobody’s mother
tongue even though Latin was the language of intercommunication within the Ro-

mance core of the then Europe.

In order to be considered in contemporary science it is necessary to be visible in
the core; in order to be visible there, three conditions should be met, i.e. (1) to publish
in English, (2) in journals recognised in the core, (3) and, importantly, to accept the

norms of the core. The Polish Ministry of Science and Higher Education, identifying
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the developmental challenges of Polish science as a necessity to join the core of the
world science, introduced, instead of the prevailing discretional assessment, a para-
metric system of assessment of institutions and scientists, in which two former -
formal - conditions were emphasised while the most important, third, was ignored.
This resulted in considerable doubts within social and humanist sciences, in which
a question was raised of the role of the national culture and culture-creating role of
universities in the globalising world (Jalowiecki 2009). This question can be reduced
to one of the rightness of the acceptance of the model of dependent development
in Polish science, i.e. the one that had been accepted in the economy two decades
earlier. A dilemma of a semi-peripheral country is, however, to choose between the
model of dependent development, including all its negative results, and the model of
independent development, which marginalised Polish science and is likely not only to

stabilise but even to deepen the marginalisation (Rykiel 2009).

The axio-normative element of the system of science, underestimated by the
Ministry, seems an important condition to extricate Polish science from the deepening
semi-peripherisation. Instead emphasising the, doubtful in cases, English language of
the preferred publications, a priority should be given to the norms of the ‘world’
science, i.e. the ones of the core. The following could be included to the norms:
(1) publicity of the criteria of the assessment of publications, (2) double anonymity of
scientific reviews, (3) edition of the published texts, (4) promoting of scientific critique
by the recognition book reviews as an important part of scientific output, (5) a free
access to scientific publications, and (6) the assessment of the value of scientific pub-

lications on the ground of their innovation rather than size.

This is these norms that are a base of the functioning of the Przestrzen Spoteczna
(Social Space) journal, the initial issue of which is being opened. To make science on
a suitable level by application the norms of the world science and not be subjected to
structural violence is a strategic goal of this journal. In this context, the maximisation
of scores granted by the Ministry according to the prevailing criteria, which are hoped
to will have adjust some time to the normative rather than purely formal layer of the

world science, is not a strategic goal of this journal. Particularly, the authors and
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readership are given (1) a modern form of the presentation of and access to publica-
tions, (2) promoted discussion and a thorough scientific critique, (3) lingual correct-
ness of texts, and (4) its conciseness even if it might be inconsistent with the Ministry’s
criteria of the assessment of the scientific status of text on the ground of their size. The
authors are free to define the proportion between the English and Polish languages of

their publications.

By no means it is to say that the Editor will ignore possibilities, following the
prevailing procedures, to gain as high the Ministry’s score as possible, even though,

as was already pointed to, the very score is not the strategic goal of this journal.
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Polish electoral geography and its methods

Zbigniew Rykiel
Instytut Socjologii, Uniwersytet Rzeszowski,
al. Rejtana 16c¢, 35-959 Rzeszow,

gniew@poczta.onet.eu

Abstract

Differences in the understanding of electoral geography between social sciences are dis-
cussed in the article. Main fields and spatial scales of Polish electoral geography are identified.
Main methods of multidimensional statistics are discussed. A necessity of a proper choice, based
on theories of voting behaviour, of explaning variables to statistical models are emphasised. Re-
gression analysis indicates only a formal usefulness in electoral geography, for quantitative rela-
tionships between variables in the model can be evidenced, which may be meaningless not only
essentially, but even statistically.

The application of canonical analysis in electoral geography brought a methodological turn-
ing-point to the statistical approach. This method allowed to combine: (1) the foundation of the se-
lection of input variables on theories of voting behaviour; (2) the analysis of dependence of the
electoral results on socio-economic characteristics of areas; (3) an identification of electoral options;
(4) a quantification of the role of the historical heritage in the contemporary voting behaviour; and
(5) the analysis of the stability of the electoral space.

A well grounded opinion was weakened about the general competitiveness of right- and
left-wing parties in Poland’s political space. Parties with similar rather than different programmes
compete in given areas. It was indicated that elections have only formal influence on the structure
of Parliament while the electoral system is decisive. Electoral, including territorial, manipulations
also play their part.

The empirical analysis indicated that Poland’s political space is polarised between the right-
wing-oriented areas of the south-eastern half of the country and the left-wing-oriented areas of the
north-western half. The political competition between the left and the right operates merely on the
national scale, while it is not reflected territorially.

The quantification of the influence of the nineteenth-century territorial divides on voting be-

haviour was measured by canonical analysis. The analysis on the national scale indicated that
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Polish electoral geography and its methods
merely 11% of the variance of voting behaviour was accounted for by the historical divides while
in case of the Katowice region it equalled to 30%. In this way, those results demythologised the role
of the historical heritage in the contemporary voting behaviour in Poland.

Few attention was so far paid in literature to (1) the relatively stable intended voting absen-
teeism, which can be analysed in terms of the, largest on the Polish political scene, Non-Voters
Party, and (2) invalid votes, which might be discussed in the context of the, considerable on the

scene, Party of the Unreasonable or, alternatively, the Party of Contest.

Key words: Poland, electoral geography, canonical analysis, electoral systems, electoral ma-

nipulations, historical heritage

1. Introduction

The term electoral geography is not understood unequivocally. Within the classi-
fication of sciences electoral geography is one part of political geography as a social
science. As such it is obviously much closer to political science, sociology, and psy-
chology than to classical (physical) geography. It is the most energetically developing
sub-discipline of political geography, as measured by the number of publications
(Taylor, Flint, 2002). The territorial dimension of elections and their results is the sub-
ject of electoral geography.

Within political science and sociology of politics, however, electoral geogra-
phy is understood much more narrowly, i.e. purely technically, as a territorial ap-
proach to electoral data, opposite to that based on individual social categories (Raci-
borski 1997), or even as a special case of electoral manipulations (Zukowski 1997),
if not frauds. This is one part of a wider phenomenon of a rather loose application of
terminology, abstracted from the related analytical concepts. Interpretations of the
results of, in fact rather limited, electoral data in wide categories of socio-political
space of the country (Zarycki 1997), new political geography (Florczyk et al., 1989) or
a new political map (Parysek et al., 1991b) form another extreme of this phenomenon.

The neglecting of the role of geography in the development of concepts of so-
cial sciences is rather typical for sociology, if not political sciences, and this fact also
applies to electoral geography. Interestingly, however, it was geographers (Siegfried

1913, Kareil 1916, Sauer 1918) who pioneered the investigations of political behaviour
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Polish electoral geography and its methods
(Taylor, Johnston, 1979). More generally, however, space was analysed in models of
electoral behaviour either as a supplementary element of non-spatial models or as
the “causal factor’ (Kavetskyy 2010: 64), recognised by some authors (Agnew 1990,
Reynolds 1990) as promising, because, however, being merely a correlate of social
identity in different spatial scales (Rykiel 2010).

Three domains of analysis can be identified within electoral geography
as a science, viz. (1) geography of voting and its special involvement, (2) geography
of representation, and (3) analyses of spatial results of elections (Taylor 1978; Taylor,
Johnston, 1979; Matykowski 2002). In prevailing analyses electoral geography in gen-
eral, and in Poland particularly, did not basically go beyond the first of the domains,
the latest being particularly underestimated. In this way the fact was ignored that
elections are merely a means of appointment of the legislative and executive authori-
ties rather than an autonomous aim. Two main fields of interest of electoral geogra-
phy can thus be distinguished in this context, viz. (1) geography of support, which
gains a considerable interest of students, and (2) neglected geography of power (Tay-
lor, Flint, 2002).

Within the former field, the notions of political, electoral, and voting behaviours
are essential. Political behaviour is people’s reactions to stimuli from political phe-
nomena and processes (Zielifiski 1999). Electoral behaviour is more or less expressive
reactions to the political stimuli, which stem from elections as an institution (Kavet-
skyy 2010). The electoral behaviour include: voting, decision making, and engage-
ment in the election (Wrébel 2000). Voting behaviour, in turn, includes the participa-

tion, giving preferences, and obstruction, i.e. giving invalid votes (Kavetskyy 2010).

2. Studies in electoral geography in Poland
The interest of Polish geography in results of elections originates in the interwar
period. Under communism few analyses of electoral questions were made by non-
geographical social scientists, some of whom considered, however, spatial differen-
tiations. In the 1980s students’ interest was concentrated on electoral participation
and, especially, absenteeism levels (Mucha et al., 1985), the latter being the most eas-
ily measurable, if not the mere, electoral indicator of the political contestation in

those times.
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After the Round Table Talks Contract election of 4 June 1989 many commentar-
ies, as well as sociological and political scientific analyses appeared, in which the
spatial variation of the electoral results was noticed only after some time (Florczyk et
al., 1989). An explorative approach dominated in this early pioneer period, of which
a lack of the acquaintance of the world scientific output in the discipline, and even
ignorance of the already published Polish works, were characteristic.

The analyses in electoral geography in and of Poland applied to three spatial
scales (Rykiel 2004):

(1) national, in which analyses of voting behaviour were presented by
voivodeships and communes (Matykowski, Rogacki, 1990; Michalski 1991;
Parysek et al, 1991a, 1991b; Matykowski, Tobolska, 1994c, 1996a;
Matykowski et al.,, 1995; Weclawowicz 1995, 2002; Matykowski 1997a;
Zarycki 1997, 2000a, 2003; Kabath, Sobczak, 1998a, 1998b; Kowalski 2000;
Kabath 2002; Kabath, Rykiel, 2003; Rykiel 2004; Krzeminski 2009; Kavet-
skyy 2010);

(2) regional, concentrated on the voting behaviour of ethnic minorities
(Matykowski, Rogacki, 1990; Matykowski 1997b, 1998; Matykowski, To-
bolska, 1993, 1994a, 1994b, 1996b; Rykiel 1994, 1995; Kowalski 1997, 1998b;
Zarycki 1998; Kowalski, Sleszyr’lski, 2000);

(3) interurban, limited to analyses of voting behaviour in large cities (Zelazo
1991; Wectawowicz 1994; Duda 1997; Sobczynski 2000; Kavetskyy 2004,
2005, 2006).

The essential containment of those investigations was presented by Roman
Matykowski (2002), and this fact releases the present author from its detailed discus-
sion herein. The prevailing part of works in electoral geography in Poland was de-
voted to elections to Sejm! and of President while analyses of local elections gained
much less attention. The political incomparability of the results in different parts of
Poland or a lack of a proper methodology of comparative analyses were the most
probable reason of this fact (Rykiel 2004). Analyses of the results of national refer-

enda gained a limited students’ interest, either. Interestingly, however, the same ap-

1 From the 15th to 19th centuries Sejm was a name of Polish Parliament, which consisted of the House
of Representatives and Senate. Since 1919 Sejm has only been equivalent of the Representatives.
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plied to elections to Senate. On the other hand, elections to the European Parliament,
as a new political phenomenon in Poland, have not yet provided extensive compara-

tive material.

3. Methods of analysis
3.1. General remarks

Methodologically, Polish investigations in electoral geography includes three
approaches, viz. descriptive/cartographical, historical/quasi-sociological, and statis-
tical (Rykiel 2004), or spatial-structural (Kavetskyy 2010) that combines the latest
two.

Within the first approach, characteristic of the earliest stage of the development
of the discipline, the spatial differentiation of electoral support of parties and candi-
dates for President was presented descriptively or cartographically (Weclawowicz
1993, 1994, 1995, 2002; Wectawowicz et al., 1998; Sobczyriski 2000; Zarycki 2000a;
Kavetskyy 2004, 2005). Because, however, this approach did not appear as first, it
must have resulted from the authors” methodological shortcomings.

Within the historical/quasi-sociological approach, voting behaviour was ex-
plained by historical conditionings and civilisation/cultural differences (Kowalski
1997, 1998a, 2000; Zarycki 1997, 1998, 1999; Kowalski, Sleszyr’lski, 2000). As a result,
interesting explanations of dynamics of social processes over time were provided in
places.

Within the statistical approach, in turn, attempts were made to reveal the rela-
tionships between voting participation level and electoral results, dependencies of
the results on socio-economic characteristics of areas, and electoral options, using
mathematical/statistical methods: linear correlation, multiple regression, principal
component, and canonical analyses (Matykowski, Rogacki, 1990; Parysek et al.,
1991a, 1991b; Krawczyk et al., 1993; Matykowski, Tobolska, 1993, 1994a, 1994b, 1994c,
1996a, 1996b; Baudelle, Matykowski, 1994; Matykowski 1994, 1997a; Krawczyk,
Matykowski, 1995; Matykowski et al., 1995; Zarycki 1997; Kabath, Sobczak, 1998a,
1998b; Kabath 2002; Kabath, Parysek, 2002; Kabath, Rykiel, 2003; Kavetskyy 2006,
2010).

A comparative analysis of three methods of multidimensional statistics used
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by Polish students of electoral geography was made by Zbigniew Rykiel (2004).
These included: multiple regression analysis (Parysek et al., 1991a, 1991b;
Matykowski et al. 1995; Matykowski 1997b), principal component analysis (Parysek
et al., 1991a, 1991b; Matykowski 1997a, 1997b; Zarycki 1997; Kabath, Sobczak,
1998b), and canonical analysis (Kabath 2002; Kabath, Rykiel, 2003; Kavetskyy 2010).

A proper choice of explanatory variables is essential in the application of
mathematical/statistical methods in electoral geography. This question is, however,
frequently underestimated, or even ignored, while parameters testing the correctness
of the model building are emphasised. In the prevailing applications the choice was
frequently made by instinct or by taking the accessibility of published statistical data
as the leading criterion. Because, however, an output can only be a linear transforma-
tion of the input, the application of accidental explanatory variables must result in
accidental results. As Elzbieta Kabath and Zbigniew Rykiel indicated (Kabath,
Rykiel, 2003), the choice of input data in electoral geography should be based on
theories of voting behaviour, presented exhaustively in literature (Zarycki 1997, Ka-
bath 2002).

The prevailing empirical output allows to formulate some more general meth-
odological conclusions (Kabath, Rykiel, 2003). First, therefore, a well known regular-
ity is confirmed that more than one method of the investigation of the same segment
of reality is useful, for they allow to approach the truth iteratively. Secondly, the se-
lection of independent variables in regression models and canonical analysis is essen-
tial and should be based on a solid knowledge of the investigated subject, including
theories of voting behaviour. This constraint indicates that the pure technical knowl-
edge of statistical techniques is not sufficient for in-depth analyses in electoral geog-
raphy. Thirdly, regression analysis indicates only a formal usefulness in electoral ge-
ography, for quantitative relationships between variables in the model can be evi-
denced, which, however, may, in most cases, be meaningless not only essentially, but
even statistically. Fourthly, canonical analysis evidenced a firm predominance over
regression analysis in the identification of relationships between electoral results of
individual parties (and candidates for President) and socio-economic characteristics.

More detailed questions of the application of individual statistical methods in

electoral geography were presented beneath.
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3.2. Problems of the application of multiple regression analysis

Regression analysis is aimed at the identification of the relationships between
the dependent variable (the electoral result of a party or a candidate for President, in
the discussed case) and independent variables (socio-economic characteristics of in-
dividual areas). This procedure allows to identify characteristics (predictive values of
the model) of the citizens’ electoral behaviour. A question, however, arises of
a proper building of the model. The procedure of the building of any regression
model includes the statistical reasoning, which underlies an evaluation of the resul-
tant model (Ratajczak 2002). This stage of the analysis is, however, frequently mini-
mised and little attention is paid to the in-depth recognition of the nature of the
complex mathematical transformations that lead to the final result. This attitude of
the students may result from the fact that modern statistical computer programmes
allow to obtain almost complete regression models, and this fact results in an elimi-
nation of reasoning, if not thinking, in the whole procedure; in this way the statistical
analysis is treated as a purely technical question rather than a scientific investigation
(Rykiel 2004).

In this context, six important questions related with the proper building of the
regression model should be pointed to.

Multicollinearity of variables is the first question. The variables that are highly
intercorrelated include nearly the same information, even though this is hardly rea-
sonable. In this situation, only one of the highly intercorrelated variables
(e.g. of r>0.90) should be left in the model. This is, however, not very easy to proceed
because high correlations apply to pairs rather than groups of variables; a chain of
highly correlated variables may thus be identified, in which the extreme variables of
the chain are not necessarily highly correlated.

Tolerance of the variable, also related to the collinearity of variables, is the
second question. If the tolerance of a given independent variable is close to zero, or
its value declines under 0.1, no coefficients of the regression equation can be calcu-
lated.

The determination coefficient R? as a measure of the goodness of fit of the

model is the third question. It can reasonably be assumed that the determination
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coefficient R?<0.50 (i.e. 100R?<50%) suggests a poor fit of the model. An impossibility
of the building of a proper regression model can thus be noted. Such situations are
frequent in analyses of electoral support of individual parties and candidates.
As E. Kabath (2002) indicated in her analysis, no proper regression model was able to
built for 32 out of 36 Polish political parties in the 1991 parliamentary election, eight
out of 17 parties in 1993, and six out of 11 parties in 1997. This also applied to three
out of six candidates in the 1990 presidential election, the fact that was unnoticed by
the investigators (Parysek et al., 1991b).

On the other hand, however, it cannot be a priori assumed that the determina-
tion coefficient R>>0.50 evidences a good fit of the regression model. The fact is that
the R? coefficient is easy to manipulate by adding another variable to the model; in
this way the value of R? increases and parameters of the model are changed. In order
to use R? as a statistic of the test, a possibility of the identification of the distribution
from a sample, or the function of density of R?, is necessary (Charemza, Deadman,
1997). The density of the distribution of R? depends on both the unknown variance of
errors and the particular values of explanatory variables of the model, which the
function of the density of distribution of R? is especially sensitive on. The values of R?
for different models, e.g. with different explaining variables, cannot thus be com-
pared directly, for their distributions may be different. Generally, therefore, there are
no sufficient reasons to maintain that the highest determination coefficient indicates
a proper construction of the model.

The statistical importance of parameters of the model is the fourth question.
This question was frequently ignored in regression analyses, while it is a consider-
able shortcoming of the analyses. The modern computer statistical programmes al-
low easily to find whether or not individual parameters of the regression model are
significantly different from zero (in short: statistically significant). It happens in
analyses in electoral geography that a model can be built, in the sense that the deter-
mination coefficient is higher than 0.50, no parameter is, however, significant statisti-
cally. This is to say that a model was built in which there are no independent vari-
ables with statistically significant parameters. Such a model can be categorised as
empty, i.e. proper at the most formally (Rykiel 2004). This is a case of a disintegration

of the regression model.
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This happens when the student attempts to maximise the number of explaining
variables in order to maximise the determination coefficient. With a certain critical
number of explaining variables, despite their unrestrictedly high correlation with the
explained variable, all regression coefficients tend to be insignificantly different from
zero (Hellwig, Kania-Gospodarowicz, 1975; Rutkowski 1975). This is an important
weakness of the investigation procedure, especially if it applies to political parties
with the highest electoral support (Kabath 2002).

The essential significance of parameters of the model is the fifth question. This
applies to situations when the model indicates astonishing, and thus difficult to in-
terpret, correlations. As examples, high correlation of the percentage of those with
university education and those with primary education in case of the electoral sup-
port of one party, as well as the percentage of the smallest (<2 ha) and largest
(>15 ha) farms in case of another party may be shown (Kabath 2002) or a positive or
negative correlations of all age groups with a third party (Kavetskyy 2010). Those
facts illustrate an obvious, even though not always considered, observation that cor-
relation, and thus also regression, analysis indicates statistical rather than causal rela-
tionships.

Analysis of residuals from regression is the sixth question. This analysis
is a classical method of searching additional, not considered in the model, explaining
variables in spatial analyses. The sensibility of such a procedure is, however, doubt-
ful when a satisfactory regression model (i.e. with r2>0.50) is impossible to build. In-
adequacy of the selected independent variables for the model results, in this case,
from the model itself, and thus an analysis of residuals is unnecessary, and even
senseless (Rykiel 2004).

The many limitations of a proper building of the regression model weaken the
applicability of this method in electoral geography. In the analysis by E. Kabath
(2002), only for two out of five analysed elections it was possible to build regression
models merely satisfactory in terms of statistical and mathematical criteria. Examples

of the application of multiple regression analysis to electoral geography were pro-

vided by E. Kabath and Z. Rykiel (Kabath, Rykiel, 2003).
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3.3. Canonical analysis

Canonical analysis may be alternative for regression analysis a method of the
analysis of interrelations between socio-economic characteristics and electoral sup-
port of individual parties and electoral options. By using canonical analysis it is pos-
sible to identify a statistical relationship between a group of dependent variables
(electoral options, in the discussed case) and the structure of independent variables
(socio-economic characteristics).

The following are the nature of canonical analysis:

(1) to find canonical variables uncorrelated with each other and accounting for
every now and again new specific part of variance in two sets;

(2) to calculate factor loadings defining the correlation of every variable with
a canonical variable;

(3) to calculate separate variance, and then redundancy, which informs what part
of mean variance of one set is accounted for by a given canonical variable by
means of variables of the other set of data (Stanisz 2000).

Four limitations of this method, however, exists.

Multicollinearity is the first of them. Variables in the two sets should not be
collinear, for it would result in information redundancy that makes it impossible to
proceed canonical analysis, which results in irreversibility of the correlation matrix.

Detached points are the second limitation. Canonical analysis, similarly to re-
gression analysis, is very sensitive for those points, which can deform results of the
analysis considerably.

The number of variables is the third limitation. Advisably, in order to obtain
reliable results of canonical analysis, 20 times more elements of the sample group
(i.e. analysed objects) should be taken than analysed variables. Therefore, if 15 vari-
ables are analysed, a sample group of at least 300 elements should be to dispose, ad-
visably, however, much larger.

The significance of canonical variables is the fourth limitation. Their signifi-
cance is assessed on the base of y2 test that indicates, which canonical variables are
statistically significant (Stanisz 2000).

Examples of the application of canonical analysis to parliamentary elections

were provided by E. Kabath and Z. Rykiel (Kabath, Rykiel, 2003), and Igor Kavet-
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skyy (2010). Electoral options and groups of characteristics of the options were pre-
sented within the canonical analysis. The analysis evidenced a high applicability to
the identification of interrelationships between results of individual parties
(and candidates) and socio-economic characteristics, and indicated a decided superi-
ority over regression analysis (Rykiel 2004).

The application of canonical analysis in electoral geography (Kabath 2002)
brought a new quality, if not a methodological turning-point, to the statistical ap-
proach. This method allowed to combine four important elements: (1) the foundation
of the selection of input variables on theories of voting behaviour; (2) the analysis of
dependence of the electoral results on socio-economic characteristics of areas;
(3) an identification of electoral options; (4) a quantification of the role of the histori-
cal heritage in the contemporary voting behaviour (Kabath, Rykiel, 2003), which was
discussed in more details further on; and (5) the analysis of the changeability, or
rather stability, of the electoral space (Kavetskyy 2010). In the latter case, multidi-
mensional characteristics of voting behaviour in two consecutive elections were in-
terrelated. The set of the respective variables from the earlier election was taken as
a set of explaining variables and the set from the further election - as a set of ex-

plained variables.

3.4. Principal component analysis
Similarly to the two methods discussed above, important questions related to
a proper model building may be identified in case of principal component analysis.
It especially applies to:
(1) the essentially proper selection of input variables;
(2) collinearity of the variables;
(3) the relation between the number of analysed characteristics and that of
observation wunits, the desirable relation being not less than 4:1
(Cattell 1952).
Besides, some other questions can be identified that are related not to the
proper application of the model but rather to a choice of alternative modes of the
analytical procedure. These are choices of:

(1) principal component analysis as one factorial model (Rummel 1970);
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(2) correlation or covariance matrix as a base of the transformation of the

data set (Rykiel 1978a, Kavetskyy 2010);

(3) amethod of rotations of the components.

E. Kabath and Z. Rykiel attempted to identify electoral options, which illus-
trated not only the areas of support of parties and candidates for President but also
their mutual competitiveness (Kabath, Rykiel, 2003). In this way a well grounded
opinion was weakened about the general competitiveness of right- and left-wing par-
ties in Poland’s political, or at least electoral, space. The empirical analysis indicated
two main axes of the polarisation of the space. The first one describes the polarisation
between right- and left-wing areas while the other reveals that between areas domi-
nated by basically liberal and peasant parties, respectively. Individual right-wing
parties compete thus in the right-wing areas, and the left-wing parties in the left-
wing areas. The competition can therefore be observed within rather than between
those areas. This is to say that parties with similar and not different programmes
compete in the given areas (Rykiel 2004). These results of principal component

analyses are convergent with sociological and political investigations.

4. Electoral system

4.1. Elections versus electoral system

Election is defined as a formal expression of preferences of the governed, which
are then aggregated and transformed in a common decision of who will govern (Har-
rop, Miller, 1987). The choice made by voters is purely formal, it therefore should not
be overestimated (Zybertowicz 2002), especially in case of the distribution of man-
dates in legislatives.

Hardly any information can be deduced from voting papers and ballot-boxes
about preferences of the majority and minority; what can be deduced, is merely the
information which party or candidate is recognised by the majority and minority as
the smallest evil. Electoral results can, therefore, provide only a general orientation in
voters’ preferences rather than reliable information about the preferences. The in-
formation is, however, arrogantly interpreted by politicians, and political scientists in
cases, and this results in misunderstandings, sometimes painful for politicians. As an

example of the arrogance, the results of the first free post-Round-Table-Talks parlia-
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mentary election of 1991 can be taken; the third most popular party, the Christian-
National Union (ZChN), which won only 9% of votes and 11% of mandates in Sejm,
joined the governmental coalition and forced some restrictive acts in symbolic and
moral matters.

Two examples of the, mentioned above, misunderstandings on the Polish political
scene in the early transformation period can be pointed to. First, the Round Table
Talks Contract parliamentary election of 4 June 1989, in which Solidarity won all the
contracted mandates to Sejm and 99% of mandates to Senate, was interpreted as
a total rejection of ‘real socialism’, even though voters were not asked if they were for
communism or against it, but only if they wish to have a free elected Senate and 35%
of mandates for the opposition in Sejm, under constitutionally guaranteed leading
role of the (communist) Polish United Workers” Party (PZPR). Secondly, the general
election of 19 September 1993, in which both post-communist and post-Solidarity
left-wing parties won, was interpreted as a voters’ strong attachment to leftist values
(Rykiel 2004).

In fact, it is the electoral system that is essential. Two basic types of the system are
represented by majoritarian and proportional, the classification of the systems is,
however, much more complex (Rykiel 2004). Six main questions, important for the
structure of the political scene, can be distinguished, viz.:

(1) types of the electoral systems or voting formula (majoritarian or propor-
tional);

(2) modifications of the proportionality of the voting formula (barrier
thresholds);

(3) methods of the conversion of votes to mandates in the proportional for-
mula;

(4) one- or multi-mandate electoral districts;

(5) the size of electoral districts;

(6) the shape and limits of electoral districts.

Four results of the application of a given electoral systems can be identified

(Kabath 2002):

(1) the deformation effect, i.e. an overrepresentation in Parliament, in relation

to the results of voting, of some parties at the expense of others;
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(2) a reduction of the number of parties on the political scene by their elimi-
nation from legislatives or inducement to contract electoral or political
coalitions;
(3) the establishment in Parliament of a political system that does not reflect
the de facto electoral preferences;
(4) a purely formal influence of citizens on the structure of Parliament and
thus also the fortune of the state.

The electoral system adopted in Poland in 1991 was arithmetically ‘fair’, be-
cause it gave opportunities for representation in Sejm to the 24 parties that gained
a high enough electoral support to obtain at least one mandate. The application of
a five-percent barrier threshold in the electoral law of 1993 induced a mechanisms of
a deformation of the structure of the political spectrum in Sejm in relation to the pro-
portion of votes gained by individual parties. The deformation of the voters” will in
1993 was illustrated by the fact that as many as 34.5% of the voters had no elected
representatives in Sejm (Kabath 2002).

The extent and size of the deformation can be quantified by deformation index
(DI), accounted as the quotient of the percentage of mandates gained by a given
party and the percentage of valid votes gained. The higher the index over unit, the
larger overrepresentation; the lower the index under unit, the larger underrepresen-
tation of the party (Gebethner 1995, Kabath 2002).

In 1993, the Polish Peasant Party (PSL) granted 86% more mandates than votes,
and the Democratic Left Alliance (SLD) 82% more, and the two parties contracted
a governmental coalition. In 1997, the Movement for Poland’s Reconstruction (ROP)
gained, on the contrary, only 23% of the number of mandates that would have ex-

pected from the proportion of votes gained (Kabath 2002).

4.2. Electoral manipulations

Electoral manipulations, or engineering, consists in changes in the rules of rep-
resentation of individual areas in elected offices, especially legislatives. The changes
are legal, even though immoral. They are aimed at a reinforcement of the established
parties, especially the ruling party, a reduction of the political role of opposition par-

ties, and especially new political movements, the pattern referred to
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as a ‘concretisation” of the political scene. In majoritarian systems, apportionment
and gerrymandering are the two best known forms of electoral manipulations (Har-
rop, Miller, 1987).

The idea of apportionment is that small electoral districts are delimited in the
areas of high electoral support for the ruling party and large district in the areas of
low support. Gerrymandering, in turn, groundlessly referred to in some sociological
works as ‘electoral geography’, is an art of the maximisation of voting effectiveness
for a given party. This procedure stems from various constitutional regulations, in
which a necessity of equal representation of citizens in elected offices is stressed, and
this also applies to the preservation of a similar number of voters per one representa-
tive. For instance, the “U. S. Constitution requires that every ten years a national cen-
sus be taken and the results of that census be used to reapportion representatives in
Congress among the states according to population. After reapportionment, each
state must perform redistricting, the process of re-drawing the election district
boundary lines for each type of state or federal office [...] so that all districts for the
same type of office have nearly identical voter population. [...] The purpose of reap-
portionment and redistricting is to preserve the one voter - one vote fairness princi-
ple” (Robbins 2007: no pagination).

Technically the reapportionment prevents manipulations with the districts size,
it, however, enables ‘graphic’ manipulations to increase the chances of the ruling
party, to decrease the chances of opposition parties and, especially, of independent
candidates. As a result, electoral districts of groundlessly odd shapes are delimited,
known not only in the United States, where the very term gerrymander was proposed
for Gerry? + salamander (Robbins 2007), but also in Northern Ireland, the interwar
central Poland, where individual ethnic Polish villages were amalgamated in small
ethnic Jewish towns in order to avoid Jewish majorities in local elections (Rykiel
2004), and other places.

‘The gerrymander is a form of election fraud that misuses redistricting to vio-

late the one voter - one vote fairness principle that redistricting is intended to pre-

2 Elbridge Gerry - a co-signatory of the Declaration of Independence of the United States of America,
governor of the State of Massachusetts, 1810-1812, when gerrymandering appeared, and Vice-
President of the United States, 1813-1814.
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serve. Gerrymandering is the process where the majority party draws an election
district map with district boundary lines that give itself an unfair and undeserved
numerical vote advantage during each election. This numerical advantage is ob-
tained by maximi[s]ing the number of districts with a majority of voters from the
[ruling] party” (Robbins 2007: no pagination).

In Poland, according to the current regulations, no equal territorial representa-
tion of voters is required. Rather contrary, a territorial stability of electoral districts is
guaranteed.

The best known forms of electoral manipulations in proportional electoral sys-
tems include manipulating the thresholds and size of districts, as well as contracting
electoral coalitions. The manipulating the thresholds consists in the fact that, apart
from open barrier thresholds, also applicable to the current Polish electoral regula-
tions, hidden thresholds can be used in form of the number of mandates per district.
For instance, in a three-mandate district, a party that gains less than 25% of votes has
no chances for a mandate in the legislature (Harrop, Miller, 1987). Contracting elec-
toral coalitions, aimed merely at getting at Parliament rather than combining a par-
liamentary club, is another form of electoral manipulation. A legal allowance of such
a possibility in Poland in 2007 did not, however, brought about the expected results,
not only electoral, but even political.

Generally, electoral manipulations or even frauds may be recognised
as a ‘natural’ (Kavetskyy 2010: 28), or at least unavoidable, component of a given po-

litical culture and socio-economic situation.

4.3. Voting participation

Voting participation is a measure of citizens’ political activity and an exter-
nalisation of their attitudes toward the composition of legislatives and appointment
of elected offices. High voting absenteeism is underlain by a considerable structural
disorientation of the electorate. People disabled socially, including those of low edu-
cation level, or economically are resistant to the formative electoral decisions, espe-
cially within an obscure and incomprehensible political pattern, including the exis-
tence of a great number of political parties (Duda 1997).

To voting participation, not only voting absenteeism, but also voting obstruc-
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tion can be contrasted. The latest of the three, which consists in giving invalid votes,
could hardly be explained by any single reason. Virtually, social or political disability
seems the most obvious reason of giving invalid votes, a conscious contest of the ex-
isting electoral rules, political pattern, if not political order (Kavetskyy 2010) pro-
vides, however, an alternative explanation. Those giving invalid votes could there-
fore be categorised as the Party of the Unreasonable or the Party of Contest, respec-
tively.

In this context, voting absenteeism could be considered a symptom of voting
participation (a negative participation) and thus be related to the general number of
authorised voters rather than to valid votes given, as published officially (Kavetskyy
2010).

On the structural disorientation, a situational disorientation is superimposed,
caused by contradict influences of individual parties, especially during an electoral
campaign. In established democracies a competition is limited programmatically, for
the principles of the social and economic order are not contested and the number of
significant political subjects is very limited (Duda 1997).

In Poland, the most stable electoral participation level is characteristic of the
areas with the highest percentage of active voters. The historical conditioning of the
voting behaviour was discussed in literature (Matykowski, Tobolska, 1994a;
Matykowski 1998; Rykiel 1995; Kowalski 2000; Kabath 2002). An important role is
attributed to ethnic peculiarities and the nineteenth-century territorial divides, the
latter factor should not be, however, overestimated (Kabath, Rykiel, 2003).

The correlation of the voting participation level with the support of political
parties in Poland indicated that a high increase of a support of the right-wing and
central-right parties is highly correlated with a high voting participation. The oppo-
site relation was observed in case of the left-wing parties, i.e. an increase of the sup-
port was correlated with low voting participation (Kavetskyy 2010). The correlations
should, however, be interpreted carefully because they are best represented mathe-

matically by polynomials of the fifth degree (Kabath 2002).
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5. Orientations, preferences, and options
5.1. Ideological orientations and electoral preferences
Electoral preferences are based on ideological orientations. The latter are rela-
tively structured and stable sets of convictions referring to public questions, and are
even deeper rooted - on the level of values (Ziétkowski 1990). Ideological orienta-
tions are constructed on the base of the declared relation of respondents to several
theses referring to questions that engage the public opinion. The orientations are un-
derstood historically - as proper to a concrete place and time (Duda 1997). In Poland,
however, the orientations are slightly related to the development level of preferences.
The possession of a relatively compact set of views of public questions is not re-
flected in a higher determination in political sympathies. A given ideological orienta-
tion does not result in a greater electoral maturity of its proponents and thus higher
voting participation and support, either. The ideological orientations have, on the
contrary, their reflection in sympathies and antipathies to individual parties (Duda
1997).
Stable established political preferences and greater ability to participate in sig-
nificant political procedures are characteristic of the higher educated and well-to-do
people. In industrial towns of Poland, electoral preferences are, therefore, hardly

specified, and apply to every third inhabitant (Duda 1997).

5.2. Electoral options

The notion of electoral options means a choice by the electorate between basic
alternative political programmes presented by individual parties. The electoral op-
tions indicate, therefore, a competitiveness of individual parties and candidates.
In multi-party systems the voter, however, rarely makes a choice between opposite
political programmes while more often (s)he chooses between alternative parties or
candidates with similar programmes (Kabath 2002). This fact weakens the well
grounded opinion about the basic competitiveness between right- and left-wing par-
ties.

The empirical analysis indicated that Poland’s political space is polarised be-
tween the right-wing areas in the south-eastern half of the country and the left-wing

areas in the north-western half. In the former, individual right-wing parties compete
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with each other while in the latter areas left-wing parties do. This is to say that the
political competition between the left and the right operates merely on the national
scale, while it is not reflected territorially. Political choices are, therefore, made
within those areas rather than between them. The competition is thus one between
parties with similar rather than different programmes. This fact was evidenced by
identifying electoral options by questionnaire inquiries, principal component analy-
sis, and canonical analysis (Kabath 2002).

Every electoral option is, by definition, a competitive pattern. Territorially,
however, a differentiation between the competitive and complementary options
is reasonable (Kabath 2002). A negative correlation between the electoral support
level for individual parties is characteristic of the former option, and a positive corre-
lation - of the latter option. In case of the competitive, or eliminating (Kavetskyy
2010), option, an increase of the support for one party in a given area is, therefore,
correlated with a decrease of the support of another party while in cases of the com-
plementary option an increase of the support of one party is correlated with an in-
crease of the other.

Generally, competitive options prevailed in Polish electoral space. This applied
to the contrast between the left- and right-wing parties, and between liberal and
peasant parties. Two main peasant parties - the Polish Peasant Party (PSL) and the
Self-Defence (Samoobrona) - indicated the most clear complementary option. Of lib-
eral, centre-oriented, parties the highest potential of positive associations, and thus
also of coalition attractiveness, was characteristic (Kavetskyy 2010).

Two main dimensions differentiate the Polish political scene, i.e. economic and
axiological (Kavetskyy 2010) or the interest axis and value axis. The former repre-
sents a contrast between pro-market and state-interventionist parties, and the latter -
between liberal and conservative (Kabath, Sobczak, 1998a, 1998b) or cosmopolitan
and traditionalist (Kavetskyy 2010) parties. Four basic political orientations can thus
be identified, viz. (1) liberal/ pro-market, (2)liberal/ interventionist, (3) conserva-
tive/ pro-market, and (4)conservative/interventionist (Kabath, Sobczak, 1998a, 1998b;
Kavetskyy 2010). Besides, other divides can be identified, especially referring to na-
tional values (Kabath 2002).

The areas of the liberal/pro-market orientation are basically superimposed on
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those of the liberal/interventionist orientation and are concentrated in western Po-
land. The former orientation is also observed in highly urbanised areas. The conser-

vative orientation, on the contrary, is concentrated in south-eastern and eastern Po-

land (Rykiel 2004).

6. Historical heritage and territorial divides in electoral behaviour

The influence of the historical past on the spatial differentiation of voting be-
haviour in Poland has frequently been stressed. This included analyses of the histori-
cal and cultural, if not civilisation, sources of spatial differences of political activities
and electoral preferences of the Polish (Raciborski 1997; Zarycki 1997, 1998, 1999,
2000b, 2000c, 2002a, 2002b, 2003, 2007a, 2007b; Kowalski 2000, 2003, 2004; Kowalski,
Sleszytiski 2000; Bartkowski 2003; Skwierzymnski 2008). Electoral space was frequently
considered as social space in those analyses, and ‘space’, presumably physical, per-
ceived as a ‘causal factor’ of voting behaviour (Kavetskyy 2010: 12).

The considered spatial differentiation applied to hardly any other question than
the political division of the contemporary Polish territory in the early twentieth cen-
tury (Kowalski 2000) when a Polish state did not exit. Individual sectors of parti-
tioned Poland were then categorised as regional political structures with their re-
gional modes of production (Kavetskyy 2010) or even historical cultural regions
(Kavetskyy 2010), even though they are composed of rather than constitute individ-
ual regions (Rykiel 2000).

Other authors paid attention to a civilisation dissimilarity of the territories
granted to Poland in 1945 (Hryniewicz, Jalowiecki, 1997), referred to as re-gained
areas in Polish political discourse. Generally therefore, four civilisation zones can be
identified within Poland, i.e. post-Russian, post-Austrian, post-Prussian, and re-
gained (Rykiel 2000).

Three main approaches to the analysis of the spatial differentiation of voting
behaviour were applied in this context. The first of them referred to the historical
differentiations and was limited to a general description of the development level of
civil society in individual civilisation zones (Kowalski 2000). It was assumed that the
political attitudes that developed throughout the nineteenth century, i.e. during the

industrial and national revolutions, and capitalist development in Central Europe,
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still apply because they are highly responsible for the development and spatial dif-
ferentiation of social capital, and thus also civic activity, in Poland (Hryniewicz, Ja-
towiecki, 1997). The second approach neglected the influence of the historical past,
and maintained that voting behaviour was merely explained by the current social
and economic situation. In this approach, statistical analyses were applied in order to
identify relationships between electoral support and socio-economic characteristics
of areas (Parysek et al.,, 1991a). In the third approach, represented in journalism,
mental associations and stereotypes were taken as an explanatory framework, and
general territorial trends of support of the dominant parties were interpreted in
terms of sharp and unequivocal divides of the political space (Janicki, Wladyka,
2005).

The application of canonical analysis (Kabath 2002) enabled to reconcile two
views, i.e. (1) that voting behaviour can be explained by the influence of the historical
factor, and (2) that the contemporary electoral space reflects the current socio-
economic situation; in was also indicated (3) that statistical methods are not limited
to analyses of socio-economic characteristics. Voting support of individual parties on
the communal level was taken as a set of dependent variables while the share of in-
dividual civilisation zones in communes was included in the set of independent vari-
ables; because in most cases individual communes were totally included in only one
civilisation zone, few cells in the observation matrix included values different from
either unit or zero.

The quantification of the influence of the out-dated territorial divides on voting
behaviour was an, unchallenged until now, innovation of this approach. The analysis
on the national scale indicated that merely 11% of the variance of voting behaviour in
1993 was accounted for by the historical divides. In cases of some regions the influ-
ence might have been stronger; in the then Katowice voivodeship it equalled to 30%
(Kabath 2002). In this way, those results demythologised the role of the historical
heritage in the contemporary voting behaviour, as it was evidenced that only one
ninth of the voting behaviour in Poland might have been explained by this heritage,
the Katowice voivodeship reaching the one third level. The figures are not high, they
can, however, be compared with the explanatory power of regression models, which,

as indicated above, happen to be empty (Kabath, Rykiel, 2003), i.e. purely formal.

socialspacejournal.eu



Polish electoral geography and its methods

It is worth noting, however, that the analysed herein role of the historical heri-
tage in voting behaviour is in fact an analysis of the role of the particular territorial
divisions. The significance of the division in four civilisation zones can thus be easily
confronted with the significance of other territorial divisions: physical, cultural, eco-
nomic, or geometric. It must be, therefore, remembered that statistical analyses are
based on correlations rather than causal relations.

Interestingly in this context, the re-gained areas, as one of the four civilisation
zones of Poland, were usually, including the above discussed analysis, defined in
political terms, following the 1914 and 1938 political borders. In fact, however,
a stability of human settlement (Kavetskyy 2010) or, more generally, of territorial
social systems is even more important than the stability of political divides. The gen-
eral idea of the ‘re-gained” areas is that they cover territories re-gained for the Polish
state in 1945. More importantly, the change in the political appurtenance was accom-
panied by a population resettlement, a process that discontinued the stability of the
territorial social systems. The process of the population resettlement was, however,
not uniform in the territory in question because those parts of the politically re-
gained areas that had been settled by Polish speaking regional communities, in-
tended for easy sentimental re-Polonisation, were not submitted to the resettlement
project, and this decision resulted in a preservation of local social systems in places.
On the other hand, some Ukrainian/Ruthenian speaking communities in politically
not re-gained south-eastern Poland were settled out, giving place for a new settle-
ment. Generally therefore, areas next to the 1938 Poland’s western border, including
extensive part of what in now the Opole voivodeship, can be included to the areas re-
gained politically but not socially while the south-western outskirt of Poland covers

areas regained socially even though not politically.

7. Conclusions
Because science is a whole, interdisciplinary divisions are of minor importance.
It is from this statement that a necessity of interdisciplinary approaches arises. Elec-
toral geography cannot thus be reduced either to presentations of raw data, includ-
ing maps, or to local case studies based on standard methods, including simple sta-

tistical techniques. Mechanisms for the development of and change in political scene
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and space should be emphasised instead. Apart from so far analysed geography of
voting and electoral support, questions of geography of representation and power
seem interesting to analyse, even though poorly represented in literature. It is inter-
esting to note in this context that outcomes of the world electoral geography have yet
slightly been represented in Polish geographical literature.

The stability and changeability of the Polish political scene and space is another
interesting topic. The considerable changeability of the set of political parties seems
merely an external form of the phenomenon underlain by a relative stability of vot-
ing behaviour and, especially, electoral preferences and ideological options of the
electorate (Rykiel 2004, Kavetskyy 2010). The stability is expressed by a relatively
slow changing identities of political parties despite the spectacular changes in their
names and membership of their leaderships. The stability is reflected not only in the
declared and implemented political programmes but also in the scope and extent of
the voting support (Rykiel 2004). It is related to the fact that axiological and economic
orientations of the electorate are very stable. Interestingly however, while the eco-
nomic orientation is generally stressed in geographical investigations, a superiority
of the axiological orientation is evidenced in political science (Kavetskyy 2010).

The stability of the Polish political scene is reinforced by the fact that the period
of the transformation elections ended in 1995 (Kavetskyy 2010). The political stabil-
ity, which includes both political attitudes and the forms of their expression,
is responsible for a spatial order. The stability of political space can be attributed to
patterns and institutions of long duration (Zarycki, Nowak, 2000). Two complemen-
tary spatial patterns can be identified, i.e. (1) the zoned pattern of heterogeneous ter-
ritorial entities, referred to the civilisation zones, and (2) the non-zoned pattern of
isolated large cities and urban agglomerations. Of the urbanised areas electoral uni-
versalism is characteristic, which is, however, regionally embedded (Kavetskyy
2010), following the rule of the regional scale of the Polish urban agglomerations
(Rykiel 1978b).

The general spatial pattern of electoral behaviour is one result of the nationali-
sation of political life in Poland, in which regional political differences are losing its
importance. So are the division in the four civilisation zones. Even though the former

political borders are still recognisable, the factors of their existence disappeared, and
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thus the role of the contextual factors of electoral behaviour increases.

Few attention was so far paid to two important phenomena, i.e. (1) the rela-
tively stable intended voting absenteeism, which can be analysed in terms of the,
largest on the Polish political scene, the Non-Voters Party, and (2) invalid votes. The
latter may superficially be categorised as the, considerable on the scene, Party of the
Unreasonable, i.e. of the politically disabled who give invalid votes unconsciously.
More reasonably, however, the invalid votes can be interpreted in terms of the elec-
toral obstruction of the existent political order (Kavetskyy 2010) or the Party of Con-
test. On the other hand, the electoral absenteeism, as a symptom of the electoral par-
ticipation, should be referred to the number of authorised voters rather than of the
valid votes given.

Electoral preferences depend on more general views of public questions and
thus are not formed by incidental circumstances. Even during dramatic changes in
a political system a certain stability of political preferences is maintained.
Against information from post-voting television shows, a flow of the electorate be-
tween individual parties is occasional. All parties lose some of their original support-
ers, usually, however, by a demobilisation rather than a conversion of their sympa-
thy for other parties. New supporters are gained among individuals with undevel-
oped preferences (Duda 1997). Analyses of the flow of the electorate by exit pool in-
quiries, very popular in the media, are invalid methodologically because they ignore

the supporters of the, largest in Poland, Non-Voters Party.
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Abstract

Although the informal sector has always been part of the urban economy of South Africa,
street trading in urban areas was limited to the black townships during the years of apartheid. How-
ever, since the early 1990s, political transformation in the country triggered a number of morphologi-
cal and structural changes in cities. Black street traders moved into inner city areas and started claim-
ing their fair share of business in parts of the cities where they were not allowed to do business before.
This stimulated black entrepreneurship and created business opportunities for the urban poor but at
the same time caused the displacement of many formal businesses which formerly catered for the
higher income groups. Degeneration caused by these changes prompted city councils to introduce
street trading policies and regeneration programmes in an attempt to attract new investments and re-
vitalise parts of inner cities that have deteriorated. Whilst the metro councils of Johannesburg, Preto-
ria, and Durban have been facing serious challenges in this regard since the regime change, Cape
Town city centre seemed to have largely escaped this fate. In this paper study results of a survey that
was done in Cape Town City amongst street traders in the Central Business District (CBD) and formal
business inside the CBD, the CBD fringe, suburban business corridors and shopping centres in the
suburbs are presented to show what the perceptions of the two sectors are regarding current business
conditions in the city. The results show that street traders are generally happy with business condi-

tions there but different sections of the formal business community had mixed reactions.
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1. Introduction and background

Political transformation has led to the desegregation of both business and
residential space in South African cities over the past fifteen years (Donaldson, Van
der Merwe, 1999; Donaldson et al, 2003). In the process significant numbers of the
urban poor began moving into parts of inner cities while urban deconcentration and
sprawl gained momentum elsewhere in the cities. This caused important locational
and structural changes in urban economies throughout the country and changed the
character of parts of the cities. This desegregation, followed by the rapid increase in
informal business activities in inner city areas in South Africa triggered a range of
morphological changes in the urban economic landscape of the country. The appear-
ance of informal businesses in the early 1990s in parts of Central Business Districts
(CBDs) where they were absent only a few years before caused some of the formal
businesses, especially those that formerly catered for the higher income market, to re-
locate to suburban areas. In the process many new commercial and industrial land
uses moved to the suburbs and ex-urban locations, exploiting market potential there
while many businesses in central city areas had to be reoriented to cater for the
changing market conditions there. Because of the loss of businesses in central city ar-
eas many local authorities responded by devising ‘inner-city regeneration’ pro-
grammes in an attempt to revitalise and lure investment back to the cities. Although
some metropolitan city centres lost some of their former vigour and have not man-
aged to turn the tide, others, such as downtown Cape Town which initially showed
some signs of urban decay during the late 1990s have now regained their former
momentum.

The term informal sector was coined in the early 1970s (ILO 1972, Hart 1973). In
the developing world differences between the formal and informal sectors tend to be
much more pronounced than in developed countries. Businesses in the informal sec-
tor are generally regarded as such because they are not officially licensed, enumer-
ated and taxed by government. The sector is easier to access but does not have easy
access to credit (Meier 1989). A large proportion of businesses in this category tend to

be family owned and operations are often smaller in scale and more labour-intensive
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than formal businesses (Timothy, Wall, 1997). Technology used in the sector is often
adapted to suit local circumstances and needs. The sector tends to suffer from an
over-supply of most product lines resulting in fluctuations in prices between com-
petitors, even by vendors during different times of the month, week or day (Penouil

1981; Meier 1989; Timothy, Wall, 1997).

Although these characteristics generally applied to the largest proportion of
informal business activities in urban areas in South Africa before and during the po-
litical transition period, and many of them still do today, generalisations about the
structure of the informal sector and the general need for a greater awareness of dif-
ferences in the locational requirements of different kinds of businesses in the sector
have been pointed out (Geyer 1989, 2004). From a policy perspective, however,
significant changes have taken place in the country since then. While most informal
trading remains extralegal in terms of current income tax legislation, even amongst
the technologically more sophisticated and the financially more successful compo-
nents of the sector, regulations in terms of which the sector are being governed at the
local government level have been significantly relaxed. Despite this more accommo-
dative policy environment, informal traders operating in the inner-city areas of South
Africa are still confronted by a much harsher regulatory regime than those trading in
the historically black townships (Rogerson 2008: 230). The greater leniency of the
government towards the informal sector has led to a large escalation in street trading
in city centres, areas from which they were previously barred. In South Africa it is es-
timated that by 2003 approximately 10% of potential retail trade, amounting to ap-
proximately 38,000,000,000 SAR (38 billion rands), i.e. 3,890,000,000 EUR (3.89 billion
euros), was channelled through informal outlets. A substantial proportion of this
trading can be attributed to spazas, hawkers and general dealers in townships (Lig-
thelm 2004: 39). It is further estimated that approximately 1.25 million people in
South Africa owe their existence to informal retail business activities (Lighthelm
2004: 45).

A number of new characteristics which had not existed on such a large scale
previously have become very pronounced in the informal sector in recent years. Sig-

nificant numbers of the white population, many of them being people who are find-
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ing it difficult to secure permanent employment since the regime change, have en-
tered the informal business sector. The other consists of foreign migrants, almost ex-
clusively people originating from elsewhere in Africa, who have moved to the coun-
try in increasing numbers since the end of apartheid. This has added new vitality and
variety to the sector.

Not surprisingly, a significant body of research has been undertaken on vari-
ous aspects of the informal sector in South Africa over the last decade (Rogerson
2000; Ligthelm 2003; Dewar 2005; de Swardt, Theron, 2007; Geyer et al, 2011). One
important aspect of the informal retail sector that is still not adequately researched
and understood is the interaction patterns between the formal and informal business
sectors. Nowhere is this more true than in central city areas where formal and infor-
mal businesses often literally coexists on each other’s doorsteps. The much more
stringent regulatory environment facing informal traders in central city areas may in
certain areas also contribute to more strained relations between formal and informal
business sectors.

Following on the structural breakdown of business types in the informal sec-
tor and their special classification in cities in Southern Africa (Geyer 1989; Geyer et
al, 2011), a research programme has been initiated to gain a deeper understanding of
the outcome of the locational changes that are visible in the urban economic land-
scape of South African cities over the past fifteen years. Paramount in this research is
the dynamics that drove the process, especially the role of the informal sector in it. It
specifically seeks to establish an improved understanding of the interaction between
the formal and informal business sectors in the CBDs of South African cities. Ques-
tions that the study want to answer are: what are the structural and spatial relation-
ships between the two sectors and what are the policy implications and requirements
to improve trading conditions in areas where the two sectors function side-by-side.
Four of South Africa’s large metropolitan areas and several intermediate-sized cities
were studied.

This paper focuses on some of the initial outcomes of this research programme
conducted in the metropolitan area of Cape Town. It examines locational changes

that have occurred in the formal and informal business sectors and the causes of
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these changes in recent years. Specific emphasis was placed on the role and dynamics
of the informal sector in these changes in the CBD. It firstly provides an overview of
the broad locational changes and patterns that have occurred in the commercial
landscape of the city. It then proceeds to examine some of the characteristics of the
informal sector in the CBD and the perceptions of informal traders regarding their
operating environment and the relationships with the formal business sector. The
paper also reports on the results of a survey that was conducted amongst formal
business owners inside and outside the CBD to determine their views about the in-
formal sector and the general quality of the business environment in the CBD. This
information provides the backdrop for some conclusions on the spatial relationships
and linkages between the formal and informal sectors and the spatial and structural
impacts of the two sectors on one another in the city. The paper concludes with a re-
flection on how these trends have been and will be impacted upon by current policy

measures.

2. Study area and methodology

The focus of this study is on the informal retail sector in the Cape Town CBD
area. The definition of the CBD used in this study comprises a subset of what is gen-
erally referred to as the Cape Town central city. It includes parts of four of the central
city precincts, i.e. the Convention district, Mid City, Companies gardens and East
city (see Fig. 1). For the purpose of this survey, the CBD was defined as the area be-
tween the station in the North, the castle in the East, Buiten Street in the south and
Buitengracht street in the west. In the part of the study where the informal merchants
were investigated the focus was largely on retailers operating from official trading
spaces but not exclusively so. Some traders operating from unapproved sites were
also approached.

Data was obtained through a questionnaire survey amongst a sample of 20%
of informal business owners and operators in the area. Informal trading areas were
initially pointed out by municipal officials and subsequently confirmed through field
visits. The questionnaire included a range of variables such as the demographic pro-

tile, product profile, physical characteristics of the businesses, general business pro-
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file, economic profile, opportunities and constraints, and information on perceptions
and relationships with other informal and formal businesses in the CBD. A second
and parallel component of the study targeted two other categories of formal busi-
nesses: those located within the CBD area and those outside of it. Of the latter, three
groups of vendors were questioned: those who conducted their business in the CBD
fringe, those along main corridors leading away from the city centre, and those in
prominent outlying suburban shopping malls. The purpose of this component of the
study was to compare the perceptions of formal business vendors inside and outside

the CBD on business conditions inside the CBD.
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Figure 1. Location of informal business survey

3. Cape Town CBD in context
Although the central city of Cape Town represents less than 1% of the metro-
politan area and accommodates a negligible proportion of the metropolitan popula-
tion, it accounts for 25% of formal business employment (Pirie 2007: 149). It is also re-

sponsible for a turnover of 52,000,000,000 SAR (ca 5,300,000,000 EUR) or 40% of busi-
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ness turnover in the city (2006 figures), is home to over 800 creative and cultural in-
dustries, and contributes 264,200,000 SAR (27,000,000 EUR) in rate income to the City
of Cape Town municipality (Cape Town Partnership 2008: 8).

The Cape Town Partnership, a non-profit urban renewal and management
agency, was established in mid-1999. Its specific purpose was to secure the city’s fu-
ture by articulating better the interests of the City Council, the Cape Metro council,
the South African Property Owners Association, private businesses and their repre-
sentative organisations, and is funded by a levy on central city properties. It has been
reported that Cape Town central city has attracted approximately 14,000,000,000 SAR
(1,430,000,000 EUR) in private investment since 1999. This includes the capital value
of current leases, new developments, investment purchases, upgrades and renewals
(Pirie 2007: 127). A further 30,000,000,000 SAR (3,060,000,000 EUR) has been planned
over a five to seven year period from 2007 and public expenditure is expected to in-
crease to 30% of this total investment. One of the most notable successes of this initia-
tive has been the tenfold increase in the municipal values of the Central City over the
period 2000 to 2006 (Silimela Development Services 2007: 76) and a significant reduc-
tion in serious crime.

Despite these achievements, the Cape Town partnership has not been warmly
embraced in all circles. Critics assert that the gentrification of the city improvement
district (CID) has pushed the poor to the urban outskirts, leaving residential apart-
heid entrenched and betraying the integrationist aspiration for a ‘compact city’. Al-
though it is recognised that new employment opportunities may be created by new
investments in the CID, many informal traders see CIDs criminalising their means of
livelihood in order to accommodate global capital, foreign investors and incorpo-
rated businesses owners (Miraftab 2007: 612). These criticisms pose a particular chal-
lenge to the local government of Cape Town. On the one hand, it has to deal with the
need for entrepreneurial governance which is a requirement for CIDs, and on the
other hand - for social integration and equity which resists it (Miraftab 2007: 617).

The City of Cape Town Informal Trading Bylaws (Province of Western Cape
2009) is an important policy consideration impacting the informal sector in the CBD

of Cape Town. These bylaws have been created in recognition of the need for a bal-
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anced spread of formal and informal traders in the city. The preamble of the bylaws
acknowledges the need for a developmental approach to informal trading to create
an environment that is conducive to the growth of business in the sector. It also rec-
ognises the freedom to engage in informal trading in any area within the jurisdiction
of the city subject to any trading plans adopted by the city, the provisions of the in-
formal trading bylaws and any other applicable legislation. The bylaws, however,
make specific provision for the adoption of so-called trading plans in areas where
there is a significant overlap between formal and informal trading (such as may be
the case in certain parts of the CBD). One of the key components of such a trading
plan is the definition of a geographic boundary of the trading area and the demarca-
tion of informal trading bays and markets where informal trading will be permitted
in the area (Province of Western Cape 2009). The trading plan may also describe the
conditions of any informal trading taking place within the boundaries of such a trad-

ing plan.

4. Characteristics of the informal sector in the Cape Town CBD

Compared to the way in which informal street trading has been allowed to
evolve in parts of the inner cities of Johannesburg and Pretoria, informal trading is
spatially much more regulated in Cape Town. Areas where informal traders had
been allowed to straddle sidewalks and side-street parking bays in the past, such as
the railway station, have since become out of bounds to informal traders while areas
where it has been allowed to continue in the CID are limited to clearly defined
spaces. In a study of the spatial and structural interrelationships between the formal
and informal business sectors of Cape Town, 60% of the respondents interviewed
were owners.

A total of 48% of the interviewees were foreign, a finding that corresponds
with those of other similar studies (Peberdy 2000, Rogerson 2008). However, the ma-
jority (53%) of the foreign traders were employees, whilst the majority of South Afri-
can informal traders (62%) were business owners. The informal traders also tend to
be young or middle aged with 37.9% in the 18-30 and 45.6% in the 30-50 year age

groups. As could be expected, the majority of the respondents in the older age

socialspacejournal.eu



On the role of the informal sector in the changing socio-economic landscape ...

groups (72.3% of the 30-50 year olds, and 76.5% of those older than 50) are business
owners. Only 38.5% of the younger age group (18 to 30) are owners. As was found in
other studies (Ligthelm 2004: 43), there are no discernible differences in the gender
profile; 45.6% of respondents were females.

The significance of informal street trading as a means of making a living
(Lighthelm 2004, Miraftab 2007) is confirmed by the dependent profile of the survey
group. As much as 41% of the survey respondents are supporting four or more de-
pendants, 17% three, and a further 17% two. Even more significant is the fact that
84% of the respondents indicated that the informal sector is their only source of in-
come. This is even higher than the findings of A. A. Lighthelm (2004: 45) a few years
ago who reported that around three in every four hawkers only lived off the informal
sector. This could be indicative of the impact of the worsening conditions in the for-
mal sector currently.

Because the people in the informal sector are associated with marginality and
the struggle for survival, they are often assumed to be poorly educated (Peberdy
2000: 206). The survey results however indicate that informal business owners and
employees in the Cape Town CBD are generally well-educated. As much as 35% of
the respondents in the survey have completed secondary education and 17.5% have
some form of tertiary education, while only a minority (10% and 2.5% respectively)
has either a primary education or no education whatsoever. This is again consistent

with the findings of A. A. Lighthelm’s (2003) study.

5. Relationships between businesses and environmental conditions in the CBD
One of the important objectives of the study was to determine the attitudes
and opinions of the informal business vendors towards both other informal busi-
nesses (Table 1), as well as surrounding formal businesses in the CBD (Table 2). This
component of the survey focused on four main issues, i.e. the general relationship
with neighbouring businesses, involvement of different cultures, competition, and
business methods. The majority of respondents have a positive opinion about their
business relationship with neighbouring informal businesses (83%) and the involve-

ment of other cultures (77%). When it comes to competition, however, the results are
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somewhat less favourable. Only approximately 55% do not mind competition in both
sectors. Other details about the results in this part of the survey are indicated in Ta-

bles 1 and 2.

Table 1. Perceptions of informal traders inside CBD

on other informal businesses in their area

Aspect Positive (%) | Neutral (%) | Negative (%)
Relationship with neighbouring 83.2 12.9 3.9
informal businesses
Other cultures 77.2 17.8 5.0
Competition 554 26.7 17.9
Business methods 55.4 35.6 9.0

The opinions of the informal business traders on environmental conditions in
the CBD were also obtained. These results reflect a largely positive overall view of
the CBD (Fig. 2). Littering, odours, noise, and crime were regarded as the largest con-

tributor to environmental degradation in the CBD.

Table 2. Perceptions of informal traders inside CBD

on formal businesses in their area

Aspect Positive (%) | Neutral (%) | Negative (%)
Relationship with neighbouring 72.5 22.5 5.0
informal businesses
Other cultures 72.5 225 5.0
Competition 54.9 34.3 10.8
Business methods 62.7 34.3 3.0
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Figure 2. Perceptions of informal traders on their surroundings

6. Perceptions of formal businesses on the informal sector

In a parallel leg of the study the views of people involved in the formal busi-
ness sector on how they feel about the informal business sector in the CBD were ob-
tained. In this part of the survey a distinction was made between (1) formal busi-
nesses operating side-by-side with the informal businesses in the CBD; (2) formal
businesses located in the CBD fringe; (3) those along urban corridors leading away
from the city centre; and (4) those in shopping centres in the suburbs. The overall aim
of this part of the study was to establish the attitude of formal businesses towards the
informal sector in terms of the latter’s business methods, products, client base, the
business environment that they create, and competition between them and the for-
mal sector.

Generally, the most notable difference between the respondents lies in their
negativity towards the informal sector in terms of the environment that they create
and the quality of the products that they sell. However, the views of the merchants
operating outside the CBD were somewhat more negative than those inside the CBD
which may be due to the fact that the former group is likely to be less exposed to the
informal sector in their immediate and daily operating environments than those op-

erating inside the CBD. Formal traders overwhelmingly do not see the informal trad-
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ers as serious competition and are either positive or neutral about the clientele they

attract. Overall the perception of the formal sector towards the informal sector, there-

fore, seems to be either positive or neutral in Cape Town (Tables 3 and 4). The most

notable exception is the high proportion of formal sector business respondents, both

within (40%) and outside (59%) the CBD, with a negative perception of the environ-

ment created by the informal sector.

Table 3. Perceptions of formal sector inside the CBD on the informal sector

Aspect Positive (%) | Neutral (%) | Negative (%)
The informal sector (in general) 46.9 32.7 20.4
Their business methods 34.0 36.0 30.0
Their products 34.0 30.0 36.0
Their client base 44.0 34.0 22.0
The environment they create 36.0 24.0 40.0
The informal sector as competition 68.0 14.0 18.0

Table 4. Perceptions of the formal sector outside the CBD on the informal sector

Aspect Positive (%) | Neutral (%) | Negative (%)
The informal sector (in general) 38.7 38.0 23.3
Their business methods 32.0 38.7 29.3
Their products 32.7 30.7 36.7
Their client base 38.0 42.0 20.0
The environment they create 17.3 23.3 59.3
The informal sector as competition 74.8 16.3 8.8

7. Perceptions on the CBD

The opinions of formal businesses were also sought on matters such as loca-

tion preferences, the business climate in the CBD, the safety and security situation,
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and the environmental conditions in the CBD. Despite having a less negative view on
the informal traders in the city, a surprisingly high proportion of 48% of formal busi-
ness respondents in the CBD indicated that they would consider relocating else-
where if they had the opportunity to do so. Of these, 13% indicated that they would
prefer moving to another location within the CBD. Comparatively small percentages
of formal business respondents outside the CBD indicated that they would consider
relocating elsewhere if they had the opportunity to do so (Fig. 3). Of this group, 10%
indicated that they would consider relocating to the CBD. These figures suggest that
roughly halve of formal business respondents within the CBD are unhappy with the
location of their businesses and would seriously consider alternative locations. Few
formal business respondents outside the CBD are contemplating a change in their
business location. Views of different parts of the business community on this issue

are shown in Figure 3.

Consideration to relocate business elsewhere
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Figure 3. Views of different sections of the formal sector on the possibility

of relocation

High levels of crime and insecurity usually lead to strong feelings of negativ-

ity. Research on the impact and effectiveness of incentives on urban development in
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South Africa confirmed that a high level of safety and security provision is one of the
successful incentives in stimulating private investment in central city areas (Silimela
Development Services 2007: 23). In the question on the general quality of the sur-
roundings in the CBD, as much as 75% of formal business respondents outside the
CBD had a negative view on safety and security conditions there compared to only
24% inside the CBD. Since the degree of violence and insecurity inside the city falls
outside the scope of this study the differences in the responses of formal business re-
spondents outside and inside the CBD could be ascribed to either: an overreaction of
the former to conditions in the CBD or the former’s assessment is correct but the lat-
ter may have become used to the conditions there and therefore have become blasé.

Marked differences in responses between formal business entrepreneurs out-
side and inside the CBD were also observed on other issues. Formal businesses re-
spondents both within and outside the CBD were negatively inclined towards park-
ing (33% and 89% respectively) and traffic (33% and 76%). The aspect most strongly
perceived as positive by respondents inside the CBD is the absence of litter (90%) and
by businesses outside the CBD, the absence of animals and livestock (91%) and the
quality of building facades and signage (77%).

One aspect that stands out in the results shown in Figures 4 and 5 are the high
percentages of respondents inside the CBD overall that either held no opinion one
way or the other or are neutral, and the general lower unresponsive percentages
amongst respondents outside the CBD. This may imply that the respondents outside
the CBD are more explicit and unambiguous about their feelings about the issues in
the city centre, while those in the CBD have clearly become much more blasé about

them.

8. Development and policy implications
Initially, the proliferation of informal trading in the central areas of cities in
South Africa was not received with equal amounts of enthusiasm. Especially during
the period leading up to the soccer World Cup in 2010 the straddling of sidewalks
and side street parking areas in parts of CBDs were regarded as problematic. Steps

were widely taken by metropolitan governments to spatially reorganise and control
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the location of informal business activities in the cities. The impact of the City of
Cape Town Informal Trading Bylaws (Province of Western Cape 2009) - the latter
were designed to manage informal activities in the city - can be interpreted in two
ways. On the one hand, limiting informal traders in the city to clearly defined spaces
in the central city area was regarded as imperative for the creation of an environment
that would lure investments back into the city. Here the intention was to ‘create
a balance between formal and informal activities” in the city centre. From an entre-
preneurial point of view this makes sense because Cape Town city centre has at-

tracted 14,000,000,000 SAR (1,430,000,000 EUR) private investment from 1999 to 2007.

However, looking at the steps that were taken by the city to limit informal ac-
tivities to certain designated areas from a different angle, the positives are not as
clear-cut any more. The informal sector clearly serves as the breeding ground for en-
trepreneurship in any society, developed and developing. Limiting informal business
to certain areas in the city obviously holds consequences for the city in this regard
within the disadvantaged community of Cape Town. Also from a humanistic point
of view, reducing the numbers of informal traders in the city would have an impact
on the survival of the disadvantaged community since an overwhelming majority of
them in the survey has indicated that the informal sector is the only means of exis-
tence for them and their families. Also the fact that such a large percentage of infor-
mal traders have a secondary or higher education serves as an indication of the se-
verity of unemployment in the city.

Looking at the issue from a security and environmental point of view the fact
that informal trading has become spatially much more regulated in Cape Town
should have a positive effect on how the formal business sector views the city centre

in the future.
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9. Conclusions

The study of the spatial relationship between the formal and informal sector
has proven to be useful. It confirmed some long-held and well-known general per-
ceptions amongst parts of the public regarding safety and security and traffic related
issues in the city centre but it also revealed some interesting new information. Nega-
tivity of formal traders located outside the CBD towards conditions about certain as-
pects in the city centre was to be expected. Respondents there do not necessarily
regularly visit the CBD and may therefore not be as familiar with positive changes in
the city. It could also be assumed that traders outside the CBD would more often
only find time to visit the inner city after office hours, a time when the inner city
would be less safe. However, for those who are familiar with general trading condi-
tions in areas where informal traders are concentrated in Cape Town as compared to
such areas in cities of Johannesburg, Pretoria, and Durban, for instance, the degree of
negative perceptions of the formal traders outside the CBD regarding crime was
a surprise. The formal traders operating inside the CBD were much more positive
about the security situation in the inner city but this is a relatively small consolation.
Only approximately 8% of those outside the CBD and 24% of those inside the CBD
were unequivocally positive about the crime situation in the city - percentages that
are dwarfed by the percentages that were negative, neutral or held no opinion on the
matter. This is an issue that needs to be addressed by the local authority and its al-
lies.

On the one hand, special attention should be given to ways in which successes
that have been achieved on the improvement of safety and security in the inner city
could be effectively communicated to the broader public. On the other hand, ways
will have to be found to improve trading conditions for the informal street traders.
These people often experience a lack of basic infrastructure and services such as hav-
ing easy access to water, electricity, sewerage facilities, refuse removal, shelter
against the elements and storage facilities. Improvements in these areas should go
a long way in addressing the issues that have led to the negative perceptions of for-

mal traders, especially those outside the CBD.

socialspacejournal.eu



On the role of the informal sector in the changing socio-economic landscape ...

10. References

Cape Town Partnership, 2008: Cape Town central city. Into the future. Central City De-
velopment Strategy. Cape Town: Cape Town Partnership.

De Swardt C., Theron F., 2007: Cape Town African poor: an assessment of poverty manifes-
tations and impact. ” Africanus”, 37, 1, 21-35.

Dewar D., 2005: A conceptual framework for the formulation of an informal trader policy for
South African towns and cities. “Urban Forum”, 16, 1, 1-16.

Dierwechter Y., 2006: Geographical limitations of neo-liberalism: urban planning and the
occluded territoriality of informal survival in African Cape Town, “Space and Pol-
ity”, 10, 3, 243-262.

Donaldson R., van der Merwe 1. J., 1999: Deracialisation of urban business space: the case
of street traders in Pietersburg. “ Acta Academica”, 31, 1, 140-166.

Donaldson R., Baehr J., Jurgens U., 2003: Assessing inner city change in Pretoria. “Acta
Academica”, 3, 1, 1-33.

Geyer H. S., 1989: The integration of the formal and informal urban sectors in South Africa.
“Development Southern Africa”, 6, pp. 29-42.

Geyer H. S., 2004: Policy issues in the urban South; in: R. Capello, P. Nijkamp (eds): Ur-
ban dynamics and growth: advances in urban economics. Amsterdam: Elsevier; 804-
831.

Geyer H. S., Coetzee H., Du Plessis D., Donaldson R., Nijkamp P., 2011: Recent busi-
ness transformation in intermediate-sized cities in South Africa. “Habitat Interna-
tional”, 35, 2, 265-274.

Hart K., 1973: Informal income opportunities and urban employment in Ghana. “Journal of
Modern African Studies”, 11, 61-89.

Ihrig J., Moe K. S., 2004: Lurking in the shadows: the informal sector and government pol-
icy. “Journal of Development Economics”, 73, 541-557.

ILO, 1972: Employment, incomes and equality: a strategy for increasing productive employ-
ment in Kenya. Geneva: International Labour Office.

Ligthelm A. A., 2003: Informal retail structures in South Africa: an exploratory study.
“Southern African Business Review”, 7, 1, 54-63.

Lighthelm A. A., 2004: Profile of informal microenterprises in the retail sector of South Af-

“ socialspacejournal.eu



On the role of the informal sector in the changing socio-economic landscape ...

rica. “Southern African Business Review”, 8, 1, 39-52.

Lund F., Skinner C., 2004: Integrating the informal economy in urban planning and gov-
ernance: a case study of the process of policy development in Durban, South Africa.
“International Development Planning Review”, 26, 4, 431-456.

McKeever M., 2006: Fall back or spring forward? Labor market transitions and the informal
economy in South Africa. “Research in Social Stratification and Mobility”,
24, 73-87.

Meier G. M., 1989: Leading issues in economic development; 5th ed. New York: Oxford
University Press.

Miraftab F., 2007: Governing post apartheid spatiality: implementing city improvement dis-
tricts in Cape Town. “ Antipode”, 602-626.

Peberdy S., 2000: Mobile entrepreneurship: informal sector cross-border trade and street
trade in South Africa. “Development Southern Africa”, 17, 2, 201-219.

Penouil M., 1981: Ivory Coast: an adaptive centre-down approach in transition; in: W. B.
Stohr, D. R. F. Taylor (eds): Development from above or below? The dialectics of re-
gional planning in developing countries. Chichester: John Wiley & Sons; pp.305-
328.

Pirie G., 2007: Reanimating a comatose goddess: reconfiguring central Cape Town. “Urban
Forum”, 18, 125-151.

Popke J.P., Ballard R., 2004: Dislocating modernity: identity, space and representations of
street trade in Durban, South Africa. “Geoforum”, 35, 99-110.

Province of Western Cape, 2009: City of Cape Town: informal trading by-law. “Provin-
cial Gazette”, 6677 (25602), 2081-2104, November 20.

Rogerson C. M., 2000: Emerging form apartheid’s shadow: South Africa’s informal econ-
omy. “Journal of International Affairs”, 52, 2, 673-695.

Rogerson C. M., 2007: “Second economy’ versus informal economy: a South African affair.
“Geoforum”, 38, 1053-1057.

Rogerson C. M., 2008: Policy and planning for changing informal retailing in South Africa.
“ Africa Insight”, 37, 4, 230-247.

Silimela Development Services, 2007: The impact and effectiveness of incentives on urban

development and private investment in South Africa: Selected case study findings.

socialspacejournal.eu



On the role of the informal sector in the changing socio-economic landscape ...

http:/ /ndp.treasury.gov.za/ Township %20Renewal %20Sourcebook / Townsh
ip%20Renewal %20Sourcebook/Module %204 %20 %20Packaging %20Townshi
p%20Development%20Projects.pdf.

Timothy D.J., Wall G., 1997: Selling to tourists: Indonesian street vendors. “Annals of
Tourism Research”, 24, 2, 322-340.

Wellings P.J., Sutcliffe M., 1984: Developing the urban informal sector in South Africa: the
reformist paradigm and its fallacies. “Development and Change”, 15, 517-550.

wptyneto/received 0©5.09.2011; poprawiono/revised 12.09.2011.

“ socialspacejournal.eu



Artykuty
Articles

Krajobraz postindustrialny.
Przestrzen i miejsce w doswiadczeniu osobistym
mieszkancéw dawnego osiedla robotniczego Ksawera

w Bedzinie

Kazimiera Wodz
Zaklad Badan Kultury Wspotczesnej
Instytut Socjologii
Wydzial Nauk Spotecznych, Uniwersytet Slaski
ul. Bankowa 11, 40-007 Katowice

kazimiera.wodz@us.edu.pl

Monika Gnieciak
Zaklad Badan Kultury Wspotczesnej

Instytut Socjologii
Wydzial Nauk Spotecznych, Uniwersytet Slaski
40-007 Katowice, ul. Bankowa 11

monika.gnieciak@us.edu.pl

Prezentowane w niniejszym artykule badania przeprowadzono w ramach Projektu SPHERE
“Space, place and the historical and contemporary articulations of regional, national and European identities
through work and community in area undergoing economic restructuring and regeneration”, 7th FP EU,
theme 8.5.21. Koordynator Politechnika Bliskowschodnia w Ankarze. Partnerzy projektu: London
Metropolitan University, Anglia; Institut fiir Arbeitsmarkt- und Berufsforschung, Niemcy; Universi-
dad Complutense de Madrid, Hiszpania. Kierownik polskiego zespotu: Kazimiera Wé6dz, Uniwersytet

Slqski, Katowice.

socialspacejournal.eu “



Krajobraz postindustrialny. Przestrzeni i miejsce w doswiadczeniu osobistym ...

Abstract

A post-industrial landscape. Space and place in the personal experience
of the dwellers of the Ksawera working-class district in Bedzin

Partial results of the project SPHERE ‘Space, place and the historical and contemporary articulations
of regional, national and European identities through work and community in area undergoing economic re-
structuring and regeneration’ (7th FP EU, theme 8.5.21, 2008-2011) are described and discussed in the
article. The Ksawera estate, located in the town of Bedzin, formerly strongly associated with the Paryz
coal mine until its closure is analysed. The aim of this study is to reconstruct the residents' memories
and emotions related to changes in this area related to the industrial decline. Applied methods are
developed within the field of emotional geography, which focus on the ways of perceiving, describing,
and referring to the nearest surroundings and areas by their residents and users. Unstructured inter-
views allow to grasp the nature of experiences related to the restructuring of the surveyed sites, de-
cline of the mine and the rapid transformation of settlements. A wide range of feelings, associated
with the process of transformation: alienation, sense of security loss and marginalisation are recon-

structed from the narratives of the representatives of the working-class community.

Key words: Ksawera estate (Bedzin), economic transformation, de-industrialisation, marginalisation,
urban studies, emotional geography, cultural studies.
Stowa kluczowe: Osiedle Ksawera (Bedzin), transformacja ekonomiczna, dezindustrializacja, margi-

nalizacja, studia miejskie, geografia emocjonalna, studia kulturowe.

1. Wprowadzenie

Od kilku dekad w globalnej gospodarce kapitalistycznej dokonuja sie procesy
restrukturalizacji, opisywane jako przejScie od gospodarki opartej na systemie fa-
brycznym i produkcji przemystowej do gospodarki opartej na wiedzy, informacji
i znakach (Castells 1996; Lash, Urry, 1994), od fordyzmu do postfordyzmu (Scott
1988; Amin i inni, 1995). Rezultaty tych przeksztalceri, obejmujacych swoim zasie-
giem wszystkie regiony $wiata, sa szczegélnie widoczne w tych regionach i mia-
stach, ktérych geneza i rozw6j byly zwigzane z masowq produkcja przemystows.
Obecnie stare regiony przemystowe Europy i Stanéw Zjednoczonych, poddawane
presji globalnej konkurencji, postfordyzmu z jego naciskiem na elastyczna specjaliza-
cje, produkcje na czas i upowszechnienie r6znych form podwykonawstwa, rozpro-
szonego po niemal calym $wiecie, zgodnie z logika minimalizacji kosztow transak-
cyjnych (Scott 1988) napotykaja na powaznymi trudnosci gospodarcze. Trudnosci te

przybieraja dramatyczne rozmiary zwlaszcza tam, gdzie w miejsce upadajacego
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przemystu nie pojawiaja sie¢ wazne inwestycje, a nowe miejsca pracy w sektorze
ustug (zwlaszcza, jesli sa to ustugi specjalistyczne, wymagajace wysokich kwalifika-
cji, np. ustugi finansowe, prawne, konsultingowe, edukacyjne, z zakresu PR itp.) nie
sa w stanie zrekompensowac strat zwigzanych z likwidacja zaktadéw pracy, zatrud-
niajacych do niedawna setki lub tysiagce pracownikéw - w tym znaczne grupy wasko
wykwalifikowanych robotnikéw. Wymuszone zewnetrznymi warunkami ekono-
micznymi procesy dezindustrializacji wywieraja negatywny wplyw na caloksztatt
zycia mieszkaricow dawnych osiedli robotniczych, z reguly usytuowanych w pobli-
zu dawnego miejsca pracy - fabryki, huty lub kopalni. Upadek zakladu to dla nich
czesto poczatek osobistego i rodzinnego dramatu, walki o przetrwanie i dylematéw
tozsamosciowych, zwigzanych z prébami odnalezienia sie w nowej rzeczywistosci -
okreslonej przez wylaniajacy sie wraz z kryzysem keynsizmu i panistwa opiekuricze-
go nowy porzadek symboliczny, oparty na doktrynie neoklasycznej ekonomii i prak-
tyce gospodarczej deregulacji (Harvey 1989).

Przedmiotem badarn w projekcie SPHERE, do ktérego odwotuje sie dalsza
czes$¢ niniejszego artykutu, byta analiza napie¢ miedzy indywidualng podmiotowo-
Sciq 1 determinujaca rolg struktury spolecznej, uformowanej jeszcze w epoce fordy-
zmu w dawnych okregach przemystowych, dotknietych procesami destrukturalizacji
ekonomicznej, a aspirujacymi do roli hegemonicznej wspoétczesnymi dyskursami,
artykulujacymi wartosci indywidualizmu, wolnosci, wlasnosci prywatnej, osobistej
odpowiedzialnosci oraz krytyczny stosunek do etatyzmu, biurokracji i roli zwigzkéw
zawodowych. Mimo ze wszystkie zespoly z poszczegdlnych krajow - Anglii, Francji,
Hiszpanii, Turcji i Polski - uzyskaly szeroki zakres autonomii badawczej, ramami
spajajacymi te réznorodnosc staly sie, obok pojecia kultury robotniczej, ztoZone teo-
retyczne konstrukty habitusu Pierre’a Bourdieu (2005) i struktury do$wiadczania
(structure of feelings) Raymonda Williamsa (1977). Pozwalaja one uchwyci¢ role réz-
norodnych wzoréw kultury robotniczej w ksztalttowaniu sie nowych synkretycznych
form kulturowych na starych obszarach przemystowych dotknietych procesami re-
strukturalizacji (W6dz i inni, w druku).

W polskich badaniach uwzgledniono wewnetrzne zréznicowanie wojewo6dz-
twa $laskiego i wybrano dwa miasta: Rude Slaska (dzielnice Godula, Nowy Bytom

i Wirek) w czesci $laskiej oraz pogranicze Dabrowy Gorniczej i Bedzina (dzielnice
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Ksawera i Koszelew) w Zaglebiu Dabrowskim.

Badania w projekcie opieraly sie gtéwnie na metodologii jakosciowej. Cele
badawcze projektu realizowano przez analityczne i krytyczne odczytanie literatury
z zakresu studiow kulturowych oraz prac dotyczacych historii i tozsamosci bada-
nych regionéw, analize dyskursu publicznego - potocznego i eksperckiego - doty-
czacego procesow transformacji ekonomicznej regiondw oraz wtérna analize doku-
mentagcji statystycznej obrazujacej rzeczywisty przebieg zmian w regionach. Zasad-
niczg cze$¢ badan stanowily wywiady poglebione z kluczowymi informatorami
i aktorami dysponujacymi szczegélowa wiedza na temat przesztosci i wspol-
czesnosci regionu oraz z przedstawicielami tych grup zawodowych, ktére w naj-
wiekszym stopniu odczuly skutki proceséw restrukturyzacji. Waznym elementem
prowadzonych badan byly takze zogniskowane wywiady grupowe przeprowadzone
w trzech grupach fokusowych - meskiej, mieszanej (eksperckiej) i kobiecej - z sied-
mioma do dziesieciu uczestnikoéw w kazdej. Od rozpoczecia projektu gromadzono
takze dokumentacje fotograficzng, zaréwno zastana - w postaci archiwaliéw, albu-
mow, osobistych zasoboéw respondentéw i badaczy, jak i wywolana. Respondentéw
proszono takze o sporzadzanie map mentalnych - wedlug metodologii Kevina Lyn-
cha (1960).

Wazna czescia prezentowanego artykulu sa analizy materialéw zebranych
w Zaglebiu Dabrowskim, powstatych z indywidualnych wywiadéw z mieszkaficami
osiedla oraz z wywiadu grupowego przeprowadzonego w grupie bytych pracowni-
kéw kopalni ,Paryz”. W analizie potozono nacisk na dynamike wspomnieni, wizji
przestrzeni i zmian zachodzacych w niej w ciggu kilkunastu ostatnich lat, ktére
uplynely od zamkniecia kopalni w 1995 roku. Gléwnym celem artykutu jest rekon-
strukcja sposobow reprezentacji miejsc zwigzanych z biografiami respondentéw.
Analiza materialéw zwigzanych z przeksztalceniami przestrzeni osiedla robotnicze-
go byla inspirowana rozwojem geografii emocjonalnej: interdyscyplinarnej dziedziny
taczacej perspektywe socjologii przestrzeni, z naciskiem na emocje uzytkownikéow
okreslonej przestrzeni, z subiektywnoscig ich doznan oraz mentalng rekonstrukcja
miejsc i krajobrazéw (Davidson, Milligan, 2004). Proces likwidacyjny kopalni ,Pa-
ryz” poskutkowal gleboka transformacja Zycia codziennego, jego rytmu i jakosci.

Wiele miejsc zmienito swoj przestrzenny status, funkcje, a takze - czesto po wielo-
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kro¢ - wlascicieli. Zmiany strukturalne i przestrzenne wptynely na sposéb, w jaki
mieszkaricy badanych osiedli zwykli postrzegaé, wartosciowac i opisywac najblizsze
otoczenie: znaczenie miejsca zawsze wigze sie z jego emocjonalnymi asocjacjami -

trwoga, zmartwieniem, poczuciem straty lub mitoscia (Bondi i inni, 2005: 3).

2. Miejsce i pamieé

W klasycznym przeciwstawieniu przestrzeni i miejsca, dokonanym przez Yi-
Fu Tuana (1987), przestrzerr symbolizowata wolnos¢, wielo§¢ mozliwosci, ale i alie-
nacje oraz samotnos¢, miejsce byto zas tym co bliskie, poznane, bezpieczne i state.
Wplywy szkoly krytycznej zmodyfikowaly nieco to podejscie. O ile w tekscie Yi-Fu
Tuana miejsce jest terminem gleboko pozytywnym, o tyle w tekstach Davida
Harveya (1993) i Tima Cresswella (1996) miejsce jest przedstawiane jako produkt
i narzedzie ustalania spolecznej hierarchii wtadzy, wykluczenia i przymusu. Znacze-
nie miejsca ustala si¢ na mocy umowy spotecznej, w ktorej glos silniejszych i uprzy-
wilejowanych zaglusza glosy pomniejszych grup i zbiorowosci, wylaczonych z pro-
cesOw nadawania znaczen. Spoleczne znaczenie miejsca jest produktem nieréwnej
negocjacji, ale tez nigdy niezakonczonej, bezdyskusyjnej i pozbawionej kontrowersji.
Inaczej jednak niz przestrzen lub krajobraz, miejsce musi by¢ doswiadczane i ,prze-
zyte”. Dzieki praktykom, przez ktore jest dodwiadczane, miejsce i jego znaczenie sa
bardziej niekoriczacym sie procesem niz stalym bytem, sa w ciagtej produkcji spo-
tecznej.

Zmiennos¢ i wieloznacznos¢ nie wyczerpuja skomplikowanej natury wyobra-
zer miejsca. Miejsca Iacza w sobie symultanicznie tendencje do nieustannej zmiany,
oraz oporng na przeksztalcenia stalo$¢ bazy materialnej. , Jakkolwiek miejsca nie-
ustannie sie zmieniajg - rownoczeénie nie zmieniaja sie w ogdle. Stawiaja op6r. Mo-
zemy powroci¢ do stron naszego dziecinstwa i doznaé szoku jak przybyto nowych,
nieznanych nam budynkow i zakatkéw, a takze jak wiele znanych nam obiektéow
zniklo zupelnie. Ale jest bardziej niz prawdopodobne, ze sporo z nich pozostanie,
przynajmniej w czeéci, wywolujac nienaruszone wspomnienia dawnych czaséw”
(Cresswell, Hoskins, 2008: 400). W ten spos6b miejsca Igcza sie z jednostkowymi lub
spolecznymi wymiarami pamieci. ,Mozna nawet powiedzieé, ze pamieé jest

w spos6b naturalny zorientowana na miejsce lub co najmniej, przez miejsce wspo-
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magana” (Casey 1987: 186-7).

Badacze zajmujacy sie topografiami pamieci wskazujg, ze wiele cech miejsca -
baza materialna, znaczenie i praktyki - jest podzielanych z koncepcja pamieci zbio-
rowej (por. Halbwachs 2008, Nora 1997). Miejsce przywodzi na mysl wspomnienia,
stanowi symboliczng i materialng implementacje przesztosci. ,Trwalo§¢ wspomnien
zalezy od ich zakotwiczenia w przestrzeni” (Alderman, Hoelscher, 2004: 348), cho-
ciaz trwatoé¢ historii, ktéra za soba niesie, jest wzgledna i chwiejna. Rzecz jasna, wie-
le obiektow materialnych wywoluje wspomnienia, ale sita miejsca w przywotywaniu
pamieci jest szczegdlna. Miejsce dziata na zmysty na wiele ré6znych sposobéw (przez
widok, dzwiek, zapach, dotyk, a czasami smak), stajac sie przez to porecznym Zré-
dtem pamieci (Cresswell, Hoskins, 2008). Doswiadczalno$¢ miejsca jeszcze silniej
laczy je z procesami spotecznego zapamietywania, wigzac sie z kolejnym ich wymia-
rem - praktyka. Czym innym jest lektura o miejscu pewnych wydarzen lub oglad ich
reprezentacji na obrazie w muzeum, a czym innym rzeczywista obecno$¢ w miejscu
interesujacym historycznie.

Miejsca pamieci sg czym$ wiecej niz tylko monumentalnymi przedstawienia-
mi waznych wydarzen narodowych. Konstytuuja one historyczne znaczenia i wyni-
kajace z nich spoleczne relacje wladzy, stanowiac ich przestrzenny i spotecznych
kontekst. ,Wiele z naszych przywolan przesziosci stanowi czes¢ pamieci zbiorowej,
ktora jest konstruowana i transmitowana przez wiele zr6znicowanych praktyk kul-
turowych. To, co jest w ten sposéb upamietniane, nie stanowi synonimu realnych
wydarzen zachodzacych w przesztosci. Raczej sam proces upamietniania definiuje to
co znaczace i warte naszej pamieci. [...] Miejsca pamieci sa waznymi symbolami nie
tylko dla ekspresji pewnych wersji historii, ale takze jako piecze¢ legitymizujaca te
wersje. Daja one przeszlodci namacalny i znajomy charakter - czynigc historie, ktéra
upamietniaja, czedcig naturalnego i branego za oczywisty porzadku rzeczy” (Dwyer,
Alderman, 2008: 167).

Miejscom pamieci daleko jednak do jednoznacznosci i trwatosci znaczen. Tak
jak zmienne sa naciski codziennosci, ideologie i rzady, tak i miejscom pamieci daleko
do stabilnosci i stalego zakotwiczenia w porzadku aksjologicznym. Reprezentujg
one, rzecz jasna historie, ale jest nieporozumieniem traktowanie ich jako naturalny

wyraz przeszlosci. S one réwniez zwierciadtem wspoélczesnych zdarzen, proble-
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mow i napiec spotecznych (Dwyer, Alderman, 2008: 168). , Tworzenie miejsc pamieci
jest centralnym procesem w ksztaltowaniu pamieci spolecznej i formowania tozsa-
moéci kulturowych oraz wspdlnot politycznych” (Agnew, Duncan, 1989: 2). Nieza-
leznie od zasiegu - lokalnego, regionalnego lub krajowego - sporéw o znaczenie,
forme i lokalizacje miejsc pamieci, sa one czesto zwigzane z bardziej ogélnymi dys-
putami nad tym, kto ma prawo do reprezentowania przeszlosci.

W ciggu ostatnich kilkunastu lat zwielokrotnita sie liczba prac dotyczacych
zwigzkOéw miejsca i pamieci. Wéréd najwazniejszych przyczyn ozywienia zaintere-
sowania pamiecia zbiorowa wymienia sie proces detotalitaryzacji krajow Europy
Srodkowej i Wschodniej, w ramach ktérego wyraznym rysem byta nasilona desemio-
tyzacja i ponowna ideologizacja przestrzeni publicznej: burzenie i stawianie nowych
pomnikéw, liczne rekompozycje wystaw muzealnych, przemianowania ulic i pla-
cow. Towarzyszyla temu obfitos¢ studiow poswieconych dziedzictwu, muzeom,
pomnikom i miejscom pamieci, naswietlajacych polityczny charakter dziatai na zy-
wym ciele przeszlosci narodowej, panstwowej i lokalnej (Endensor 2002, 2005a,
2005b, 2008; Till 2003, 2006, 2007; Dweyer, Alderman, 2008; Rose-Redwood i inni,
2008; Alderman, Hoescher, 2004). Za bezposrednimi impulsami zainteresowania
procesami kontrolujagcymi mechanizmy pamieci spotecznej stala tez glebsza refleksja
nad charakterem nowoczesnosci oraz szybkoscig zmian spotecznych (i przestrzen-
nych). , Imperatywy nowoczesnosci nakazujace pospiesznie grzebaé przeszlosé pro-
dukuja miasta nawiedzane przez duchy zaprzestanych projektéw i dziatani skazanych
na zapomnienie. Stad wspoélczesne miasta sa na podobieristwo palimpsestu skompo-
nowane z réznorodnych elementéw temporalnych, s3 wyposazone w znaki, obiekty
oraz niejasne $lady, ktére hamuja powszechna tendencje do ciggltego marszu do
przodu i zapominania. W tkance miejskiej zachowane sa $lady nieudanych zamie-
rzen, wizjonerskich projektéw, miejsc zbiorowych przedsiewzie¢ i dawnych rozry-
wek, ktore zostaly zastgpione przez bardziej modne projekty” (Edensor 2008: 313).
Zainteresowanie badaczy wyznaczyto interdyscyplinarne pole zainteresowan w ra-
mach nauk humanistycznych i spotecznych, to zas doczekato si¢ zinstytucjonalizo-
wanego wydawnictwa Memory Studies, ktérego pierwszy numer ukazatl si¢ w stycz-

niu 2008 roku.
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3. Kopalnia ,Paryz” - ,Zawadzki” - , Paryz”

3.1. Zarys problematyki

Bedziriskie osiedle (ryc. 1, 2) powstalo jako osada patronacka powigzana na
kazdym z pozioméw funkcjonowania z potozonym nieopodal zakladem przemy-
stowym. Kopalnia ,Paryz” powstala w latach 1876-1890 jako nowoczesny zaklad
wydobywczo-przetwoérczy powolany przez spotke akcyjna Towarzystwa Francusko-
Wiloskiego Dabrowskich Kopalni Wegla. Kapital zainwestowal Bank Francusko-
Wioski i zapewne narodowosci akcjonariuszy zawdziecza swa nazwe. W rejonie
dzialaly juz szyby ,Koszelew” i ,Ksawera” oraz rozwijaly si¢ osady pod tymi sa-
mymi nazwami (ryc. 3). W latach szesédziesiatych XX wieku dokonata sie dalsza
rozbudowa , Ksawery”; postawiono wéwczas nowoczesne bloki (z kanalizacja i 1a-
zienkami), ktore stanowia obecnie zasadnicza czes¢ osiedla.

Po drugiej wojnie §wiatowej nastapita nacjonalizacja kopalni i, jak zaznaczono
w monografii kopalni (powstatej w latach siedemdziesigtych XX wieku i naznaczonej
stylem oficjalnego piSmiennictwa PRL): ,przodownictwo wsréd kopalh Zaglebia
Dabrowskiego oraz wyrézniajaca sie aktywnos¢ spoteczno-polityczna zdecydowaly
o tym, ze wladze przychylnie przyjely zyczenie zalogi, aby przemianowac obca, wia-
zaca sie z wyzyskiem kapitalu francuskiego nazwe kopalni na General Zawadzki.
Podniosta uroczystos¢ nadania kopalni nowej nazwy odbyla sie 21 pazdziernika 1945
roku. Uczestniczyl w niej 6wczesny wojewoda $laski generatl Aleksander Zawadzki,
ktory miedzy innymi powiedzial: Bardzo dzigkuje Wam za serdeczne przyjecie i za ten
zaszczyt, ze moim imieniem nazwaliscie tg kopalnie. Jestem szczesliwy, ze moge przebywac
wsrod Was, gdyz tu na tej kopalni zdobywatem moc i hart ducha, ktéry pozwolit mi przetrwac
22 lata w walce” (Rechowicz 1975: 121-122).

Aleksander Zawadzki urodzil sie na Ksawerze, a losy jego domu powroca
jeszcze w niniejszej analizie. Pierwsza zmiana nazwy byla, rzecz jasna, polityczna,
bedac czeédcig znacznie szerszych dzialan majacych na celu legitymizacje nowych
wladz kopalni oraz kraju. Przemianowanie kopalni , Paryz” na ,gen. Zawadzkiego”
zakotwiczalo kapital, dorobek i wlasnos¢ przejmowanego mienia w rzeczywistosci
Polski Ludowej. ,Nazwa miejsca jest wysoce symboliczna. Jest prostym, ale uniwer-
salnym atrybutem miejsca. Nazwa miejsca moze by¢ czyms$ wiecej niz tylko marke-

rem i ogranicznikiem, stluzy ona do wyznaczenia pozycji w negocjacji nowych inte-

socialspacejournal.eu



Krajobraz postindustrialny. Przestrzen i miejsce w doswiadczeniu osobistym ..
rakcji spotecznych [...]. W chwili, gdy nazwy sa przypisane do miejsca, ci, ktérzy do-
konuja zmiany nazewnictwa, czesto sa szczegdlnie Swiadomi wspomnier, jakie chca
pod nowa nazwa wprowadzi¢” (Connerton 2009: 20). Zmiany nazw miejsc publicz-
nych sa ciéle skorelowane z upadkiem rzadéw, rewolucjami, podbojami lub gwat-
townymi procesami tworzenia nowych - konstruowanych pod naporem biezacych
wydarzen - tozsamosci zbiorowych.

Kilkadziesigt lat pdZniej historia zatoczyla koto. Jak wspominaja mieszkanicy
Ksawery, tym razem powré6t do starej nazwy, tj. KWK ,Paryz”, mial znaczenie
obronne i byt to jeden z podejmowanych krokéw majacych na celu uratowanie za-
ktadu postawionego w stan likwidacji. Ten wtérny proces semiozy mial znowu
przywréci¢ wspomnienie o historii powstania kopalni, o jej genezie siegajacej czasow
sprzed Polski Ludowej. W przekonaniu respondentéw, z ktérych wielu podkreslato
niesprawiedliwe traktowanie kopalni Zaglebia, za decyzjami o zamykaniu zakladéw

stal mit o ,,Czerwonym Zaglebiu” i odwetowos¢ dziatant prawicowych rzadéw.

Respondent 1: Tak zartujemy - Czerwone Zaglebie.

Respondent 2: To bylo tak - najpierw tu przyjdzicie, czerwone Zaglebie, Sosnowiec.
U wtadzy byla wtedy prawica.

Respondent 4: 90. lata i praktycznie dostali prikaz, zeby zlikwidowac wszystkie kopalnie na
Zaglebiu. Wxzieli sig za Zagtebie. Zlikwidowali po kolei wszystko na Zagtebiu
Dgbrowskim.

Respondent 1: Czy kopalnia rentowna, czy nie — zamkngc.

Respondent 4: Pozostawili tylko na Slgsku.

(Z wywiadu fokusowego z bylymi gérnikami z osiedla Ksawera).
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Rycina 1. Widok osiedla Ksawera od ulicy Siemoriskiej

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa

Rycina 2. Ksawera. Ulica Zwirki i Wigury

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa
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Rycina 3. Koszelew, kiedy$ osobna dzielnica, teraz czes¢ Ksawery

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pacwa

Rycina 4. Osiedle domkéw jednorodzinnych Podskarpie

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa
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Rycina 5. Koszelew. Miejsce, z ktérego wykonano fotografie Podskarpia

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa

Rycina 6. Koszelew. Obraz za plecami fotografujacej - nowoczesne osiedle

Podskarpie

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa
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Zmiana nazwy, odbierana jako rodzaj wymuszenia i oznaka nowych czaséw,
tj. gorszych w odbiorze mieszkaricow pogoérniczego osiedla, stala sie przyczyna
komplikacji nomenklaturowych. Respondenci, ktérzy cale swoje doroste zycie spe-
dzili, pracujac w zakladzie im. ,Generata Zawadzkiego”, nadal uzywaja , prawdzi-
wej” nazwy, datujacej sie na okres powojenny. Mtodsi respondenci postuguja sie cze-

Sciej nazwa KWK, Paryz”.

No pozniej zmienili nazwe na ,,Paryz”(...) Natomiast mtodsze pokolenie 25-latkéw, tych kto-
rzy juz nie pamietajq tej kopalni ‘Generat Zawadzki”, tylko raczej pamietajq te kopalnie , Pa-
ryz”, to juz raczej nie wiedzq [skad ta nazwa sie wziela - przyp. aut.].

(Nauczycielka, mieszkanka Ksawery).

Jak juz wiadomo, dziatania podejmowane w celu ,,obrony” kopalni nie przy-
niosty rezultatéw, zaktad nie istnieje juz bowiem od 16 lat. W pamieci respondentéw
jego obecnos¢ jest jednakze nadal zywa. Praca w kopalni wyznaczata ramy zycia ro-
dzinnego, strukturalizowala relacje spoleczne na osiedlu, legitymizowata podziat
wewnatrz jego struktury klasowej - wspdlnota dnia codziennego, pracy i wypoczyn-
ku cementowata wzajemne zaleznosci i przyjaznie miedzy sasiadami. Kopalnia stata
w centrum codziennego zycia takze poza pracy, dyktowala rytm codziennych ak-
tywnosci, organizowata przestrzer czasu wolnego, byla fundatorem wczaséw i wy-
cieczek. Wspomnienia mieszkaricéw, opowiesci o tym, ,jak bylo”, nawiazuja po-
$rednio lub bezposrednio do miejsca pracy. Mimo tego, ze na jej bylych terenach sto-
ja obecnie sklepy i przedsiebiorstwa niezwigzane z kopalnig i postawiono takze no-
we, strzezone osiedle o wysokim standardzie (ryc. 4, 5, 6), w opowiesciach starszych
0s6b kopalnia po prostu nadal jest, nawet jesli nie ma jej juz fizycznie.

Autorka prezentowanej mapki mentalnej (ryc. 7) jest byla pracownica kopalni,
ktoéra po jej likwidacji stracita bezpowrotnie miejsce zatrudnienia (siedem lat czekata
na uzyskanie praw emerytalnych). Utrata pracy i zamkniecie kopalni byly dla niej
traumatycznym doswiadczeniem. Respondentka schematycznie naniosta uklad
obecnego osiedla wraz z nazwami ulic w ich wspélczesnym brzmieniu. To, co na
sporzadzonej przez nia mapie stanowi anachronizm, to narysowany (i to w pierwszej

kolejnosci) obiekt kopalni.
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Rycina 7. Mapa mentalna sporzadzona przez mieszkanke Koszelewa, dlugoletnia

pracownice kopalni ,Zawadzki/Paryz”

Zr6dto: badania wlasne

Ja bym tam wolala zeby ona [kopalnia - przyp. badacza] istniata do tej pory. Tez jakies inne
byto zycie na osiedlu. Ludzi si¢ widziato. Sama ta godzina, jak si¢ do pracy wstawato i si¢ wi-
dzialo, o, ludzie tez do pracy idq. Sznury szty normalnie drogq, ludzi petno na ulicach, ttu-
mem idq. Do pracy sig szto na siodmgq, petno ludzi, szumno, gwarno. Bylo inaczej! Ludzi sie
znato, czekato si¢ jeden na drugich i si¢ grupkami, razem szto do pracy. A teraz, cicho...

(Autorka mapki mentalnej).

3. 2. Dom Zawadzkiego, dworzec i stadion. Ruiny i ,duchy przesztosci”

W wypowiedziach respondentéw nieustannie wraca watek tego, co zostalo im
odebrane w procesie transformacji, za$ otaczajaca ich przestrzen nieustannie im
o tym przypomina. Ruiny kopalnianej infrastruktury: ztobka (ryc. 8), przedszkola,
stolowki i restauracji (ryc. 9), zaroéniety i zdemolowany stadion Zaglebianki (ryc. 10,
11), pusty peron stacji Bedzin Ksawera pozbawiony dworca i kas (ryc. 12, 13), wresz-
cie dom, w ktérym urodzil sie Aleksander Zawadzki, w okresie PRL miejsce wycie-
czek szkolnych, obecnie wyburzony - to miejsca, o ktérych najchetniej opowiadali

mieszkarncy Ksawery, Swiadectwa ich niedawnej przeciez prosperity, obecnie bolesny
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marker upadku osiedla.

W opisie przestrzeni osiedla mieszajg si¢ porzadki czasowe. Funkcje miejsc,
byle i obecne, naktadaja sie na siebie. Czas stracil linearnos¢, a to, co byto, przeplata
sie z tym, co jest - wspomnienia wypierajg rzeczywistoé¢. ,Ruiny igraja z mechani-
zmami pamieci, uwydatniajac zwielokrotnienia i splatanie znaczen [...]. [T]rauma
i niecigglo$¢ majg podstawowe znaczenie dla pamieci i historii, ruiny sa niezbedne
do polaczenia kreatywnosci z doswiadczeniem straty na poziomie jednostki i wspol-
noty. Ruiny s3 jak potezne metafory braku lub odrzucenia, a wiec stanowia takze
zachete do refleksji lub odtworzenia nieodlegtej przesziosci” (Edensor 2005a: 139).

Ruiny to nie tyle ,zywa przesztos¢”, ile ,alegoryczna reprezentacja pamieci
o samej stracie” (Stewart 1996: 90). Dla Tima Edensora (2005b: 829), ruiny, a nawet
miejsca po ruinach, ,przerwy miedzy budynkami”, sa miejscami, w ktoérych jest ar-
tykulowana przeciw-pamieé¢ spoteczenistwa. O ile ksztalttowanie oficjalnych topogra-
fii pamieci jest elementem strategii, ktora okresla, gdzie i jak rzeczy, czynnosci i lu-
dzie powinni by¢ umiejscowieni, , [lJudzie tu, ruch uliczny tam; praca tu, domy tam;
bogaci tu; biedni tam” (Berman 1982: 168), tak pojawiaja sie tez w mieScie miejsca,
gdzie pamie¢ zostaje ozywiona, praktykowana i artykutowana w inny sposéb. Po-
znanie jej jest ,niezbedne, aby zobaczy¢ rzeczy i ludzi, ktérzy sa przed wszystkimi
skryci w zestaniu na obrzeza naszej spolecznej taskawosci” (Gordon 1997: 196). Mia-
sto bez korica idzie naprzéd, lecz w trakcie ciaglych zmian ,zostawia Slady wcze-
$niejszych form materialnych, praktyk kulturowych, mieszkancéw, politykéw, spo-
sob6w myslenia, stylow zycia” (Edensor 2008: 315). Slady przeszlosci sa najwyrazniej
widoczne na obrzezach miast, gdzie wypieranych wspomnieni nie udato sie jeszcze
catkowicie wymazaé. Marginalne przestrzenie miasta i ich zaniedbane ulice ,przy-
woluja na my$l sentencje Bataille’a, ze produkcja zawsze generuje swoj negatyw,
bezksztalt i nadmiar, ktéry drwi z marzert o harmonijnej jednosci” (Endensor 2005:
833). Ksawera - osiedle stanowigce kiedy$ wezet komunikacyjny, cel podrézy dla
setek pracownikéw co dnia zaludniajacych ulice osiedla - stato si¢ obecnie miejscem

zapomnianym, opustoszalym, wykluczonym z rytmu zycia miasta.

socialspacejournal.eu



Krajobraz postindustrialny. Przestrzeni i miejsce w doswiadczeniu osobistym ...

Rycina 8. Pozostatosci po ztobku na osiedlu Ksawera

Fot. Patrycja Wites

Rycina 9. Pustostan na osiedlu Ksawera

Fot. Patrycja Wites
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Rycina 10. Pozostalosci po obiekcie sportowym Zaglebianka; basen

Fot. Patrycja Wites
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Rycina 11. Pozostatosci po kompleksie sportowym Zagtebianka; stadion

Fot. Patrycja Wites
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Rycina 12. Widok stacji z osiedla Ksawera

Fot. Malgorzata Tyrybon, Bozena Pactwa

Rycina 13. Stacja Bedzin Ksawera

Fot. Patrycja Wites
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No w tej chwili to jest sypialnia.
(Byta pracownica kopalni, po jej zamknieciu przez 7 lat czekala na uzyskanie praw

emerytalnych).

[Jlezeli kopalnia jeszcze istniata, to jak przyjezdzat pocigg miedzy 5-6, to wysiadata
masa ludzi, prosperowato wszystko, byta stotowka zaktadowa, w piekarni kupowali, po tej
stotowce prywatny wtasciciel przerobit na zaktad przetworstwa, potem zlikwidowat nie wiem
z jakich powoddw, pozwalniat ludzi, zamknagl, a reszte mlodziez rozwalita. [...] Po przeciwnej
stronie, tam co jest rudera taka, to byto przedszkole. Byt ztobek tam. To byty kopalniane. To,
co wiasnie sie juz rozlatuje, to zostato przedszkole, to co takie odnowione, wodociggi, tam byt
ztobek. Kiedy kopalnia istniata, to dla kobiet pracujgcych byly dobre warunki. Mogta zapro-
wadzi¢ dziecko do przedszkola, do zZlobka, to byly kopalniane, a teraz nie ma, zostato tylko
jedno przedszkole.

(Zona bylego pracownika kopalni, po 1995 r. zmuszona podjaé prace zarobkowa).

Respondent 2: To byto tak: to kopalnia zbudowata. Dopdki kopalnia byta, to byta stotowka,
obiady, wszystko byto. A pézniej zostawili to.

Respondent 3: Cata kopalnia si¢ stotowata i bylo fajnie.

Respondent 2: I to wszystko w ramach wtasnych korzysci: wyremontowali, wycieli, od razu
zburzyli. Oni sobie stqd pociggneli wszystko, pitki, wszystko targali. Tak samo jak ko-
palniana taznia, wie pan. To byly tysigce.

Badacz: To ztomiarze? Nie wiem kto.

Respondent 4: Tak, tak, ztomiarze.

(Z wywiadu fokusowego z bytymi gérnikami z osiedla Ksawera).

Zrujnowany obecnie kompleks sportowy Zagtebianka to newralgiczny punkt
wspomnien mieszkaficow Ksawery o bytym zyciu osiedla. Réwnoczeénie stanowi on
dla respondentéw symbol traumy transformacyjnej, porzucenia i zaniedbania, kom-
plikacji wtasnoéciowych, niestabilnosci rynku nieruchomosci i niezrozumiatych
praw kapitalistycznego rynku. Okres transformacyjny jest przez respondentéw
wspominany jako czas zametu, w trakcie ktérego uzytkowane i wazne dla nich
obiekty tracily wczedniejszego prawowitego wlasciciela - kopalnie - a zyskiwaly

nowego: miasto, gmine lub spotke prywatng, ktéra w zarzadzaniu nabytkiem kiero-
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wala sie nie zawsze zrozumiala logika. Stadiony i basen Zaglebianki stanowily
wszakze od kilkudziesieciu lat dume mieszkaricow, miejsce spotkart towarzyskich

i wazna przestrzen w granicach Swiata zbiorowosci.

Respondent 2: [...] to najbardziej boli - Zaglebianka i ten caty obiekt sportowy, ktory jest...

Respondent 1: Tak, to juz jest za przejazdem kolejowym.

Respondent 2: To nie tylko ciebie boli, bo to jest plac duzy...

Respondent 3: To jest tragedia. Trzy petnowymiarowe boiska, korty tenisowe byty, basen,
pitka do siatki, wszystko ogrodzony teren i niszczy sig. Jak kopalnia padta, koniec.

Respondent 1: Byta druzyna pitkarska. ..

Respondent 2: Ja pamigtam, ze... No byta Zagtebianka. Nazywat si¢ - tak zwana Sahara. To
byt taki piach. I pézniej, jak ta kopalnia powstata, to zmontowali. To byt jeden z lep-
szych tu w okregu stadionow. Murawe mieli my tu, ze pierwsza liga przyjezdzata. No
i to pozniej tak pomalutku padato, padato...

Respondent 2: Mysmy si¢ deklarowali jako - sami bysmy ptacili na nich. Oni tam tez piele-
gnowali ten stadion, kosili trawe, trenowali. Praktycznie cate osiedle szto sobie na
mecz. A teraz jest koniec.

Respondent 4: Przeciez pierwsza liga. ..

Respondent 2: W tym mistrzostwo polski zdobyta, kobiet.

Respondent 3: Nie tylko na mecz, bo basen byt, na basen tez przychodzili. Jak ten stadion
Zyl, to jak juz przyszedt mecz, to wszyscy rodzinami, z dzie¢mi, z Zonami...

Respondent 4: Tak, byto przyjemnie posiedziec.

Respondent 1: W sezonie letnim cate rodziny nad basenem przebywaty [...].

Respondent 3: Pigkny teren, ktdry zostat zniszczony.

Respondent 4: Tak samo jak i kopalnia.

Respondent 3: Ale to jest inna sytuacja z tym stadionem. Poniewaz stadion, terytorialnie,
nalezy do Dgbrowy Gérniczej. A on jest tak na terenie Ksawery, czyli w Bedzinie.
Mieszkaricy Dgbrowy nie majq szans z niego skorzysta¢ [...]. Nie nalezy w ogdle
w uktadach miasta Dabrowy, zeby si¢ zajmowac tym, bo po co?

Badacz: Nie sq zainteresowani?

Respondent 3: [...] Wktadac pienigdze. A z kolei nie oddadzg, bo to jest ich teren, wiec kto to
tam odda teren. [...] Tak, gdyby go przejqt Bedzin, to by na pewno dalej funkcjonowat.
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Jest zainteresowane tym i ludzie z osiedla by to robili.

Respondent 4: Moze by znowu ozylo... Po przejeciu, jak kopalnia umartla, no to byty
piekne, grube drzewa koto tego budynku. No to Dgbrowa sobie - drzewa nie wiem na
co poszlo.

(Z wywiadu fokusowego z bylymi gérnikami z osiedla Ksawera).

To tatwo sobie zapomniec. Ja pamigtam, jak wychodzilismy na stadion Zaglebianki na
mecze, gdzie wchodziliémy na stadion, na boiska sqsiadujqce, znaczy na Zagtebianke, ale na te
boiska boczne, gdzie grato si¢ w pitke, czy na przyktad chodzito si¢ na basen odkryty w lato...
no tego rzeczywiscie dzisiaj nie ma. Czy powdd jest... czy kopalnia? Pamietam, ze byt taki
moment, ze sprywatyzowali... jakis biznesmen pare ztotych dat — chciat dobrze - no niestety
nie udato sig... no jest, jak jest.

(Zona bytego pracownika kopalni, po 1995 r. zmuszona podja¢ prace zarobkowa).

Wedlug respondentéw kompleks padt ofiarg nieudolnej polityki, degradacji
finansowej terendw kopalnianych i braku pomystu na zagospodarowanie bogatej
infrastruktury rekreacyjnej. W wywiadach podkreslano nowy sposéb traktowania
gruntéw, merkantylizacje wspdélnotowych kiedy$ przestrzeni, ktére w trakcie prze-
mian staly sie towarem majacym przynosi¢ komus zyski. Po ,naszej” hucie i kopalni
przyszli ,oni” - blizej niezidentyfikowani zarzadcy, ktérzy kieruja sie tylko wiasnym
interesem finansowym, nie dbajac o potrzeby mieszkaricow. Przestrzer: przestala by¢
,nasza”, stala sie obca, ,czyjas”. Silnie emocjonalny stosunek przebija w stownictwie
uzywanym przez respondentéw: kopalnia nie zostala ,zrestrukturalizowana” czy
~postawiona w stan likwidacji”, ale ,umarfa”, tak samo jak umart ,zywy” kiedy$
stadion, swiadek zmierzchu pewnej epoki.

Ruiny i pustostany sa jednocze$nie wspomnieniem przeszlej Swietnosci
i obecnej deprywacji klasy robotniczej oraz wskaZnikiem jej gwaltownego spadku
w hierarchii prestizu spolecznego. Dla mieszkancéw Ksawery znaczace stalo sie
miejsce po domu Aleksandra Zawadzkiego. Pozostal po nim obecnie kawalek zaro-
$nietego juz trawa terenu z pozostaloscia po przybudéwce gospodarczej, obecnie
zamienionej na prywatne mieszkanie. W latach dziewieédziesiatych XX wieku nie-

znani sprawcy podpalili dom, a tablica pamigtkowa zostata ukradziona. Teren wy-
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réwnano, ale nadal stoi on pusty (ryc. 14, 15). Podobnie, jak w przypadku kopalni,
dla czedci mieszkanicéw ten dom nadal ,jest”, funkcjonuje w mentalnej mapie osie-

dla, zyje widmowym zyciem.

Z tego terenu pochodzil Zawadzki, ktory po wojnie byt od razu wojewodq Slgsko-
dagbrowskim. Poniewaz on sig stqd wywodzil, to kopalnia zostata przemianowana na jego na-
zwisko. Tu nadal stoi ten dom, gdzie on sie wychowywat. Tam na koricu Ksawery. Tam
za szkotq stat dom, na Stalickiego. Teraz to ruina, ruina. Byla tablica, wymontowana

ostatnio...

(Byly gornik z kopalni ,Zawadzki”, od 1987 r. na emeryturze).

Rycina 14. Puste miejsce po domu Aleksandra Zawadzkiego. Osiedle Ksawera

Fot. Monika Gnieciak

Tam jeszcze jest dom Zawadzkiego, nie wiem, czyscie zauwazyty panie. [...] On stoi
przy ulicy, tylko ze tam tablicy nie ma, bo tablice ukradli. Tam mieszkal, tam si¢ urodzit Za-
wadzki. Tam byta tablica, tylko tak - jak mowig - ktos jg po prostu ukradt i sprzedat, chyba na
ztom, bo nie wiem na co.

(Zona bytego pracownika kopalni, po 1995 r. zmuszona podja¢ prace zarobkowa).
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Rycina 15. Miejsce po domu Aleksandra Zawadzkiego

Fot. Monika Gnieciak

Réznica miedzy historia oficjalng, zawarta w $wiadomie konstruowanych
miejscach pamieci, a historia opowiadang o ruinach i w nich polega na tym, ze te
ostatnie nie mistyfikuja przeszlosci, nie przedstawiaja bezproblemowego toku dzie-
jow, zmian bez strat i kosztéw, ,narracji bez szwu ideologii” w formutowanych kole-
jach zdarzen i zwigzkéw przyczynowych. Zamiast tego posrednio przywotuja nie-
spelnione fantazje, byle pragnienia i niezrealizowane zamysty przeszlosci. Pielegno-
wanie pamieci o miejscu, gdzie stal dom A. Zawadzkiego, jest wspieraniem historii
nie czarno-bialej, ale sprowadzonej do ludzkich loséw bez wielkiej polityki, do pro-
stego zycia prowadzonego w ramach innego porzadku spotecznego, co nie oznacza,

ze wadliwego, niemoralnego czy niewaznego.

[Plrzy czym zawsze si¢ dziwie, no bo kazda epoka, kazda historia i kazda epoka ma
swoich ludzi. Czes¢ ludzi dla danej epoki w tamtym czasie zrobito bardzo duzo. Nie ma ludzi
idealnych, wiadomo, ze w pewnym momencie zeszli tam na te zlq droge, czy cos tam zrobili.

Ja na to patrze troche inaczej; ten wtasnie gen. Zawadzki zrobit dla Ksawery bardzo duzo.
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Wiec zdziwitam sig, ze tak szybko go... [...] Ci ludzie starsi, oni jednak duzo zawdzieczajq
komunie. Pomimo ze nie byto nic w sklepach i wigcej mieli moze zmartwien, ale ja pamigtam
te czasy jako dziecko, ze byto weselej na Ksawerze, bardziej byty rodziny zjednane, spotykali
si¢ na tawkach, domy byty, ze tak powiem, pootwierane. Ja nawet jako dziecko pamigtam, je-
dlismy obiad i byty inne dzieci i bylo nas szesc talerzy, i wszyscy jedli zalewajke, ze tak po-
wiem. A teraz tego nie ma.

(Nauczycielka, mieszkanka Ksawery).

3 .3. Pomnik

Jak zauwazyt Juliusz Gardawski (2009b: 17), rozpoczecie przemian gospodar-
czych wigzalo sie ze znaczna ambiwalencja postaw wsérdd spolecznosci robotniczych.
U wigkszosci robotnikéw pojawilo sie ograniczone przyzwolenie na transformacje.
Stwierdzono takze uksztaltowanie sie dysonansu prywatyzacyjnego, obnizajacego
solidarnoé¢ klasowa (nieche¢ do prywatyzowania wiasnego przedsiebiorstwa, lecz
zgoda na prywatyzowanie innych przedsiebiorstw)”. Sa na osiedlu Ksawera miejsca,
ktore obrazuja znaczenie tej dychotomii. Pamie¢ o Aleksandrze Zawadzkim - ziom-
ku, gérniku, osobie powazanej, ktorej przypisuje si¢ zastugi zwiazane z rozbudowa
i modernizacja osiedla - pielegnuje sie jako historie bliska, osobista, wpisana w toz-

samos$¢ mieszkanicow robotniczej osady.

Respondent: To byly w tamtych kamienicach dwa pokoje z kuchniami, pokoj z kuchniami,
trzy pokoje z kuchniami tazienka z ubikacjq. Tak, to juz potem, po przerébkach... Na
samym poczqtku tego nie byto, no, to dopiero po wojnie przerobili, czes¢ kuchni zajeli
pod tazienke, ubikacje.

Badacz: Administracja, czy to ludzie sami tak robili?

Respondent: Nie, to byta przebudowa wtedy tak, co mowitem, wtedy ten, jak Zawadzki byt
wojewodq, no i za jego tym posrednictwem wtasnie to sig stalo, ze te budynki zostaly
remontowane. No i to zostato... nie powiem pani doktadnie, czy to robili pracownicy
kopalni, czy to jakas firma...

(Byly gornik z kopalni ,Zawadzki”, od 1987 r. na emeryturze).

Po ideologii PRL w jej oficjalnej, odgornej i narzuconej formie pozostato tylko

kilka $ladéw. Na gtéwnej ulicy osiedla (ul. Zwirki i Wigury) otoczony ptotem z dru-
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cianej siatki, okalajagcym powstala w latach dziewiecédziesiatych hurtownie, stoi po-
mnik upamietniajacy robotnikéw kopalni ,Paryz” zastrzelonych podczas robotni-
czego wiecu, ktéry odbyt sie w osadzie Ksawera w 1932 r. Napis na zaéniedzialej ta-
blicy glosi, ze ,Tu zgineli z rak siepaczy sanacyjnych za sprawe klasy robotniczej
tow. Marian Adamczyk i tow. Daniel Kajda. Czesé¢ ich pamieci” (ryc. 16). Z materia-
téw udostepnionych na stronie Urzedu Miasta w Bedzinie mozna przeczytac, ze od-
stoniecia obelisku dokonano 5 listopada 1962 r., pomnik zostal za§ ufundowany
przez Kopalnie General Zawadzki oraz mieszkaricow dzielnicy Ksawera. Mozna tez
zobaczy¢ wyeksponowanie pomnika, jego otoczenie na zdjeciu zrobionym w trakcie
odstoniecia (Miejsca pamieci, b.d.; ryc. 17). Okolicznosci postawienia pomnika zosta-
ly pominiete. Mozna tylko przypuszczaé, ze zar6wno zmiana nazwy kopalni, jaki
wyeksponowanie ofiarnego udziatlu w , walce klasowej” mialy za zadanie wpisanie
dziejow kopalni w ramy obowigzujacej ideologii. Sam pomnik w wywiadach re-

spondentéw wspomniano raz, zresztg temat zostat przywotany przez badacza.

Badacz: A ten pomnik tutaj koto kiosku tak jeszcze w takim wycietym punkcie?

Respondent: Tak jeszcze w wycigtym punkcie jest pomnik Zotnierzy, nie, nie Zotnierzy. To
jest pomnik zamordowanych, ale teraz doktadnie pani nie powiem. Zawsze czytam te
tablice, ale teraz nie powiem... Tam dwdch z Ksawery po prostu... no nie, nie bede
doktadnie mowic, bo naprawde nie wiem. Ale jest tam naprawde. .. tam sq dwa nazwi-
ska: Adamczyk i jeszcze jeden, nie pamietam ale...

Badacz: Bo to jest pomnik z czasow komunistycznych, prawda?

Respondent: Tak, tak, tak! Ale doktadnie nie wiem, czy to nie byto przy wypadku kopalni.
Doktadnie... Tu zginegli..., ale nie pamigtam tej dalszej czesci, doktadnie nie wiem. Nie
powiem.

(Nauczycielka, mieszkanka Ksawery).
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v R A ST SR N o: LI

Rycina 16. Tres¢ tablicy pamigtkowej na pomniku stojacym na
osiedlu Ksawera

Fot. Monika Gnieciak

Rycina 17. Pomnik na osiedlu Ksawera; lata szes¢dziesigte XX w.

7rodto: http: / /www.bedzin.pl/default.aspx?docld=3407
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Rycina 18. Pomnik na osiedlu Ksawera. Obecne otoczenie

Fot. Monika Gnieciak

Pomnik, kontekst jego powstania oraz znaczenie ulegly zatarciu i zapomnie-
niu. Mozna przypuszczaé, ze nigdy nie byl on na mapie osiedla miejscem znacza-
cym, stanowil raczej przyklad odgérnej inkorporacji znaczen, ktére nie zakorzenity
sie w zZywej pamieci zbiorowej mieszkaficow. Jego obecnie otoczenie, wtopienie
w tlo, zasloniecie siatka i zaniedbanie, prawdopodobnie mogty spowodowac ocale-
nie tego symbolu poprzedniego rezimu; pomnik nie podzielil losu innych obeliskéw,
masowo usuwanych z przestrzeni publicznej po 1989 roku (ryc. 18).

~Jakkolwiek elity posiadaja kontrole nad przestrzenia ulic i maja moc ustana-
wiania miejsc pamieci w wybranym przez siebie otoczeniu, nie s jednak w stanie
kontrolowa¢ sposobu, w jaki te miejsca sg postrzegane, rozumiane i interpretowane
przez jednostki lub okreslone grupy spoteczne. Popularnos¢ miejsc pamieci jako
miejsc wycieczek turystycznych nie oznacza, ze odwiedzajacy akceptuja przedsta-
wione oficjalne narracje lub ze dziela oni wspélne interpretacje i przezycia z nimi
zwigzane. Narodowe miejsca pamieci sa prawdopodobnie zupelnie inaczej odczyty-
wane przez zagranicznych turystéw, obywateli danego parnstwa z réznych jego re-

gionéw, a jeszcze inaczej przez mieszkaricow otaczajgcych terenow” (Till 2007: 297).
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Znaczenie takiej alternatywnej interpretacji, przewrotnego zaadoptowania miejsca
pamieci wbrew oficjalnej ideologii, przypomina historia pomnika stojacego na cen-
tralnym placu sasiadujacej z Bedzinem Dabrowy Goérniczej. Poczatkowo byt on po-
mnikiem poswieconym Bohaterom Czerwonych Sztandaréw, przedstawiajacym
,Postaci z Miedzynarodéwka na ustach, pod czerwonym sztandarem”. W czasie ma-
sowego niszczenia pomnikéw z minionej epoki ustrojowej w 1990 roku, po zburze-
niu pomnika gen. A. Zawadzkiego, wladze miasta postanowily zlikwidowa¢ réw-
niez ten. Przeciw jego zniszczeniu zaprotestowali mieszkaricy miasta. Mtodziez da-
browska zadedykowata go Jimiemu Hendriksowi, pomalowala w wielobarwne
kwiaty i ustawila przy nim straz obywatelskga. Wtadze miasta ulegly i pomnik pozo-
stal do dzi$. Obecnie jest symbolem wolnosci i wszystkich jej obroricow. zob. (Wiecej
o historii pomnika zob. Pomnik - Bohaterom Czerwonych Sztandaréw, b.d.). Doko-
natl sie zatem proces, w ktérym ,nieformalne interpretacje zwigzaly sie z oficjalnym
znaczeniem, przezwyciezajac, neutralizujac lub nawet zaprzeczajac oryginalnej in-
tencji” (Rose i inni, 2008: 162). Otwarta na interpretacje, polisemiczna natura miejsc
pamieci spowodowala zachowanie pomnika. Obelisk ustawiony na Ksawerze praw-
dopodobnie uratowata jego mata wartos¢ symboliczna i spoteczne zapomnienie, od-

bijajace sie w jego obecnej izolacji przestrzennej i zanie-dbaniu fizycznym.

3. 4. Przestrzenna symbolika kapitalizmu

Mieszkaricy Ksawery pielegnuja wspomnienia o przesztoéci, wyrzucajac
z nich to, co niewazne lub czasami niewygodne; jest to element proceséw spoteczne-
go zapamietywania, w ktérych zapominanie jest rewersem pamieci, nieodlagcznym
i stalym. Pojemnos¢ i moc pamieci majg swoje ograniczenia, a burzliwe lata dzie-
wiecdziesiate pozostawily sporo do zapomnienia. Okres transformacji to chaotyczne
wzrosty i upadki firm, nowe projekty, ktére zarzucono szybciej niz si¢ narodzity,
niestabilnoé¢ elementéw przestrzennych i funkcji miejsc oraz nieustanna zmiana

mapy $wiata spolecznego.
Byt kiedys bankomat w budynku, gdzie mamy wspélnote, byt bankomat przez rok cza-

su i z tego ludzie starsi w wigkszosci, poniewaz, no, musieli zatozyc sobie konta, no, duzo ko-

rzystato. Mogli sobie wyptacic spokojnie pienigdze. No nie ma, zlikwidowali, mamy teraz to
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Netto, wspaniaty plac obok wspédlnoty [ironia - przy. aut.], byta kiedys przetwornia ryb, kto-
ra zostata zlikwidowana i tam byltby superteren, na jakis sklep, no, ale ze wzgledu, ze, praw-
dopodobnie, to tak ze styszenia wiem, Ze pan, ktory ma wtasnie , Pszczotke” i jeszcze ten sklep
w Srodku, ma ,chody” odpowiednie, duzo robil, Zeby ten sklep nie powstat, bo to jest konku-
rencja dla niego. Wiec oprocz sklepow spozywczych, miesnego, warzywniaka, ryneczka, ry-
neczku, na ktorym tez sq budki, no fryzjer jest, bodajze trzy zaktady, to teoretycznie na Ksa-
werze nie ma nic.

(Nauczycielka, mieszkanka Ksawery).

W miejsce zlobkoéw, stotéwek, przedszkoli, sklepéw z szerokim asortymen-
tem, ale i przystosowanych do mozliwosci finansowych przedstawicieli klasy robot-
niczej, powstaja miejsca, ktére alienuja mieszkanicow z ich wtlasnej przestrzeni.
W wypowiedziach przywolywano przypadek likwidacji boiska dla dzieci, aby na

jego terenie postawi¢ nowoczesng, ale odptatna hale sportowa.

Wybudowali pigkna hale przy szkole podstawowej. Coz z tego, ze wybudowali te halg,
jak zabrali dzieciakom boisko do grania, nie ma na Ksawerze Zadnego boiska, te dzieci na-
prawde, bo na Zagtebiance tak samo nie ma, nie majq gdzie wyjs¢ na podworko, zeby pograty
w pitke. Przy czym hala jest nie dla dzieciakow z osiedla, tylko hala pienigdze bije na wynaj-
mowanie dla roznych instytucji.

(Nauczycielka, mieszkanka Ksawery; ryc. 19).

Banki, hipermarkety, betonowe parkingi (ryc. 20) to dla mieszkanicéw badanej
osady przestrzenne symbole rzeczywistosci potransformacyjnej. Agresywne znaki

nowej przestrzeni, w ktérej nie widza oni dla siebie miejsca.

A tu, widzi pani, wszystko sie pozamykalo, wszystkie przedsigbiorstwa, kopalnie, hu-
ty. A wszystko sig pootwierato supermarkety, no, ale na te supermarkety pani musi miec pie-
nigdze. Z czego pani poje? Nie dostanie pani za darmo. A tu dookola ma pani wielkie, piekne
supermarkety. Pogoria, byta pani w Dgbrowie Gorniczej? Widziata pani, ile tam kosztuje
but? Chodze, bo nie kupitabym w tej cenie butow. Dla kogo to jest? Dla jakichs elit. Normal-
ny, przecigtny cztowiek to nie kupi sobie, bo go nie sta¢ na takie wdzianko. Sie pootwieraty.

A zaktadu produkcyjnego nie ma, zeby po prostu cos bylo. Kiedys optacalo si¢ dziewiarstwo,
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robili, szyli jakies swetry, jakies dzianiny, nie wiem. Dzisiaj wszystko nam nasprowadzajq
i jeszcze po prostu... A jak tam musi byc robione, jezeli oni tutaj eksportujq. I jeszcze jakqs
marze do tego. A u nas w Polsce nic si¢ nie dzieje, nic. No i petno oczywiscie bankow. Prosze
pani, tyle bankéw, ile my mamy w Bedzinie, to w Zyciu nie bylo. Jeden byt. Niech pani zoba-
czy, na Modrzejowskiej pickny bank otwarty. Tam tez, jak sqd, zapomniatam, zmiana tych
ulic jest... To tam pani ma dwa banki. Ten na rogu pani ma i tam z tylu znowu ma pani na-
stepny. Bank przy banku. Jak pani idzie jak biedronka, bank przy banku, wszedzie pani bank.
(Byta pracownica kopalni "Paryz", po zamknieciu kopalni wielokrotnie zmieniata

miejsce pracy).

Rycina 18. Nowa hala sportowa w Bedzinie-Ksawerze

Fot. Patrycja Wites
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Rycina 20. Najblizszy hipermarket Pogoria w Dabrowie Goérniczej

Fot. Karolina Tyrka

4. Wnhnioski

Od konica XVIII wieku, gdy na obszarze obecnego Goérnoslaskiego Okregu
Przemystowego (GOP) rozwijat si¢ przemysl, kopalnia i huta byly symbolem tych
miejsc. Przesuwanie granic, tworzenie nowych panstw, ideologie i totalizmy przemi-
jaty, wegiel i stal byly za$§ wieczne. Etos gérniczy oraz duma z pracy w ciezkich wa-
runkach kopalnianych ksztaltowaly tozsamos$¢ mieszkancéw osiedli robotniczych
dlugo przed nastaniem rzadéw Polski Ludowej. Wedlug Davida Osta (2007: 257),
upadek klasy robotniczej i degradacja jej §wiata spolecznego maja swoje Zrédla pa-
radoksalnie wtasnie w czasach komunizmu. ,[K]Jomunizm przedstawil robotnikom
koncepcje klasy nader atrakcyjng, wrecz porywajacg, a zarazem oslabiajaca ich pozy-
cje, na skutek czego ruch robotniczy stal sie¢ wyjatkowa sila, ale nie wykazat przy tym
troski o specyficzne interesy robotnikéw. [...] Ale wlasnie ta porywajaca koncepcja
klasy sprawila, ze pozycja klasy robotniczej okazala sie taka staba, a takze wyjatkowo
nieprzystosowana do warunkéw postkomunistycznej gospodarki rynkowej. Skoro
robotnik reprezentowal uniwersalne interesy, nie reprezentowal intereséw ludzi
pracy jako takich”.

Robotnicy, a zwlaszcza goérnicy, znacznie uprzywilejowani w dekadzie rza-
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déw W. Gomutki, mieli wsparte ideologia poczucie wyjatkowosci swej pracy oraz
dysponowali pewnym zasobem kapitalu politycznego i symbolicznego, przy braku
kapitalu ekonomicznego lub kulturowego. ,Po zmianie systemu kapital polityczny
klasy robotniczej wyczerpat sie, a jedyny kapital, jakim rozporzadzali, okazat sie tez
jedynym, jaki zostal catkowicie zdezawuowany” (Ost 2007: 56). Najwiekszym prze-
granym transformacji okazata sie zatem klasa robotnicza (Gardawski 2009a: 74). Tim
Edensor, zwiedzajac opustoszate fabryki i penetrujac pozostatosci po halach hutni-
czych w poszukiwaniu $§ladéw industrialnej przesziosci, przyznawal, ze jest ,nawie-
dzony przez duchy klasy robotniczej”, przytaczat przy tym stowa Rogera Bromleya,
ktéry w innym miejscu stwierdzil, ze klasa ta ,stala sie duchem w maszynie wspoét-
czesnej brytyjskiej polityki, wielkim niewypowiedzianym” (Edensor 2008: 328).

Doswiadczenie zdobyte w omawianych badaniach miedzynarodowych wska-
zuje na paralelizm loséw polskiej i brytyjskiej klasy robotniczej, poddanych gwat-
townej transformacji. Robotnicze zbiorowosci taczy poczucie alienacji, bezradnos¢,
nostalgia za minionymi czasami oraz mieszanina dumy i goryczy zwiazanej z utrata
dawnej pozycji. W wypowiedziach respondentéw brak jest wyraznie sformulowane;j
krytyki przemian spotecznych w szerszej perspektywie politycznej i gospodarcze;.
Respondenci mniej lub bardziej wyraznie oddzielaja kwestie makro- od mikropoli-
tycznych na poziomie osobistych doswiadczen i przezytych rozczarowan. Ten fakt
mozna powigzac ze specyficznym uwarunkowaniem przemian ustrojowych w Pol-
sce, ktore mialy swoj poczatek w postulatach wysuwanych przez klase robotnicza
oraz inteligencje. Przemiany rynkowe byly rozpoczynane przy ogdélnym poparciu
spolecznym. Bunt przeciw oficjalnej polityce i zaklamaniu zycia publicznego byl
powszechny. Wytworzylto sie jednak napiecie miedzy odrzuceniem abstrakcyjnej
wizji porzadku publicznego a przywigzaniem do znanych i bezpiecznych warunkéw
zycia w przestrzeni konkretnej, codziennej i bliskiej. ,, Pozostaje dyskomfort zwigza-
ny z reifikacjg kultury klasy robotniczej i rozczarowanie upadkiem zbiorowych ma-
rzerr” (Edensor 2008: 328).

Transformacja nie spowodowata zaniku klasy robotniczej, ale przyspieszyta
proces jej fragmentaryzacji, marginalizacji i izolacji spotecznej. Ten ,, upadek zbioro-
wych marzert” mozna odczyta¢ z chaosu osiedlowych przestrzeni, ruin kontrastuja-

cych z zadbanymi blokami, pomnika wcisnietego w plot hurtowni lub nowoczesnej
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hali sportowej obok zaros$nietego basenu Zaglebianki.
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Abstract
The spatial substrate of interactions

The article concerns an impact of space on interactions within it. The analysis is primarily
based on theories derived from symbolic interactionism, phenomenology and interpretative perspec-
tive. Interaction is thus understood as a symbolic interaction, based on the scheme proposed by
George Herbert Mead and developed by Herbert Blumer. The present author draws inspirations from
theories of Clifford Geertz, Erving Goffman, and Anthony Giddens. He refers to Alfred Schiitz’s con-
ception of stocks of knowledge to which actors reach in order to understand the interaction, its con-
text, and the impact on its course.

Physical, functional, symbolic and aesthetic aspects of the area may influence the interaction.
The actor might be affected by one or more of these factors, the final number of them affecting an in-
dividual depends, however, on what kind of knowledge he possesses. The need to consider this im-
pact is postulated methodologically, the researcher should, however, take into account the fact that it
is also dependent on the nature of research. The context of the interaction can be well analysed in the

qualitative research while it might be a problem, if not a hindrance, for quantitative studies.
Stowa kluczowe: interakcja, przestrzen, symbol, konstruktywizm.

Key words: interaction, space, symbol, constructivism.
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»~Aczkolwiek wszelka poufaloé¢ pomiedzy
miodemi ludZmi na balu jest surowo zakazana,
przyjetem jest jednak, aby w kontredansie
imazurze panna rozmawiala z kawalerem.
W rozmowie unikac¢ i strzedz [sic!] sie potrzeba
obmawiania; przedmiotem konwersacyi moze
by¢ pieknos¢ balu, uprzejmosé i goscinnoéé go-
spodarzy, elegancya toalet i... goraco”

(Zwyczaje towarzyskie 1876: 108).

1. Wstep

Tematem niniejszego artykulu jest wplyw réznych aspektéw przestrzeni na prze-
bieg interakcji, ktéra si¢ w obrebie tej przestrzeni odbywa. Czlowiek w swoim za-
chowaniu, siegajac do wiedzy potocznej, odnosi sie bardzo czesto do regut rzadza-
cych zachowaniem w pewnych miejscach. W procesie wychowania wpajane sa in-
formacje o tym, ze w jadalni, w koSciele i w muzeum nalezy przyjac¢ okreslone kryte-
ria postepowania. Sg one takze skodyfikowane w regulaminach i podrecznikach do-
brych manier. Dla nauk spolecznych kategoria przestrzeni ijej wptywu na ludzkie
zachowanie jest interesujacym przedmiotem badan. Socjologowie podejmuja taka
analize zar6wno na poziomie mikrostruktur, jak i makrostruktur. W niniejszym tek-
Scie przedmiotem badania sa przede wszystkim interakcje na poziomie mikro, po-
niewaz odwotywanie si¢ do teorii odnoszacych si¢ do wyzszych pozioméw analizy
przekroczyloby znacznie ramy tego artykulu. W pierwszym rozdziale ogol-nie
omoéwiono sposob, w jaki autor rozumie pojecie interakcji. Jest to konieczne dla na-
kreslenia kontekstu, w jakim rozpatruje sie¢ wplyw przestrzeni na ten proces, co
z kolei jest przedmiotem drugiego rozdziatu. Przedstawione w nim teorie sa osadzo-
ne przede wszystkim w perspektywie interakcjonistycznej, fenomenologicznej,
a takze interpretatywnej. W rozdziale tym polozono nacisk przede wszystkim na
tizyczne i funkcjonalne aspekty przestrzeni, w ktoérej dochodzi do interakciji.
W trzecim rozdziale przeanalizowano, jak na interakcje wplywa przestrzen oznaczo-

na symbolicznie.
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2. Interakcja i jej elementy

Analiza interakcji jako podstawy istnienia i funkcjonowania zbiorowosci spo-
tecznych jest gtéwnie przedmiotem zainteresowania socjologii mikrostrukturalnej
(Cooley 1902, Mead 1975, Blumer 2007, Goffman 2000). By¢ moze, jest to zwigzane
z faktem, ze na poziomie mikro latwiej obserwuje si¢ skierowane ku sobie dzialania
ludzi. Jest oczywiste, ze bez wzajemnego wplywu jednostek na siebie spoteczeristwo
nie moze funkcjonowaé, nie kazdy jednak rodzaj kontaktu miedzy ludZmi mozna
uzna¢ za interakcje. Nalezy wiec okresli¢, jak pojecie to jest dalej rozumiane. Piotr
Sztompka definiuje interakcje jako , dynamiczna, ciagla sekwencje nawzajem ku so-
bie zwréconych dziatan” (Sztompka 2010: 69). Wynika z tego, ze zdawkowej wymia-
ny uprzejmosci (lub nieuprzejmosci) w pociggu, nie mozna jeszcze uwazac za inte-
rakgje.

W obrebie socjologii poczatkéw zainteresowania sie czlowiekiem jako $wia-
domym podmiotem wchodzacym w interakcje upatruje sie w teorii Williama Jamesa
oraz bazujacych na nich koncepcjach Charlesa Cooleya (Coser 1977). Drugi z tych
badaczy zanegowal kartezjariska zasade oddzielania swiadomego podmiotu i $wiata
zewnetrznego, stwierdzajac, ze pojecia jednostki i spoteczeristwa sg ré6znymi aspek-
tami tego samego zjawiska, a zaréwno osobowos¢ jednostki, jak i grupy spoleczne,
ksztaltuja sie¢ w wyniku interakcji (Cooley 1902). Réwniez do Williama Jamesa odwo-
tywatl sie George Herbert Mead, na podstawie koncepcji ktérego powstala pdzniejsza
teoria interakcjonizmu symbolicznego (Blumer 2007). G. Mead wyréznia w obrebie
interakcji trzy nastepujace po sobie punkty. Po pierwsze, organizm, poruszajac sie w
srodowisku, wykonuje pewne ruchy. Po drugie, inny organizm zauwaza te ruchy
i odpowiada na nie, zmieniajac swoj sposéb poruszania sie w srodowisku. Po trzecie,
pierwszy organizm obserwuje te ruchy i odpowiada na nie zmiang zachowania. Taki
schemat mozna zastosowac w analizie interakcji r6znego typu, jezeli jednak przyjmie
sie ja za przedmiot badan socjologii, nalezy zaznaczy¢, ze dziatania, ktére s3 jej ele-
mentami, powinny by¢ dzialaniami spotecznymi. Max Weber wyodrebnit cztery ty-
py takich dziatan: zorientowane na cele, zorientowane na wartosci, afektywne i tra-
dycjonalne. Sama kolizja rowerzystow nie ma jeszcze natury spotecznej, ktéra moze
cechowac¢ dopiero kiétnia lub rozmowa wywiazujaca sie z tego zdarzenia (Weber

1978).
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W definicji interakcji nalezy zwréci¢ uwage na fakt, ze wskazuje ona na wie-
loé¢ uczestnikow zaangazowanych w ten proces. Pisal o tym juz Georg Simmel,
stwierdzajac, ze nawet w tak, zdawaloby sie, jednostronnym procesie jak wyktad lub
przemoéwienie polityka dochodzi w rzeczywistoéci do wymiany znaczeri (Simmel
2004). Na kwestii wymiany wtasnie, jako szczegélnego rodzaju interakcji, skupit sie
on w jednym ze swych dziel. ,Filozofia pieniadza” jest bowiem nie tylko analiza roli
waluty w spoleczenstwie, ale takze ukazaniem jego funkcji jako srodka wymiany,
w tym ujeciu bedacego istota interakcji. Pogladem tym musieli by¢ niewatpliwie za-
inspirowani George Homans i Peter Blau, ktérzy u podstaw swych teorii umiejsca-
wiali proces wymiany wtasnie (Szacki 2005, Turner 2008). Zdaniem autora niniejsze-
go artykulu, propozycje tych badaczy ujmuja jednak istote stosunkéw spotecznych
w zbyt uproszczony sposéb. Mozna oczywiscie rozpatrywac wszelkie interakcje we-
dltug wzoru transakcji kupna-sprzedazy, jest to jednak poréwnanie zbyt daleko ida-
ce.

Jak wspomniano wczesniej, teoria G. Meada wywarla duzy wptyw na Herber-
ta Blumera, ktérego teoria interakcjonizmu symbolicznego opiera si¢ w duzej mierze
na pogladach tego pierwszego. Podstawowe zalozenia tego nurtu opieraja si¢ na
trzech przestankach (Blumer 2007):

(1) istoty ludzkie dzialaja wobec przedmiotéw na podstawie znaczen, jakie te
przedmioty dla nich maja (pojecie przedmiotu rozumie sie szeroko, jako
obiekty fizyczne, pojecia abstrakcyjne, a takze stworzenia zywe);

(2) znaczenia tych przedmiotéw wywodza sie z interakcji spotecznych, jakie
tacza jednostke z jej otoczeniem;

(3) ludzie postuguja sie tymi znaczeniami i w razie potrzeby modyfikuja je.

Interpretacje tych przestanek nalezy rozpoczaé¢ od analizy pewnych zalozen,
ktére poczynit G. Mead; w tym celu nalezy powrdci¢ do przedstawionego wczeéniej
schematu interakgji i uzupetni¢ go o kilka istotnych kwestii. G. Mead wyré6znit dwa
rodzaje interakcji: symboliczng i niesymboliczng. Wspomniany wzoér jest, wedtug
H. Blumera (2007), przykladem interakcji niesymbolicznej. Jej istota polega na tym,
ze za gestami, ktére wymieniaja dzialajace jednostki, nie stoi Zadne znaczenie.
W trakcie takiej interakgcji istoty reaguja wylacznie na swoje zachowania. Przyktado-

wo, nagly ruch kogo$ moze wystraszy¢ druga osobe, ktéra wykonuje kolejny nagly
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ruch, wptywajacy z kolei na zachowanie pierwszej. Interakcja symboliczna rézni sie
tym, ze za gestem stoi jakas forma przekazu, ukierunkowana na pewien cel. Zacho-
wanie, gesty i stowa jednostki wchodzacej w interakcje maja w zatozeniu wywotac
pewna reakcje ze strony drugiej jednostki, ktéra z kolei chce wplynac na te pierwsza.
Czlowiek uzywa ,konwencjonalnych” gestéw, ktére komunikuja podobne znaczenie
dla obu stron interakcji. W trakcie tego procesu mozna zaobserwowacé uzycie specy-
ficznego symbolu - jezyka (Mead 1934). W interakcji symbolicznej ,jednostki inter-
pretuja wzajemnie swoje gesty lub dzialania na podstawie znaczeri wytanianych
z interpretacji” (Blumer 2007: 52).

Druga kwestig, na ktéra G. Mead zwrdécil uwage, jest fakt, ze ludzie przez in-
terpretacje zachowan innych potrafia przyjac¢ ich perspektywe, co jest to zwiazane
z pojeciem roli spolecznej. Pojecie to odnosi si¢ do pewnego zestawu praw i obo-
wigzkéw, zwigzanego z pozycja zajmowana w spoleczenstwie (Goffman 2000,
Sztompka 2010). W odniesieniu do niej nie bez przyczyny pojawiaja sie analogie do
teatru lub filmu. Czlowiek, wcielajac sie w danej sytuacji w role syna, ojca lub poli-
cjanta, odwoluje sie, podobnie jak aktor, do pewnego ustalonego wzoru. Poza tym,
co znéw jest analogia do pracy aktora, w trakcie swojego Zycia czlowiek pelni wiele
rél, ktore przyjmuje ze wzgledu na sytuacje (Znaniecki 1986). Po trzecie, ludzie po-
trafia wyobrazi¢ sobie swoje zachowanie, patrzac na dang sytuacje ,z zewnatrz”,
oceniac ja tak, jakby oceniato si¢ zachowanie drugiej osoby. Zdolnos¢ te nazywa sie
jaznig. Po czwarte, ludzie majg zdolno$¢ rozumowania, ktéra pozwala na przewidy-
wanie nastepstw swojego postepowania i rozwazanie alternatywnych sposobéw za-
chowania w danej sytuacji. Przez rozumowanie oraz zdolnoé¢ petnienia roli ludzie
potrafig przyjmowac perspektywe ,, uogélnionych innych” w odniesieniu do swojego
zachowania, co pozwala im na okreslenie wtasciwych wzorcow zachowania w danej
sytuacji (Turner 1988).

Elementy, ktére oddzialuja na interakcje, np. rola i kategoria uogélnionych in-
nych, nie sg definiowane w trakcie tej interakcji, a cechy tych innych sa wyprowa-
dzane z przeszlych doswiadczen aktoréw. Alfred Schiitz (1967) w swojej koncepcji
stwierdzal, ze ludzie, wchodzac w kontakt ze soba, siegaja do zasobéw swojej wie-
dzy podrecznej w celu dostosowania zachowania do tego, jak - wedtug nich - po-

winno ono w danej sytuacji wygladac. Te zasoby lub do$wiadczenie (die Erfahrung)
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pochodza z wczesdniejszego doSwiadczenia analogicznych sytuacji lub zostaty wpo-
jone w trakcie wychowania. Ludzie dostosowuja je do kontekstu, w jakim wystepuja.
Czlowiek posiada zasoby wiedzy podrecznej dotyczacej obiektéw fizycznych, istot,
ktére mu towarzysza, zbiorowosci spolecznych, artefaktéw i obiektéw kulturowych.
Wszystkie te elementy sa uporzadkowane w pewne wzory, po ktére cztowiek siega,
probujac okresli¢, jakie zachowanie w danej sytuacji jest wymagane.

A. Schiitz stwierdza, ze ,$wiat zycia codziennego”, jest Swiatem intersubiek-
tywnym i byt wczeéniej doswiadczany i interpretowany przez przodkéw, a obecnie
kontynuuja ten proces wiasnie aktorzy. Podstawq tej interpretacji sa wspomniane
schematy odniesienia, ktére wywodza sie z ustrukturalizowanych do$wiadczen
przodkow oraz samych aktoréw (Schiitz 2008). Poglady te staly sie podstawa teorii
spotecznego wytwarzania rzeczywistosci, ktérej autorami sa Peter Berger i Thomas
Luckmann. Istota tej koncepdji jest stwierdzenie, ze rzeczywistos¢ spoteczng uznaje
sie za wynik ludzkich interakcji oraz ze rzeczywistos¢ ta jest stale wytwarzana.
Z biegiem czasu interakcje te ulegaja instytucjonalizacji i jako pewne wzory sa
przejmowane przez kolejne pokolenia, ktére przestaja uwazac je za wynik ludzkich
dzialarh i powielaja je, ewentualnie przeksztalcajac zgodnie ze swymi potrzebami
(Berger, Luckmann, 1983).

Odnoszac sie do oméwionych elementéw, mozna dokonac¢ analizy przykla-
dowej interakcji. Pracownik pewnej firmy przychodzi do pracodawcy po podwyzke.
Potrzeba podwyzki moze wynika¢ z analizy wlasnej roli i jej pozycji spotecznej. Wy-
chodzac z zalozenia, ze wynagrodzenie jest nieadekwatne do pelnionych obowiagz-
kow, wchodzac w interakcje z pracodawcy, pracownik analizuje cechy swej roli oraz
roli pracodawcy, siegajac do swej wiedzy. Istnieja pewne wzorce zachowan zwigza-
ne z taka sytuacja; na przyklad do pracodawcy nie zwraca si¢ po imieniu (chyba ze
w danej firmie panujg inne zwyczaje); méwi sie w okreélony sposéb, o okreslonych
sprawach, nie wchodzi si¢ do gabinetu bez zezwolenia itd. Pewne wzorce postepo-
wania, odnoszenia si¢ do 0s6b bedacych wyzej w hierarchii, wynosi sie¢ w trakcie
procesoéw socjalizacji i wychowania. Przykladowo, dzieci sa uczone, by nie zwracaty
sie do starszych os6b per ty. Podreczniki dobrych manier dyktuja zasady zachowa-
nia sie w towarzystwie, inne za$ reguluje na przyklad kodeks zwigzany z miejscem

pracy. Nie sg one konstruowane na miejscu, w momencie rozpoczecia interakgcji, lecz
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zostaly wytworzone wczeéniej, co nie znaczy, ze nie moga one ulega¢ modyfikacji
(przyktadowo szef moze zaproponowac pracownikowi méwienie sobie po imieniu).
Pracodawca moze si¢ oczywiscie na prosbe pracownika zgodzi¢ lub nie zgodzié,
w kazdym jednak razie, nawet w przypadku odmowy, pracownik powinien zacho-
wywac sie zgodnie z zasadami, jakie sa w jego firmie uznawane. Przykladowo, po-
winien podzigekowaé za wystuchanie, pozegnac sie i wyjs¢. Moze oczywiscie ztamacé
zasady dobrego wychowania, obrzuci¢ szefa obelgami, wybiec i trzasnaé¢ drzwiami,
ale jedli zalezy mu na utrzymaniu pracy, to raczej tego nie zrobi.

W odniesieniu do przytoczonej sytuacji nalezy zwréci¢ uwage na pewna kwe-
stie, mianowicie ze spotkanie pracodawcy z pracownikiem i rozmowa o pod-wyzce
moze zachodzi¢ wylacznie w okreslonym kontekscie, z uwzglednieniem okreslonych
substratéw miejsca i czasu. Po podwyzke nie przychodzi sie do domu szefa po pra-
cy, ani nie rozmawia si¢ o niej na stuzbowej kolacji. Podobnie zasady zachowania w
gabinecie szefa, w biurze pracownika, ktéry za chwile uda sie¢ do gabinetu szefa
w sprawie podwyzki, lub na firmowej imprezie integracyjnej r6znig sie od siebie. Na
interakcje moga wplyna¢ réwniez inne elementy srodowiska fizycznego. Inaczej
rozmawia si¢ w pomieszczeniu cichym, a inaczej gdy dyskusji przeszkadzaja ciagle
pukajacy do drzwi interesanci lub dochodzacy zza okna huk mlota pneumatycznego.
Zaklécenia sg istotnym czynnikiem utrudniajgcym proces wymiany znaczeri (Nowak
2005). Pojecie przestrzennego substratu interakcji stosuje si¢ w niniejszym artykule
wlasnie dla okreslenia miejsca jako elementu wplywajacego na zachowanie w trakcie

kontaktow miedzyludzkich.

3. Kategoria przestrzeni w teorii interakcji

Dotychczas powolywani badacze interakcji, z wyjatkiem H. Meada, w nie-
wielkim stopniu uwzgledniali wplyw miejsca, w ktérym interakcja zachodzi, na jej
prze-bieg. Skupiali sie oni gléwnie na samym procesie oraz jaZni, pomijajac ré6zne
aspekty przestrzeni. Dla wielu socjologéw jednakze istotna poznawczo moze stac sie
kwestia wyjadnienia, jak to sie dzieje, Zze osoba wychowana w euroamerykarnskim
kregu kulturowym od dziecka jest uczona, ze wesota rozmowa, zarty i $miech sa
wlasciwe podczas zabawy na podwoérku, lecz w trakcie przebywania w kosciele sa

one niepozadane. Harold Garfinkel (2007) stwierdza, ze zachowanie jest zawsze do-
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stosowane do jego kontekstu. Nie istnieje zaden kontekst ogélny, nie da sie wiec sto-
sowac¢ w kazdej sytuacji identycznego sposobu postepowania. Dla aktora spoteczne-
go konkretna sytuacja jest wazniejsza niz ,reguly podejmowania decyzji i teorie,
z ktorych sie wywodza” (Garfinkel 2007: 24). Dana sytuacja wymaga nieraz od jed-
nostki podporzadkowania swego zachowania danym warunkom, mimo ze jednostka
ta ma przekonania dotyczace sytuacji niezgodne z zachowaniami, do ktérych jest
zmuszana.

Na koniecznoé¢ zwracania uwagi na kontekst, w jakim rozpatruje sie zacho-
wanie czlowieka, zwracal uwage John Dewey. Stwierdzal on, ze ludzie sa najlepiej
rozumiani wlaénie w obrebie wlasnego srodowiska (Certeau 1984). Zgadza sie to ze
stwierdzeniem P. Bergera i T. Luckmanna o tym, ze srodowisko ma wplyw na po-
rzadek spoleczny (Berger, Luckmann, 1983). Z punktu widzenia ludzi, na srodowi-
sko, w ktérym egzystuja, sktadaja sie przedmioty, ktére oni rozpoznaja i o ktérych
wiedza. To one pozwalajg okreéli¢ ramy interakcji. Natura srodowiska, a wiec i prze-
strzeni interakcji, zalezy od znaczenia, jakie maja dla ludzi skladajace sie na nie
przedmioty. Aby zrozumie¢ ludzkie dzialania, nalezy najpierw dookresli¢ ich swiat
przedmiotéw (Blumer 2007).

Clifford Geertz wprowadzil koniecznoé¢ rozpatrywania zachowan w danym
kontekscie jako postulat metodologiczny. Jest to sprzeciw wobec badania zachowan
ludzkich wytacznie ze wzgledu na ich funkcje, nie za$ jako elementéw pewnego
szerszego ukladu (Geertz 2005). Jest to istotne ze wzgledu na fakt, ze zasady zacho-
wania sie¢ w danej sytuacji i w danym miejscu nie sa ustalane w trakcie interakcji, lecz
sa zakorzenione we wzorach kulturowych lub zwigzanych z aktorami albo z frag-
mentem przestrzeni, w ktérym do interakcji dochodzi.

James Clifford analizowal pojecie terenu jako SciSle zwigzanego z obszarem,
w ktérym prowadzi sie badania etnograficzne. Proces badawczy od czaséw Broni-
stawa Malinowskiego rozumiano jako czasowe przebywanie antropologa z dala od
cywilizacji i poznawanie aspektéw kultury danej grupy. W takich warunkach okre-
Slenie terenu przychodzi stosunkowo tatwo, zaré6wno w aspekcie fizycznym, jak
i symbolicznym. Przestrzert symbolicznie naznaczong przez przedstawicieli badanej
kultury mozna rozpatrywac jako tto interakcji oraz jako element na niag wplywajacy.

Wspolczesna antropologia kulturowa jest jednak zmuszona przedefiniowaé pojecie
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terenu. Prowadzac badania w miastach, nie jest juz tak fatwo okresli¢ teren badania,
jak mogt to zrobi¢ B. Malinowski, badajac Trobriandczykéw. Antropolog nieraz musi
towarzyszy¢ obiektom swoich badar podczas przemieszczania sie po obszarze mia-
sta. Koniecznos¢ ,, oczyszczenia terenu”, co J. Clifford uwaza za zabieg konieczny dla
prowadzonych badan, musi by¢ inaczej przeprowadzona przy badaniu ,nowych
plemion”, jest wiec ona raczej wskazaniem os6b lub grup, ktére sa przedmiotem ba-
dan (Clifford 2004).

Zwiazek ludzi z pewnym obszarem, ktéry zamieszkuja, jest z punktu widze-
nia metodologii wazny jeszcze z jednego powodu. Typowe zachowania mozna bo-
wiem zaobserwowa¢ w warunkach dla danej grupy naturalnych. Kiedy grupa sie
przenosi lub warunki drastycznie sie zmieniaja, wystepuje zjawisko emergencji. Jest
to zmiana zachowania spowodowana zmiang kontekstu (Nowak 2005).

Nawet wspoélczesni antropologowie musza jednak wzia¢ pod uwage fakt, ze
komfort badania spotecznosci w specyficznych dla niej warunkach jest coraz mniej
mozliwy. Zmiennos¢ rzeczywistosci zintensyfikowata sie w stopniu niespotykanym
dla okresu sprzed rewolucji przemystowej. Taka zmiennoé¢ bylaby niewyobrazalna
dla spotecznosci tradycyjnych. Ich $wiat byt swiatem zamknietym, zalozonym raz na
zawsze. Rozklad przestrzeni w jego obrebie stanowi punkt odniesienia w ciggu cale-
go zycia. Marc Augé (2010) dla okreslenia tego typu terytorium wprowadza pojecie
miejsca antropologicznego. Okresla je jako konkretng isymboliczng konstrukcje
przestrzeni, do ktérej odnosza sie wszyscy ci, ktérym przypisuje ona jakie$ miejsce.
Wedlug M. Augé, ma ono trzy wyznaczniki. Stuzg one identyfikacji, sa racjonalne
i historyczne.

Do rewolugji przemystowej chlopi rodzili sie, zyli i umierali w tej samej wio-
sce. Wioska ta i jej okolice wyznaczaly granice znanego $wiata. Kosciét, pola upraw-
ne, rozstaje i dom - kazdy z tych fragmentéw rzeczywistosci stanowit punkt orienta-
cyjny, a stosunki miedzy poszczegélnymi czionkami spotecznosci byty regulowane
przez normy przekazywane z pokolenia na pokolenie. Rzeczywistos¢ byla dana
i rzadzila si¢ swoja racjonalnoscia (a przynajmniej taka si¢ wydawata aktorom).
Mozna by stwierdzié, Ze jest to idealny przyklad schiitzowskich zasobéw wiedzy.
Miejsce antropologiczne stanowito obszar, w obrebie ktérego dochodzito do wszyst-

kich interakcji, w ktore wchodzila jednostka w trakcie swojego zycia. Miejsce to byto

112 socialspacejournal.eu



Przestrzenny substrat interakcji
wprawdzie podzielone na obszary funkcjonalne i symboliczne, co wptywato na cha-
rakter interakcji, poza jego granicami zadne czynnosci nie byty jednak wykonywane.

Hipernowoczesnos$é¢ doprowadzita do pojawienia sie nie-miejsc. Leza one na
koricu pewnego kontinuum, na ktérego przeciwleglym kraricu znajduja sie miejsca
antropologiczne. Nie-miejsca to dworce, lotniska, supermarkety, srodki komunikacji
publicznej, a takze sieci kablowe i internet. Wszystkie one stuzg konkretnym celom
i to z tego powodu pojawiaja sie w ich przestrzeni ludzie. W ten sposéb upodobniaja
sie oni do siebie, ale jednocze$nie nie wytwarzaja wspolnoty i nie sa motywowani do
podjecia jakiej$ interakcji. W obrebie miejsc czlowiek pozostawal w konkretnych re-
lacjach z innymi ludZmi. Byt konkretnym fragmentem tego $wiata, podmiotem wielu
interakcji, majacym swa tozsamos¢. W nie-miejscach jednostka traci swa wyjatko-
woé¢. Ludzie stanowia w nich anonimowy tlum niczym niewyrézniajacych sie po-
staci. Nikogo nie interesuja przechodzacy obok niego ludzie. Cechy jednostki sa
istotne jedynie chwilowo, w momentach okreslajacych wejscie i wyjscie w obszar nie-
miejsca, np. podczas kontroli dokumentéw lub kupna biletu (Augé 2010). W obrebie
nie-miejsc trudno wiec dopatrywac sie interakcji rozumianej tak, jak byla zdefinio-
wana w rozdziale 2 niniejszego artykulu. M. Augé stwierdza jednak, ze zaréwno
miejsca, jak i nie-miejsca to pewne typy idealne i nie sposéb nie zgodzi¢ sie z tym
stwierdzeniem. W hipermarketach pojawiaja si¢ nie tylko osoby anonimowe, lecz
takze grupy znajomych. Ludzie spotykaja tam czasami przyjaciét i czlonkéw rodzi-
ny, rozmawiaja z nimi i podejmuja interakcje.

Erving Goffman (2000) byl pierwszym socjologiem, ktéry stwierdzil, ze miej-
sce, w ktorym czlowiek wykonuje dzialania spoteczne, nie pozostaje bez wptywu na
nie. Poniewaz dla opisu przestrzeni, w ktérej ludzie dzialaja, wykorzystal metafory
zaczerpniete z teatru, jego teorie nazywa sie dramatyczng (Turner 2008). E. Goffman
uzywal pojecia przedstawienia dla sytuacji, w ktorej jednostka przez dluzszy czas
wywiera wplyw na pewna grupe obserwatorow.

Z przedstawieniem wiaze sie rOwniez fasada spoleczna, tj. te elementy przed-
stawienia, ktére przez caly czas jego trwania pozostaja niezmienne. Na fasade skla-
daja sie pojecia dekoracji oraz fasada osobista. Pierwszy z tych elementéw wigze sie
bezposrednio z przestrzenia, w ktérej zachodzi interakcja. Na dekoracje skladajg sie

~meble, sprzety i elementy, ktére sktadaja sie na scenerie i rekwizyty sceniczne wy-
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korzystane przez jednostke w trakcie przedstawienia” (Goffman 2000: 52).
W dworach szlacheckich w okresie Pierwszej Rzeczypospolitej (a takze p6Zniej) wie-
szano portrety przodkéw w celu wykazania starozytnosci swego rodu i podkreslenia
w ten spos6b swej rangi. W biurach réznych firm oraz instytucji prezentuje sie roz-
maite dyplomy, certyfikaty i nagrody w celu podkreslenia prestizu. Ma to na celu
przekonanie klienta lub potencjalnego kontrahenta, ze firma ta jest pewnym partne-
rem w interesach. Ogromne biurko dyrektora i skérzane fotele w jego gabinecie maja
podkresélac jego status.

Na drugi element sktadaja sie cechy fizyczne, atrybuty oraz zachowanie jed-
nostki. E. Goffman radzi jeszcze w obrebie tego elementu wyrézni¢ powierzchow-
nos¢ i sposéb bycia. Oba te czynniki sa zwigzane ze statusem i rola danej osoby, ale
rowniez z miejscem, w ktérym trwa wystep (Goffman 2000). Nieraz konkretna sytu-
acja wymaga dopasowania do niej odpowiedniego ubioru. Wielu zawodom jest
przypisany odpowiedni dress code. Oczywiste jest noszenie przez zolnierza zawodo-
wego munduru podczas pobytu w jednostce, poza nig jednak i poza godzinami pra-
cy moze on chodzi¢ w ubraniu cywilnym. Co wiecej, podczas waznej uroczystosci
rodzinnej moze on wystepowaé w innym stroju oficjalnym - garniturze. Na stanowi-
skach administracyjnych, w zawodach prawniczych lub w biznesie garnitur jest cze-
Scig fasady - proba wywarcia na innych wrazenia, Zze maja do czynienia z powaznym
cztowiekiem. Marka garnituru czesto nie pozostaje oczywiscie bez znaczenia.

Do sytuacji dostosowuje si¢ rowniez zachowanie. Inne jest zachowanie dwéch
profesoréw w obecnosci studentéw, a inne podczas nieformalnego wyijscia do pubu.
Wszystkie te elementy sa wykorzystywane w celu wywarcia okre$lonego wrazenia
na innych uczestnikach interakcji. Nawet najbardziej nonkonformistyczna jednostka
nie ubiera si¢ na pogrzeb w hawajska koszule i powstrzymuje sie tam od opowiada-
nia dowcipéw.

Przestrzenr to u E. Goffmana strefa; mianem tym okreéla on kazde miejsce
ograniczone przez bariery percepcji (Goffman 2000). Ponownie korzystajac z metafo-
ry teatru, wyrdznia on dwa rodzaje stref: scene i kulisy. Pierwsza kategoria jest zwia-
zana z podtrzymywaniem przez aktora fasady. Przytaczany we wstepie cytat
z dziewietnastowiecznego podrecznika dobrych manier okreéla, jakie zasady panuja

podczas balu. Sa one okreslone w sposéb bardzo precyzyjny, wskazuja nawet, w ja-
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kim momencie i 0 czym mozna rozmawia¢. Jakkolwiek na poczatku XXI wieku moze
sie to wydawac kuriozalne, to bez watpienia nadal wyréznia si¢ pewne sytuacje
wymagajace sztywnego trzymania sie okreslonych zasad zachowania. Ksiagdz na czas
mszy w kosciele zaklada odpowiedni ubiér i zachowuje sie zgodnie ze wzorem po-
stepowania przypisanym do tej sytuacji. Inaczej zachowuje sie za$ na plebanii albo
w trakcie odwiedzin w domu rodzinnym. Dyrektor korporacji na spotkaniu bizne-
sowym jest ubrany w garnitur, operuje jezykiem zwigzanym z dziedzina, ktéra sie
zajmuje, niezrozumialym dla jego rodziny; do swoich podwladnych zwraca sie za$
bardziej oficjalnie niz w kontekscie codziennej pracy. Sztywno trzyma sie on zasad
zachowania, nawet jesli inni uczestnicy wystawiaja jego cierpliwosc¢ i dobre maniery
na probe.

Kulisy pozwalajg na porzucenie fasady. Dla biznesmena kulisami moze byc¢
po opuszczeniu spotkania juz korytarz, gdzie nie musi juz podtrzymywac fasady,
ajuz na pewno kulisami jest zacisze domowe, gdzie mozna zdja¢ garnitur, wlozy¢
podkoszulek, szorty i da¢ upust swej wécieklosci spowodowanej zachowaniem kon-
trahentéw. Réwniez funkcjonalne zréznicowanie pomieszczen w domu pozwala na
oddzielenie strefy sceny od strefy kulis. Gospodarze inne czynnoéci wykonuja oraz
inaczej zachowuja si¢ w jadalni lub salonie, inaczej za§ w kuchni lub sypialni, przy
czym, wedtug Edwarda T. Halla (2005), podziat ten jest stosunkowo $wiezej daty.

Warto wspomniec¢ o interpretacji teorii ramowej E. Goffmana, ktérej dokonat
w jednej ze swych prac J. Turner (1988). Opracowal on pewna synteze dokonan
G. Meada, A. Schiitza i E. Goffmana. Wyszed! on z zalozenia, ze r6znego rodzaju
elementy (fizyczne, demograficzne, socjokulturowe, osobiste) oddziatuja na wytwo-
rzenie pewnych ram interakcji, a wiec wskazuja na pewne zalozenia co do jej prze-
biegu i formy. Ramy te podmiot czerpie z schiitzowskich ,zasobéw wiedzy”. Do
przestrzeni odnosza sie ramy fizyczne, a do nich J. Turner zalicza uzycie rekwizy-
tow, uzycie scen i wykorzystywanie struktury przestrzennej otoczenia (ecology of
a setting). Odpowiednie ustawienie przedmiotéw sygnalizuje, jaki przebieg bedzie
miata interakcja. Bliskie przysuniecie foteli wskazuje na che¢ stworzenia atmosfery
intymnej lub konspiracyjnej. Innym sposobem zasygnalizowania ram interakcji jest
odciggniecie kogo$ na bok, do mniej widocznego miejsca, a wiec zaprowadzenie za

kulisy. Jeszcze innym sposobem zasygnalizowania tego, co ma sie¢ wydarzy¢, jest
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wykorzystywanie struktury przestrzennej otoczenia, w tym przypadku Scian, pokoi,
korytarzy itd. Wyjscie na korytarz odgradza uczestnikéw interakcji od grupy, ktéra
zostala w pomieszczeniu. Dodatkowo mozna uzywac tych zestawéw ram pojedyn-
czo lub réwnoczeénie, co Sciéle ogranicza przebieg interakcji (Turner 1988). Mozna
sobie zatem wyobrazi¢ sytuacje, w ktérej dwie ekspedientki plotkuja szeptem na za-
pleczu sklepu, siedzac na blisko zsunietych krzestach za regalem ustawionym w po-
blizu najbardziej oddalonego od wejécia kata pomieszczenia.

Na teorii Ervinga Goffmana w pewnym stopniu opierat sie Anthony Giddens
(2003). W jego teorii strukturacji istotng role w opisie i wyjasnianiu zachowar ludz-
kich zajmuje rutyna. Powtarzalnoé¢ zachowan, pewne jego schematy przypisane
pewnym kontekstom sytuacyjnym daja aktorom poczucie bezpieczeristwa. Koniecz-
no$¢ konstruowania od nowa pewnych zasad w przypadku kazdej interakcji wzma-
galoby niepewnos¢. A. Giddens stwierdza, ze pomimo uznania za oczywiste wply-
wu rutyny oraz przestrzeni na interakcje w socjologii obydwie te kategorie sa prze-
waznie pomijane. Badacz ten, budujac teorie strukturacji, uwzglednit zaréwno ruty-
ne, jak i przestrzerr. Konkretyzuje on jednak swoje rozumienie drugiej z tych katego-
rii.

A. Giddens odrzuca pojecie miejsca jako nieprzydatne w teorii socjologicznej
i zamiast niego wprowadza pojecie lokalu. Odnosi si¢ ono do kwestii uzycia prze-
strzeni jako pewnej oprawy interakcji, okreslenia jej kontekstu. Lokal tworza pewne
fragmenty $wiata materialnego oraz ludzkie wytwory. A. Giddens stwierdza, ze ba-
dacz powinien mie¢ §wiadomo$¢ tego, ze maja one dla ludzi pewne znaczenie funk-
cjonalne oraz symboliczne, powinien wigec podejmowac proby ich wyjasnienia. Poje-
cie domu mozna zrozumie¢ dopiero wtedy, gdy zauwazy sie, Ze jest to przestrzen
mieszkalna majaca takze inne funkcje okreslane przez sposob uzytkowania. Pojecie
lokalu nie odnosi sie wylacznie do pomieszczenia, moze by¢ nim bowiem takze rég
ulicy, hala fabryczna, a nawet terytorium panstwa. Lokal jest powiazany takze z po-
jeciem przystanku, fragmentu przestrzeni, w ktérym podmiot chwilowo przerywa
przemieszczanie i podejmuje interakcje.

Rutynowe czynnosci wykonywane w ciggu dnia sg zwigzane z wieloma taki-
mi lokalami. A. Giddens zwraca rowniez uwage na fakt, ze przestrzers w obrebie lo-

kalu nie jest jednakowo waloryzowana. Lokale s3 wewnetrznie zrejonizowane, co
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takze wplywa na przebieg interakcji. Rejony sa okreSlane przez substraty przestrze-
ni, ale takze czasu. Przyktadowo, za dnia mieszkaricy domu spedzaja czas w salonie
lub pracowni, wieczorem za$ udaja sie do sypialni (Giddens 2003).

Wprowadzony przez A. Giddensa podzial przestrzeni na front i zaplecze
w pewnym stopniu przypomina typologie E. Goffmana (scene i kulisy). Nalezy jed-
nak zwréci¢ uwage na istotne réznice. Po pierwsze, fasada wiaze sie z dzialaniem
w obrebie frontu, tj. odpowiednika goffmanowskiej sceny, co kiéci sie z faktem, ze
aktorzy bardzo czesto utozsamiaja sie z pelniona rola w bardzo wysokim stopniu.
A. Giddens tlumaczy to w ten sposéb, ze cigglte podtrzymywanie nieprawdziwego
obrazu swojej osoby spowodowaloby zachwianie bezpieczeristwa ontologicznego
jednostki. Kolejna kwestia polega na tym, ze w wielu sytuacjach utrzymywanie fasa-
dy jest konieczne réwniez na zapleczu. W celu wyjasnienia tych kwestii A. Giddens
siega do kolejnego podzialu - na ujawnianie i ukrywanie wnetrza. Pewne okoliczno-
§ci wymagaja, zeby czlowiek nie ujawnial swych prawdziwych przekonan i emocji.
Jest to zwiazane zwlaszcza z sytuacjami, w ktérych jednostka pelni role oficjalne. Tak
wiec front taczy sie z ukrywaniem swych osobistych przekonarn i pelnieniem pewnej
roli (Giddens 2003).

W opisywanych przez ]J. Clifforda badaniach etnograficznych antropolog
w terenie musi przyjac role profesjonalisty i postepowac wedlug zasad okreslonych
przez przyjeta metodologie. W trakcie badan to one narzucaja mu wzorce zachowan,
opinie o przedmiocie swych dociekann powinien natomiast zachowac¢ dla siebie. Jak
podejécie badacza jest r6zne na froncie - w terenie i na zapleczu, najlepiej pokazuje
przyktad B. Malinowskiego, ktéry w swym dzienniku dawal upust udrekom spo-
wodowanym przez réznice kulturowe (Clifford 2000). Polityk podczas wystapienia
publicznego prezentuje oficjalne stanowisko partii, nawet jesli w jakims$ stopniu réz-
ni sie ono od jego wizji. Pracownik w kontakcie z szefem popiera polityke firmy,
w rozmowach z innymi pracownikami moze za$ ja krytykowac. Dom za$ jest w tej
sytuacji zapleczem par excellence. Zwrdécit na to uwage E. Hall (2005). Wedlug niego,
podzial na prace i dom oddziela od siebie dwie osobowosci cztowieka. Fasada jest
jednak czesciej skorelowana z wladza. Dyrektor firmy moze by¢ zmuszony do pod-
trzymywania fasady zaréwno podczas spotkania biznesowego z przedstawicielami

innego przedsiebiorstwa, jak i pdZniej, podczas kontaktow z pracowni kami.
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Kolejnym aspektem przestrzeni, ktéry ma bezposredni wplyw na interakcje,
jest dystans miedzy jej uczestnikami. Byt on przedmiotem badan E. Halla, ktéry
zwroécil uwage na fakt, ze w obrebie réznych kultur do kwestii bliskosci lub oddale-
nia uczestnikéw interakcji przywiazuje sie r6znq uwage. Ludzie postrzegaja prze-
strzeri wszystkimi zmyslami, a wraz ze zmniejszeniem odleglosci liczba bodzcow
wplywajacych na nie poteguje sie. Jest to zwigzane z faktem, ze czlowiek traktuje
przestrzeri dynamicznie, ze wzgledu na to, co moze w danym obszarze zrobi¢, nie
za$ co moze pasywnie zobaczy¢.

E. Hall, uwzgledniajac te kwestie, wyrdznil cztery obszary przestrzeni, dy-
stanse pomiedzy ludzmi, ktére - w kolejnosci od najblizszego do najdalszego - na-
zwal: intymnym, osobniczym, spotecznym i publicznym. Dodatkowo w ramach
kazdego z nich wyodrebnit faze blizsza i dalsza (Hall 2005). Dystanse te sa zalezne
od rodzaju dzialann podejmowanych przez jednostki oraz od tego, z kim wchodza
one w interakgcje.

Dystans intymny (do 45 cm) jest zarezerwowany dla najblizszych o0s6b
i, zgodnie z terminologia A. Giddensa, jest wlasciwy raczej dla zaplecza. W Stanach
Zjednoczonych publiczne okazywanie bliskosci jest traktowane jako niewlasciwe.
W dystansie tym duza role odgrywa zmyst dotyku i powonienia, zmysty wzroku
i stuchu napotykaja natomiast pewne przeszkody (nieostros¢ widzenia i koniecznos¢
redukgji gtosu do szeptu).

Dystans osobniczy (od 45 do 120 cm) jest wykorzystywany w celu odgrodze-
nia sie jednostki od otoczenia. Zachowanie pewnej odleglosci od innych ludzi po-
zwala zachowac¢ pewna doze komfortu psychicznego i bezpieczenstwa. Poza tym
traca na znaczeniu zmysly dotyku i powonienia. Ludzie wychowani w euroamery-
kariskim kregu kulturowym maja w zwyczaju maskowaé sw¢j zapach mato inten-
sywnymi dezodorantami. Jak jednak wskazuje E. Hall, istnieja kultury, ktérych
przedstawiciele majg w zwyczaju tworzenie wokot siebie otoczki zapachowej.

Dystans spoteczny (1,2 m do 3,6 m) jest wykorzystywany do zalatwiania
spraw nieosobistych. Przyktadem tego moze by¢ odgrodzenie urzednika od intere-
santa biurkiem. Dystans publiczny (powyzej 3,6 m) moze dotyczy¢ okazji publicz-
nych i odnosi sie do interakcji z waznymi osobisto$ciami oraz przelotnych kontak-

tow miedzy jednostkami. Dystans ten nie zaklada specjalnego zaangazowania
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i stycznos¢ jednostek przy zachowaniu dystansu publicznego moze oznaczag, ze jed-
nostki te nie przewiduja dluzszej interakcji. Rozmowa ogranicza sie najczesciej do
krétkiej wymiany zdan (Hall 2005).

Istotny jest fakt, ze wyrdznione dystanse odnosza sie gléwnie do Ameryka-
néw. E. Hall stwierdza, ze w wielu kulturach kontakty miedzy podmiotami zacho-
dza w odmiennych przedziatach przestrzeni. Przykladowo, u Rosjan dystans osobi-
sty rozszerza sie czeSciowo na zakres intymny, wsréd Araboéw zas w kontaktach
przedstawicieli klas nizszych z wtadcami dystans publiczny nie ma zastosowania, do

kontaktu dochodzi wiec w obrebie dystansu osobistego (Hall 2005).

4. Symboliczny aspekt przestrzeni

W rozdziale 3 zwrécono uwage na rézng waloryzacje przestrzeni, w ktorej
moze dochodzi¢ do interakgji. Jest to jednak przede wszystkim waloryzacja funkcjo-
nalna. Aktorzy oceniajag pewne obszary ze wzgledu na przydatno$¢ danego miejsca
dla przebiegu interakcji lub podtrzymywania przez podmiot fasady. W tym miejscu
dokonano analizy przestrzeni ze wzgledu na jej aspekt symboliczny, ktéry réwniez
nie pozostaje bez wplywu na interakcje.

Jak pisze Mircea Eliade (1974: 53), ,dla czlowieka religijnego przestrzen nie
jest jednorodna”. Stwierdzenie to odnosi si¢ do dychotomii miedzy sacrum a profa-
num, podzialu na przestrzenn naznaczong przez transcendent i przestrzen Swiecka.
Dzieci wychowane w wierze katolickiej uczy sig, Zze wnetrze kosciota cechuje inna
jakos¢ niz obszar podworka, na ktérym sie bawia, i w zwigzku z tym stosuje sie
w obrebie tych obszaré6w rézne normy zachowania. Ateista nie doswiadcza w koscie-
le obecnosci Boga, ale nie znaczy to, ze nie doSwiadcza wyjatkowosci r6znych miejsc
(Eliade 1974).

W tekscie, z ktérego cytat przytoczono powyzej, M. Eliade nie zwrdcit jednak
uwagi na jedng kwestie. Kosciét moze by¢ mianowicie miejscem wyjatkowym nie ze
wzgledu na swa sakralnos¢, lecz ze wzgledu na swa starozytnosé i estetyke. Nie
trzeba by¢ katolikiem, aby méc dostrzec piekno katedry Notre Dame i zosta¢ przy-
ttoczonym przez jej rozmiar. Architekci, artysci i ideolodzy mieli swiadomosé wpty-
wu przestrzeni na zachowania spoleczne od setek lat. Architektura Swiatyn egip-

skich, patacow krolewskich (np. Wersalu), siedzib urzedéw panstwowych lub miejsc
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konsumpgji kulturalnej ma skloni¢ ludzi do konkretnego zachowania (Golka 2010).

Przestrzeri ma dla ludzi nie tylko wymiar fizyczny, badacze spoteczni powin-
ni to wiec uwzgledniaé. Maurice Merleau-Ponty pisal, ze przestrzeri mozna podzieli¢
zar6wno na przestrzen geometryczng, jak i antropologiczng (Augé 2010). Jest faktem,
ze wytwory ludzkie, jak i ré6zne elementy krajobrazu sa nacechowane warto$ciami
symbolicznymi. Zaréwno Wawel, jak i pole grunwaldzkie mozna rozpatrywac
w kategorii wymiaréw oraz wzajemnego polozenia elementéw w ich obrebie. Jed-
nakze sg one o wiele istotniejsze jako symbole odnoszace sie do konkretnych wyda-
rzen historycznych oraz emocji. Nalezy rowniez wzigé pod uwage fakt, ze nie istnia-
ly one jako symbole od samego poczatku, lecz zostaly oznaczone przez ludzi. Wawel
byl niegdy$ miejscem, z ktérego wtadano Polska, obecnie peilni za$ inne funkcje,
a jako symbol przywotuje chwalebna przesztosé¢ i potege Polski Piastéw i Jagiello-
néw. Pole grunwaldzkie jest tworem naturalnym, ale w wyniku wydarzen z lipca
1410 roku zostalo oznaczone w spos6b specyficzny, co sprawilto, ze obecnie ma ono
range symbolu.

Wawel i Grunwald zostaly uznane za symbole w wyniku umowy i jako takie
sa w spoteczenstwie polskim przekazywane z pokolenia na pokolenie. Mozna w tym
przypadku zauwazy¢ analogie do koncepcji spotecznego tworzenia rzeczywistosci
P. Bergera i T. Luckmanna, réwniez w tym jej fragmencie, w ktérym bierze sie pod
uwage fakt, Ze w razie koniecznoéci mozna pewne elementy rzeczywistosci przysto-
sowac do swoich potrzeb. Przyktadowo, w okresie zaboré6w Wawel i Grunwald byty
elementami integrujacymi Polakéw. W okresie PRL wladze wykorzystywaly zwycie-
stwo grunwaldzkie dla swoich potrzeb jako kolejny czynnik ideologiczny. Wyraz-
niejszym przykladem przemian znaczenia miejsca jest Zamek Lubomirskich w Roz-
wadowie (obecnie dzielnicy Stalowej Woli). Budynek ten zostal zbudowany w koricu
XVIII wieku dla celéw administracyjnych W zalozeniu miat by¢ siedziba urzedu
dominialnego. W ciggu dwustu lat jednak oprécz pelnienia funkcji rzeczonego urze-
du miescil on siedzibe urzedu powiatowego, a nastepnie krétko byl siedzibg sztabu
ks. J6zefa Poniatowskiego. Petnil tez funkcje mieszkalne, szpitala, szkoty $redniej,
podstawowej, przedszkola, az od kilku lat jest siedzibgq muzeum.

Bogdan Jalowiecki opracowatl teorie spolecznego wytwarzania przestrzeni,

ktéra, mimo ze wywodzi sie z innego nurtu, bardzo przypomina teorie spotecznego
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wytwarzania rzeczywistosci P. Bergera i T. Luckmanna. Wedtug B. Jatlowieckiego,
,ludzie wytwarzaja swoja przestrzen, ksztaltujac okreslone jej formy, ktére majq za-
rowno funkgje, jak i znaczenia. Ta wytworzona przestrzen, stajac sie materialnym
kadrem zycia, warunkuje z kolei zachowania ludzkie poprzez iloé¢, jakos¢ i dostep-
nos¢ miejsc, w ktorych moga oni zaspokajaé swoje potrzeby. Przestrzen jednakze, jak
juz byta o tym mowa, ma nie tylko wymiar materialny, lecz takze symboliczny, na-
znaczona jest bowiem przez emocje, uczucia” (Jalowiecki 2010: 23-24).

Z funkcjonalnym i symbolicznym aspektem przestrzeni sa zwigzane trzy ro-
dzaje zachowan: wywarzanie, naznaczanie i przyswajanie. Na wytwarzanie ma
wplyw sposéb produkgji i ideologia. Naznaczanie jest zwigzane ze stosunkami spo-
tecznymi i ideologia. Naznaczanie moze by¢ pierwotne, jesli budynek powstaje
w pewnym konkretnym celu, np. kosciél, oznaczony jako miejsce kultu przez budu-
jaca go organizacje wyznaniowa. Budynek moze tez by¢ naznaczony wtérnie, np.
gdy jego funkcja sie zmienia. Przykladem moga by¢ koscioty w Europie Zachodniej,
zamieniane na sklepy lub dyskoteki. Trzecim rodzajem zachowania przestrzennego
jest przyswajanie przestrzeni, ktére jest procesem dwukierunkowym. Jednostka bo-
wiem nie tylko przystosowuje przestrzenn do swych potrzeb, ale takze sama sie do
niej przystosowuje (Jalowiecki 2010). Fakt, ze dana firma buduje biurowiec, jest uwa-
runkowane w tym, ze dziala ona w panstwie kapitalistycznym, ktére - po pierwsze -
pozwala na to, zeby prywatna firma istniala, a - po drugie - zezwala na wykup
gruntow i stawianie na nich budynkéw podmiotom nienalezacym do paristwa.

Budynek powstaje w okres§lonym celu; ma miesci¢ biura, w ktérych beda po-
dejmowane rézne dzialania na rzecz firmy. Jest to naznaczenie pierwotne. Jesli po
uruchomieniu budynku okaze sie, ze pracownicy sa wykorzystywani przez praco-
dawcéw, pracujac ponad sily w zamian za niskie wynagrodzenie lub dochodzi
w nim do lobbingu, biurowiec moze zosta¢ wtérnie naznaczony jako symbol nega-
tywnych stron kapitalizmu. Budynek moze sta¢ sie¢ rowniez symbolem sukcesu, jesli
korporacja, ktérej biura znajduja sie w tym budynku, uzyskuje duze zyski. Nalezy
jednak zauwazy¢, ze symbolem sukcesu firma moze sta¢ sie bez wzgledu na sposéb
traktowania pracownikéw przez zarzad. Budynek stanowi forme przeksztalcenia
przestrzeni, majacej na celu realizacje pewnych zamierzerr, w tym przypadku osia-

gania zysku. Z perspektywy pracownika, budynek ijego wyposazenie daje mozli-
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wo$¢ zarobienia na utrzymanie, realizacji planéw itd. Pracownik musi jednak przy-
stosowac si¢ do rozplanowania przestrzennego oraz zasad panujacych w obrebie
biurowca.

W ujeciu B. Jalowieckiego, przestrzen symboliczna jest wynikiem spolecznego
wytwarzania. Wynika z tego, ze istnieje ona dopéty, dopdki odbywaja sie praktyki
podtrzymujace jej znaczenie. Swiatynie w Karnaku za przestrzen sacrum uwazano do
momentu jej spustoszenia i opuszczenia. Zauwazalna jest analogia ze stwierdzeniem
H. Blumera o tym, ze grupy spoteczne istnieja jedynie w dziataniu (Blumer 2007),
oraz z pojmowaniem przestrzeni przez Michela de Certeau. Ten drugi przeciwsta-
wial bowiem przestrzeni pojeciu miejsca. Miejsce to - wedlug niego - porzadek,
w jakim sa porozmieszczane obiekty, za$§ dopiero dzialanie ludzi w obrebie miejsca
przeksztalca je w przestrzen (Certeau 1984). W takim ujeciu grod w Biskupinie stat
sie na powrot przestrzenig dopiero po ponownym odkryciu. Dzialania podejmowane
na jego obszarze s3 jednak zdecydowanie odmienne od czynnosci wykonywanych
przez spotecznos¢ jego budowniczych. Teren pozostal w zasadzie ten sam, jego sym-
bolika si¢ jednak zmienita. Dla przedstawicieli kultury tuzyckiej byt on domem,
schronieniem, miejscem pracy, by¢ moze miejscem $wietym. Dla archeologéw i tury-
stow jest natomiast Zrédlem informacji i symbolem przesztosci.

Na koniec warto jeszcze raz zwréci¢ uwage na zmienno$¢ przestrzeni oraz na
kwestie tymczasowej zmiany, ktérag mozna odnies¢ do sytuacji, w ktérych przestrzer
oznacza si¢ symbolicznie na pewien czas, po czym powraca ona do swej poprzedniej
funkcji. Nie zawsze bowiem pewna wyrdzniona przestrzen pelni przez caly okres
swego istnienia jedna funkcje. Opisywany Zamek Lubomirskich zmienial ja kilka-
krotnie i byta to zmiana funkcjonalna, ale tez symboliczna. Pewna przestrzen, pel-
nigca konkretng funkcje (np. sala gimnastyczna w szkole) moze zosta¢ chwilowo
przeksztalcona w przestrzern symboliczng (np. dla celu przeprowadzenia nabozen-
stwa lub uroczystosci swieckiej).

Specyficznym rodzajem przestrzeni symbolicznej przeksztalcanej tymczasowo
jest rowniez przestrzen wydzielona dla celéw zabawy. Jak pisali Johan Huizinga
(1985) i Roger Caillois (1973), okreslenie obszaru dziatari ludycznych nalezy do ich
elementéw konstytutywnych. Przestrzeri, ktéra zostala przez architekta uznana za

pokdj, na czas zabawy moze zamieniac sie¢ w cyrk, sale tronowa lub pole bitwy i sta-
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wac sie wyznacznikiem okreélonego typu interakgcji, ktére beda w jej obrebie dozwo-
lone. Niestosowanie si¢ do ustalen moze si¢ zakonczy¢ wykluczeniem non-
konformisty z zabawy lub jej przerwaniem, co skutkuje ponownym przeksztalce-

niem symbolicznego obszaru w pokd;.

5. Zakonczenie

Kwestie przestrzeni, w ktérej ona odbywa sie interakcja, mozna potraktowac
na dwa sposoby. Po pierwsze, substrat przestrzeni mozna pomingé, w takim jednak
przypadku pojawia sie niebezpieczeristwo nieuwzglednienia elementu, ktéry moze
mie¢ istotny wplyw na przebieg zachowan interpersonalnych. Jest to ryzykowne,
zwlaszcza gdy interakcja zachodzi ze wzgledu na miejsce. Badacz moze mie¢ Swia-
domos¢, ze zaréwno miejsce, jak i organizacja przedmiotow w jego obrebie wplywa
na proces komunikowania, nieuwzglednienie jednak tego w opisie moze mie¢ p6z-
niej niekorzystny wplyw na zrozumienie opisu przez czytelnikow. Roz-dZwiek ten
odnosi sie¢ do podejscia iloSciowego i jakosciowego w badaniach socjologicznych.
Uwzglednianie wielu aspektéw przestrzeni moze powaznie skomplikowaé projek-
towanie i przebieg badan iloéciowych. Moze tez zawezi¢ zakres obowigzywania
skonstruowanej teorii. Dokladna analiza miejsca interakcji oraz potencjalnego wpty-
wu tego miejsca na zachodzaca w jego obrebie interakcje moze by¢ domeng badan
jakosciowych.

Aby jednak ukaza¢, jak wiele moze zaleze¢ od doktadnego opisu danej sytu-
acji dla celé6w jej zrozumienia, nalezy dokonaé¢ poréwnania dwéch opiséw. Pierwszy:
pracodawca i pracownik rozmawiajg o podwyzce. Drugi: za duzym biurkiem zarzu-
conym dokumentami, w skérzanym fotelu siedzi prezes; po drugiej stronie, w odle-
glosci okoto 2,5 m, na krzeéle siedzi pracownik. Rozmawiajg o pod- wyzce. Biurko
stoi na $rodku pomieszczenia o wymiarach: 10 m szerokosci i 10 m dlugosci, na
miekkim dywanie. Na Scianach wisza dyplomy informujace o wielu nagrodach
otrzymanych przez firme oraz malowidla abstrakcyjne, ktérych autorami sg uznani
artysci. Rozmowe co chwile przerywa dzwiek telefonu lub wchodzaca z dokumen-
tami do podpisania sekretarka. Zza otwartego okna dobiega hatas mlotéw pneuma-
tycznych. Opis ten mozna uznaé za zbyt szczegélowy, lecz pewne elementy moga

wyjaséni¢ przebieg interakcji pracownika i pracodawcy.
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Na interakcje moga wplywac na raz trzy rodzaje przestrzeni lub jej aspekty:
tizyczny, funkcjonalny i symboliczny (mozna réwniez uzupelni¢ ten podziat
o estetyczne aspekty przestrzeni). Na jednego aktora wptywa jeden z nich, na innego
za$ wszystkie. Na niewyksztalconego ateiste katedra gotycka moze wplynac¢ swoim
ogromem, a na zmiane jego zachowania - na przyklad hatas, ktéry w jej wnetrzu
powoduje jego rozmowa z kim$ innym. Wspomniany ateista, majac na uwadze brak
akceptacji dla swego zachowania, zacznie szeptac lub zamilknie. Na wyksztalconego
katolika przebywajacego w katedrze moze wplyna¢ aspekt fizyczny (rozmiary bu-
dowli), funkcjonalny (fakt, ze wspomniany katolik przyszedt w konkretnym celu -
na msze), symboliczny oraz estetyczny. Pierwszy z aspektéw odnosi sie do rozmiaru
budowli; drugi do celu, w ktérym rzeczony katolik przyszedl do kosciota, a wiec
wziecia udzialu w nabozenstwie; trzeci do tego, co $wiatynia symbolizuje; czwarty
za$ odnosi sie do faktu, ze sama katedra oraz jej wyposazenie s dzielami sztuki. Bio-
rac to wszystko pod uwage, postuluje sie uwzglednianie substratu przestrzennego
przy projektowaniu badan, przynajmniej do czasu uznania, ze wplyw tego substratu

na przebieg interakdji jest nieznaczny.
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Abstract

Many countries are facing population aging as a consequence of decreased fertility, lower mortality rates and
increased longevity. Successful aging is characterised by good health at high ages with no or very few disabilities,
personal contentedness, active participation in society and in meaningful activities. A significant portion of the
total number of trips is carried out by the retired people aged 65 or older, and the share of trips carried out by this
group is expected to increase. In this article the daily travel and activities of elderly people in Sweden are scruti-
nised recent retired, young pensioners (65-75 years old) and older pensioners (aged 76-84 years) are compared.
Based on a questionnaire directed to 2,544 Swedish persons 65-84 years old and answered by 1503 pensioners,
daily mobility and travel are analysed in the context of health, mobility resources and socio-spatial circumstances.
Although the retirees are a heterogeneous group in which health, personal mobility resources, preferences, etc.
vary between individuals and give different preconditions for daily spatial mobility, chronological age can be

relevant as a conceptualisation of age from a policy and decision-making perspective.

Key words: mobility, Sweden, elderly, pensioners, retirees, questionnaire.
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1. Introduction

Many countries are facing population aging as a consequence of decreased
fertility, lower mortality rates and increased longevity. Hence, the number as well as
the share of individuals aged 65 years and older is growing. In the year 2060 the
group over age 65 will account for about 30% of the population within the EU, com-
pared to 17% in 2008 (Eurostat 2008). This trend is not unique to Europe; it is a global
phenomenon albeit at different stages and with different rates in different places. In
general, Europeans’ life spans have increased by eight to nine years since 1960, and
current life expectancy in the EU is estimated to be 76 years for men and 82 for
women. Successful aging is characterised by good health at high ages with no or few
disabilities, personal contentedness, active participation in society and in meaningful
activities. The added years of life in general seem to be years of health added (Berleen
2003). For a person who retires at 65 years this can mean 10, 20 or more years with the
possibility of leading an active life. Indeed, the celebration of a person’s 100t birthday
is no longer major news.

A change in demographic composition inevitably leads to changes in society at
large and the mobility sector in particular. In terms of travel, a significant portion of
the total number of trips is carried out by the retirees, in Sweden usually people aged
65 or older, and this share is expected to increase. The daily travel and activity pat-
terns of the elderly are also receiving increased attention in countries that are ex-
periencing population aging (Mollenkopf et al. 2005). An aging population with re-
sources and habits to travel, often by car, raises concerns about environmental im-
pacts, congestion, traffic accidents, etc., but also about urban physical planning and
provision of public transport (as argued by e.g. Rosenbloom 2001).

The retirees are often seen as a homogenous group when it comes to
out-of-home activity patterns, service provision, needs for transport services, etc., yet
health, economic and life situations vary between individuals, which in turns yield
large differences in actual travel behaviour. Further, the notion of entering the third
and final age when turning 65 is increasingly challenged, as e.g. C. Gilleard and
P. Higgs (2010) theorise on P. Laslett’s idea of a fourth age. The recently retired are

progressively more important to examine as they represent a new generation of eld-
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erly that grew up when cars became the major transport mode and they were social-
ised in a car society. Current studies show that new mobility standards and behaviour
are associated with new cohorts of retirees, especially among women (Hjorthol et al,
2010). Furthermore, recently retired women have been active on the labour market to
a greater extent than previous generations of women and have commuted by car to
a greater extent than ever before (Sola 2009).

Hence, in this article the composition of old age is a point of departure, and the
daily travel and associated activity patterns of young pensioners are compared to those
of older pensioners. The specific aim of the study is to identify the mobility prerequi-
sites for the young pensioners (recently retired), which may increasingly place new
demands on society. In doing so, the following set of interrelated issues is addressed:
(1) Is the distinction between young and older pensioners relevant with respect to daily
mobility and travel-related activity patterns? (2) Are there different preconditions for
new cohorts of elderly compared to old when it comes to daily travel? (3) Does ge-
ography matter? Are the retirees in urban areas more mobile as a consequence of
shorter distances and a richer supply of amenities?

The analyses are based on a questionnaire distributed to 2,544 Swedish persons
aged 65-84 years in March 2008. In addition, data from the national travel survey
of 2006 are used.

2. Points of departure

Conventionally, the life span has often been conceived as a split of three dis-
tinct phases: before, during and after working life, and the third age was often as-
sumed to be short and connected with poor health and immobility. As a result of
generational shifts characterised by increased longevity and improved health condi-
tions a fourth age is now often included in the analysis of life spans. The third age
now refers to the healthy, active elderly, a sort of a post-working stage rather than
a new phase in life, while the fourth age occurs when an old person becomes ill
or loses physical capacities and needs extra care (Andersson 2002; Gilleard, Higgs,
2010). Despite ambitions to regard age as more functional (from social, cognitive and
physiological perspectives) than chronological, it has proven difficult not to classify

people by age. In order to emphasise the heterogeneity of the group of elderly,
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though, the term “young old” is used in Britain for the group 65 and older, while “old
old’ refers to the group from 75-80 years of age and older. In the US “young old” en-
compasses those 65-74 years, ‘old old’ refers to people 75-84 years old, and “oldest old’
comprise people aged 85 and older (Levin et al. 2007). This seems to be a reasonable
way to incorporate more heterogeneity into analyses of ageing, mobility and spatially
distributed out-of-home activities, not least from a policy and planning point of view.
From a spatial perspective, aging people tend to keep to established travel and
out-of -home activity patterns as long as possible (Schwanen et al. 2001). According to
the theory of continuity older people are content with letting life go on without any
change except to replace lost activities (for example work and work-related travel)
with new ones (Herbert, Thomas, 1990; Vilhelmson 1991). This is reflected by the fact
that the elderly of today have, in general, a spatially much more active lifestyle as
compared to the elderly 20 or 30 years ago (Hjorthol et al. 2010). A change in lifestyle
among the elderly is a result of better individual health and personal finances along
with increased car ownership (Alsnih, Hensher, 2003; Fobker, Grotz, 2003; Hjorthol
et al. 2010). A continuing change in lifestyle is expected to further increase mobility
among the elderly and lead to increased car travel (Banister, Bowling, 2004). Those
who have retired in recent years, and not least the group that will retire shortly, will
have a lower functional age than previous generations as they have better health.
Many retirees will probably also remain socially and cognitively active for a long
time, and uphold patterns of living where new experiences and impressions are im-
portant. In some respects, there are striking similarities between youth and retirees
when it comes to free time access, recreation and travel styles (Ronstrom 1998).
Mobility among the elderly, be it those who have recently retired or those who
have been retired for some years, is important for several reasons, and is argued to be
closely related to quality of life (Metz 2000). It is a means to access desired places,
people and out-of-home activities. Mobility also has psychological advantages, and
the importance of travel and the ability to travel are often related to issues of indi-
vidual welfare or quality of life (Banister, Bowling, 2004; Metz 2005). Mobility and the
ability to travel are also linked to participation, relations and access (Gabriel, Bowling,
2004). In addition to the socio-spatial benefits of mobility, there is also the aspect of
physical exercise, and mobility per se promotes health (Bowling 1997). Lack of mo-
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bility, on the other hand, can contribute to social exclusion as it can severely hamper
people’s access to social networks, to services, leisure activities, etc. (Titheridge et al.
2009). On the other hand, increased mobility among a growing number of elderly
people can contribute to and reinforce traffic-induced problems, e.g. congestion,
pollution, traffic hazards and ill health.

Although it is commonly observed that the number of trips decreases with in-
creasing age (Metz 2005), old people of today travel more than those of previous
generations (Vilhelmson 1991, Hjorthol et al. 2010). In general, the elderly of today
and tomorrow, in Sweden as well as in other industrialised countries, constitute
a group with better economic preconditions than their predecessors, with high access
to cars, good health and experiences of an active social life that continues or may even
escalate when they retire. For many elderly individuals, men in particular, driving
has been a large part of their adult lives and is closely identified with their
self-perceived roles in the family and in society (Hjorthol et al. 2010). It is also gener-
ally assumed that elderly people’s travel will increase more than that of other age
groups. Equally important to recognise is that in addition to changes in the number of
trips, the nature of trips changes with age: health-related trips and attending meetings
become more prominent (Newbold et al. 2005). An Australian study revealed that
shopping and trips to visit friends and family were the major reasons for travel
among the retirees (Fildes et al. 1994).

On average people in Sweden travel 45 km per day and almost half of the in-
stances of travel (number of trips) are for leisure activities and social purposes (Vil-
helmson 2007). These recreation trips are also the longest trips. People of 65 years and
older make fewer trips than younger people, but as a larger part of their travel is for
shopping and leisure, the total transport work is significant. From Swedish national
transportation survey data it is evident that the reduction of work-related travel oc-
curring after retirement is partly replaced by increases in travel for free time activities
(leisure activities and social purposes), as shown in Figure 1. The observed increased
level is in general maintained for about ten years, until people reach about 75 years
old, after which more general reductions in mobility occur. This observation pro-
motes further analysis of the mobility based on a classification of retirees into young

pensioners (aged 65-75) and older pensioners (aged 76-84).
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Figure 1. Trips and ageing. Average trip frequency (total and work-related excluded) among the
Swedish population 6-84 years old. Moving averages (five years periods) Source: Data from the

Swedish National Transportation Survey 2005/06

3. Methodology

The empirical data presented and analysed in this article is based on a ques-
tionnaire submitted to a random sample of 2,544 Swedish persons between 65 and 84
years of age (born between 1924 and 1943). The sample was provided by the SPAR,
the Swedish postal systems address register. The respondents were asked questions
about their family and social network, mobility resources (e.g. driving licence, access
to car, public transport, Internet-connection etc.) and mobility restrictions (disability,
health problems), self-reported health, distance to various amenities and frequency of
different activities. In a final section they were asked to fill out a trip diary for one
specified day; type of activity, time when starting the trip to the activity and when
arriving at activity, transport mode, if they made the trip by themselves, alternatives
to destination, transport mode and time of day. In order to get a picture of trips on
different days of the week, the sample was divided into seven sections where every
seventh respondent was asked about their trips on a Monday, every seventh about
their trips on a Tuesday etc. Further, to ensure that short trips were not omitted (e.g.
not reporting walking the dog, or visiting the neighbour across the street) the inter-

views were made over telephone but according to a structured questionnaire.
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The telephone interviews were made in February and March 2008, and before
calling the respondents a postcard was sent to them with information about the sur-
vey and the specific day for their trip diary (usually the day after they had received
the postcard). If the respondent was not reached after five telephone calls, a new
postcard was sent out with a new day for their trip diary. If they were still unable to
be reached after another three telephone calls, they were recorded as drop-outs.

The final response rate was 61.2%, i.e. 1557 respondents. Of the drop-out of 991
respondents, 438 persons rejected participation, and 332 could not be reached.
A small number (60) of the respondents reported that they had not yet formally re-
tired, and these were excluded from further analyses. The respondents are represen-
tative of the population of 65-84 years old with respect to gender (more women),
residential location (urban vs rural), possession of driver’s licence, and special

transport permission.

4. Results

4.1. Age and travelling

International studies reveal that the number of trips as well as trip length and
out-of-home activity decrease with increased old age (e.g. Collia et al. 2003, Newbold
et al. 2005). In this study 77% of the respondents reported at least one daily activity
that motivated them to leave their home. The activities were shopping, social activi-
ties, e.g. visiting friends or a café, and leisure activities like sports and walks. In gen-
eral, an activity leads to two trips (back and forth), except for trips such as taking
a walk with no specific destination, or walking the dog. Half of the respondents who
had undertaken activities on the survey day had carried out four trips or more. This is
a higher share than has been shown in the regular Swedish national travel surveys
(see Figure 1), most likely a result of the detailed follow-up questions in the survey
presented here. When looking at those who did have at least one activity that de-
manded that they left their home, it is clear that men in general made more trips then
women did (p=0.000).

Although the results do not show a stable decrease in number of trips, there is
a drop in the number of trips after age 75 (see Figure 2) by and large motivating fur-

ther analysis of two separate age groups of elderly: pensioners aged 65-75, and pen-
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sioners aged 76-84. In the following analyses, comparisons between young pensioners

and older pensioners will follow this classification.
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Figure 2. Average number of trips per day and age for men and women in survey

The young pensioners - older pensioners distinction becomes even more rele-
vant when out-of-home activities are taken into account. More than every fifth re-
spondent had not made any trips outside their home on the day they were reporting,
and more women than men reported no trips (25% and 19% respectively, p<0.010).
To not leave the house all day was more common among older pensioners, where
nearly every third respondent reported no out-of-home activity on the examined day
(Table 1). Being ill or having no reason to go out on the particular day was major
reasons for not leaving home for both the group of young pensioners and the older
group. Those who had out-of-home activities often made two trips, measured here as
a trip to the activity or destination and then a trip back home.

The elderly are fairly experienced long-distance travellers; over 80% of the
young pensioners and 60% of the older pensioners made one or more trips longer
than 100 km in the past year. Half of these trips were trips abroad. Young pensioners
made on average eight such long-distance trips (60% abroad) and the older group

made five trips (40% abroad) in the past year.
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Table 1. Distribution of number of trips per age group (%)

Number of trips Young pensioners Older pensioners

out-of-home*** (65-75), n=927 (76-84), n=570

0 18.7 31.6
1 12.7 10.9
2 32.1 30.9
3 14.2 10.9
4 10.1 8.9
5 53 3.5
6 4.0 1.2
>6 2.8 2.2

*** p <0.000, chi-square

4.2. Social circumstances

Women's higher expected life length is reflected among the survey participants,
55% of the respondents being women. The development of the education system be-
comes evident when looking at the respondents’ education level (see Table 2). It is
argued that having resources and habits gained from higher education and employ-
ment is positively correlated with mobility and travel (Newbold et al. 2005). The ma-
jority of the respondents are low-educated, i.e. have elementary or junior high school
as their highest education level, but the number of highly educated is significantly
higher among young pensioners. The next generation young pensioners will be even
better educated: 75% of today’s cohort of the 55-64 years old have at least a secondary
school diploma, and 30% have a university degree (SCB 2010).

A little more than half of the respondents live in their own single-family de-
tached houses, which could indicate they are healthy enough to manage taking care of
it. However, respondents in apartment houses do not need more help than those re-
siding in detached houses. The need for assistance (domiciliary care rather than in-
stitutional assistance) to manage daily chores, e.g. shopping, corresponds with age;
the older the respondents are, the greater is the need for assistance. Assistance often

comes primarily from one’s spouse, but also from adult children. However, less than
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every fifth respondent over 75 years state (s)he has help with these tasks from family

and friends.

Table 2. Social characteristics of respondents (%)

Characteristics Young pension- Older pensioners Total
ers (65-75 years), (76-84 years), n=1497
n=927 n=570

Gender, female 55.2 54.6 55.0
Civil status, single*** 28.2 442 34.7
Education, < High school exam 67.5 78.1 71.5
—

Help to carry out daily chores*** 7.2 17.7 11.2

*** p <0.000, chi-square

4.3. Mobility resources

Car is the major transport mode for daily travel in Sweden. Overall, two of

every three kilometres are travelled by car. The elderly of today grew up or were

young when automobile traffic developed in the 1950’s. The young pensioners of

today were at that time at the age when they could acquire a driving licence, and

many did. Many also have access to a car - be it that they drive themselves or that

their spouses do. Almost half of the respondents (44%) state they are the one in the

household who always drives the car, another 44% drive occasionally, and the rest

(11%) never drive despite having a driving licence and access to a car. Car access and

driving licence possession decrease with age, which might indicate that the genera-

tions who grew up before the 1950s do not have the same profound relationship with

cars as do the young pensioners.

As indicated in Figure 3 and 4, men and women have different resources for

mobility: men have higher car access and higher rates of driving licence possession

(p=0.000). However, these differences are decreasing, and the gap is closing. This
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levelling of gender differences is also ongoing in the US, most European countries,

Japan and elsewhere (Helmers et al. 2004).
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Figure 3. Driver's licence for men and women
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Figure 4. Access to car for men and women

Most respondents (80%) have access to public transport, i.e. can use the bus,
tram, or metro for their daily activities. However, a large fraction, i.e. more than half
of those who could potentially travel by public transport, never or very seldom use
this transport mode. On the other hand, every fifth respondent travels by public
transport regularly, i.e. at least once a week. Young pensioners are more frequent

public transport users than older pensioners (p<0.001), which can to some degree be

136 socialspacejournal.eu



attributed to the fact that public transport systems still require improved accessibility
measures.

Not all activities have to be carried out by means of physical mobility. Virtual
mobility through the use of information and communication technologies has become
a reality for all, although its magnitude and importance are to a great extent a ques-
tion of age and generation. Young pensioners have significantly higher access to cell
phones and Internet than do the older pensioners (p=0.000). More than 90% of the
young pensioners have cell phones and they use them daily (35%) or at least once
a week (30%). Cell phones are less frequent among the group of older pensioners; 70%
have one, but frequency of use is low. Internet access is significantly higher among
young pensioners; 60% of them have Internet access at home, more than half of whom
use it daily, and about a fourth at least once or a few times a week. Internet use
is significantly (p=0.000) less common among older pensioners; only 28% have Inter-
net at home, but for those with access the usage is of the same extent as for young
pensioners. Access to Internet is significantly lower among the elderly in general than
among younger people - in the group of 6-64 years, 85% have Internet access, and
among the next generation of young pensioners (those who today are 55-64 years old)
75% have Internet access at home (SIKA, 2007). Internet seems to have social impor-
tance as contact with family and friends is frequent, and the Internet is also a means
for the elderly to find information of various types, though it is not a means for ser-
vices such as booking medical appointments. The retirees” Internet usage in terms of
purpose is similar to that of young people’s, except that young people engage in

games and entertainment to a higher degree.

4.4. Health and mobility

Health is of course the most important factor when examining mobility, and
there indeed is a positive correlation between age and health problems producing
disability. The older pensioners stated to a higher degree (p=0.000) than the young
they had difficulties boarding a bus (92% and 84% respectively), and that they used
some sort of walking tool like a cane (27% and 8% respectively). Special transit per-
mits (to use for subsidised taxi services rather than public transport) were more fre-

quent among older pensioners: 13% had limited or full access to special transport
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service compared to 3% of the young old. Poor health is a restriction to moving
around, although impairments do not necessarily exclude people from travelling.
However, respondents who reported difficulties with climbing stairs, boarding buses,
taking a brisk five-minute walk or who used a cane, walking frame, wheel chair, etc.
made significantly fewer trips than those with no reported ailments (p=0.000).

Every fifth respondent reported that their health had deteriorated in the past
year, but very few perceived that their health was much worse than before. Overall,
70% of the respondents perceived that their health was good or very good, and young
pensioners were more satisfied with their health condition than older pensioners
(p=0.000). As indicated in Figure 5, the better the self-reported health is, the more trips
are made, and this is particularly true for young pensioners. Men, both in the young
and old group, stated a better self-reported health than women did (p=0.000), and for
both age groups men reported fewer difficulties in climbing stairs, boarding buses,
walking brisk five-minute walks etc. This is despite the fact that men make more trips

than women do.
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Figure 5. Self-reported health and number of trips for young pensioners

and older pensioners

The respondents’ fairly good self-reported health is reflected in their attitudes
towards travel possibilities. When it comes to carrying out daily out-of home activi-
ties and to ‘getting around’, the majority are fairly satisfied (43%) or very satisfied

(46%). In general, this also holds for older pensioners, although the share of dissatis-
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fied is higher than among young pensioners (see Figure 6). For most respondents
there had been no change in travel frequency in the past year. Every fourth older
pensioner had increased their travel while, interestingly, only 6% of the young pen-
sioners reported increased travel.

There is no difference in satisfaction between men and women, or in changes in
travel frequency. A satisfaction with travel opportunities and the question of whether
or not one travels more or less is basically an age issue, while travel frequency per se

has a gender dimension.
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Figure 6. Satisfaction with possibilities for daily mobility

4.5. Why and how the pensioners travel

Shopping and recreation were the most frequent activities that encouraged the
pensioners to leave their home; these activities account for about 35% of trips each.
Recreation included activities like taking a walk, playing golf, exercising the dog,
taking a bike ride, etc. Not surprisingly, partaking in social activities is an important
part of the daily travel of the pensioners. Visiting friends amounted to 16% of trips,
while going to cultural and sports events was less frequent (5%). There is no signifi-
cant difference between the two age-groups regarding trip purpose, nor between men
and women. There is a low degree of trip-chaining, rather the common pattern is to
go shopping and then return home, go to see a friend and return home. Given that the

retirees are not limited by working-hours, visiting friends, going shopping, visiting
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a sports event, etc. might be regarded as fairly flexible activities in time and/or space.
However, only 6% of the respondents reported they could have carried out the activ-
ity somewhere else, and another 6% that they could have performed the activity at
another time.

The respondents were asked when they had last carried out different activities
and, as indicated in Figure 7, several activities can be interpreted as being performed
on a daily basis (performed the day before the interview is recognised here a proxy for
daily activity). Grocery shopping is a daily activity for a third of the respondents and
every fourth respondent takes daily walks. Looking at a weekly basis, 90% had been
to their grocery store in the past week, and 60% had visited a shopping mall. However,
some respondents had not carried out the activities in the past year or ever, e.g. 20%
had not visited a medical centre in the past year, and 3% had never taken a walk

during the past year.
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Figure 7. Frequency of activities out-of-home

When respondents were asked about distance to a number of activities or
amenities, they reported that the points of destination are spread near and far. Gro-
cery stores, which are visited frequently (cf. Figure 7) are on average 2 km away, and
shopping malls or shopping centres, which are also rather frequently visited, are on
average located some 13 km away. Adult children live far away. However, some very

long distances, especially to adult children who in some cases were living abroad,
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makes the mean values somewhat unrepresentative; as indicated in Table 3, half of

the respondents had one child within 10 km, the next child within 20 km and so on.

The median values show that, for a large group, the best friend was also living quite

near. There are only a few significant differences between young and older pension-

ers.

Table 3. Declared estimated distance to various amenities or activities (km)

Amenity/activity

Total Young Older

Mean Median pensioners pensioners

(65-75 yrs)  (76-84 yrs)
Closest grocery store * 2.0 1.0 2.2 1.7
Most frequently used grocery store * 2.0 1.0 22 1.7
Shopping mall 12.8 5.0 13.7 11.2
Nearest public transport stop*** 0.3 0.3 0.3 0.4
Medical centre * 4.0 2.0 4.2 3.5
Pharmacy ** 4.0 2.0 4.4 3.5
Adult child 1 382.7 10.0 384.7 379.0
Adult child 2 456.3 20.0 498.9 375.8
Adult child 3 477 .4 30.0 527.1 396.8
Friend/relative with whom one spends 28.2 2.0 24.5 29.4
most time
Favourite leisure or recreation activity 7.0 2.0 6.9 7.4
Other leisure or recreation activity * 11.5 3.0 13.7 7.4
Out-door area for walks, sports, exercise 2.2 0.3 2.3 2.0
*p < 0.05,* p < 0.01** p < 0.000.
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Measured in travel time, recreation trips and trips to visit friend were the
longest. Recreation trips were often made on foot, and as the purpose was the walk-
ing, the trips were long - nearly an hour in average. The shortest travel times were for
visits to medical centres, dentists etc. and these trips were primarily made by car -

20 minutes on average.

4.6. Urban and rural pensioners

On a general level, mobility varies geographically for the population as
a whole. For obvious reasons, travelling by car is relatively more frequent in rural
areas. A dispersed location pattern and low population density implies a lower sup-
ply of service amenities as well as longer distances to various destinations. One might
expect that the group of pensioners in rural areas, and particularly women with
a lower degree of driving licences compared to younger cohorts, are more restricted
in mobility. However, no significant differences were found in number of trips be-
tween those living in the more distinctly rural areas (the rural forest areas in the
north-west) and the elderly living in more populated areas. Further, there are no dif-
ferences in possession of driving licence and car access. Those living in the larger
metropolitan areas of Stockholm, Malmé and Gothenburg travel by public transport
more often than old people in other areas, which reflects the existence of developed
public transport rather than differences in attitudes. Yet the share of public transport
users among the pensioners in large cities is only about 8%, i.e. similar to the level for
the population as a whole. On the other hand, long distances and lack of public
transport in the rural forest areas explain the higher proportion of car travel in these
areas.

Distances to daily service are longer in rural forest areas: the grocery store, the
mall, the medical centre and the pharmacy are further away, while distances to social
activities and recreation are the same. In general, elderly in urban and rural areas are
equally content with their opportunities for daily travel. The only difference is in
perceived health, with residents in rural forest areas stating their health is slightly

worse than respondents in urban areas.
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5. Concluding discussion

This paper draws on the concept of young pensioners and explores their daily
travel and out-of-home activities. In line with an extended life phase approach,
separating between the “third” and “fourth” period of old age, two groups of elderly
persons are defined and compared: young pensioners and older pensioners. The main
ambition is to identify the mobility characteristics of current groups of recently retired
individuals and to discover characteristics of their travel and activity habits that
might place new demands on society.

The main findings confirm the relevance of bringing more heterogeneity into
the analysis of travel activity change and ageing. In order to enhance this the first
round of explorative analysis presented here certainly needs to be improved and
more detailed analyses should be made. From a policy and marketing perspective,
however, the simple young vs older pensioners conceptualisation based on mere
chronological criteria seems plausible and workable. This is further emphasised by
the findings indicating that young pensioners perceive themselves as having signifi-
cantly better health, are more satisfied with their present mobility resources and
situation, and make more trips than older pensioners. Obviously the social change
related to retirement means that trips to work disappear, yet these trips are to a large
extent replaced by other trips that are surprisingly fixed in time and space or at least
perceived in this way by many elderly. At the same time, there are only a few sig-
nificant differences between the recently and mid-term retired as regards the physical
distance (or proximity) between the home and the location of various activities, ser-
vices and friends important to daily life. These findings are also optimistic from
a policy perspective, where old age is often perceived as synonymous with disad-
vantage, handicap, reduced mobility and diminished activity space - and thus a de-
teriorating quality of life in general. However, this also means that the large and
growing share of elderly in the developed world maintain to contribute to the nega-
tive ecological impacts of the present transport system. Still, mobility declines with

increased old age, as well as the inability to perform all of the tasks of daily life.
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6. Summary

Many countries experience a rapid development towards an aging population.
The elderly of today are healthier and more economic independent than previous
generations, and in general they have also experiences of an active working life and of
being mobile. Survey data from Sweden indicate that it is not until about the age of 75
that the number of service and leisure-related trips decline. Daily travel and activities
are obviously correlated to health and age. Young pensioners (75-74 years of age)
perceive themselves as having significantly better health, are more satisfied with their
present mobility resources and situation, and make more trips than older pensioners
(75-84). As the number of healthy elderly as well as life expectancy increases, new
mobility patterns will emerge. These patterns consist of service-related and leisure
trips that are not always as planned and predictable as work-related trips, and are not

necessarily congruent with present public transport systems.
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Abstract

Culture on the market
Throughout its modern history, culture played, in succession, the role of a handmaiden of the

nation-building efforts waged by the emergent modern states, and of a homeostatic contraption
charged with securing a monotonous, undisturbed reproduction of social hierarchies and divisions.
Both functions are currently receding, replaced by the services rendered by cultural offers to individual
life politics in the individualised society of consumers. Among the consequences of that seminal func-
tional shift are the dissipation of the ‘cultural canon’, as well as the new ‘cultural omnivorousness’ of
the cultural elite, still a few decades ago defined by Pierre Bourdieu by the whimsicality and strict
selectiveness of its artistic taste. Rather than through enforcement of norms and patterns upon the
conduct of its objects of cultivation, culture of the liquid-modern society of consumers operates
through temptation and seduction of its clients. The new function of culture and culture’s new mode of
operation call for rethinking and revision of the meaning, purpose and strategy of ‘cultural policies’;
this issue, particularly in its application to the state and non-governmental patronage of arts in con-

temporary multicultural societies, provides the contents of the remaining part of the essay.

Stowa kluczowe: elita kulturalna, patronat paristwowy, rynek, sztuka

Key words: culture elite, state patronage, market, arts

W tej przynajmniej czesci planety, w ktorej apele w imieniu kultury sa formu-
lowane i wyglaszane, najgorliwiej czytane i najzarliwiej dyskutowane, kultura (zdy-

misjonowana juz wczesniej z funkgji stuzebnicy samostanowiacych si¢, samoutwier-

! W tekscie wykorzystano fragmenty ksiazki o kulturze w ptynnie nowoczesnym spoleczeristwie
konsumentéw, jaka ma sie ukazaé pézna wiosna 2011 roku nakfadem wydawnictwa Agora.

socialspacejournal.eu 149



dzajacych narodéw, panstw i hierarchii klasowych) traci szybko funkcje homeosta-
tyczna w stuzbie samoreprodukujacej sie hierarchii spotecznej. Oba te dotychczasowe
jej zadania jedno po drugim poodpadaly, zostaly porzucone lub poczety by¢ wyko-
nywane za pomoca innych niz dotad srodkéw i przy wykorzystaniu innych narzedzi.

Wyzwolona spod zobowigzan nalozonych na jej twércow i operatoréw, a wy-
niklych z przypisania im najpierw misjonarskich, a potem homeostatycznych wobec
spoteczeristwa zadan, moze teraz kultura skupi¢ si¢ na zaspokajaniu potrzeb indy-
widualnych: rozwigzywaniu przez indywidua ich indywidualnych probleméw i ich
zmaganiom z wyzwaniami lub klopotami osobistego zycia. Mozna stwierdzi¢, ze
kultura (a zdecydowanie najbardziej, chociaz nie wylacznie, jej artystyczna sfera)
zostala w ptynnie nowoczesnych czasach zaciggnieta na stuzbe jednostkowej wolno-
ci wyboru i jednostkowej za wybory odpowiedzialnosci; i ze jest jej funkcja dbatos¢
o to, by wybor byt i pozostat zyciowa koniecznosécia i nieuniknionym obowiagzkiem,
za$ odpowiedzialnos¢ za dokonane wybory i ich konsekwencje pozostata tam, gdzie
ja umiescila ptynnie nowoczesna kondycja ludzka: na barkach jednostki, teraz po-
wolanej na urzad suwerennego pono¢ zawiadowcy ,zyciowej polityki”, a zarazem jej
jedynego wykonawcy.

Nie jest tu mowa o przesunieciu czy modyfikacji paradygmatu; mozna raczej
i powinno si¢ méwi¢ o poczatku ,postparadygmatycznej” ery w dziejach kultury
(i zreszta nie tylko jej). Mimo Ze termin ,paradygmat” nie wypadt dotychczas z co-
dziennego slownika, dolaczyl on obecnie do szybko rosnacej rodziny ,kategorii
zombi” (jak nazwalby to Ulrich Beck) lub kategorii, ktérymi wypada sie postugiwac
sous rature, jeli z braku adekwatnych substytutow nie mozna sie ich na razie wyrzec
(jak wolatby to nazwac Jacques Derrida). Ptynna rzeczywistosc¢ to przedmiot wiecznej
wojny na wyczerpanie, wydanej wszelkiego rodzaju paradygmatom - i faktycznie
wszelkim homeostatycznym urzadzeniom stuzgcym konformizmowi i rutynie, a wiec
narzucajagcym monotonie¢ i podtrzymujacym powtarzalnoé¢ zdarzen. Dotyczy to
odziedziczonej paradygmatycznej koncepcji kultury w réwnej mierze co kultury jako
takiej (czyli tacznej sumy ,sztucznych” ludzkich wytworéw, a wiec przez ludzi wy-
produkowanej ,nadwyzki nad przyroda”), ktéra owa koncepcja usitowata uchwycig,

intelektualnie zasymilowac i uczynié¢ zrozumiata.
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Kultura skiada sie obecnie z ofert, nie za$ nakazow; z propozycji, a nie norm.
Jak to juz Pierre Bourdieu odnotowal, kultura postuguje sie obecnie roztaczaniem
pokus i rozstawianiem przynet, kuszeniem i uwodzeniem, a nie normatywna regula-
Cja; raczej , piarem” (czyli w niedawnej jeszcze polszczyznie reklamg) niz policyjnym
nadzorem; raczej produkcja, rozsiewaniem i nasadzaniem nowych potrzeb, pozadan
i pragnieri niz przymusem. Jesli istnieje co$, wobec czego wspélczesna kultura pelni
role homeostatu, to nie jest tym czyms$ konserwacja stanu obecnego, lecz podtrzy-
mywanie przemoznego pedu do nieustajacej zmiany (chociaz, w odréznieniu od fazy
o$wieceniowej, zmiany nieukierunkowanej, podazajacej w z gory nieokreslonym
kierunku).

Spoteczenistwo jest obecnie spoleczefistwem konsumentéw, w jakim kultura,
podobnie reszcie $§wiata przez konsumentéw doswiadczanego, jawi si¢ ludziom jako
sktadnica przeznaczonych do konsumpcji towaréw, z ktérych kazdy rywalizuje
o przyciagniecie nieznosénie ulotnej, kruchej i rozproszonej uwagi potencjalnych
klientéw, i o zatrzymanie jej na sobie przez dluzsza niz mgnienie oka chwile. Jak juz
zauwazono na wstepie, wyzbycie sie sztywnych standardéw, niewybredzanie, ak-
ceptacja wszelkich gustéw bez uprzywilejowywania jednych i postponowania innych
i bez jednoznacznego opowiedzenia si¢ po stronie ktéregokolwiek z nich, ,elastycz-
nosé¢” preferencji (politycznie poprawnej obecnie nazwy dla braku kregostupa) oraz
tymczasowos¢ i niekonsekwencja wyboréw, sa wyréznikami strategii zalecanej
obecnie pospolicie jako jedyna wladciwa i rozsadna. Znamieniem przynaleznosci do
kulturowej elity czy klasy odwieconej jest obecnie maksymalna tolerancja i minimalna
wybredno$é. Snobizmem kulturalnym jest ostentacyjne wyrzekanie si¢ snobizmu.
Zasada wyzszosci kulturowej jest wszystkozernos¢ - i zachowywanie si¢ w kazdym
srodowisku kulturowym jak w domu, bez tego by ktérekolwiek z nich za wlasny swoj
dom, a tym bardziej dom jedyny, uznawac. Telewizyjny recenzent lub krytyk organu
prasowego brytyjskiej elity intelektualnej zachwalat sylwestrowy program z 2007/8
roku za obietnice ,dostarczenia muzycznej rozrywki w zakresie zaspokajajacym
kazdy apetyt” (French 2007/8). Wyjasnit przy tym, ze ,[d]obre jest [w tym] to, Ze jego
uniwersalna atrakcyjnos¢ pozwala dowolnie przebiera¢ w programie w zaleznosci od

preferencji” (tamze). Godna to pochwaly i, w rzeczy samej, pozadana wtasciwos¢
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kulturowej podazy w spoleczeristwie, w ktérym sieci zastepuja struktury, a nie-
przerwana gra w podlaczanie sie do sieci i odlaczanie od niej oraz niekonczacy sie
ciag podliaczen i roztaczen zastepuja determinacje, przypisanie i przynaleznosé.

Opisywane tu tendencje maja inny jeszcze aspekt: jednym z nastepstw wy-
zwolenia sztuki z obciazajacych je w przesztosci doniostych funkcji jest tez dystans,
a czesto tez ironiczny do niej albo i cyniczny stosunek, zaréwno przez jej twércoéw jak
ijej ,wytrawnych”, ,znajacych sie na rzeczy” odbiorcéw przyjmowany. Gdy o sztuce
mowa (a o sztuce mowa na ogét w kregach ,kulturowej elity”), rzadko stycha¢
w glosach powszechny dawniej ton namaszczenia i nabozenstwa. Nie kruszy sie
o sposoby jej uprawiania kopii. Nie wznosi sie barykad. Nie pobrzekuje szabelka. Jesli
sie juz mowi sie o przewagach jednej formy artystycznej nad drugg, to bez zaciecia
i zacietrzewienia w glosie; a wyroki skazujace i odsadzajace od czci i wiary rzadko
s3, jak nigdy dotad, wydawane.

Zza takiego stanu rzeczy przeziera zaklopotanie, niepewnosc siebie, poczucie
zagubienia: jesli twoércy sztuki nie maja zadan ogromnych, a waznych do spetnienia,
i jesli ich twory nie stuza niczemu poza przynoszeniem fortuny i rozglosu garstce
wybrancéw, a ich beneficjantom rozrywki i osobistej przyjemnosci, to wedle czego
walor sztuki sadzi¢, jesli nie wedle publicznego harmidru, jaki jej w danej chwili to-
warzyszy? Jak ten stan rzeczy Marshall McLuhan zwieZle a cierpko ocenitl: ,Sztuka
jest wszystko, co ci moze ujé¢ na sucho” (art is anything you can get away with). Albo
jak to Damien Hirst, obecnie bozyszcze najmodniejszych galerii londynskich i ,pu-
blicznosci artystycznej” tych, ktéra sta¢ na bycie ich klientami, przyznat w chwili
szczerosci, gdy sie dowiedziat o przyznaniu mu najbardziej na Wyspach Brytyjskich
prestizowej nagrody Turnera: , To zadziwiajace, czego mozna dokonac¢ z tréjka minus
ze sztuki na maturze, zwichnieta wyobraznig i pila tanicuchowa” (It's amazing what
you can do with an E in A-level art, twisted imagination and a chainsaw).

Kultura przeobraza si¢ obecniej w jeden z dzialéw gigantycznego domu to-
warowego, jakim stal sie Swiat przezywany przez ludzi przeobrazonych, po pierwsze
i po ostatnie, w konsumentéw. Jak w innych dziatach tego megasklepu, potki wypel-
nione s3 po brzegi wymienianymi co dzier atrakcjami, a lady ozdobione reklamami

najnowszych ofert, rownie blyskawicznie znikajacymi, jak reklamowane przez nie
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nowosci sie starzeja. Zaréwno towary na poétkach, jak i reklamy na ladach kalkulo-
wane s3 na wzbudzenie zachtystujacych, ale jak to w zachly$niecia naturze chwilo-
wych, zachcianek (jak to kapitalnie ujal George Steiner - sg obliczone na , wy- warcie
maksymalnego wrazenia i natychmiastowe grzybienie”. Sprzedawcy towaréw i au-
torzy reklam liczg na zaslubiny kunsztu kuszenia lub uwodzenia z impulsem poten-
cjalnych klientéw do zabiegania o podziw wspoétziomkéw i wlasng nad nimi prze-
wage.

Jak sugeruje Jonathan Friedman (1999), znaleZliémy sie w niedo$wiadczanej do
niedawna sytuacji: w $wiecie ,nowoczesnosci bez modernizmu”. Porusza nami, jak
dawniej, wybitnie nowoczesny poped do transgresji, ale nie bawi nas juz ani kusi
malowanie z wyobrazni jej celu czy przeznaczenia.

Juz sama przez si¢ owa zmiana upodoban uznana by¢ moze za przewrét
dziejowy - ale wszak nie jest to zmiana jedyna. Nowa, globalna tym razem i praw-
dziwie eksterytorialna elita wiladzy, niezainteresowana podejmowaniem ,dlugo-
trwalych zobowigzat” (nie wspominajac juz o zobowigzaniach bezterminowych,
a wiec nieodwolalnych), czy wrecz im wroga, zrezygnowala z ambicji jej poprze-
dniczek, elit panstwowo-narodowych z epoki narodobudownictwa do zaprowadzenia
»tadu doskonatego” - lecz takze stracila nienasycony kiedy$ apetyt ozywionych du-
chem menadzerialnym elit na zawiadywanie tadem i codzienne nim administrowanie.
Projekty ,,szczytowej” cywilizacji, wysublimowanej kultury, czy rzadéw nauki w sty-
lu ,Domu Salomona” Franciszka Bacona nie sg juz obecnie w modzie - a te, ktére od
czasu do czasu si¢ pojawiaja, traktowane sa na réwni z innymi wytworami scien-
ce-fiction: sa, by tak rzec, wizjozrywka (infotainment) - jesli sie je hotubi, to prze- waz-
nie dla ich wartosci rozrywkowej, a zainteresowanie wzbudzaja, jak to w rozrywki

naturze, co najwyzej przelotne.

* % K

Ale powiada tez J. Friedman: ,U schylku modernizmu [...] pozostaje jedynie

sama roéznica i jej akumulacja”. Réznic, powiada, nie brakuje: ,nie tylko zacieranie
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granic sie odbywa. Wyglada raczej na to, ze nowe granice powstaja na rogu kazdej
nowej ulicy, w kazdej chylacej sie¢ ku upadkowi dzielnicy naszego $wiata” (tamze).

Zaiste: zstapmy o pare szczebli z wyzyn kulturowej elity i r6znice nabieraja
rumiencéw, a czasem nawet czerwienieja od przelanej krwi... Aczkolwiek pojecie
~praw cztowieka” ukuto z my$la o tym, by korzystali z nich ludzie z osobna i w po-
jedynke (idzie wszak w tym pojeciu o wolnos¢ jednostki: o prawo kazdego cztowieka
do wyboru swej odmiany odrebnosci bez obawiania sie kary za odstepstwo, i do
uznania prawomocnoéci dokonanego wyboru), jest rzecza oczywista, ze nie kazdego
na praktykowanie takiej wolnosci sta¢, i ze wiec o odniesienie , praw czlowieka” do
siebie i moznoé¢ praktykowania wolnosci kulturowego wyboru trzeba zabiega¢ po-
spotu, bo tylko moca zbiorowego wysitku zrekompensowaé mozna jednostkowa
stabos¢ (stad tez poniekad 6w wyzej wspomniany zapat do wytyczania granic i pil-
nego strzezenia przej$¢ granicznych). Aby jej aprobate zaliczono do ,praw czltowie-
ka”, r6znica musi by¢ wspélna mozliwie znacznej i zasobnej w walory przetargowe
grupie czy kategorii jednostek; musi tez by¢ jaskrawa na tyle, by inni nie mogli jej
zlekcewazy¢ i musieli sie z nig liczy¢: prawo do wlasnej odmiennosci sta¢ sie musi
stawka w zbiorowym dochodzeniu roszczen.

Walka o przydzial praw naleznych jednostce powoduje zatem czesto-gesto za-
pal do intensywnego konstruowania wspdlnot: do kopania okopéw, szkolenia oraz
zbrojenia bojéwek szturmowych, zakazu wstepu dla intruzéw i bronienia miesz-
karicom wychodzenia poza oplotki osiedla; krotko méwigc, do drobiazgowego
sprawdzania praw pobytu oraz wiz wjazdowych i wyjazdowych. Ilekro¢ uznaje sie
jaki$ rodzaj odmiennosci za warto$é, o ktéra warto walczy¢, a raz zdobywszy, bronié
za wszelka ceng, rozlega sie z miejsca wezwanie do ochotniczego zaciagu, pospoli-
tego ruszenia, zwarcia szeregdw, marszerowania ramie przy ramieniu i noga w noge.
Aby tak sie stalo, trzeba jednak odszukaé najpierw i wysupta¢ z nattoku miedzy-
ludzkich réznic owa ,réznice ktéra czyni réznice” - ceche na tyle szczegdlna,
a istotng, by mozna ja bylo uznac¢ za tytul do roszczerr podpadajacych pod kategorie
~praw czlowieka”. W sumie zasada ,praw czlowieka” dziala jako katalizator wy-
zwalajacy proces konstruowania i reprodukcji réznicy oraz projektowania lub bu-

dowania wokét niej wspoélnoty.
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Nancy Fraser (1999), stajac w obronie tych, ktérym nie tatwo przeku¢ prawa
przystugujace im de iure w uprawnienia de facto, protestuje przeciwko , szerzacemu sie
oddzielaniu kulturowej polityki réznicy od spofecznej polityki réwnosci” (kursywa
dodana) i podkreéla, ze ,, sprawiedliwo$¢ wymaga dzisiaj zar6wno uznania jak redy-
strybucji”): , To niesprawiedliwe, ze niektérym jednostkom i grupom odmawia sie
statusu petnoprawnych partneréw w spolecznej interakcji po prostu na mocy zin-
stytucjonalizowanych schematéw wartosci kulturowej, w ktérych budowaniu nie
uczestniczyli na réwnych z innymi prawach, a ktére dyskredytuja cechy ich wyréz-
niajgce lub im przypisywane”.

Inny jeszcze wszakze motyw kryje sie w orzeczeniu Nancy Fraser: W kazdym
postulacie uznania czai si¢ przeciez trudny do stonowania, a co dopiero wyelimino-
wania, element tendencji fundamentalistycznej, sprawiajacej na ogot, ze roszczenia
nabieraja - w terminologii N. Fraser - ,sekciarskiego charakteru”. Umieszczenie
kwestii uznania w kontekscie sprawiedliwosci spolecznej, zamiast w kontekscie
»~samospelnienia” (gdzie na przyklad wola ja lokowaé Charles Taylor i Axel Honneth,
w zgodzie z dominujaca obecnie moda na indywidualistycznie zorientowany ,kul-
turalizm”) moze mieé¢ w tej dziedzinie wplyw zbawienny: moze usuna¢ jad sekciar-
stwa (wraz ze wszystkimi konsekwencjami zatrucia: fizyczna czy spoteczng separa-
cja, zerwaniem komunikacji, samonapedzajacymi sie i wzajemnie sie podjudzajacymi
antagonizmami) z zadla uznaniowych roszczen. Jako ze glosi sie je w imie réwnosci,
zadania redystrybucji sa narzedziami integracji - podczas gdy uznaniowe roszczenia
zredukowane do promowania kulturowej réznicy moga sprzyjaé podziatom, separa-
cji, a w koricu i zerwaniu dialogu.

I wreszcie, co nie mniej wazne, skojarzenie ,wojen o uznanie” z zadaniem
rownosci moze ochroni¢ dazenie do uznania réznicy takze przed popadnieciem
w pulapke relatywizmu. Istotnie, z definiowania ,uznania” jako przyznania prawa
do uczestniczenia w interakcji spotecznej na zasadach réwnosci, i wyniktej stad ko-
nieczno$ci powigzania go z kwestig sprawiedliwosci spotecznej, nie wynika wniosek,
ze (by ponownie zacytowaé N. Fraser) ,wszyscy maja rowne prawa do spotecznego
szacunku” (ze, innymi stowy, wszystkie wartosci sa sobie rowne i kazda réznica

warta jest tego, by ja kultywowac juz z tego tylko tytutu, ze jest r6znicq) - ale to tylko
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wynika, Ze ,,wszyscy maja rowne prawo do upominania sie o szacunek spoteczny na
uczciwych warunkach gwarantujacych im rowne szanse”. Wciéniete w rame kultu-
rowego samostanowienia i samorealizacji i tam pozostawione, zabiegi o uznanie od-
staniaja swoj antagonizujacy (i, jak potwierdzitlo z nawiazka niedawne doswiadcze-
nie, ludobdjczy w koricu) potencjal. Jesli jednak umieszcza sie je w problematyce
sprawiedliwosci spotecznej, roszczenia uznaniowe i poczynania polityczne z nich
wynikle staja sie zaczynem wzajemnych spotkan, dialogu i negocjacji, ktére moga
(chociaz nie muszq) ostatecznie doprowadzi¢ do integracji wyzszego szczebla - roz-
szerzajacej, a nie przykrawajacej zasieg wspoélnoty etycznej.

Nie chodzi w tym wszystkim o filozoficzne dzielenie wtosa na czworo; stawka
nie jest tu elegancja filozoficznego wywodu czy spdjnosé teoretycznego podejscia -
ajuz z pewnoscia nie tylko one. Potaczenie problemu dystrybucyjnej sprawiedliwosci
z polityka uznania dostosowuje nowoczesng obietnice sprawiedliwosci spolecznej
do warunkéw ,plynnej nowoczesnosci”, bedacej - jak sugeruje Bruno Latour (1988) -
epoka zgody na trwate wspdlistnienie réznorodnosci, a wiec kondycja, ktéra bardziej
niz czegokolwiek innego wymaga sztuki zgodnego ludzkiego wspotzycia.

Jest tez ,nowoczesnosé¢ bez modernizmu” stanem, w jakim nie mozna juz zywic
nadziei na radykalne, za jednym zamachem, wykorzenienie ludzkiej niedoli i uwol-
nienie kondycji ludzkiej od konfliktéw i cierpienia. Jeéli idea , dobrego spoteczen-
stwa” ma zachowa¢ sens w scenerii ptynnej nowoczesnosci, to musi ona oznacza¢
spoleczenstwo oddane idei ,dania kazdemu szansy”, a wiec usuwania, jedna za
druga, przeszkdd, ktore realizacje szans uniemozliwiaja. Wiadomo, ze owych prze-
szkod nie da sie zlikwidowaé hurtowo, za jednym zamachem, poprzez narzucenie
innego modelu ladu; jedyna zatem mozliwa strategia ,sprawiedliwego spoleczen-
stwa” jest eliminowanie przeszkéd po kolei, w miare ich ujawniania przez artykulacje
kolejnych uznaniowych postulatow. Nie kazda réznica ma te samg wartoé¢, a nie-
ktoére style zycia i formy wspolnotowosci sg etycznie wiekszej godne pochwaly od
innych; nie dowiemy sie jednak, ktoére sg ktore, jesli kazda ze stron nie otrzyma row-
nego prawa do przedstawiania argumentéw i dowodzenia swoich racji. Jakie formy

zycia beda sie wylania¢ w toku negocjacji, nie moze by¢ z natury rzetel- nego dialogu
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z gory przesadzone; nie sposéb tego wywnioskowac¢ z dezyderatow logiki filozo-
ficznej.

Jak juz podkreslal Cornelius Castoriadis (1997), zanim zauwazono czy prze-
czuto ,uplynnianie si¢” nowoczesnosci, lansujac kategorie postmodernizmu” —
W istocie zadnego problemu nie rozwiazuje sie¢ z géry. Musimy tworzy¢ dobro
w niepewnych i niedokladnie rozpoznanych warunkach. Projekt autonomii to cel
i wskazéwka, nie rozwigze on za nas realnych probleméw”. Mozna stwierdzi¢ tyle
tylko, ze prawo do artykulacji uznaniowych roszczen i spotecznej do nich atencji jest
niezbednym,

a pewnie i kluczowym warunkiem autonomii, czyli zdolnosci samokonstytuowania
sie (a wiec, potencjalnie, ,samodoskonalenia si¢”) spoleczeristwa, w ktorym zyjemy;
i Ze daje ona szanse na to, iz zadne niesprawiedliwosci i zadne niedomagania nie
beda zatajane, przeoczane czy lekcewazone, a i w zaden inny sposob nie bedzie sie im
przeszkadzalo w zajeciu naleznego im miejsca wéréd probleméw domagajacych sie
rozwiazania.

Jak wskazywat sam C. Castoriadis, cala sprawa zaczyna sie i koriczy na rozlokowaniu
spotecznej aktywnosci - ktoéra, gdyby jej pozwolié, zostawilaby daleko w tyle
wszystko, co jesteSmy dzisiaj w stanie pomysle¢. ,Rozsadne przekonywanie” ludzi
oznacza obecnie pomaganie im w osiggnieciu ich wlasnej autonomii.

C. Castoriadis zastrzega si¢ wyraznie, ze nie ,respektuje r6znicy innych po pro-
stu jako réznicy, bez wzgledu na to, kim oni sg i co robig”. Uznanie , prawa czlowie-
ka”, prawa do zdobycia uznania, nie jest rownoznaczne z podpisaniem czeku in blanco
i nie oznacza apriorycznego przyzwolenia na forme zycia, ktérej uznanie bylo, jest,
lub ma by¢ przedmiotem roszczern. Uznanie takiego prawa jest niczym wiecej, ale tez
i niczym mniej, niz zaproszeniem do dialogu, w trakcie ktérego mozna bedzie prze-
dyskutowa¢ zalety i wady omawianej r6znicy oraz (jesli sie poszczesci) osiagnac
zgode zgromadzonych na jej uznanie. Taka postawa jest radykalnie odmienna od
uniwersalistycznego fundamentalizmu, ktéry odmawia uznania wieloéci form , bycia
czlowiekiem”, przyznajac prawo do niekontestowanego bytu jednej tylko formie; ale
jest tez radykalnie odmienna od szczegdlnego rodzaju tolerancji propagowanego

przez niektére nurty tak zwanej polityki , multikulturalizmu”, zakladajacej esencjali-
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styczny charakter r6znic, a wiec z géry odmawiajacej sensu negocjacji miedzy roz-
maitymi stylami zycia. Punkt widzenia proponowany przez C. Castoriadisa wymaga
obrony kultury na dwoéch frontach: z jednej strony przed Kulturkampfem - kulturo-
wymi wyprawami krzyzowymi i opresyjng homogen- nizacja, a z drugiej - przed

wyniosta i w swej bezdusznosci okrutng obojetnoscia nie- zaangazowania.

* % %

Andy Warhol, z wlasciwym sobie upodobaniem do paradoksu i niekonse-
kwengji oraz stuchem niebywale wyczulonym na to, co obecnie w trawie piszczy,
orzekal jednym tchem, ze ,artysta to kto$ taki, kto wytwarza rzeczy, jakich ludzie nie
potrzebujq”, i ze ,bycie dobrym w interesach jest najbardziej fascynujaca odmiana
sztuki. Robienie pieniedzy jest sztuka, praca jest sztuka, a dobry interes jest najlepszq ze
sztuk” (tamze; kursywa dodana - Z.B.). Kuszenie przez nowych zwierzchnikéw,
operatoréw konsumpcyjnego rynku, a wiec specjalistow od podciggania popytu do
poziomu podazy, polega na obietnicy, ze pod nowym zarzadem te dwa twierdzenia
przestang by¢ sprzeczne i beda mogly by¢ naraz gloszone: nowi, rynkowi tym razem,
szefowie sprawia, ze ludzie odczuja potrzebe posiadania (i placenia za posiadanie)
tego, co artysci zechcg stworzy¢, a wiec Ze uprawianie sztuki stanie sie dobrym intere-
sem. A znébw przymuszanie polega na tym, ze to od chcenia nowych wladz ma odtad
zaleze¢, na jakie twory artystyczne zapotrzebowanie sie stworzy, a wiec jaka to
tworczosé stanie sie dobrym interesem, ta najlepsza odtad ze sztuk - w ktoérej to
sztuce, nawiasem moéwiac, eksperci od marketingu bija mistrzéw pedzla czy dtuta na
glowe.

Posredniczenie w doprowadzaniu dziet sztuki do odbiorcéw nie jest niczym
nowym: zajmowat sie tym, z lepszym czy mniejszym powodzeniem i ku wigkszemu
czy mniejszemu zadowoleniu artystow, panstwowy mecenat; zajmowaly sie nim po-
lityczne instancje zawiadujace kultura. Prawdziwg nowoscig sa kryteria, jakimi po-
stluguja sie w owym posredniczeniu zarzadcy kultury nowego chowu, agenci mocy
rynkowych, pretendujacy do miejsca opuszczonego przez (lub uwolnionego od)

pelnomocnikéw wtadz panstwowych. Jako ze sg to kryteria rynkowo-konsumpcyjne,
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idzie w nich o natychmiastowos¢ konsumpcji, natychmiastowosé¢ gratyfikacji i natych-
miastowos¢ pienieznego z nich zysku. Rynek konsumpcyjny pracujacy nad zaspoko-
jeniem potrzeb dlugoterminowych, nie méwiac juz o potrzebach wiecznych czy po-
nadczasowych, to sprzecznoé¢ wewnetrzna (czy, jak to sie¢ obecnie woli w Polsce
moéwic, oksymoron). Rynek konsumpcyjny faworyzuje szybki obieg towaru i maksy-
malne skracanie odleglosci czasowej miedzy pozytkiem a wysypiskiem émiecia -
w imie ,sprawnego, a niezwlocznego ducha naszych czaséw”, ktéry - wedle Milana
Kundery (2004: 23-24) - ,,wpatruje sie w to, co jest teraz, w aktualnos¢ do tego stopnia
zaborcza i ekspansywng, ze wypiera ona z naszego pola widzenia przesztosc¢ i spro-
wadza czas do jednej, trwajacej wlasnie chwili”, pozostaje w jaskrawej sprzecznosci
z naturq artystycznej tworczosci i przestaniem wszelkiej sztuki, a nie tylko powiesci,
na ktérej M. Kundera skupia gléwnie uwage. Powotaniem sztuki, by jeszcze raz
przywola¢ M. Kundere, jest , strzezenie nas przed zapomnieniem o byciu”. Nowoscia
zatem, mozna stwierdzi¢, nawigzujac do poprzednich spostrzezen, jest rozszczepie-
nie drég, jakimi podaza rodzeristwo nadal we wzajemnej rywalizacji pograzone.
Stawka obecnej fazy w trwajacej od stuleci przepychance jest nie tylko odpo-
wiedzZ na pytanie, kto tu kieruje, ale sam juz sens idei kierowania sztuka, celu kie-
rownictwa i jego pozadanych konsekwencji. Mozna posuna¢ sie o krok dalej i przy-
puscié, ze stawka jest przetrwanie sztuk w tej postaci, w jakiej istnialy one od czasow
pokrycia rysunkami skalnych écian w pieczarach Altamiry. Podporzadkowaé twor-
czo$¢ kulturowa standardom i kryteriom rynkéw konsumpcyjnych to tyle, co wy-
magac od dziel sztuki akceptacji warunkéw wstepnych stawianych wszelkim pro-
duktom aspirujacym do rangi konsumpcyjnych towaréw - a wiec uzasadniania
swych racji w kategoriach biezacej wartosci rynkowej; ale czy moze kultura przezy¢
dewaluacje trwania i zmierzch wiecznosci, owe najdotkliwsze chyba ze ,szkéd
wspoélbieznych” spowodowanych triumfem konsumpcyjnych rynkéw? Odpowiedzi
na to pytanie nie znamy i zna¢ na razie nie mozemy - a zatem uznac trzeba za sen-
sowng porade filozofa Hansa Jonasa, zeby w erze niepewnosci ufa¢ bardziej mrocz-
nym przepowiedniom , prorokéw zguby”, niz uspokajajacym, dla pokrzepienia serc,

zapewnieniom promotoréw i kibicow ,, wspanialego nowego Swiata konsumentow”.
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Pierwsze pytanie zadawane artystycznym inicjatywom ubiegajacym sie
o uznanie dla swej wartosci dotyczy rynkowego zapotrzebowania, wspartego zaso-
bami finansowymi potencjalnych nabywcéw. Zauwazmy jednak, ze intencje konsu-
menckie sa notorycznie kaprysne i ulotne, i ze dzieje panowania rynku konsump-
cyjnego nad sztuka pstrza sie przeto od fatszywych prognoz, omytkowych i mylacych
ocen, oraz blednych, bo na nich opartych, decyzji. Logika owego panowania spro-
wadza si¢ w praktyce do kompensowania braku jakosciowych kryteriéw estetycz-
nych pomnazaniem ofert i ,obstawianiem zakltadéw”, czyli, méwiac prosto, marno-
trawczym nadmiarem i nadmiernym marnotrawstwem. George Bernard Shaw, obok
autorstwa znakomitych sztuk teatralnych takze namietny milosnik fotografiki, zwykt
byl ostrzega¢ swych towarzyszy-amatoréw, ze w swych fotograficznych poczyna-
niach powinni i8¢ za przykladem dorszy, ktére - jak wiadomo - musza sktada¢ ty-
sigce jajeczek ikry, aby jeden dorsz mégt dozy¢ dojrzatosci; ma sie wrazenie, ze caly
przemyst konsumpcyjny i jego marketingowi agenci wzieli sobie, jak mato kto, prze-
strogi i porady B. Shawa do serca.

To potencjalni klienci, a $cislej méwiac, ich liczebnoé¢, stan ich kont banko-
wychi rozmiary dostepnego im kredytu, decyduja obecnie, swiadomie lub bezwied-
nie, o losach tworéw kultury. Linia dzielaca , udane” dzieta sztuki (tj. skupiajace na
sobie uwage publicznosci i wzbudzajace jej pozadanie) od nieudanych, kiepskich
i chybionych (tj. takich, ktére nie zdotaly sie przebi¢ do renomowanych i przez wta-
sciwa klientele uczeszczanych galerii lub sal licytacyjnych) jest przeciaggana z powo-
laniem si¢ na statystyki sprzedanych egzemplarzy, notowan ogladalnosci lub wply-
woéw  kasowych. Wedle na poly, ale nie catkiem, zartobliwych definicji
Daniela J. Boorstina, ,celebryci to osoby dobrze znane z tego, ze sa znane” - za$ dobra
ksiazka to taka, ktora sie dobrze sprzedaje z tytutlu swej dobrej sprzedazy. Dociekajac
wartosci dziet sztuki obecnie na rynek rzucanych i usitujac znalezé wspoélzaleznosé
miedzy popularnoscig artysty a wartoscia jego dzieta, teoretycy i krytycy sztuki nie
zdotali dotychczas p6js¢ duzo dalej, ani dokopaé sie glebiej niz to uczynit
D. J. Boorstin w swych dowcipach. Gdy si¢ szuka przyczyny wysokich notowan ar-

tysty, tatwiej niz w jego dzietach mozna ja znalezé w marce galerii, widowiska tele-
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wizyjnego lub organu prasowego, odpowiedzialnych za wydobycie jej czy jego i ich
dziet z mrokéw i ustawienie w $wiattach reflektorow.

Nie tylko przedsiebiorstwa, zaktady i instytucje dodaja wartosci dzietom arty-
stycznym przez opatrzenie ich swaq marka fabryczna lub ogotacaja je z wartosci przez
wycofanie swej marki; przypieczetowaniu ,imprimatur” towarzyszy z reguly wyda-
rzenie: jednorazowe i krétkotrwale, ale nader intensywnie ,naglasniane”, wielome-
dialne i bakchanalioksztaltne, zwane ,,hypem” lub , promocja”. Wydarzenia zdaja sie
obecnie najobfitszym Zrédlem wartosci dodatkowej wytworéw kultury. Zgodnie
z recepta D. J. Boorstina, przyciagaja one uwage mas dlatego, ze masowa uwaga sie
na nich skupia, i sprzedaja mnéstwo biletéow wstepu dlatego, ze diugie sa kolejki co
sie po nie ustawiaja.

Wydarzenia wolne sa od ryzyka, na jakie sa wystawione najglosniejsze nawet
galerie i sale widowiskowe. Maja one te przewage, Zze w $wiecie nastrojonym na ka-
prys$nosé, wiotkos¢ i ulotnos¢ pamieci publicznej i wspélobecnosé nieprzeliczonego
mnoéstwa ponetnych i kuszacych atrakcji rywalizujacych o dostep do chronicznie de-
ficytowej uwagi publicznej nie musza one liczy¢ na watpliwg w tych warunkach lo-
jalnos¢ wiernych klientéw: wydarzenia, jak i wszelkie inne bona fide przedmioty
konsumpcji, sa opatrzone (zwykle nader bliskim) terminem spozycia. Ich projektanci
i operatorzy moga wiec usunaé ze swych kalkulacji troski dtugoterminowe, oszcze-
dzajac w ten sposéb na wydatkach - a w dodatku jeszcze zyskujac na wiarygodnosci
i prestizu dzigki rezonansowi miedzy ich charakterem a duchem czasu. ,Wydarzenia
artystyczne” s3, wedle formuly George’a Steinera, obliczone na niezwloczny efekt
i natychmiastowa dezaktualizacje - unikajac w ten sposob plagi wszelkich dtugoter-
minowych wkladéw, jaka jest ,prawo malejacych dochodéw z inwestycji”, znane
z praktyki kazdemu rolnikowi od wiekéw, a z teorii kazdemu ekonomiscie od czaséw
A. R. Turgota, T. Malthusa i D. Ricarda.

Oszalamiajaca kariera wydarzeri, poczynan nieprzekraczajacych przecietnej
dlugosci zycia publicznych zainteresowan, a najbogatszego obecnie Zr6dta dochodéw
rynkowych, harmonizuje znakomicie z powszechng obecnie w ptynnie nowoczesnym
Swiecie tendencja. Twory kultury sa obecnie sporzadzane z punktu widzenia stuzby

~projektom”, o z reguly okreSlonym z gory, najczesciej maksymalnie krétkim, termi-
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nie zakoniczenia. A, jak zauwazyta Naomi Klein (2001: 5 i 25), firmy, ktére wola
obecnie zarabiac raczej przez naklejanie etykietek firmowych na gotowe juz produkty
niz przyjmowac¢ odpowiedzialnoé¢ za ich wytwarzanie wraz z ryzykiem, jakie sie
z nim wiaze, moga uczyni¢ przedmiotem tego procederu ,nie tylko piasek, ale
i pszenice, wolowine, cegly, metale, beton, chemikalia, kasze jaglana i nieskoriczona
réznorodnoé¢ débr tradycyjnie uwazanych za uodpornione na takie zapedy” - a wiec
takich débr, o ktérych sadzono (mylnie, jak sie obecnie okazuje), ze moga dowiesé
swej godnej pochwaly jakosci i przydatnosci dzieki wlasnym, fatwym do sprawdze-
nia cnotom i walorom. Brak na tej liscie dziel sztuki trzeba zlozy¢ na karb rzadkiego
w przypadku Naomi Klein przeoczenia.

Od stuleci kultura bytowata w nielatwej symbiozie z rozmaitego typu moz-
nymi opiekunami lub zarzadcami, zywigc nader mieszane wobec nich uczucia,
skrepowana, a czasem i duszona w swych samozwariczych opiekunéw objeciach - ale
tez antyszambrujac u nich czesto-gesto z prosba lub zadaniem pomocy, a z niejednej
audiencji wracajac z nowa dawka wigoru i ambicji. Czy kultura zyska, czy straci na
»zmianie kierownictwa” (czy, jak sie obecnie méwi¢ woli, ,menedzmentu”)? Czy
wyjdzie calo ze zmiany warty w wiezy strazniczej? Czy te zmiane warty przezyje?
Czy przypadnie jej dzielom w udziale co$ wiecej niz szansa motylego zywota i piet-
nastu minut chwaly? Czy nowe kierownictwo, w zgodzie z modnym obecnie stylem
zarzadzania, nie ograniczy przypadkiem swoich czynnosci opiekuriczych do asset-
tripping, tj. zagarniecia i zawlaszczenia aktywow podopiecznego? Czy, w roli prze-
noéni dla sposobu bycia kultury najtrafniejszej, ,,cmentarzysko wydarzerr kultural-
nych” nie zastapi przypadkiem ,niebotycznego gorskiego zbocza”?

Z odpowiedzia na te pytania trzeba jeszcze poczekac. Ale jej poszukiwania, i to
energicznego, odklada¢ nie wolno. Ani troski o to, jaki ksztalt, w wyniku naszych
poczynan lub ich braku, ostatecznie przybierze.

Patronat paristwa nad kulturg narodu nie uniknat losu wielu innych , dere-
glowanych” i ,prywatyzowanych” funkcji panistwa, chetnie pozbywajacego sie
obecnie na rzecz rynku coraz to nowych zadan, jakich nie jest w stanie utrzymac
w swych sltabnacych dloniach, chociaz nie tylko z powodu tejze prywatyzacji.

Ale dwoch funkcji zderegulowaé, sprywatyzowac i scedowac sie nie da bez kata-

162 socialspacejournal.eu



strofalnych spotecznie ,szkéd wspoétbieznych”: funkcji obrony rynku przed nim sa-
mym, przed nastepstwami jego notorycznej niezdolnosci do samoograniczania sie
i samokontroli, i réwnie notorycznej sktonnosci do bagatelizowania wszelkich war-
tosci opornych na wycene i spieniezenie - i zrzucania ich z listy planowanych po-
czynan, a kosztow ich zrzucenia z kalkulacji optacalnosci; a takze funkcji naprawiania
szkéd spolecznych i kulturowych, ktérymi z przyczyny wspomnianej niezdolnosci
i wspomnianej sklonnosci rynek zasiewa gesto szlaki swej ekspansji. Jack Lang wie-
dziat co czyni...

Nie potrafilbym podsumowac tych rozwazan lepiej, ani wysnué z nich wnio-
skow praktycznych, niz to uczynita Anna Zeidler-Janiszewska, wnikliwy badacz lo-
sow kultury artystycznej i zawitych szlakow sztuki w III Rzeczypospolite;.

,Jedli odréznimy kulture artystyczna (jako ,rzeczywistos¢ myslowa”)
od praktyki uczestnictwa w niej (twérczego i odbiorczego, dzi§ bardziej: twor-
czo-odbiorczego czy odbiorczo-twérczego) i instytucji, ktére umozliwiaja to uczest-
nictwo, to polityka kulturalna panstwa powinna dotyczy¢ instytucji tegoz uczest-
nictwa (w sklad ktérych wchodza tez media , publiczne”), a jej troska podstawowgq
jest wyréwnywanie mozliwosci uczestnictwa... Jakos¢ i wyréwnanie szans uczest-
nictwa, a wiec ,odbiorcy”, a nie treéci i formy, ani tez stosunki , zarzadcéw z ludZzmi

sztuki” sg punktem skupienia polityki kulturalnej.?
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Abstract

The Upper Orinoco region incensed Europeans’ imagination much, including Columbus’. Be-
wildered by the sight of its majestic mouth, Columbus recognised the Orinoco as one of the rivers of
the Earthly Paradise. In fact, it is Yanomami country, which straddles the Brazil-Venezuela border.
It displays both the grandiosity of the Amazon and the wise use the Indians make of it. By focusing on
the trail networks opened up in the immense forest by continuous generations, this paper emphati-
cally denies that the Amazon is a ‘demographic void’, thus firmly rejecting the insidious fallacy ac-
cording to which the emptiness of Amazonia places a threat to national security, a danger that is ar-
gued to be averted with intensive colonisation and economic projects. This recurrent fallacy persis-

tently disqualifies the obvious and important presence of indigenous peoples in the Amazon forest.

Keywords: Amazon forest, Yanomami, spatial movements, indigenous land occupation.

1. Christopher Columbus’ imaginings
From his third trip to the New World and until he died, Christopher Columbus
was convinced he had found paradise on the earth. This belief came to him when he
saw the mouth of a huge Amazonian river, the Orinoco. Such majestic spectacle, he
reckoned, could only be of divine origin. Surely, the grandiose mouth of the Orinoco
indicated he was gazing at one of the four rivers of Eden. Columbus oscillated be-
tween the Christian mystique of divine power and the overwhelming empirical

demonstration that right there, under his bewildered eyes, was the tip of a whole
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new continent defying the Christian dogma about astronomy and the constitution
of the planet Earth. Thus wrote the astounded admiral of the Ocean Sea:

‘Great signs these are of the Earthly Paradise because the site conforms to the
opinion of these saints and sacred theologians. Indeed, the signs are so similar as
I have never read or heard that so much fresh water would jut into salt water and be
so close to it; and there is also the extremely soft climate. And if it does not come
from Paradise it is even a greater marvel for I do believe nowhere in the world there
is a river so large and deep” (Colén 1984: 216).

It was, in K. Sale’s words, a ‘muddled mishmash of theology and astronomy
and geography and fantastic lore, rumbling, repetitive, illogical, confusing, at times
incoherent, self-serving, servile and vainglorious all at once - and quite loony’
(Sale 1991: 175).

In the end, C. Columbus maintained his belief that the Orinoco was indeed
one of the rivers of Eden: ‘But I am much more convinced in my own mind that there
where I said is the earthly paradise’ (Greenblatt 1991: 79). His awe was even greater
when he perceived signs of gold in those lands in the form of ornaments borne by the
natives. In K. Sale’s reading of C. Columbus’ arguments, those natives ‘had plenty of
gold, just as the Bible said was to be found in the land of the first river out of Eden;
and they lived just above the Equator, where the best authorities had always argued
Paradise would be found; and they called their land Paria, the name an obvious form
of Paraiso” (Sale 1991: 175).

If it does not quite match C. Columbus’ Edenic fantasies, the Orinoco River
deserves to have a place in history for various reasons; one of them is the privilege of
being the home of one of the best-known indigenous peoples nowadays. On its
headwaters, about twenty-five thousand Yanomami spread out along a myriad of
streams on Venezuelan soil, separated from their Brazilian relatives by the Guiana
Shield.

On the south side of that magnificent watershed, itself a source of inspiration
for other fantasies, such as Conan Doyle’s hallucinatory Lost World (first published in
1912), lives the other half of the Yanomami people. They are about 19,000 in Brazil
and share with the 360 Carib-speaking Yekuana (Andrade 2007) a territory of over
9,000,000 ha officially recognised by the Brazilian state. The Yanomami speak at least
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four different but closely related languages; they plant their gardens, exploit the for-
est’s resources, and transmit to the new generations a cultural style that has guaran-
teed them a fine livelihood and, until recently, a remarkable capacity to expand their

territory.

2. Behind the appearances
To the untrained eye, the landscape of the Guiana Shield, encompassing
southern Venezuela and northern Brazil, seems uninhabited, isolated, and even mo-
notonous in its endless repetition of trees struggling for a place in the sun. But it is
neither a human void nor a uniform and seamless green expanse. One has to learn
how to perceive the Amazon. Looked at from within, the jungle shows an enormous
diversity, a landscape teeming with plant and animal life that has been transformed

by the millenary action of many human generations.

Take, for instance, the agricultural pattern of peoples like the Yanomami. Each
family has its own garden the approximate size of a small soccer field. When this
garden is at the peak of production, they open a new one while a third, old and over-
grown with secondary vegetation, still provides banana, peach palm fruit, and some
roots. The very low soil fertility in this area - as reported in a Brazilian survey in the
1970s (Albert, Zacquini, 1979: 131-136) - yields no more than three years of high
productivity. Old gardens are not immediately replanted. The jungle takes over,
large tree stumps begin to sprout, and the forest starts its recovery. In 20 to 30 years,
it seems that garden had never existed. In the late 1960s, I lived for about two years
in that remote part of the border between Brazil and Venezuela, during fieldwork in
a couple of villages of the northernmost Yanomami subgroup, the Sanuma. One of
these villages was then closely surrounded by gardens (Ramos 1990a). Less than 30
years later, I went back. Confused, I tried to identify what my hosts pointed out as
the old village where I had lived. All I saw was dense forest and a few tenuous signs

of what had been gardens big enough to feed nearly one hundred people.

We must keep in mind that each village has an average of 20 families, each
one opening up gardens in a two- to three-year cycle. Consider that approximately

3,000 Yanomami families do that continuously on the Brazilian side of their territory.
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If we multiply this by the other innumerable families of the many other indigenous
peoples throughout the Amazon,! it is hard to imagine that what we see today as the
Amazon rainforest is still a virgin forest after centuries of slash-and-burn agriculture,
hunting, and gathering. Furthermore, although the degree of soil fertility varies
in the region, it is seldom fertile enough to permit large permanent settlements.
Our usually impatient and untrained eyes see what appears to be a forever-static
land. But in fact, the huge green mantle that so impresses us is the result of a subtle
tflow of tiny clearings that sprinkle the landscape, and the counter-flow of forest reju-
venation that is possible thanks to the parsimonious way in which indigenous peo-
ples impose their economic activities upon the environment. Deep down in their
wisdom, the Yanomami, like all contemporary native peoples in the Amazon, en-
gendered a social, political, and economic system that favours territorial dispersal,
aware that excessive demographic concentration inevitably leads to the exhaustion
of natural resources. Their land is vast and there are very good reasons for it to be so.
In fact, the way the Yanomami handle their territory is a first-rate example of
resource management in an area that is notorious for its fragility as evidenced in the
pattern of highly sparse fauna and flora species. Responding to this natural dispersal
Yanomami communities are small (traditionally less than 100 people in most cases),
far apart (from a few hours to several days walking), and connected by a dense net-

work of trails.

Fine earth lines, sometimes straight, sometimes twisted, going resolutely up
and down hill, halting at streams to reappear on the other side, mixed with tree roots
snaking around the forest floor, or over tree trunks across swollen streams, such are
the Yanomami trails. At ground level, they make themselves visible, at least to the
trained eye, but seen from an airplane, they are imperceptible, meticulously hidden
by the forest canopy. Through these trails, people walk metres, or kilometres, cross
national or international borders in minutes, hours, days or weeks to reach gardens,
hunting grounds, and near or distant villages.

Yanomami trails are the most pedestrian evidence, if I may say so, of this

people’s disposition to walk, move, and spread out. Paths in the forest opened up

1 The present-day indigenous population of the Amazon is estimated to be around 600,000 (Instituto
Socioambiental - ISA 2006: 11) and it was certainly larger in the past.
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with machetes are enlarged and maintained by the trampling of many feet that con-
stantly tread the area. They last as long as the people’s interest in keeping their ties
with specific places; they can be well defined, clearly visible and relatively easy to
follow, or a mere hint of old routes, barely distinguishable from the forest brush and
an invitation for the neophyte to get lost. If, however, by a magician’s trick, or an ex-
traordinary technological innovation, all the trails that have been slashed through the
forest along the centuries of Yanomami presence in the region came up to the sur-
tace, we would have one of the most intricate road maps ever drawn. Such a map, if
projected on paper, screen, or any other visual medium, would give us a faithful pic-
ture of all the routes linking all the gardens, all the villages, and all camping grounds
past and present in a mind-boggling profusion of graphic signs of the centenary,
perhaps millennial efficiency with which the Yanomami have occupied the western
Guiana region. This hypothetical map would strike a definitive blow on the recalci-
trant fallacy of the Amazon as an immense human void. With shortsighted, single-
minded, and uneducated arguments, politicians have attempted to annul the demar-
cation of Yanomami land with the false premise that an ‘empty’ Amazonia would
condemn it to abandonment and backwardness. It is said that to ‘give’ so much land
to so few Indians is wasteful and even dangerous, because, not knowing how to ex-
ploit the forest, these Indians are indirectly responsible for the penury of legions of
landless Brazilians, allegedly robbed of economic opportunities in the rainforest. Fur-
thermore, these detractors blame what they see as indigenous gullibility, naively en-
couraging foreign greed for the Amazon. In short, these arguments expose the epi-

tome of ‘civilised” conceit: what urban whites cannot see, does not exist!

Parenthetically, this same ignorant arrogance was painfully displayed in the
case that became known as the 1993 ‘Haximu massacre’, the murder of sixteen
Yanomami by a group of Brazilian placer miners. In the absence of corpses, the inci-
dent was questioned and even denied (Albert 1996). The fact that the Yanomami do
not leave their dead lying around, but cremate them and keep the ashes for the ap-
propriate funerary ceremonies, was abundantly described and explained by Indians,
anthropologists, and federal police agents. Even so, it did not convince the vulgar
Cartesian minds that insisted on the misleading notion that ‘I don’t see it, ergo, it

doesn’t exist’, or ‘I only believe what I see’.
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On a different key, but in accord with the view of the demographic void, is the
intermittent refrain the military usually play according to which continuous Indian
territories on the international frontier zone threaten national sovereignty. Defending
a pseudo-Weberian logic, they associate territory to independent State; they then
conclude that any indigenous people whose territory is on the border strip will
automatically claim the status of a sovereign nation. Why this should happen only on
the frontier and why now and not in the past - when indigenous peoples were re-
garded as true “defence walls in the hinterland” (Farage 1991), and as President Lula,
publicly and emphatically, declared in May 2008 they still are - the supporters of the
Indian threat never explain?. Nor do they seem interested to know that there is no
record of American Indians ever claiming state independence (Brysk 2000), or that
indigenous peoples in Brazil have no vocation for separatism (Clastres 1978; Ramos
1996a).

Let us return to the hypothetical Yanomami road map. We have reached the
twenty-first century with the possibility, at least in part, of making the magician’s
trick come technologically true, the trick that in the mid-nineties helped me imagine
the density of Yanomami cartography. New research tools are now capable of reveal-
ing in detail patterns of resource use and, up to a point, vestiges the passage of time
has blurred. As useful tools in meticulous ethnographic research, these new instru-
ments greatly contribute to deepen our understanding of specific empirical situa-
tions. I am referring to the detailed and impressive work of tracing these vestiges
with GPS and high-resolution satellite images. Combining high technology and
fieldwork in loco, French anthropologist Bruce Albert and French geographer Fran-
cois-Michel Le Tourneau exhaustively scanned a Yanomami area (Watoriki)
in the Demini region in the northern state of Amazonas in Brazil. Among other
things, they showed that the hunting, fishing, and gathering trails of the local

Yanomami follow a reticular, netlike pattern rather than the routinely accepted zon-

2 In April 2008, during the celebration of the Indian Week, the military commander of the Amazon,
General Augusto Heleno Ribeiro Pereira, following what seems to have become a Brazilian military
tradition (Ramos 1998: 222-242), declared he was against the recognition of the Raposa-Serra do Sol
indigenous land in east Roraima. Although this land had been officially demarcated and confirmed, it
was still the object of a bitter dispute involving half a dozen rice-growing invaders and most of the
Indians who lived in it. The general argued that being on the frontier zone, that indigenous land was
a threat to national sovereignty, a deep-rooted refrain that belies all evidence to the contrary.
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ing in concentric circles. The Yanomami at Demini and elsewhere are experts in
building a network of bifurcating trails, which are evocative of Jorge Luis Borges’
literary imagination3. B. Albert and F.- M. Le Tourneau’s technological research con-
tirms the perception I acquired in my prolonged stay with the northern Sanuma sub-
group without the high tech apparatus of the French researchers (Ramos 1990a)%.
The satellite images of Watoriki also show trails and gardens already in disuse, giving
us precise information on the magnitude of the Yanomami cultural cartography.
Thus, the authors were able to detect a model that is ‘structured by the collective
knowledge and use of a web of identified forest paths (principal and secondary) ty-
ing together notable sites labelled by toponyms (hunting and gathering camps, for-
mer habitation and garden sites, groves of fruit trees, geographic features, and so
on)” (Albert, Le Tourneau, 2007: 584). These crisscrossing, subdivided, and bifurcate
paths reflect a series of activities both individual and collective. They trace routes
that cover about 20 km as the crow flies (Albert, Le Tourneau, 2007: 589). It is worth
noting that the authors limit themselves to economic activities, leaving out other
spheres of Yanomami life, such as inter-village visiting, which would increase mani-
fold the complexity of the research.

And so we get a little closer to demonstrating to the adamant defenders of the
empty spaces fallacy how empty their knowledge is about the sophistication of in-

digenous life in the Amazon.

3. Yanomami on the move
From the still largely invisible, but no less real, map that covers over the entire
Yanomami land, which results from Yanomami historical and geographical experi-
ences as projected on the ground, we can outline some of their moves.
They appear to be similar, but their social and economic origins and motivations dif-

fer. Some are the outcome of very small shifts, others we may call migrations, and yet

3 I am referring to the famous 1941 short story by Argentine writer Jorge Luis Borges, El jardin de sen-
deros que se bifurcan, about the paths that bifurcate to infinity.

4 The original, shorter version of this article was published in Revista do Migrante, January-April, 1996.
At that time, without today’s technological resources, I used another kind of resource, namely, imagi-
nation, to express my understanding of how the Sanuma use their land. It was a pleasant surprise to
see part of my informed guess confirmed by my French colleagues’ detailed and empirically precise
research.
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others come from strong external pressures. By no means should we take them as
examples of nomadism, yet another obstinate fallacy that has caused great damage to
indigenous peoples (Ramos 1998: 33-40). It is a particularly troubling misrepresenta-
tion of indigenous mobility, due to its insidious use in everyday discourse and stub-
born persistence in the anthropological vocabulary.

In order to clarify this point, it is worth opening another parenthesis to discuss
the problems that surround the notion of nomadism. It probably derives from the
tirst Old World city-states that hid behind walls to leave out ‘nomadic barbarians’.
Carried over to the New World, it became one of the conquerors” tools to mark out
the difference between the ‘civilised” and the “primitives” based on the inflated value
they put on sedentary life. Following Pierre Bourdieu, we might say that nomadism
is one of those received ideas that were smuggled into the anthropological lexicon
and mind-set via a ‘clandestine persuasion’ (Bourdieu 1989: 33). Nomadism has been
recurrently attributed to indigenous peoples by a wide range of conquerors, such as
missionaries, administrators, businesspeople, and settlers. As it entered anthropo-
logical discourse, nomadism changed from plain stereotype to scientific truth. The
fallacy of nomadism, like a weed, is very hard to extirpate whether in common sense
or in anthropological discourse.

Common sense has in dictionaries its canon of truth. They provide an apt jus-
tification for the persistence of stereotypes the notion of nomadism exempli-fies. The
popular character of dictionaries is what makes them strategic to unveil received
ideas. In Keywords Raymond Williams shows a productive way to elucidate underly-
ing meanings, particularly regarding vocabulary. He identifies two senses in which
words can be problematic: ‘the available and developing meanings of known words
[...] and the explicit but as often implicit connections which people were ma-king, in
what seemed [to be] particular formations of meaning” (Williams 1985: 15). Taking
R. Williams” lead, I now turn to how the meaning of nomadism has been for-med
and how the Yanomami, among many other peoples, have been affected by it.

Let us begin with a couple of entries from the Webster’s Encyclopedic Un-
abridged Dictionary of the English Language:

nomad, 7. 1. a member of a race or tribe which has no fixed abode, but

moves about from place to place according to the state of the pasturage
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or food supply. 2. any wanderer.
wandering, adj. 1. moving from place to place without a fixed plan;

roaming; rambling; wandering tourists. 2. having no permanent residence;

nomadic; a wandering tribe of Indians. 3. meandering; winding: a wander-

ing river, a wandering path. n. 4. an aimless roving about; leisurely travel

ling from place to place: a period of delightful wandering through Italy. 5.

Usually, wanderings. a. aimless travels; meanderings: His wanderings took

him all over the world. b. disordered thoughts or utterances; incoherencies:

mental wanderings; the wanderings of delirium.

The English dictionary associates nomad to wanderer. What do these words
have in common? First, they share a negative quality, an absence. Nomads and wan-
derers have no fixed abode, moving from place to place without a fixed plan. Their
most striking feature is the lack of a sedentary pattern of settlement. Second, both
words include the idea of an open-ended movement with no point of return. Third,
both entries literally refer to indigenous peoples: while a nomad belongs to a ‘race
or tribe’, a wanderer is said to be part of ‘a wandering tribe of Indians’. The evocation
of wanderings (in the plural) as some sort of madness manifested in ‘disordered
thoughts” and “wanderings of delirium’ is not lost on the reader. Fourth, the thread of
thought linking both entries is a movement away from order toward unpredictabil-
ity. In contrast to sedentary life and a permanent residence, nomadic living,
or a wandering existence, suggests a loose, undisciplined way of life beyond the pale
of state authority (Ramos 1998: 33).

The Aurélio Portuguese Dictionary adds the notion of “vagabond’ to the list of
meanings under nomadism. Considering that in urban contexts, at least in Brazil,
a vagabond is someone with no fixed residence, and since whoever lacks a fixed,
identifiable residence is subjected to legal penalties, one gets very close to the ulti-
mate consequences of a captious syllogism: as a synonym of vagabond, nomad
verges on illegality. This is not an abstract possibility. The nineteenth-century Mura
Indians of western Brazil (Amoroso 1992) and the twentieth-century Kayapé of Cen-
tral Brazil (Fisher 1995) were in different ways subjected to abusive and inappropri-
ate treatment by national society for the ‘crime’ of alleged nomadism, which ulti-

mately meant the incapacity of the state to control them. With their constant moves,
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they baffled their pursuers and eluded surveillance. For all intents and purposes, be-
ing anywhere, they were nowhere.

Against the common sense that takes any kind of indigenous spatial mobility
as nomadism, I must make emphatically clear that what follows refers to the spatial
habits of a people who are mobile, not nomadic, a point insistently made by the geog-
rapher William Smole in his study of a Yanomami subgroup in Venezuela he identi-
fies as Yanoama:

‘The Yanoama are a very mobile people. However, this mobility is not to be
equated with nomadism. Nomads have no fixed dwelling place, while each Yanoama
teri ['village’] has a shabono [communal house] to which it invariably returns. Every
group move is to a particular location for a specific purpose, even though to the cas-
ual observer it might appear to be an aimless wandering. Group relocations are of
two different kinds: the short-term change of residence for the purposes of collecting,
gardening, or social visiting, and permanent relocation involving the building of
a new shabono. The former, or temporary, change of residence varies in duration from
a single night to months” (Smole 1976: 80-81).

We can refine W. Smole’s description to include other types of movement. Part
of the Yanomami wisdom in managing their territory is subtly evident in two micro-
shifts. One results from the need to open up new gardens every two to three years
and to find new hunting grounds when game becomes scarce around the villages.
Communities follow this rhythm by moving, in part, to look for new sites where the
forest is more suitable for gardening, gathering, and hunting. If a community stays in
the same place for too long, sources of animal protein diminish and the distance be-
tween village and gardens increases to the point when it is more practical and sensi-
ble to move the village closer to the new gardens. These shifts normally cover an av-
erage of 3 to 5 km in 10 years. For those who live regularly among the Yanomami or
visit them yearly these movements are hardly noticeable, but become perfectly evi-
dent after an absence of some years.

The other micro-shift takes longer and may result from the cumulative deple-
tion of a given area. Intensive gardening and hunting may be higher than the recov-
ery rate of a micro-region that usually contains several communities. In order to

counterbalance this tendency, approximately each generation moves the village fur-
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ther out in a radius of about 10 to 30 km (Albert, Zacquini, 1979).

However, moves can also occur for other reasons. The break of epidemics or
the burst of conflicts between communities can provoke the dispersal of their mem-
bers. Settling down in a new place away from the previous one may result in new
social and political arrangements in the area. All this is closely related to one of the
most salient features of Yanomami socio-political organisation, namely, the commu-
nity’s traditional splitting pattern according to which new local groups are formed
every two or three generations. Political rivalry in the communities leads to periodic
fissions and represents an effective mechanism to keep the size of villages within the
limits of the area’s carrying capacity. Dissenting groups move away in search of
a new village site where they can exploit resources more comfortably. Kinship ties
continue to be activated as long as the parties are socially close to each other. Allied
at first, these communities gradually go their separate ways until their mutual ties
are no closer than with any other community. Two positive results are achieved in
this process: to avoid the harmful effects of an overgrown settlement where many
people exploit limited resources at the same time, and to preserve or even expand the
vast network of relationships that covers the entire Yanomami territory.

A third mobility mode that we might call migratory is closely related to the
previous two in terms of dynamics, but with different geopolitical consequences.
It was responsible for the Yanomami territorial expansion throughout the Guiana
region. This process is still little known in detail because there are neither archaeo-
logical nor historical data, while oral reports by the Yanomami do not go back far
enough into the past to permit an assessment of the earliest occupation of their pre-
sent-day territory. The little evidence there is gives us an idea about the last 200 years
of their geographical trajectory. Moreover, linguistic techniques contribute to fill in
the gaps with inferences drawn from the degree of similarity and difference between

the four known Yanomami languages: Yanomae, Yanomamo, Yanam, and Sanuma.

4. Silent history
Yanomami speakers have lived in the Guiana region since at least the eight-
eenth century when European explorers first recorded their presence (Albert, Zac-

quini, 1979). However, if we turn to glottochronology dating - the linguistic tech-
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nique that measures the approximate time languages take to separate - we have
some revealing figures. Using this methodological procedure, linguist Ernesto Mig-
gliazza (1972) stated that the first Yanomami language to split away was Sanuma in
the thirteenth century. This means that no less than 700 years were necessary for all
the four languages to subdivide and reach today’s degree of differentiation. Based on
this calculation, geographer William Smole (1976) concluded that the original
Yanomami territory must have been much larger than it is now, because the mem-
bers of all four languages live relatively near each other, which would explain why
the first dispersal produced such big language differences. If they had been as close
together in the past as they are now, their languages would not be so far apart. After
a maximum point of expansion, their territory probably contracted.

The linguistic record is one of the few vestiges of the Yanomami remote past.
On the one hand, climactic conditions in the Amazon do not favour archaeological
remains. In a very short time, the hot and humid weather destroys most organic mat-
ter, such as dwellings, ornaments, etc. On the other hand, the Yanomami cremate the
dead and their personal belongings, while several subgroups consume the de-
ceased’s ashes during an elaborate funerary ceremony. Thus, there are hardly any
remains left of their bodies and culture, besides very few stone axes and fragile clay
pots. We have to make do with glottochronology, travellers” accounts, and the oral
history of the Yanomami themselves.

For a recent phase of this history, there are stories, for instance, of the Sanuma,
about their arrival at the Auaris River valley on the headwaters of the Branco River
in the Brazilian state of Roraima. Some three or four generations ago, the Sanuma
and their neighbours, the Carib-speaking Yekuana, were at war for the occupation of
a territory left half-empty by the decimation of entire peoples, mostly Carib and
Arawak speakers. One after another, these peoples succumbed to ill-treatment and
epidemics brought by non-Indians into the Amazon, mainly during the nineteenth-
century rubber boom. Coming from the southwest, the Sanumé fanned out and
reached the traditional land of the Yekuana, one of the very few peoples who sur-
vived that violent period (Arvelo-Jiménez 1974, Andrade 2007). In the twentieth cen-
tury, after many Sanuma skirmishes against the Yekuana, the latter counter-attacked

and faced the Sanuma at gunpoint (a legacy from the white invasion) to end the hos-
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tilities once and for all (Ramos 1980). The intertribal war was over and since then
both groups have coexisted in the same region, maintaining peaceful but tense rela-
tionships in a climate vaguely reminiscent of the cold war. One or two marriages of
Yekuana men with Sanuméa women sealed their peace. Nowadays, Auaris is mostly

peopled by the Sanuma and by a growing Yekuana population.

In their fan-like expansion, the Sanuma occupied other valleys besides
Auaris, such as the Merevari and Caura Rivers in Venezuela. They mention the
Ocamo River, an Orinoco tributary, as their historical hub from where they started
out northward straddling the Brazil-Venezuela border. They say they were fleeing
from the attacks of other Yanomami, such as those they call Samatali to the south-
west. In their slow flight, community clusters stayed at several sites in succession
where they cleared gardens, had children, split up, and formed new alliances. In
about two generations, they practically occupied the whole area that once belonged
to extinct Carib and Arawak peoples (Ramos 1990b). No doubt, the difficult access to
the headwaters of Guiana Rivers spared the Yanomami the calamity that came upon
those peoples because of continuous invasions. However, they were not immune to
the indirect effects of contact mainly through epidemics and the allure of trade goods
that reached them before whites arrived in person. Having escaped the fate of the
extinct Caribs and Arawaks, the Yanomami in general and the Sanuma in particular
were able to take over new lands that until then had been unknown to them. These
were truly migrations, quite different from the small changes of residence within
a culturally defined space (Ramos 1995). It is worth repeating that none of these spa-
tial movements has any similarity with what has been misnamed nomadism. In this
sense, neither the Yanomami nor any other known indigenous people fit the preju-

diced notion that takes sedentary life to be the ultimate sign of civilisation.

5. Greed that kills
From the mid-twentieth century on, the Yanomami have lived a long and
tragic period, perhaps the worst in their history. The opening up of the Perimetral
Norte highway in the 1970s left a trail of disease and death that wiped out entire
communities (Ramos 1979). The survivors of four villages on the Upper Catrimani

River, struck by a measles epidemic that killed half of their inhabitants, reassembled
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in what is now the Demini community, headquarters of Davi Kopenawa, the
Yanomami leader who is known worldwide for his campaign against miners” inva-
sions and in defence of the rainforest. In the Apiati region, an agribusiness project
expelled the local communities and transformed their members into rootless pariahs
in other villages (Taylor 1979).

In a dreadful rendition of C. Columbus’ fantasies about the land of Paria, in
August 1987, tens of thousands of placer miners (garimpeiros) began a long and wide-
ranging invasion of the Yanomami territory in a gold rush that got out of control. In
that year, gold reached high prices in the London and New York stock exchanges
(MacMillan 1995), provoking devastating shock waves in the Amazon in general and
among the Yanomami in particular. In a matter of months, hordes of fortune hunters
caused the worst malaria pandemics ever seen in the region. Countless communities
were devastated and the survivors stranded from village to village in search of a new
home and subsistence base (Menegola, Ramos, 1992; Ramos 1995; Castro Lobo 1996).
For these survivors it was a very unusual form of moving, utterly imposed from out-
side pressures. It was a violent and chaotic mobility. Rather than leading to the ex-
pansion of the Yanomami social fabric, it had the opposite effect. The Indians experi-
enced the social and spatial contraction that typically accompanies severe social dis-
ruption and psychological distress caused by massive loss of people. Malaria in par-
ticular has the potential to transform the chimerical Amazonian ‘empty spaces’ into
reality due to its capacity to destroy people and jeopardise their vital sources (Ramos
1996b).

Social disruption occurred at several levels, beginning with the destruction of
the communities” economic base. Gardens were ruined by colossal hoses gushing out
powerful water jets that in a matter of seconds opened up gaping craters; trails were
bisected by the same process, isolating villages, gardens, and hunting grounds; game
animals fled the area deeply disturbed by the pandemonium of mining machinery
and aircraft coming and going non-stop amidst an inferno of noise and pollution.
All of this happened while Yanomami lives were relentless drained away by conta-
gious diseases and physical violence caused by the miners. Even the communities
that had no direct exposure to these mining activities felt the effects of the gold rush.

Epidemics that started in a given place spread like wild fire affecting hundreds of
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villages, and leaving behind a trail of misery. Tuberculosis, malaria, malnutrition,
and a number of other lethal diseases mutilated and killed, breaking down the de-
mographic balance of whole regions. Each new airstrip, mining site, and miners’
camp multiplied the catastrophe. There were no immune communities, not even
those across the border in Venezuela, as the ‘Haximu massacre’ exemplifies. Like
a process of metastasis, the impact of mining activities corrodes the arteries, veins,
and capillaries of the great organic chain that is Yanomami society. In the first two
years of gold mining, an estimated 1,500 Yanomami, that is, 12.5% of their popula-
tion in Brazil, died as a direct consequence of the gold rush. If we apply this same
proportion to the country’s population, we would have over 14,000,000 Brazilians
dead, a veritable national hecatomb. And hecatomb it was for the Yanomami on the
eve of the twenty-first century. The Yanomami continue to suffer the assault of min-
ing waves even with the investment of generous state funding in repeated but inef-

fectual police operations to evacuate the invaders.

A carefully planned and carried out health programme was launched in the
first years of the twenty-first century. The non-governmental organisation Urihi-
Satde Yanomami, funded by the Ministry of Health, succeeded in reversing the high
mortality rates of the previous decade. By late 2002, it had reduced infant mortality
in 80% and in 100% of malaria in the areas where it operated (Urihi, Resumo das
Atividades de Assiténcia a Satde, April 2003; see also Brum 2002: 56-57). The project
came to an abrupt halt due to policy changes in the administration of President Luiz
Indcio Lula da Silva. It was replaced with misconceived measures and incompetent
and corrupt personnel altogether unprepared to work among indigenous peoples
such as the Yanomami. As a result, malaria came back, tuberculosis increased, and
the general discontent by both Indians and health agents in the field was critically
exacerbated.

Adding to these drawbacks, the Yanomami now face a new kind of peril,
namely, the periodic attempts by conservative politicians to annul the demarcation of
their territory with the worn-out arguments that indigenous settlements on the fron-
tier zone are a threat to the national security, and that there is too much land for too
few Indians! Immoral and illegal, these arguments are an affront to the Brazilian

Constitution that guarantees the right of indigenous peoples to have territories suffi-
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ciently large to allow for the continuity of their lifestyles.

6. Inspiring cultures

In this post-progress day and age of recurring ecological disasters and global
bewilderment with the abuses of technological megalomania, to talk about indige-
nous wisdom in handling nature has become a cliché. Nevertheless, I prefer to follow
the rhetorical style of many indigenous peoples who rely on the efficacy of repetition
to maximise the chances of good communication. It is wise, then, to reiterate this
post-industrial truism in the hope that somewhere at some point the message will get
across to those who profess the still hegemonic discourse of Western style progress
and civilisation.

In this vein, by way of conclusion, I evoke some statements about the subtle
beauty of Yanomami life, which by no means is limited to ecological good sense that,
for them, is indeed a truism. They are passages from the works of dedicated re-
searchers who brought to light aspects of Yanomami culture that gained their respect
and admiration. The researchers - mainly anthropologists, geographers, and lin-
guists - carried out prolonged fieldwork in Yanomami villages in both Brazil and
Venezuela. Last, but not least, is a testimony by Davi Kopenawa, the man who from
his Watoriki village in the Amazon projected the universe and saga of the Yanomami
onto Western consciousness (Kopenawa 2000: 18-23; 2004: 44-45). Each of these
statements is like a piece of a mosaic depicting our visions of Yanomami savvy and
integrity. I have chosen them almost at random mainly for the flavour the authors
imprint in their texts. Above all, they are a tribute to indigenous wisdom.

‘For untold generations the Yanoama have been supported by a stable eco-
nomic system. This system is here viewed as a category of activities fully articulated
with many other systems in the culture and not simply as the means whereby the
Yanoama earn a living. Fundamental to all these systems is the multifamily teri
community” (Smole 1976: 99).

‘The Yanoama use their garden space judiciously and with a clear under-
standing of specific plant requirements. With scant exceptions, they plant vegeta-
tively (using cuttings) rather than using seeds. This makes for perennial cloning and,

coincidentally, eliminates virtually all possibility of cross-fertilisation and resultant
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hybridisation” (Smole 1976: 116-117).

‘With the Sanuma I learned to admire - albeit not always imitate - their wis-
dom of taking truths and lies as relative stances; their patience in dealing with chil-
dren in their worst tantrums; their ability to aim their anger exclusively at its object,
thus sparing the rest of the world; and their lavish joy of life and inexhaustible taste
for drama’ (Ramos 1995: 5).

‘An important part of Sanuma life is [...] their interaction with a vast network
of spirits and supernatural beings that live above the sky, below the earth, and in the
territories of virtually every Yanomami community both known and unknown. The
importance of these faraway places becomes clearer in the case of the spirit-animals
that live in the forest around distant villages. Since people’s lives are synchronised
with those of their spirit-animals, we might say that their existence depends on the
fauna of those remote places. To explain certain illnesses and deaths, the Sanuma
target on some culprit, be it an enemy shaman, a ghost, or evil spirits of distant
communities and their surrounding forest. The shamans with whom I talked listed
no less than 74 of these communities they know through their own spirits” (Taylor
1996: 149; my translation).

‘It is through hunting, fishing, and gathering that the Yanomami acquire 70 to
75% of the protein necessary for a balanced diet. These activities also provide them
with extremely diversified foods. They hunt by [...] tracking or attracting the animals
imitating their sounds: 35 mammals and 90 kinds of birds (theyalso gather six kinds
of turtles and 8 of reptiles). They fish 106 species both with line and fish poison. They
gather forest products including about 129 kinds of edible plants (fruits, nuts, roots,
and fungi), besides 5 kinds of crustaceans, 10 of batrachians, 16 of caterpillars,
15 larvae and insects (especially wasps and termites), and 25 of wild honey’ (Albert,

Gomez, 1997: 34; my translation).

‘One day, as I was writing down an interview, I stopped to watch a shamanic
session at the second fireplace away from my hammock. The shaman’s footsteps
went from where I was sitting to the patient’s hammock. Obviously, I was part of the
shamanic context. After concentrating my attention on the scene, I began to under-
stand that as the shaman came and went, his auxiliary spirits were teasing me and

calling my attention to the impossible task I had proposed myself. They would say:
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‘you’ve come here to ‘record” our words, but our words never end, that's why we
give them away’. The shaman’s spirits were making fun of me by pointing out both
the mutant aspect of what I thought I could fix in writing, and the illogical way in
which I attempted to appropriate that knowledge, by accumulating it on pieces of
paper. The written word negated [three] important aspects of shamanic knowledge:
orality, circulation, and mutability” (Smiljanic 1999: 7; my translation).

‘Sanuma theory about the origin of the world or the universe is based on
a principle similar to A. L. Lavoisier’s Law: in Nature nothing is lost, nothing is cre-
ated, and everything is transformed. In the Sanuma universe, beings do not emerge
from nothing, but are made up from what already exists. New bodies, new spaces,
new times are like recycled entities, the product of operations upon what is already
given. At the beginning everything seems to have been amorphous, there were no
enemies, no animals, only still undefined Sanuma. With the advent of the twin
brothers Omawa and Soaw®d, the transforming heroes, the process of creation, differ-
entiation and transformation of the cosmos and of beings was intensified and goes on
to this day’(Guimardes 2005: 12; my translation).

“What you people call ‘nature” we call urihi a, the forest-earth and its image, uri-
hinari, as it is seen by the shamans. The trees are alive because of this image. What we
call urihinari is the spirit of the forest: the spirits of the trees, huutihiripé, of the leaves,
yaahanaripé, and the lianas, thoothoripé. There are many of these spirits that play on
the forest floor. We also call them urihi a, ‘nature’, just like the yaroripé, the spirits of
game animals, also the bees, the turtles, and the snails. For us the forest fertility,
23; my translation).

Going back to C. Columbus” Edenic fantasy, we are justified in presuming that,
if he had sailed up the Orinoco River to its headwaters, and if he had trusted his
senses rather than his mystical imagination, he would have had more surprises than
those he experienced in his third voyage to the New World. For this to happen, how-
ever, we would have to presume the impossible: he would have had to renounce his
received ideas in order to make full use of his candidly unarmed senses and let him-

self be infused by the world displayed in front of him.
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Abstract

What does the tourist photograph?

The tourist photographs everything that is a motif of his journey: objects that constitute his-
torical and cultural attractions of the chosen place. Nevertheless, (s)he photographs these things
somehow because of his/her duty. There are several circumstances that decide of the specificity of
tourists' photographing.

Most of all, the tourist takes pictures of himself. He/she desires to have pictures of him-
self/herself in unusual, magical and famous places. Among different objects, the tourist chose those,
which are apt to make impression on people who will see the photographs.

Moreover, the tourist brings his/her stereotypes with himself. Already before the departure,
(s)he knows what (s)he should see and what it will be like. He/she already knows what the landscape,
monuments, and people will be like. That is why the tourist photographs everything that suits this
idea. In the same time, however, the tourist looks for peculiarity, oddness, and exoticism. He/she
needs authenticity, but the one (s)he somehow imagined before. He/she also looks for originality and
vernacularism. The tourist is oblivious of the fact that the peculiarity and the alleged authenticity are

created and stylised in many ways.

Stowa kluczowe: turystyka, turysta, podroz, fotografia, stereotypy, stylizacja.

Key words: tourism, tourist, journey, photography, stereotypes, stylisation.
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Nie wiadomo ile jest obecnie uzywanych na calym $wiecie aparatéw fotogra-
ficznych - zapewne setki milionéw. Nie wiadomo, ile wykonuje sie rocznie réznych
zdje¢ - zapewne miliardy. Fotografowanie stalo sie¢ czynnosciag niemal tak po-
wszechng jak rozmawianie przez telefon komoérkowy, a nawet oddychanie. Fotogra-
fuje niemal kazdy i przy niemal kazdej okazji. Znaczng czes¢ tych zdje¢ wykonuje sie
podczas wyjazdow turystycznych. Warto wiec zastanowi¢ sie nad tym, co fotografu-
je typowy turysta. Oczywiscie turysta normalnie fotografuje to wszystko, co byto
waznym motywem jego wyjazdu: fotografuje te obiekty, ktére stanowia o historycz-
nej i kulturowej atrakcyjnosci tego miejsca, ktére wybrat i do ktérego dojechal. Foto-
grafuje to wszystko niejako z obowiazku - wszak po to tutaj przybyl. O specyfice
turystycznego fotografowania decyduje jednak kilka innych okolicznosci.

*

Turysta fotografuje przede wszystkim samego siebie. Niewazne, czy jest chu-
dy czy gruby, fadny czy mniej urodziwy, mlody czy stary, turysta prosi kogos$ beda-
cego lub przechodzacego obok - Zoneg, meza, kolezanke, kolege lub przypadkowego
przechodnia - o zrobienie mu zdjecia. Wrecza wlasny aparat, krétko instruuje, jak
ma wygladac ujecie, cofa sie do upatrzonego miejsca, przyjmuje odpowiedni wyraz
twarzy i poze, i oczekuje ze zniecierpliwieniem na pstrykniecie aparatu. Potem
skwapliwie oglada na wyswietlaczu rezultat, a w razie niezadowolenia prosi o po-
wtorzenie zdjecia.

Turysta jedzie oglada¢ mniej lub bardziej odlegle i mniej lub bardziej fascynu-
jace miejsca, ale zamiast zostawic¢ siebie samego, zamiast zostawi¢ swe cialo w do-
mu, zabiera sie ze soba. Ba, on jest tam najwazniejszy! Nie zabiera swych oczu, swej
wrazliwoéci, swych doznari; zabiera przede wszystkim siebie. Pakuje siebie w kadr,
jakby to byt jakis$ klejnot, ktéry moze wszystkich zainteresowac. Robi miny, jakby byt
hollyowodzkim aktorem lub paryska modelka (a gdy turystka poczuje sie taka mo-
delka, przyjmuje nie tylko nienaturalne miny, ale i pozy, ktére potem beda wymaga-
ly kuracji ortopedycznej). Nikt zwykle nie fotografuje sie na co dzier u siebie w do-
mu, w miejscu swej pracy, ani na ulicach miasta, w ktérym zyje. I nie fotografuje sie
nie tylko dlatego, ze w tych codziennych miejscach nie jest oczywiécie turysta. Nie
fotografuje sig, bo to wszystko wydaje mu sie szare i zwykte, banalne i mato intere-

sujace. Turysta pragnie fotografowac si¢ w miejscach niezwyklych, bajecznych, zna-
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nych. I nie jest istotne, czy latami marzy! o zobaczeniu miejsca, w ktérym sie sfoto-
grafuje, czy znalazl sie tam przypadkiem. Wazny czuje sie on tam dla siebie i chce
by¢ wazny dla innych. Bo turysta lubi si¢ fotografowa¢ w miejscach, ktérymi moze
zaimponowac znajomym - albo raczej w miejscach, o ktérych sadzi, ze zaimponuje
znajomym. To, ze juz zaimponowat sobie samu, mu nie wystarcza; potrzebny jest mu
ten oczekiwany btysk w oczach innych, potrzebne mu jest to domniemane opadnie-
cie szczeki tych wszystkich, ktérzy tam nie byli i moze nigdy nie beda.

Sposréd réznych obiektow turysta wybiera przede wszystkim te, ktére maja
zrobi¢ wrazenie na osobach majacych potem ogladac¢ zdjecia turysty. Bedzie je poka-
zywal jak trofea, nie baczac, ze sam jest upolowang przez siebie zwierzyna, ze sam
siebie przyszpilit do albumu i pokazuje znudzonym gosciom. Ale egipskie piramidy,
ateniski Akropol, indyjski Tadz Mahal, i paryska Wieza Eiffla przeciez imponuja. To
nic, ze zostaly oszpecone umieszczong na pierwszym planie figura turysty; to nic, ze
jego glowa zaslania detale fotografowanych obiektéw. To nic, ze fotografowane
obiekty maja robi¢ wrazenie jedynie dlatego, iz zostaly spopularyzowane przez kata-
logi biur turystycznych i przewodniki, stajac sie nie tyle pomnikami kultury, ile me-
dialnymi ikonami. To nic, ze ich uroda cierpi na polaczeniu z nie zawsze urodziwg
twarzg turysty.

Wazne jest, ze wydarzyla sie jakas niemal kosmiczna koincydencja, ktéra po-
laczyla turyste z tymi miejscami. Jego wiara w niezwyklosé tego potaczenia zostala
oplacona trudami zarabiania pieniedzy na wycieczke, trudami podrézowania
i skrywanym nieraz poczuciem straconego czasu. Nagroda jest mniemanie, Zze wra-
zenie, jakie wywolal posréd znajomych, jest imponujace, a skala tego zaimponowa-
nia jest proporcjonalna do domniemanego odczuwania przez nich zazdrosci.

Turysta nie wybiera sie¢ w podréz nago. Chociaz juz nie zaopatruje si¢ w hetm
korkowy, remingtona ani koraliki dla tubylcoéw, to przeciez zazwyczaj kupuje spe-
cjalne podrézne ubrania, sandaty i torby. I zabiera okulary przeciwstoneczne.
A takze - w zaleznosci od osobowosci - okulary r6zowe lub czarne. Temu turyscie,
ktory lubi patrze¢ przez okulary ré6zowe, wszystko na wyjezdzie sie¢ podoba; ten,
ktéry lubi widzie¢ czarno, wszedzie dostrzega ,brud, smréd i ubdéstwo”. Przede
wszystkim jednak turysta zabiera ze sobg okulary swych stereotypow.

Wyjezdzajac juz wie, co powinien zobaczy¢, i wie, jakie bedzie to, co zobaczy.
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Juz wie, jakie beda zabytki, jacy beda ludzie, jakie bedzie jedzenie. Doskonale tez
wie, jaki on sam powinien by¢: nie tylko wie, co powinien widzie¢, ale tez, co powi-
nien czué, my$le¢ i jakie mie¢ wrazenia. Doskonale tez wie, jakich ma uzy¢ stéw, aby
to wszystko opowiedzie¢ innym. Turysta zabiera ze soba wszystkie te stereotypy,
ktore przejat z ogladanych filméw, ktére wyczytat w ilustrowanych czasopismach,
czy ktore dotarly do niego od innych przez tajemnicza osmoze. One podpowiadaja
mu, na co powinien zwréci¢ uwage i jak to oceni¢; one ksztaltuja jego mysli i opinie.
W jakims$ sensie to one podrézuja, a turysta jest tylko bagazowym.

Zadnemu turyécie nie jest tatwo uwolni¢ sie od podrézniczych stereotypéw —
tak jak nie jest tatwo komukolwiek uwolni¢ si¢ od wszelkich innych stereotypéw.
Funkcjonujemy z nimi wszyscy: od sprzataczki po medrca. Jak domokrazcy, nie tyle
zachodzimy od drzwi do drzwi, ile idziemy od ludzi do ludzi, widzac ich
w perspektywie swoich stereotypéw. Nie sposéb rozrézni¢ w nich prawdy i ztudze-
nia, fantazji i prawdopodobienistwa, przesadow i faktéw. Owszem, w jakié sposob
pomagaja one ujmowac ogladane $wiaty, ale takze w jaki$ sposéb one same ujmuja
za nas te $wiaty. Tak, turysta juz przed wyjazdem nie tylko wie, co ma widzie¢, ale
wie tez, jak ma widzie¢ to, co widzi.

Jezeli turysta pochodzi z kraju zamozniejszego i cywilizacyjnie bardziej pre-
stizowego niz kraj przez niego zwiedzany, to wylawia wszelkie przejawy jego ,za-
pOZnienia”. Uparcie fotografuje biedne zabudowania i, jezeli si¢ da, zabiedzonych
ludzi (gdy jest bezczelny, to nawet ludzi zebrzacych). Fotografuje zabiedzone straga-
ny i skromne witryny sklepéw. Fotografuje zniszczone karoserie starych samocho-
déw i podarte ubrania przechodniéw. Fotografuje rozwalajace sie oplotowania
i dziury w drogach. Fotografujac to wszystko, turysta w jaki$ sposéb upaja sie tymi
zabiedzonymi obiektami, a przynajmniej wbija w dume, Ze u niego w kraju jest tak
wspaniale. Pewnie przy okazji ma zestaw recept, ktérymi chciatby obdarzy¢ miej-
scowych po to, by ,zylo im sie lepiej”. Tylko, ze te ,leniuchy i brudasy” jako$ nie
chea tych cudownych wskazan przyjaé. Turysta podaruje wiec dltugopis lub herbat-
nika zebrzacemu dziecku (a Zona turysty sfotografuje ten moment) i odjedzie do
swego wspaniatego Swiata.

Turysta pochodzacy z kraju biedniejszego fotografuje w bogatszym to

wszystko, co mu imponuje: blyszczace karoserie samochodéw, wynioste drapacze
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chmur, imperialne fasady rzadowych budowli. Pewnie szczegdlnie zwraca uwage na
bogate witryny sklepéw, ktore oglada z nieukrywanym poczuciem zazdrosci. I dziwi
sig, dlaczego w jego kraju ,tak nie moze by¢”.

Trudno powiedzie¢, czy zwracanie uwagi na takie czy inne elementy i sytu-
acje w obcym $wiecie jest oparte wylacznie na zasadzie kontrastu w stosunku do
wlasnego kraju. Prawdopodobnie jednak turysci zawsze szukajg tego wszystkiego,
co potwierdza ich wczeéniejsze wyobrazenia przywiezione ze sobg. Tylko nieliczni
maja w sobie wystarczajaco wiele wrazliwosci, odwagi i sily, zeby je odrzuci¢ - by
spojrze¢ na ogladany (i fotografowany $wiat) z czuloscig, dyskrecja i odkrywczym
zdziwieniem. Gdy tak sie stanie i swe wczedniejsze zapatrywania turysta odrzuci,
jego wyjazd okaze sie wazna inwestycja intelektualna.

Ale podroézujac, nieraz przekraczamy tez granice w poszukiwaniu osobliwo-
Sci, innosci i egzotyki. Moze to by¢ inna dzielnica naszego miasta, inny region kraju,
inny kraj i wreszcie inna cywilizacja. To jeden z motywéw turystyki. Turysta jedzie
»gdzie$ tam”, aby spelnily sie jego marzenia i wyobrazenia, ale takze zaprzeczenia
tego, co zna i czego doswiadcza u siebie na co dzieni. Fotografuje inne $wiatynie
i innych bogoéw; fotografuje inaczej modlacych sie (niestety czesto bez dyskrecji i de-
likatnosci). Szukajac egzotycznych strojow, turysta fotografuje inaczej ubranych
i inaczej rozebranych. Fotografuje egzotyczne nakrycia gléw, kolekcjonujac na swych
zdjeciach rozliczne turbany, jarmutki i fezy. Fotografuje dziwne potraw w restaura-
cjach, dziwne ziota na bazarach i dziwne naczynia. Turysta uwiecznia odmienne in-
strumenty muzyczne i - gdy ma okazje je zobaczy¢ - odmienne tarice. Oczywiscie
turysta na swoj sposéb dokumentuje tez miejscowe budownictwo, ktérego tradycja
i styl odbiega od tego, co zna u siebie. Slowem, niektérzy fotografujacy turysci do-
piero wtedy maja pelna satysfakcje, gdy znajda wiele osobliwosci; im bardziej zaska-
kujacych - szczegoélnie zaskakujacych ich samych - tym lepiej.

Egzotyka ma wiele wcieleni. Jezeli turysta bylby na nig catkowicie skazany,
pewnie protestowalby i odrzucat ja. Jezeli jednak moze ja widzie¢ z wygodnej pozy-
cji zewnetrznego obserwatora mieszkajagcego w dobrym hotelu, zaopatrzonego
w dystans i karte kredytowgq, a przede wszystkim ujmujacego ja w nawias tymcza-
sowosci, to wowczas egzotyka moze by¢ dla niego pociagajaca. Kusi go jak co$ nie-

znanego; jak drobny grzeszek, ktéry nie tylko sobie wybaczy, ale wrecz przyniesie
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mu uznanie w oczach wlasnych i znajomych. Szuka wiec tej egzotyki nawet tam,
gdzie ona ucieka lub gdzie jest na jego potrzeby sztucznie spreparowana przez biura
turystyczne (potem w kraju i tak nikt nie bedzie przeciez dochodzil, co bylo prawda,
a co zludzeniem i fikcja). Taka egzotyka musi by¢ bezpieczna - wszak turysta nie
chce niczego ryzykowac. Nie chce niczego na state i nie chce niczym sie zarazi¢ -
takze kulturowo. To ma by¢ egzotyka nie tylko typu instant, ale i ad hoc. A taka najle-
piej wychodzi na zdjeciu i do zdjecia sie ogranicza.

Zdarza sie, ze fotografujacy turysta sam jest egzotyczny dla fotografowanych
ludzi. Mozna zaobserwowa¢ takie sytuacje na przyklad w Indiach (gdzie juz poja-
wiaja sie coraz liczniej aparaty fotograficzne - cho¢by w telefonach komérkowych).
Turysta fotografuje kogo$ z miejscowych (skadinad chetnie zgadzajacych sie na to,
a nawet pozujacych do zdjec), rownoczesnie za$ kto$ z miejscowych fotografuje tu-
ryste - szczegdlnie gdy ten ma jasna karnacje i jest z wygladu Europejczykiem. Jak
widaé, egzotyka ma dwa oblicza w zaleznosci od punktu widzenia. Podobnie dwa
oblicza ma swojsko$¢. Wszak czesto miejscowi dziwia sig, co ten turysta ciekawego
widzi w ich typowym budynku, ubiorze czy zachowaniu.

A turysta taknie autentycznosci, ktéra skadinad tez sobie wczeéniej jakos wy-
obrazil. A takze oryginalnosci i rodzimosci. I znajduje je w dawnej lokalnej archi-
tekturze, w zalozeniach urbanistycznych, w trudno nieraz uchwytnym tle kulturo-
wym. Znajduje je tez w miejscowych muzeach i skansenach (jezeli takie tam istniejq)
- niezaleznie od tego, ze wytwory kultury w nich umieszczone zostaly wyrwane
z autentycznego kontekstu. Turysta niekiedy pragnie jednak wiecej: pragnie spozy-
wac miejscowe autentyczne rodzime dania przygotowane z miejscowych surowcéw
przez autentycznych rodzimych i miejscowych kucharzy. Pragnie kupié¢ autentyczna
galabije lub autentyczne sari uszyte przez autentycznych miejscowych krawcow.
Pragnie stucha¢ autentycznej miejscowej muzyki wykonywanej przez autentycznych
miejscowych twércow na autentycznych i oryginalnych miejscowych instrumentach.
Pragnie kupi¢ autentyczng i oryginalng rzezbe, ktéra wykonatl autentyczny miejsco-
wy artysta. No c6z, od oczekiwania lub poszukiwania tej autentycznosci nasz turysta
moze dosta¢ autentycznego zawrotu glowy. A przede wszystkim autentycznego roz-
czarowania.

Pierwsze pytanie, jakie si¢ w tym kontekscie nasuwa, dotyczy tego, co to jest

socialspacejournal.eu 191



Co fotografuje turysta?
autentycznos¢ i czym ona jest we wspoélczesnym Swiecie. Procesy zmian kulturo-
wych, zapozyczen dyfuzyjnych, sa tak silne i tak powszechne, ze niewiele juz jest
wytworéw w pelni autentycznych i oryginalnych. Prawde moéwiac, aby ja spotkac,
nalezaloby dotrze¢ do czlowieka jaskiniowego. Tymczasem wiekszos¢ wytworéw
kulturowych jest jedynie mniej lub bardziej stylizowana, mniej lub bardziej zgodna
z miejscowa tradycja. Oczywiscie, poszukiwanie tego, co jest bardziej zgodne z ta
tradycja, jest nader zasadne, jednakze docieranie do tego, co rzekomo jest ,prawdzi-
wie autentyczne”, okazuje sie nader ztudne. I tego zludzenia nie zmienia, lecz jedy-
nie je utrwala, zapewnienia zawodowych podréznikéw prezentujacych sie w telewi-
zji. Dobrym skutkiem tych poszukiwan autentycznoéci jest przypomnienie i ozywie-
nie miejscowych wzoréw odtwarzanych i produkowanych na potrzeby turystow -
wzoréw, ktore bez tych mechanizméw niejednokrotnie uleglyby zatraceniu.

Drugie pytanie dotyczy tego, dlaczego ludzie z obszaru cywilizacji zachodniej
- bo to oni wszak gléwnie sa obecnie turystami - tak takng owej autentycznosci. Pa-
radoksalnie cywilizacja, ktéra w wyjatkowo pospiesznym w ostatnich dwoéch stule-
ciach ciagu zmian doprowadzita u siebie do zagubienia i zapomnienia tego co auten-
tyczne, zaczela ostatnio stymulowacé i inspirowac jej wylawianie gdzie indziej.
A tymczasem juz od ponad stu lat trudno znalezé cokolwiek autentycznego takze
gdzie indziej, niemal wszystko bowiem zostato odnalezione, przyswojonei oswojone.
I przywiezione do Europy i Ameryki w formie trofeéw zwanych obiektami muzeal-
nymi lub przetworzone zgodnie z wymogami kultury masowe;j.

Moze jest tez tu jaka$ paradoksalna prawidlowosé, ze najmniej autentyczni
ludzie najbardziej pragna autentycznosci i najbardziej skwapliwie poszukuja jej do-
mniemanych przejawéw. I skwapliwie fotografuja te odnaleziona rzekoma auten-
tycznos¢, a przede wszystkim siebie z nig lub obok niej. Na koniec rodzi sie watpli-
wos¢, czy w tych zabiegach jest cokolwiek autentycznego, a przede wszystkim czy
autentyczne jest samo pragnienie jej znalezienia. Trzeba jednak zauwazy¢, ze jezeli
podrézny ma duzo szczedcia, to moze znalez¢ autentycznoéé prawdziwie autentycz-
ng, chociaz gleboko ukryta w nim samym. Nie jest ona jednak fotogeniczna. Dalsze
rozwazania na ten temat trzeba przerwac, bo - by¢ moze - i one same okazalyby sie
malo autentyczne.

Turysta lubi tez fotografowaé pozerow (oraz fotografowac sie z nimi).
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To okreslenie jest tu uzywane w innym znaczeniu niz przyjete powszechnie. Pozerzy
to wystylizowani na potrzeby turystéw ,rzymscy legionisci” pod Koloseum, indyj-
scy ,zaklinacze wezow” i ,nosiciele wody” w Maroku. Ale jest ich cala gama: artysci
na Montmartrze w Paryzu, masajscy wojownicy w Kenii, a nawet azteccy wojownicy
w Meksyku. Zazwyczaj sa przebrani w stroje z epoki, maja niezbedne akcesoria i ro-
big miny majace przekonac turystéw do tego, ze dobrze potrafig gra¢ swe role. Tury-
§ci majg chwile zltudzenia, iz uwieczniajg posta¢ autentyczna. Dobrze, gdy towarzy-
szy temu przymruzenie oka przy okazji uczestniczenia w turystycznym spektaklu;
gorzej, gdy taki pozer jest traktowany z cala powaga jako implant pamieci kulturo-
wej. Oczywiscie samo takie pozowanie nalezy traktowad z wyrozumialoscia: jest
wszak przejawem drobnej okoloturystycznej przedsiebiorczosci tubylcow utrzymu-
jacych sie z tego zawodowego pozowania do zdjeé. A przy okazji jest tez sposobem
przypomnienia lub ozywienia dawnych strojéw, instrumentéw i zachowar.

Od kilkunastu lat w miejscach uczeszczanych przez turystéw - w centrach
wielkich miast, w sasiedztwie znanych zabytkéw, na skwerach kurortow - coraz
czesciej mozna spotkac staczy. Sa zazwyczaj tak przebrani i wymalowani, aby przy-
pominac jakas znang rzezbe (faraona, Wenus z Milo, Statue Wolnosci) lub role (mni-
cha, sprzedawcy gazet, kominiarza). Stoja nieruchomo (co skadinad musi budzi¢
uznanie, podobnie jak starannos¢ ich przebrania i makijazu), oczekujac, iz za zrobio-
ne ich (lub z nimi) zdjecie fotografujacy turysta zostawi jakis datek. Jedni tak robia,
inni cynicznie odchodza. W tym ostatnim przypadku, niektérzy stacze maja swoje
sposoby wyrazenia dezaprobaty. Takich propozydji jest coraz wiecej i wymagaja co-
raz wiekszej pomystowosci, aby zwréci¢ na siebie uwage posréd licznej konkurencji
(na przykiad na Ramblach w Barcelonie spotyka ich si¢ niemal co kilkanascie me-
trow, podobnie na Piazza Navona w Rzymie i w okolicach Luwru w Paryzu).
ZmySsInos¢ staczy jest zadziwiajaca: przebieraja sie za rosliny, zwierzeta, a nawet in-
strumenty muzyczne.

Stacze, mimo iz sa nieruchomi i pozornie obojetni, znakomicie ozywiajg
i ubarwiaja przestrzenie miejskie. Przede wszystkim dlatego, ze ich obecnoé¢ niesie
jakie$ nadrealistyczne skojarzenia: skad i dlaczego Statua Wolnosci znalazla sie nagle
na placu rzymskim, albo na madryckim - posag Ramzesa? Zazwyczaj ich pomysto-

wo§c¢ i stylizacja niesie rowniez doznania komiczne (nawet wtedy, gdy sa poprzebie-
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rani za duchy lub wampiry). Dlatego mozna odnie$¢ wrazenie, ze polubili ich nie
tylko turysci, ale i mieszkaricy. Swoja droga, ciekawe byloby pozna¢ ich wlasciwe
role (czy sa to dorabiajacy studenci, czy zawodowcy?), okolicznosci tworzenia po-
mystu oraz sposoby przygotowywania tych swoiécie teatralnych kreacji i charak-
teryzacji, a takze wzajemne relacje miedzy tymi swoistymi aktorami.

Niektorzy turysci fotografuja kwiatki, kotki, pieski lub kézki. Wiekszos¢ foto-
grafuje tez znajomych. Oczywiscie fotografuja tych znajomych, z ktérymi razem po-
drézuja - z nimi fotografuja sie czesto i wzajemnie. Ale fotografujg tez tych, ktérych
poznali na wycieczce. Ot, siedzieli razem przy $niadaniu albo przy kawie; rozmawia-
li przez chwile przy papierosie albo w oczekiwaniu na przyjazd autokaru. I juz sie
znaja nieco bardziej niz z pozostalymi anonimowymi wycieczkowiczami, juz
uwieczniaja sie na zdjeciach, chociaz jest to zazwyczaj bardzo krotka wiecznosé. Nie-
raz juz po kilku tygodniach, a na pewno po kilku latach, nie pamietaja, kim jest ten
kto$ uSmiechajacy w kadrze. I nie pomaga dlugie szperanie w pamieci, nie pomaga
szukanie wspomnieri. Moze nawet pojawic¢ sie uczucie zazenowania, gdy miata to
by¢ (lub cho¢by mogta to by¢) znajomos¢ na cate zycie.

Tacy chwilowi znajomi uwiecznieni na fotografiach niewiele po latach réznia
sie od wszelkich przypadkowo sfotografowanych oséb, gdy w tlumie oblegajacym
egipskiego Sfinksa w Gizie czy Dziedziniec Lwéw w Alhambrze nie udalo si¢ jednak
znalez¢é wystarczajacej luki, aby swobodnie zrobi¢ zdjecie bez obcych osob.
Z koniecznosci wiec trzeba bylo zrobi¢ zdjecie z dobrodziejstwem inwentarza:
z wizerunkami innych, nieznanych turystéw. Ci ,znajomi nieznajomi” takze przez
lata anonimowo tkwia na turystycznych fotografiach na calym $wiecie. Inna rzecz, ze
wyczekiwanie, aby w miejscu obleganym przez turystow zrobi¢ zdjecie ich pozba-
wione, tez nie wydaje sie¢ realistyczne. Przeciez taki wypreparowany z turystow
obiekt, bedacy atrakcja turystyczng, bylby wszak w jaki§ sposéb nieprawdziwy,
a przynajmniej niepelny - nie ma przeciez wspélczesnej turystyki bez turystow. Ale
to juz temat na inng opowiesc.

W swoim czasie - w drugiej polowie XX wieku - ostawione (i wyszydzane)
bylo fotografowanie z turystycznych autokaréw. Moéwilo sie, ze tak wlasnie robia
zdjecia Japonczycy, ktérzy nie dos¢ ze zaczeli masowo produkowaé doskonate lu-

strzanki, a potem jeszcze bardziej masowo produkowac¢ sprawne i wygodne
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w obsludze mate aparaty kompaktowe, to jeszcze zaczeli wyjezdza¢ na urlopy. Cze-
sto w ramach takiego krétkiego, na przykltad tygodniowego, urlopu chcieli objechac
caly kontynent. I podobno z braku czasu, nie wysiadajac nawet z autokaru, zza jego
szyb fotografowali Luwr w Paryzu, Patac Buckingham w Londynie lub Panteon w
Rzymie. No c6z, pewnie w tych opiniach jest wiele przesady, taki jednak sposob
zwiedzania nie nalezy pewnie i obecnie do wyjatkéw i wcale nie dotyczy to jedynie
Japoriczykéow. Gdy jednak obecnie obserwuje sie turystéw z Dalekiego Wschodu,
ktorzy czesto zwiedzaja - zar6wno zbiorowo, jak i indywidualnie - rézne obiekty
turystyczne na calym $wiecie, to ich wnikliwo$¢ moze tylko zaimponowac¢. Nie tylko
sa oni obecni niemal wszedzie, ale jeszcze widad, jak skrupulatnie studiuja przewod-
niki i jak umiejetnie robia zdjecia - szczegolnie miodsi.

Ale fotografowanie z autokaru pozostaje jedna z najczesciej obSmiewanych
czynnosci turystycznych, a jest wiele uzasadnien tej krytyki: pobieznos¢, brak kon-
taktu z fotografowanym obiektem, jego anonimowos¢, staba jakosé zdjec. Fotografo-
wanie z okien autokaru stusznie stalo si¢ gléwnym hastem krytycznym wszystkich
przeciwnikéw zbiorowych wycieczek i gléwnym przywolywanym przykladem ich
bezzasadnosci. To jest jednak odrebny problem, ktéry tutaj nie musi by¢ podjety.
Warto jednak zastanowi¢ si¢ nad pewnymi pozytywnymi aspektami fotografowania
z okien autokaru.

W niektérych miejscach $wiata (w krajach arabskich, w Meksyku, moze tez
w Indiach) lepiej i wygodniej, a takze z wiekszym poczuciem bezpieczeristwa star-
szych o0s6b, jest podrézowac autokarem. I wtedy nie sposéb oprzec sie pokusie foto-
grafowania. Czesto jest to nawet dyskretna konieczno$é. Wszak ogladany Swiat jest
bardzo frapujacy, a przeciez w bezposrednim kontakcie, z ulicy, nie zawsze mozna
i nie zawsze wypada robi¢ zdjecia. Z okien autokaru nie do$¢ ze patrzy sie nieco
z gory - a wiec i perspektywa ogladu jest szersza, to jeszcze mozna fotografowac
bezpiecznie i bez urazania kogokolwiek. Powstaje oczywiScie watpliwos¢ etyczna,
czy robienie takich zdjec jest moralnie dopuszczalne. Pewnie kazdy z fotografujacych
rozstrzyga ja po swojemu, mozna jednak uzna¢, ze gdy takie zdjecia wykonuje sie
bez szyderstwa i poczucia wyzszosci, lecz przeciwnie - z zainteresowaniem , bada-
cza”, to takie fotografowanie jest w pelni uzasadnione. Zycie codzienne ludzi w wie-

lu krajach o cieptym klimacie toczy si¢ na ulicach, tak wiec jest i wiele okazji do zro-
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bienia interesujacych zdje¢ - socjologicznych lub antropologicznych. Moze nie
wszystkie sa udane technicznie (szczegoélnie gdy zdjecia sa poruszone, bo wykony-
wane podczas jazdy), moga one by¢ jednak wspaniala dokumentacja ogladanego
Swiata - Swiata ogladanego wszak tez na wlasne oczy. Zdjecia sa wtedy tylko dopel-
nieniem i zatrzymaniem tego, co samemu sie widziato.

*

Ale dos¢ tej demaskatorskiej nuty! Ona tez bywa obludna, bo przeciez wszy-
scy w tym kiepskim teatrze bierzemy udzial: raz jako aktywni uczestnicy, innym ra-
zem - jako obserwatorzy. Nasze aparaty fotograficzne sa tak zaprogramowane, aby
ich optyka miata nie tylko takie czy inne parametry fizyczne; sa one tez jakby zapro-
gramowane, aby fotografowac to wszystko, co turysta bedzie mogt pézniej traktowac
jako wdzieczne i imponujace trofea.

I moze nie nalezy tego turystycznego fotografowania traktowac jako $miesz-
nej przywary. Przeciwnie - aparat fotograficzny (a takze kamera filmowa) staty sie
jednym z istotnych elementéw (obok samolotéw, autokaréw, biur turystycznych,
przewodnikéw i hoteli) calego systemu funkcjonowania wspoélczesnej turystyki.
Mozna tylko wspélczué dawnym podréznym sprzed epoki fotografii, ktérzy nie
mogli uwieczniaé¢ swych wrazen, chyba ze potrafili rysowaé lub malowad.
Obecnie taka role, bez wigkszych trudnosci i bez koniecznosci posiadania jakichs
specjalnych umiejetnosci, petni fotografia. I nie sposéb juz sobie bez niej wyobrazié

turystyki.

wplyneto/received 19.06.2011; poprawiono/revised 6.07.2011
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A case of trans-community: Jin-street in Beijing
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Chaoyang district, 100016 Beijing, China

che-fei@hotmail.com

Abstract

Trans-community Jin street model is a study on the sustainable development of Beijing’s old
city neighbourhood community. This project does not address to the famous Hutong area in Beijing,
but to the public housing neighbourhood built in the 1960s and 1970s (era of the planned economy),
which very few people concerned. This kind of neighbourhood also fell into decay as the Hutong dis-
trict, but very few people cares. Jin street is such a neighbourhood (street has been renamed according
to the practice), revitalised because of the street fact-lift programme for Olympic Games. Therefore,
after field research and in-depth analysis, a development model for old city districts is proposed; it
starts from government public investment; it is based on self-organisation; it uses free business devel-
opment as a means; the Government, the public and the business achieve a win-win situation, and
finally make the old city district back to the track of sustainable development at the beginning of its
decline. At the end, a new idea of sustainable development for Jin Street high-rise residence is pro-
posed, based on this model-high-rise market, turning single housing units into a mixture of open

shops and living places, achieving a certain degree of self-economy.
Key words: trans-community, Jin Street Model, regeneration, neighbourhood, decline, social space.

1. Background
The Beijing municipal government officially approved and declared the CBD
Eastward Expansion Plan in 25 May 2009. The Beijing CBD core area will be ex-
panded eastward for about 3 km?2. In the coming ten years, Chaoyang district will

invest 7,000,000,000 CNY (7 billion yuans) for infrastructure construction in the ex-
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pansion area. Headquarter economy, international finance and high-end business
and so on will be top priorities for development in the future CBD eastward expan-
sion area. Later, Beijing invited seven architecture and urban plan companies for the
programme design of the CBD: SOM from America, CAUPD from China, SPACE
SYNTAX LIMITED from Britain, KPF from America, GZPI from Guangzhou, Fos-
ter+Parters from Britain, THUPDI from Beijing and ADPi from France. Eventually,
Beijing declared that the design of SOM from America won the first prize in 16 Octo-
ber 2009.

Three parks, two avenues, and three minor areas are included in the design:
a cultural park area, a canal business area and Tonghui canal gateway area. The con-
cept of the design is to make the future CBD a multi-functional area including offices,
apartments, hotels, retail, culture, education, entertainment, exhibition, and so on.
Like the other seven plans, SOM’s plan is also to treat the city space within the east-
ward expansion area as a hollow land on which tens of thousands of residents living
there will be removed from their homes.

The seven design companies make the future plan on the blueprint without
a careful investigation into the planning area. Shocking and beautiful city images
arise on the clean and erased papers and blend into the ambition for city develop-
ment. As the erased part, however, the buildings there and the residents to be re-
moved from their houses in the old area, like the eraser residues, are forgotten, or
swept by the intended. Forgotten and erased with them are memories and history of
the cities in China and the dynamic urban quarters. While people in Beijing are wor-
rying about the CBD’s and other business districts” bleakness in the evening and the
traffic jam during the rush hours, Beijing is enlarging the area of such districts in-
stead of relieving the worries. Old city areas are cleaned and communities are re-
moved. Disintegrating cities are replaced by the functional construction of area divi-
sion. Non-adapted city communities are disintegrated into social Monad and sepa-
rated into residential units.

In 13 November 2009, Tang Fuzhen, a resident in Jinniu district of Chengdu,
poured petrol all over her body and burned herself on the roof of the building in an
attempt to stop the related authorities pulling down the house. Consequently, some

of her family members were hospitalised as a result of injuries or held in criminal
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detention and local authority determined it violent resistance against law. Tang Fuz-
hen died in 29 November as a result of the injuries despite the treatment.
The incident triggered great reactions among the public in China, and the criticism to
the local authorities” and the real estate developer’s combined violent demolition
forced the central government to be involved in the investigation. The fact that the
urban residents resort to the most extreme ways, namely using violence against
themselves to protest the demolition, to fight against the demolition troops, drives
people to reflect on the balance between the huge profit of the real estate industry
and the rights of the civil society, and the urban development plan that over-relies on

the demolition of the old cities to develop new ones.

Figure 1. The photo of existing community, 2008
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Figure 2. Investigation for street fagade status
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2. The story of preparation for the Olympics

The Jin Street project is derived from a research by Che Fei and his architec-
ture office CU OFFICE during the Beijing 2008 Olympic Games on the typical public
housing neighbourhood from the planned economy era in the Beijing CBD Eastward
Expansion area. This neighbourhood has been showing significant decline before the
Olympic Games, with a large number of people moving out to other newly devel-
oped areas; community disrepair, increasing number of low-income residence, losing
the middle class, and increased crime rate, being typical signs that an inner city area
is falling into decay.

The Beijing Olympic Games bring the opportunity there. Streets reconstruc-
tion project for the Olympics which has been spread all over the city also extended to
Jin Street. The original two-way four lanes have been changed to two-way six lanes
now. In order to widen the roads, the walls of the original residential buildings had
to be torn down. The original buildings that hide in a quiet residential area are now
tully exposed to the busy roads. Tranquillity and security of the residents is threat-
ened. However, initial voice of dissatisfaction is quickly overwhelmed by rental op-
erators’ knocks at the door knock. As it is one step away from the CBD (now is going
to the CBD, as the CBD Eastward Expansion area), soon almost all the first floor
rooms facing streets are rented out. Furthermore the rent for street facing houses is
more than the rent for the entire public housing before.

Before the Beijing Olympic Games, the Beijing City Face-lifting Movement for
Welcoming the Olympics, which has been criticised much, also re-painted the exter-
nal walls of buildings for free, or even fitted external of all the first floor rooms with
marble for free, and replaced the original with unified commercial plaques. Miracu-
lously, the street became full of vigour, once again bursting with youthful energy. As
the street-facing houses became shops, blazing with lights at night, public security
has improved and street robbery is gone. At the same time, middle class, who gradu-
ally lost before, began to return. Since transport is convenient there, even some for-
eign white-collar workers began to rent houses there, such a declining public hous-
ing community seized its opportunity in the Beijing City Face-lifting Movement, be-
coming an open and diversified commercial and residential neighbourhood success-

fully.
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3. The Jin Street Model of trans-community

Jin street in the Beijing CBD eastward expansion area, after the public activity
of ‘preparation for the Olympics’, has been transformed from a declining workers’
residential area into an open and dynamic commercial community. The research has
found out that the success of the pattern lies in implanting public fund and the pri-
vate capital of the market business into an effective and open cooperation platform,
thus balancing public and private interests in the local social structure and fixing lim-
ited goal and feasible realisation, and finally re-activating the commercial vigour of
the urban streets and their open space to make it serve the renewal and recovery of
the whole community. The function of the neighbourhood committee residents’
autonomy organisation has been transformed from management to service with the
entry of commercial and outside capital, and made the whole closed residential
community open. The investment and consumption brought by the opening of the
space improve the economic condition of the community rapidly; housing and rent-
ing market replaces the single economy policy of government input for community
maintenance, making the community retrieve the function of self-generating and

renovating.
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Figure 3. The Jin street commercial status investigation
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The successful mode of Jin street mainly lies in low-rise residential buildings
facing the streets, and the high-rise residential buildings behind the streets benefit
indirectly from the event, like the increase of the occupancy rate; a question, how-
ever, arises whether or not can they be changed more substantially like the streets.
The CBD eastward expansion plan includes the whole area of Jintai road; is the de-
velopment mode found by the research institute capable of changing the old mode of
community demolition and re-developing concentrating commercial buildings. The
demolition of a vibrant open community does not only clear the buildings and eco-
nomic basis but also eliminate the social structure for the local stability and devel-
opment. Therefore, the appropriate preservation of old healthy street organisation
and prudent implementation of the new developing factors is the purpose of this
programme. Thus, an eighteen-storey old residential building at the end of Jintai
road is chosen for transformation and the Jin-street developing mode (Olympics de-
velopment mode of Jin street) is brought in as its transformation strategy; it will
make high-rise building part of the sustainable development of open community.
The specific plans are as follows: the first step is to transform the closed pri-
vate space of the high-rise building into an open and more public space. Public capi-
tal will be brought in to design and build swimming pool and other facilities on the
roof of the building, and separate escalators will be used to connect it to the streets
for eliminating the altitude difference between the ground and roof-top, thus making
the square and swimming pool on the roof to be componential parts of the urban
public space. The building’s management committee is transformed into the build-
ing’s industry asset development office to invest and manage the public asset of the
building. The horizontal corridors are transformed into open streets and each house
can be freely put into commercial, residential or renting purpose. The public facilities
on the roof bring the vigour of the people and city inside the building, service indus-
try, retail business, dining and accommodation industries will form in the building in
proportion to those of Jin street, and they will all blend into the entire commercial
and neighbourhood social structure of Jintai road. A new mode of high-rise com-
pound buildings for commercial and residential use will realise self-management,
upgrading and transformation. It breaks the CBD destructive developing logic of

demolition - construction - re-demolition - re-construction.
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Figure 4. The conceptual design of trans-community and its commercial usage

4

Figure 5. The conceptual design of trans-community and its roof-top

Contrary to the CBD development plan submitted by SOM and other compa-
nies, Fei Che and CU OFFICE’s ‘Jin-street mode’ proposes an opposite developing
strategy that preserves the local culture and community, develops urban quarters
sustainable through the cooperation of public capital, market business and local soci-
ety. Through the research into the successful ‘Social Street’” developing mode and

applying it in the urban development as ‘transplanting strategy’, localised ‘trans-

socialspacejournal.eu 205



A case of trans-community: Jin-street in Beijing
community” development will be realised eventually. At last, it is also called
on to establish a national community development funding programme, in order
to implement similar city projects, facilitating sustainable developments of cities and

communities in China.
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Krytyka krytyki czyli elementy socjologii geografii

Zbigniew Rykiel
Instytut Socjologii, Uniwersytet Rzeszowski,
al. Rejtana 16c¢, 35-959 Rzeszow,

gniew@poczta.onet.eu

Podziekowania
Autor wyraza podzigkowanie anonimowemu recenzentowi, ktérego uwagi przyczynily sie do

niewatpliwej poprawy argumentacji przedstawionej w niniejszym tekscie.

Abstract

Critique of a critique or elements of a sociology of geography

Mechanisms for the functioning and development of social sciences are an important subject of
those sciences. This also applies to human geography, which was thoroughly discussed in the 1970s
and 1980s. Pluralist discussion in Western social sciences was then accompanied by monist discussion
in Poland, where ideologically ‘safe’” points of view were allowed to publish in official organs
of scientific institutions.

Since, however, Poland was a relatively open social system in those times, essential methodo-
logical works were adopted as canons by the leading Polish human geographers of the younger gen-
eration, and even ‘dissident’ scientific views were occasionally published in the West. The criticised
herein publication by Jerzy Banski indicates, however, that those times definitely passed.

In his attempt to provide a ‘diagnosis of the state of selected elements of Polish geography’,
J. Baniski identifies the question of a unity of physical and human geography as essential for the disci-
pline. By ignoring extensive methodological literature, he tries to discover what has yet been discov-
ered. Referring to labels rather than notions, he indicates his ignorance in the nature of paradigm,
scientific revolutions and counter-revolutions, and their relations to social revolutions.
He is also unaware of an extensive polemical Polish literature on changing paradigms in Polish human
geography. In this context, he misidentifies the role of the methodological conference in Rydzyna

in 1983, in which he seems to believe in mythical rather than factual categories.
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Most importantly, ]. Bariski does not refer to any theoretical concepts, and analyses symptoms
rather than points to the mechanisms for change in Polish human geography. The latter could hardly
be revealed while abstracted from social stratification within the geographical community, symbolic
violence, the group formation processes, including interest groups and, especially, anti-developmental
interest groups. The critical state of Polish geography he indicates is an even more explicit characteris-
tic of the critical thinking of some Polish geographers who grew up in and were taught of the Orwellan
vision of the history of the discipline. What the contemporary Polish human geogra- phy really needs is

therefore a sociological analysis of geography.

Stowa kluczowe: geografia spoteczno-ekonomiczna, Rydzyna, rewolucja naukowa, przemoc symbo-

liczna, selekcja negatywna kadr naukowych, socjologia geogratfii.

Key words: human geography, Rydzyna, scientific revolution, symbolic violence, negative selection

of scientific cadres, sociology of geography.

Mechanizmy funkcjonowania i rozwoju nauki, w tym zwlaszcza nauk spo-
tecznych, sg waznym i interesujagcym przedmiotem badan tychze nauk. W odniesie-
niu do geografii spoteczno-ekonomicznej mechanizmami tymi zajmowato sie wielu
badaczy, a zywa dyskusja metodologiczna, skladajaca sie na pokazna biblioteke, to-
czyla sie zwlaszcza w latach siedemdziesiatych i osiemdziesigtych XX wieku. Co
ciekawe, lecz nie zaskakujace, zywej dyskusji na Zachodzie, w ktérej wyrazano rézne
poglady, towarzyszyla reglamentowana pseudodyskusja w Polsce. Monopolowi
wydawniczemu, w ktérym rynek intelektualny zastapiono oficjalnymi organami in-
stytucji naukowych, towarzyszyt tu nieuchronny w tych okolicznosciach monizm
metodologiczny, w ramach ktérego publikowano tylko poglady ,stuszne”, gdyz
bezpieczne - bardziej zreszta dla establishmentu naukowego niz pozanauko wego.

Szczesdliwie Polska lat siedemdziesigtych i osiemdziesigtych XX wieku byta
systemem spotecznym wzglednie otwartym na $wiat zewnetrzny, istniata wiec moz-
liwosé¢ publikowania , dysydenckich” pogladéw naukowych na Zachodzie, z ktérej to
mozliwosci polscy geografowie spoleczno-ekonomiczni korzystali jednak powscia-
gliwie, by¢ moze w przekonaniu, ze rewolucji naukowych nie da si¢ przeprowadzi¢
zza miedzy. Cokolwiek by jednak méwié o tych trudnych czasach, warto zauwazy¢,
ze dyskutowano wéwczas o metodologii nauk spotecznych, w tym geografii spo-

leczno-ekonomicznej, i o rewolucjach naukowych, a podstawowe dziela literatury
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Swiatowej na ten temat byly kanonem dla czotéwki intelektualnej geograféw polskich
mlodszego - calkiem woéwczas licznego - pokolenia. Ze czas ten juz dawno minat,
pokazuje publikacja Jerzego Bariskiego (2010), w ktérej podjat sie on , diagnozy stanu
wybranych elementéw polskiej geografii” (tamze: 401).

Publikacja ta ma zaréwno zalety, jak i wady. Do tych pierwszych naleza:
(1) podjecie przez jej autora proby krytycznej oceny stanu geografii polskiej,
(2) opublikowanie tego tekstu w ,Przegladzie Geograficznym”, uwazanym wcigz za
najpowazniejsze czasopismo geograficzne w Polsce, oraz (3) zaproszenie przez autora
do dyskusji nad tym tekstem. Do wad tekstu naleza natomiast: (1) ograniczone
kompetencje autora z dziedziny metodologii i historii geografii polskiej, (2) rozpa-
trywanie geografii polskiej w izolacji od jej otoczenia spotecznego, (3) stabos¢ apara-
tury pojeciowej autora w zakresie nauk spotecznych, w zwigzku z czym przeprowa-
dzona analiza jest powierzchowna, (4) mata precyzja w operowaniu jezykiem na-
ukowym oraz (5) watpliwosé¢ piszacego te stowa, czy ,Przeglad Geograficzny” jest
wladciwym forum dla krytycznej analizy stanu geografii polskiej, a zwtlaszcza
otwartej polemiki naukowej.

Na podstawie lektury przedstawionej ,diagnozy stanu elementéw” mozna
odnie$¢ wrazenie, ze gléwnym problemem geografii polskiej, a raczej geograféw
polskich, jest odwieczny mit jednosci geografii (Bariski 2010: 401). Chodzi tu o ide-
ologie jednosci nauki przyrodniczej, jaka jest geografia fizyczna, z nauka spoteczna,
jaka jest geografia spoteczno-ekonomiczna, ktéra J. Bariski niepotrzebnie sprowadza
w swym tekscie do kategorii geografii ekonomicznej (2010: 404 i dalej). Za ideologia ta
kryly sie zawsze wyrazZne interesy grupowe, sprowadzajace si¢ do przewodniej roli
geografii fizycznej i przewazajacych liczebnie jej adeptéw. O tym jednak autor nie
wspomina, zajmujac si¢ - od dawna znanymi - symptomami, nie za§ mechanizmami
spotecznymi i interesami grupowymi.

W tym kontekscie ]J. Bariski zbyt wiele uwagi poswieca od dawna znanemu
(por. Banski 2010: 404) spostrzezeniu, ze tylko formalna separacja instytucjonalna
geografii fizycznej i spoteczno-ekonomicznej moze otworzy¢ zmudna droge do wy-
dobywania sie geografii polskiej z marginalizacji i zapasci, do jakiej doprowadzila ta

jednos¢ w imie intereséw grupowych, mimo ze , dyskusja na temat jednosci geografii
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jest jalowa” (Bariski 2010: 406). Drugim symptomem jest uciekanie geograféw pol-
skich od - skompromitowanego w duzym stopniu na ich wlasne zyczenie - szyldu
geografii, co przejawia sie w fakcie, ze niemal zadna instytucja naukowa i dydak-
tyczna w Polsce nie ma w swej nazwie wylacznie geografii, ktérg ukrywa za wielo-
wyrazowymi dodatkami (Bariski 2010: 413).

J. Banski (2010: 402) wyraza ,nadzieje, ze [jego] artykut bedzie zaczynem do
szerszej dyskusji”, cokolwiek znaczy ,zaczyn do dyskusji”. Piszacy te stowa podej-
muje to wyzwanie, zdajac sobie sprawe, ze jest to zadanie niewdzieczne, gdyz
w powolywanym tekécie nie przedstawiono kwestii naukowo istotnych, a zwtaszcza
nowych. Mimo to krytyke opracowania J. Bariskiego podja¢ warto ze wzgledu na tych
Czytelnikow, ktorzy sa sklonni traktowac teksty publikowane w oficjalnym organie
Instytutu Geografii etc. PAN jako wazkie.

W5srod niejasnych jezykowo wywodoéw pojawiaja sie w tekécie ]. Bariskiego
raczej hasta niz pojecia naukowe, ktérych autor nie rozwija. Przy pojeciu paradyg-
matu nie pojawia sie wiec odwotanie do literatury przedmiotu. Przy pojeciu rewolucji
naukowej autor odwoluje si¢ do pierwszej ksigzki Thomasa Kuhna w wersji anglo-
jezycznej, chociaz wydanie polskie (Kuhn 1968) ukazalo sie ponad czterdziesci lat
temu. Z tekstu J. Bariskiego nie wynika tez, ze jest mu znany wktad Davida Harveya
(1973) w koncepcje rewolucji naukowych i ich zwigzku z rewolucjami spotecznymi.
Tym mniej zdaje sie¢ wiec wiedzie¢ o kontrrewolucjach naukowych (Rykiel 1988). Nic
nie wskazuje tez na wiedze autora o sporze Antoniego Kuklinskiego ze Zbigniewem
Ryklem na temat istoty i liczby rewolucji naukowych w geografii polskiej (Rykiel
1988). O konferencji w Rydzynie J. Bariski zdaje sie za$ wiedzie¢ tylko tyle, ze ,po-
brzmiewala [tam] analiza i charakterystyka” (Banski 2010: 401) oraz ile dowiedziat sie
z prac Zbyszka Chojnickiego. Nic natomiast nie wskazuje na to, by dysponowatl
wiedza o pogladach Andrzeja Rachockiego, Zbigniewa Rykla, Konrada Dramowicza,
Marka Jerczynskiego, Wiestawa Maika, Jana tobody, Jerzego Paryska, Waldemara
Ratajczaka, Grzegorza Wectawowicza i innych czotowych bohateréw tej konferengji.

Nic wiec dziwnego, ze za ,efekt” konferencji metodologicznej w Rydzynie
w 1983 r. uznaje autor probe ,opracowania podstaw teoretyczno-metodologicznych

oraz programu rozwoju geografii polskiej” (Barski 2010: 401) przez Z. Chojnickiego,
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najwyrazniej nie zdajac sobie sprawy, ze konferencja w Rydzynie byla nie préba
przebudowy geografii polskiej, lecz - skuteczng, jak si¢ okazalo - préba zabloko-
wania tej przebudowy przez skanalizowanie niezadowolenia 6wczesnego miodego
pokolenia geograféw polskich, ktérym pozwolono sie wygadaé, nigdy jednak nie
dopuszczono do opublikowania najbardziej krytycznych oryginalnych referatéw tam
wygloszonych. Jako klasyczny przyktad kontrrewolucji naukowej, konferencja ta
skoriczyla sie przemyslana decyzja o niepodejmowaniu zadnych dziatarh reformuja-
cych dyscypline. W zamian podjeto nieSpieszne wydawnicze dzialania maskujace,
majace stworzy¢é wrazenie, ze w Rydzynie nie bylo ani radykalnych nastrojow
mlodszego pokolenia, ani nerwowosci starszego. W ten sposéb stworzono wiec Or-
wellowska wizje tej konferencji, na ktéra daja sie nabiera¢ mlodsze pokolenia geo-
grafow polskich, czytajace co najwyzej publikacje wlasnych instytutéw i wierzace nie
w taka konferencje, jaka faktycznie byla, a wiec obrazoburczg, lecz w taka, jaka po-
winna byta by¢, a wiec ,,stuszna”.

Jest to wiec klasyczny przyklad przemocy symbolicznej, dehistoryzacji i habi-
tusu w rozumieniu Pierre’a Bourdieu (1988). Ta pierwsza polega na przekazywaniu
nauczanym przez nauczajacych takiego opisu $wiata, ktéry ci pierwsi uznaja za
oczywisty i zasadny, szerzej za$ - na takim oddzialywaniu dominujacych grup spo-
tecznych, by podporzadkowani tak wiaénie postrzegali rzeczywistosé, w tym sama
relacje dominacji, ktérej sa ofiara. Rezultatem tego jest reprodukcja struktury spo-
lecznej w akademickim $rodowisku spolecznym. Szanse formalnego awansu na-
ukowego zaleza wiec nie od zdolnosci i niezaleznosci myslenia, lecz od umiejetnosci
internalizacji habitusu grupy dominujacej, co w srodowisku geograféw polskich -
chociaz oczywiécie nie tylko tam - wida¢ golym okiem.

Mozna si¢ oczywiscie spiera¢ o kamienie milowe w historii geografii polskiej.
Nie jest jednak nowa teza (Rykiel 1988), ze kamienie takie byly dwa. Pierwszy z nich
to konferencja w Osiecznej w 1955 r., bedaca elementem jedynej w historii geografii
polskiej rewolucji naukowej, ktorej rezultatem byla jedyna istotna zmiana struktury
wladzy w dyscyplinie. Drugi z nich natomiast to konferencja w Rydzynie w 1983 r.,
bedaca klasycznym przykladem kontrrewolucji naukowej, w ramach ktérej w imie

obrony intereséw grupowych nie dopuszczono do koniecznej zmiany paradygmatu
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geografii polskie;j.

Jednym z rezultatéw tego stanu rzeczy jest fakt, ze niedawno odbylo sie széste
juz Forum Geograféw (VI Forum...), ktére - jak wszystkie poprzednie - nie tylko ni-
czego w geografii nie zmienilo i nie doprowadzito ,do zadnych wnioskéw” (Banski
2010: 402), ale o ktorym - podobnie jak o poprzednich pieciu - nawet mato kto styszat.
Nic wiec dziwnego, ze kolejne pokolenia geograféw polskich od dziesiecioleci obra-
caja sie wokot tych samych spostrzezeni, a poglebiajaca sie ignorancja metodologiczna
powoduje nie tylko nieprzezwyciezalng zapas¢ tej dyscypliny, ale nawet nieumie-
jetnoéc¢ analizy mechanizmoéw spotecznych w nauce.

J. Bariski stwierdza bowiem, ze ,[jlednos¢ geografii polskiej moze wynikac
tylko ze wspélnych intereséw” (2010: 404), gdyz , tylko wspélnota intereséw tworzy
koalicje geograféow” (tamze: 402), ,[t]akim interesem jest [za$] obawa o utrate tozsa-
moéci, wynikajaca [ze] stabo$[ci] w stosunku do innych dyscyplin” (tamze: 404). Au-
tor sugeruje wiec, po pierwsze, ze jednosé geografii wynika z jej stabosci, po drugie
za$, ze interesem geograféw sa ich kompleksy, z ktorych wyrasta lek (obawa) przed
Swiatem zewnetrznym. Zdaje sie tez nie rozumieé, ze - po trzecie - wspodlnota inte-
resow jest elementem grupotworczym, po czwarte za$, Ze rola rewolucji stalinowskiej
w geografii polskiej polegala na trwalym rozdziale geografii fizycznej i spolecz-
no-ekonomicznej, opartym nie tylko na odmiennej metodologii i przedmiocie badar,
lecz i na odmiennych interesach, przede wszystkim za$ na wytworzeniu w zbioro-
wosci geografow takich stosunkéw spotecznych i ich instytucjonalizacji, w ktérych
rewolucja naukowa jest niemozliwa.

Caly bowiem mechanizm negatywnej selekcji kadr naukowych, ktéry zauwaza
J. Baniski (2010: 409), jest wynikiem tego wtasnie procesu spotecznego, instynkt sa-
mozachowawczy decydentow geografii polskiej odnosi sie za$ do ich grupy spo-
lecznej, a nie do kategorii spolecznej geograféw, tym mniej za$ do interesu dyscy-
pliny. Skutkiem jest natomiast nieodwotalna zapas¢ geografii polskiej, ktorej - jak
mozna sadzi¢ - nie przezwyciezy zmiana ekipy przywoddczej, do czego nawoluje
J. Banski (2010: 413), potencjalni przywoédcy kolejnego pokolenia cierpia bowiem na
genetyczng amnezje historyczno-metodologiczng, jako tacy sa wiec - bez wlasnej

winy - nieuchronnymi prawnukami J6zefa Stalina.
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Dlatego wiec stwierdzenie, ze , pozorna jednosé¢ dyscypliny wynika tylko ze
wspOlnoty intereséw, tj. potrzeby utrzymania status quo geografii” (Bariski 2010: 406),
wymaga wskazania, o wspélnocie czyich intereséw tu mowa, mocne przestanki
przemawiaja bowiem za pogladem, ze chodzi tu o interesy istotnej - w obu znacze-
niach tego terminu - mniejszosci. Nie wytrzymuje wiec krytyki stwierdzenie, ze
~[wl]ine za to ponosza wszyscy geografowie” (tamze: 413).

Na zakoriczenie J. Baniski stwierdza, ze ,[g]eografia polska przezywa kryzys”
(2010: 413), pojecie kryzysu nie wydaje sie jednak adekwatne w odniesieniu do po-
glebiajacego sie od ponad trzydziestu lat stanu marginalizacji, ktéry doprowadzit do
zapasci. Cytowany autor wyraza jednak nadzieje, ze ,[b]y¢ moze jesteSmy w okresie
schytkowym nauki instytucjonalnej, poprzedzajacym[,] wg koncepcji T. Kuhna [...,]
naukowa rewolucje i pojawienie sie nowych paradygmatéw” (Barski 2010: 413),
chociaz (1) T. Kuhn pisat w polskim wydaniu swej ksigzki o rewolucjach naukowych,
nie za$ o ,naukowych rewolucjach”, (2) jego koncepcja nie odnosita si¢ do nauk spo-
tecznych, bedacych - jego zdaniem - w stadium przednaukowym, za$ (3) w wyniku
rewolucji naukowej mial sie pojawi¢ nowy paradygmat, nie za$ paradygmaty.
D. Harvey (1973) wskazal natomiast na nierozerwalny zwiazek rewolucji naukowych
z rewolucjami spotecznymi; nie moze by¢ zatem mowy o zadnej rewolucji naukowe;j
w geografii polskiej bez glebokiej zmiany struktury spotecznej zbiorowosci geogra-
fow.

Dalej J. Baniski stwierdza, ze ,[z]miany[,] jakie musza sie dokona¢ w polskiej
geogralfii[,] zaleza przede wszystkim od mlodych naukowcéw” (Bariski 2010: 413), co
jest pogladem co najmniej gotostownym, jesli nie naiwnym, nieodwotujacym sie bo-
wiem do mechanizméw rozwoju nauki i wspoélczesnej zmiany spolecznej. Powyzszy
poglad autora ma za$ wynikaé¢ z obserwacji, ze , [d]ojrzali przedstawiciele geografii
sq [...] konserwatystami, godzacymi sie z dyktatem wyuczonych teorii” (Bariski 2010:
413). Trudno przy tym nie zauwazy¢, ze autor myli tu swe pojecie ,dyktatu wy-
uczonych teorii” z pojeciami struktury intereséw, struktury witadzy, instytucjonali-
zacji, przemocy symbolicznej i przemocy strukturalnej. J. Baniski poklada zatem na-
dzieje w niedojrzatych przedstawicielach dyscypliny, co jednak wazniejsze, sprowa-

dza mechanizmy jej rozwoju do dziataii endogenicznych. Co wiecej, owi ,dojrzali
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przedstawiciele” mieliby, zdaniem J. Baniskiego, potwierdza¢ ,w swoich badaniach
to, co juz zostato odkryte” (Bariski 2010: 413), trudno jednak oprzec sie wrazeniu, ze
dotyczy to réwniez autora powyzszych stéw.

Konicowy postulat J. Bariskiego zmierza do tego, zeby , kierowanie i zarzadza-
nie badaniami powierzy¢ naukowcom, ktérzy potrafig to robi¢” (Bariski 2010: 413).
W tekscie nie ma zadnych przestanek do stwierdzenia, kogo autor ma na mysli, jasna
jest natomiast sugestia, ze dotychczas geografia polska kierowali nieudacznicy, ktéry
to poglad jest co najmniej powierzchowny, jesli nie naiwny. Co jednak wazniejsze,
autor ponownie nie przedstawia mechanizméw proponowanej zmiany, z czego
mozna wnosi¢, ze zaklada optymistycznie, iz dotychczasowa grupa kierownicza be-
dzie na tyle uprzejma, ze wymrze bez sprzeciwu. W dodatku grupe te J. Banski
utozsamia - jak mozna sadzi¢ - z , geografami-celebrytami” (Banski 2010: 401), naj-
wyrazniej nie rozumiejac znaczenia drugiej polowy wprowadzonego przez siebie
terminu (por. Celebryt).

W swych propozycjach finansowania badan J. Bariski idzie jednak jeszcze da-
lej, stwierdzajac, ze o ,kierunku i wielkosci” wsparcia finansowego geografii ,po-
winno w wigkszym stopniu decydowaé srodowisko geograféw. Mechaniczny roz-
dzial srodkéw, na podstawie matematycznych algorytméw [cokolwiek to znaczy],
moze [bowiem] spowodowac likwidacje geografii [...] poprzez jej stopniowe wchia-
nianie przez inne dyscypliny badawcze” (Bariski 2010: 409). J. Bariski jest zatem - jak
sie zdaje - zwolennikiem takiego mechanizmu funkcjonowania nauki, w ktérym
bierne i nieefektywne Srodowisko naukowe bedzie si¢ samo ocenia¢, na ktérej to
podstawie wladza publiczna bedzie zobowiazana do finansowania tego skansenu.
Pomyst ten nie jest jednak nowy, gdyz tak wlasnie funkcjonowata polska geografia
instytucjonalna przez ostatnie dziesieciolecia, czego skutki wida¢ golym okiem.
W socjologii poglad prezentowany przez ]. Banskiego nazywa sie odmowa wiedzy
(Zybertowicz 2005), co mozna sprowadzi¢ do stwierdzenia, ze ,nie przyjmuje sie do
wiadomosci informacji, ktére moga zagrozi¢ dobrej samoocenie. Jezeli kto$ Zle mysli
o naszych kompetencjach merytorycznych, tym gorzej dla niego. My przeciez jestes-

my $wietni” (Rykiel 2006: 26).
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Sympatyzujac z intencjami ,diagnozy” J. Bariskiego, trzeba jednak stwierdzi¢,
Ze W swej obecnej wersji jest ona tekstem merytorycznie stabym, pozostajac w nurcie
intelektualnym kolejnych foréw geograféw, nie odwoluje sie¢ ona bowiem do zad-
nych koncepcji teoretycznych i nie pokazuje zadnych mechanizméw spotecznych.
Nawet jesli wspomina o zmianach, odwoluje sie¢ wytacznie do tradycjonalistow, kto-
rzy potrzebuja nie zadnej zmiany, lecz uznania wspaniatosci swej wlasnej wizji geo-
grafii. Odbywaja sie wiec kolejne, coraz mniej liczebne (zob. VI Forum...), fora geo-
grafow, z ktérych niewiele wynika, gdyz zaden problem nurtujacy Srodowisko nie
zostal tam nie tylko rozwigzany, ale nawet postawiony.

Wyrosto tymczasem pokolenie, ktore jeszcze styszalo o konferencji w Rydzy-
nie, ale nie wie o niej niemal nic. Trudno sie zreszta temu dziwi¢, skoro Rydzyna zo-
stala spacyfikowana i objeta cenzura srodowiskowa, co zreszta $wiadczy o tym, ze
byla ona niebezpieczna dla é6wczesnego establishmentu geograficznego, obecnie zas
funkcjonuje wytacznie jako slogan. Wyrasta nastepne pokolenie, ktére ma metne po-
jecie nie tylko o historii geografii polskiej, ale i o jej metodologii. Wskazany w tytule
stan krytyczny odnosi sie zatem nie tylko do geografii, co byloby jeszcze do zniesie-
nia, ale i do mys$lenia. Nie jest to jednak - by odwota¢ si¢ do Heinricha Bolla (1979) -
ani zamierzone, ani przypadkowe, lecz nieuniknione.

Jak bowiem stwierdzit P. Bourdieu (1988), kluczem do wladzy akademickiej
jest osiggniecie pozycji spotecznych, ktére decyduja o reprodukcji korporacji. Klu-
czowy dla stosunkéw wladzy jest wiec czas sukcesji pozycji akademickich - jak we
wszystkich sytuacjach spotecznych, w ktérych nadchodzi ,,zmiana warty”. Przyszto-
Scia zadza wiec ci, ktérzy maja wplyw na okolicznosci tej zmiany. I w tym wtlasnie
kontekscie warto widzie¢ przyszlos¢ geografii polskie;.

To zatem, czego potrzeba wspoélczesnej geografii polskiej, to socjologia geo-
grafii, ktéra potrafitaby zbada¢ mechanizmy spoteczne dawnego rozkwitu i doé¢ juz
dawnego upadku geografii polskiej jako dyscypliny naukowej. Po raz pierwszy pro-
bowano to zrobi¢ - chociaz w doé¢ tagodny, a nawet naiwny sposéb - w Rydzynie
i dlatego wlasnie nie dopuszczono do upublicznienia tego kierunku mys$lenia. Zja-
wisk tych nie da si¢ zrozumie¢ i wyjasni¢ bez odwotlania si¢ do - wspomnianych juz

- koncepcji Pierre’a Bourdieu, ale takze koncepcji antyrozwojowych grup interesu
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(Zybertowicz 2005) i zwiazanego z tym mechanizmu selekcji negatywnej kadr na-
ukowych (Rykiel 2006), na co geografia polska cierpi od lat. W dyscyplinie tej bo-
wiem , obecna struktura wladzy oraz mechanizmy jej funkcjonowania i rozwoju oraz
ruchliwoséci spotecznej opieraja sie na nieznacznie tylko zmodyfikowanych zasadach
wprowadzonych w czasach stalinowskich” (Rykiel 2006: 27).

Podjeta przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyzszego préba zmiany tych
mechanizméw, nawet jesli obarczona btedami, jest proba zmiany struktury spolecznej
w nauce polskiej, a wiec i w geografii, w zwigzku z czym spotyka sie ona z daleko
idaca rezerwg srodowiska geograféw, w tym J. Bariskiego, narusza bowiem interesy
tego srodowiska. Latwiej jest bowiem formulowaé ogélne hasto koniecznosci zmiany
pokoleniowej w dyscyplinie i postulat powierzenia kierowania badaniami osobom
kompetentnym niz zaakceptowac proponowany przez Ministerstwo system, w kt6-
rym profesorowie, ktérzy w calym swym dorobku naukowym maja érednio po dwie
publikacje znajdujace sie na platformie baz abstraktowych ISI Web of Knowledge (por.
Banski 2010: 409), wypadaliby z rynku naukowego finansowanego ze srodkéw pu-
blicznych. Na tej podstawie mozna by odnies¢, nietrafne zapewne, wrazenie, ze au-
torowi , diagnozy stanu elementéw” chodzi o to, by zmienita sie ekipa przywédcza,
ale zeby w zadnym razie nie zmienil sie mechanizm funkcjonowania polskiej geo-
grafii spoleczno-ekonomicznej, nawet jeéli to wlasnie on jest przyczyna obecnego
zenujacego stanu tej dyscypliny.

Niewatpliwa zaleta tekstu ]. Bariskiego jest natomiast podjecie dyskusji, mimo
ze obarczonej licznymi mankamentami. Autor odwazy! sie bowiem zabrac glos i nie-
$mialo zasugerowad, ze krél jest, by¢ moze, niekompletnie ubrany, chociaz - zdaniem
piszacego te stowa - kompletna nagosc¢ krola jest nie tylko powszechnie i od dawna
widoczna, ale i wielokrotnie wskazywana. Mozna jednak przypuszczaé, ze dla
otwartej dyskusji na temat mechanizméw funkcjonowania polskiej geografii spo-
leczno- ekonomicznej, w tym zwlaszcza mechanizméw mobilizacji spotecznej
i ochrony intereséw grupowych w kontekscie konferencji w Rydzynie, znajdzie sie
miejsce raczej na lamach ,Przestrzeni Spotecznej (Social Space)” niz ,Przegladu

Geograficznego”.
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Abstract
Controversies about the unity and identity of geography

In the current methodological debate in geography essential discrepancies appeared. One of
them concerns the age-long question of unity and identity of the discipline. Jerzy Banski ascertained in
his publication that the discussion about the unity of geography is dry, senseless and unnecessary.
On the other hand, Zbigniew Rykiel, in his critical paper, found the unity of geography as a harmful
myth. Both discussants seem to share the opinion that the unity of geography is impossible, mainly
due to the essential methodological differences between physical and human geography. In spite of
that, ]. Bariski emphasised the importance of the identity of geography.

The referred to polemics of the two eminent geographers reveals that a successful discussion
should begin with a coordination of the meanings of some key notions. This seems necessary since
basic terms, i.e. methodology, paradigm, scientific revolution, and crisis are divergently understood
by individual discussants. Moreover, on the ground of the philosophical theory of transcendentals
and the Leibnizan “indiscernible identity principle’, their understanding of the unity and identity of
geography also seems incorrect.

A philosophical analysis of those crucial notions allowed to conclude that both unity and
identity are essential for the future development of geography. It should be kept in mind, however,
that the unity of geography cannot be achieved by a simple combination of its component disciplines.

The identity of geography should thus be based on the classical concepts.

Stowa kluczowe: geografia, filozofia, jednoé¢ geografii, tozsamos¢ geografii.

Key words: geography, philosophy, unity of geography, identity of geography.

Coraz czeéciej zdarza sie, ze znani geografowie swoimi wypowiedziami

u$wiadamiajg czytelnikom, jak aktualne jest obecnie pytanie, czy geografia w Polsce
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jest dyscypling zamierajacg, czy moze raczej jej zejscie juz sie dokonato. Pytanie takie
moze wyda¢ sie zaskakujace, jesli zestawic¢ je z optymistycznymi opiniami innych
przedstawicieli tej nauki, ktorzy wszelkie krytyczne uwagi na temat pozycji geografii
sa sktonni tlumaczy¢ nieporozumieniem. Krytyki stanu geografii w Polsce dokonat
ostatnio Jerzy Banski (2010) na famach ,Przegladu Geograficznego”. Podstawa tej
krytyki jest przeprowadzona analiza instytucji geograficznych i potencjalu kadry
naukowej, a takze wiedza z zakresu najnowszej historii geografii polskiej.

Podsumowujac swoje badania, J. Bariski sformutowal wniosek, ze mimo po-
nawianych od dziesiecioleci postulatéw o koniecznosci podjecia dzialarh zmierzaja-
cych do powstrzymania procesu marginalizacji geografii, , przez ostatnie 25 lat nie
dokonaly sie zadne istotne zmiany zmierzajagce do wzmocnienia pozycji geografii
polskiej w systemie nauk” (Bariski 2010: 412).

Przyczyn tej niekorzystnej sytuacji upatruje autor w braku umiejetnosci (albo
woli) przeprowadzenia reform w gronie tzw. geograféw-celebrytow, tj. oséb, ktoére
z powodu zajmowanych stanowisk sa odpowiedzialne za kierowanie badaniami,
ksztaltowanie roli geografii w systemie wiedzy, w edukacji oraz za jej odbiér spo-
teczny (modne obecnie okreslenie , celebryt”, w rozumieniu J. Bariskiego jest praw-
dopodobnie odpowiednikiem angielskiego wyrazenia professional peer).

Wypowiedz J. Bariskiego, zamieszczona w dziale ,Dyskusja”, zastuguje na
uwage z dwoéch powodéw. Po pierwsze, dotyczy ona podstawowych probleméw, do
jakich nalezy pozycja geografii w systemie nauk i jej przetrwanie jako integralnej
dyscypliny. Po drugie, godny uwagi jest fakt, ze artykul, mimo zawartych w nim
ostrych w tonie stwierdzeri (np. zarzucajacych brak odpowiedniej reakcji tzw. cele-
brytow polskiej geografii na pogtebiajaca sie marginalizacje reprezentowanej przez
nich nauki), zostal opublikowany w , Przegladzie Geograficznym”, mimo ze czasopi-
smo to dotychczas z duza bezwzglednoscia chronito swoje tamy przed wszelkiego
rodzaju , dysydentami”, , skandalistami” i ,fundamentalistami”, tj. tymi wszystkimi
potencjalnymi autorami, ktérzy wyrazali poglady odbiegajace od standardéw wy-
znaczanych przez ,celebrytéw”. By¢ moze jest to sygnal oznaczajacy zmiane dotych-
czasowe] praktyki, ktéra uniemozliwiata nie tylko autentyczng dyskusje, ale nawet

nie dopuszczata do ujawniania kontrowersji, bezcennych dla zycia kazdej nauki. Na
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obydwa wspomniane aspekty zwroécil uwage Zbigniew Rykiel (2011), ktéry na ta-
mach ,Przestrzeni Spotecznej” wskazal stabosci argumentacji i ograniczono$¢ kom-
petengji J. Bariskiego, nie kwestionujac jednak potrzeby zainicjowanej przez niego
dyskusji. Z. Rykiel stusznie wskazal jednak, ze ,Przeglad Geograficzny” nie jest wla-
Sciwym forum dla tego typu polemik, proponujac jej przeniesienie do , Przestrzeni
Spolecznej” - czasopisma niewatpliwie bardziej otwartego i niezaleznego.

Celem kazdej aranzowanej dyskusji jest doprowadzenie do konfrontacji od-
miennych stanowisk, co w dalszej perspektywie ma da¢ ich zblizenie, lub spisanie
protokotu rozbieznosci. Pozwala to na przejscie do nowego etapu dyskusji, ale juz na
jakodciowo wyzszym poziomie, co umozliwiloby sformutowanie nowych argumen-
tow i ewentualnie wilgczenie sie nowych uczestnikéw. Aby dyskusja mogta dopro-
wadzi¢ do tego rodzaju pozytywnych rezultatéw, jest konieczne, zeby przedmiot
kontrowersji byl sformulowany w sposéb zrozumialy i akceptowalny dla potencjal-
nych polemistow reprezentujacych przeciwstawne stanowiska. To z kolei wymaga
ich wstepnego porozumienia co do znaczenia podstawowych terminéw.

Jedna z gtéwnych przyczyn, dla ktérej dotychczasowe dyskusje na temat
miejsca geografii w systemie wiedzy nie przyniosly oczekiwanych rezultatéw, jest
wlasnie brak takiego porozumienia miedzy uczestnikami dyskusji. Wszyscy oni
uzywaja wprawdzie jednego jezyka, wszyscy postuguja sie tymi samymi wyrazami,
ale c6z z tego, kiedy dla kazdego wyrazy te oznaczaja co innego. Treéci wspomnia-
nych wypowiedzi ]J. Bariskiego i Z. Rykla sa tego kolejnym $wiadectwem. Takie klu-
czowe wyrazenia jak metodologia, paradygmat, interdyscyplinarnosé, kryzys i rewo-
lucja naukowa, sa przez uczestnikéw dyskusji pojmowane w odmienny sposéb. Nic
wiec dziwnego, ze wypowiedzi jednych polemistéw jawia sie pozostatym jako ,nie-
jasne jezykowo” (Rykiel 2011: 212). Nie mozna oczekiwaé pozytywnych rezultatow
dyskusji, ktérej uczestnicy odmiennie pojmuja sens kluczowych dla niej pojeé, gdyz
aby prawdziwie dyskutowad, trzeba przede wszystkim wiedzie¢, o czym sie¢ mowi.
Nalezy na wstepie ustali¢ sens uzywanych pojeé, czego w przypadku omawianej
dyskusji nie dokonano. Z tego powodu jest wysoce prawdopodobne, ze podzieli ona
los wszystkich dotychczasowych debat dotyczacych miejsca geografii w systemie

wiedzy, a wiec wygasnie bez formutowania zadnych konstruktywnych wnioskow.
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W tej sytuacji nie jest obecnie celowe dociekanie, ktéry z dotychczasowych po-
lemistow ma racje (jesli w ogole ktérykolwiek z nich ja ma). Celem niniejszej wypo-
wiedzi jest przeciwstawienie sie pewnej waznej tezie, ktéra wydaja sie wspierac
obydwaj dyskutanci. Chodzi mianowicie o przeswiadczenie, zgodnie z ktérym jed-
noé¢ geografii jest niemozliwa i ze ,dyskusja na jej temat jest jalowa” (Bariski 2010:
406). Poglad ten zdaje si¢ podtrzymywacé Z. Rykiel, podkreslajac przynaleznosé geo-
grafii fizycznej do nauk przyrodniczych, za$ geografii spoteczno-ekonomicznej do
nauk spotecznych. Autor ten potwierdza ponadto poglad J. Bariskiego, zgodnie
zktorym ,ideologia jednosci” doprowadzila geografie polska do ,marginalizacji
i zapasci” (Rykiel 2011: 211), chociaz w innym miejscu wskazuje, ze ,rola rewolucji
stalinowskiej w geografii polskiej polegata na trwalym rozdziale geografii fizycznej
i spoteczno-ekonomicznej” (Rykiel 2011: 214). Trudno jednozna-cznie stwierdzi¢ na
podstawie tej wypowiedzi, czy jej autor domaga sie postawienia nowego pomnika
»ojcu narodéw” za to, ze swoja rewolucja chcial uchroni¢ geografie polska od zapasci
i marginalizacji.

Ponizej przedstawiono argumenty podwazajace przeswiadczenie, jakoby
wszelkie dazenia do przywrdcenia jednosci geografii i dyskusje na ten temat byty
~jatowe” (Banski 2010: 406), a takze wykazujace, ze traktowanie jednosci geografii
w kategoriach , mitu” (Rykiel 2011: 211) réwniez nie jest uprawnione. Blad obydwu
polemistow bierze sie z niewlasciwego pojmowania istoty tego, co okreéla sie¢ mia-
nem ,jednosci”. Nieporozumienie to jest Zrédlem dos¢ rozpowszechnionego prze-
Swiadczenia, jakoby warunkiem jednosci geografii bylo potaczenie geografii fizycz-
nej z geografig spoleczno-ekonomiczng, co w opiniach zaréwno obydwu polemi-
stow, jak i piszacego te stowa, jest zadaniem niewykonalnym. Dla J. Baniskiego do-
datkowym argumentem na rzecz porzucenia idei jednosci jest , gleboka nieré6wnos¢”
miedzy ,dojrzalsza nauka”, jaka jest geografia fizyczna, ktorej przedstawiciele sta-
nowiag w Polsce wiekszo$¢, a znacznie slabsza geografia spoteczno-ekonomiczng
(Bariski 2010: 405).

Mimo negatywnego stosunku do idei jednosci geografii J. Bariski wyrazit za-

troskanie o zachowanie jej tozsamosci. W jego opinii, ,wspdlnym interesem”
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wszystkich geografow jest ,obawa o utrate tozsamosci, wynikajaca ze stabosci w sto-
sunku do innych dyscyplin” (Bariski 2010: 404). Sprzecznosci tkwigcej w tym stano-
wisku nie zauwazyl Z. Rykiel, wyliczajacy liczne mankamenty opracowania
J. Banskiego. Dlatego wazne jest w tym miejscu sformulowanie odpowiedzi na na-
stepujace pytania: (1) czym jest jednos¢ geografii, ktoéra J. Bariski i Z. Rykiel traktuja
jako rezultat potencjalnego polaczenia geografii fizycznej ze spoteczno-ekonomi-
czna?; (2) czym jest tozsamo$é geografii?; (3) jaka jest zalezno$¢ miedzy jednoscia
a tozsamoscia geografii oraz czy ta tozsamos¢ jest w ogéle mozliwa bez jednosci? To
ostatnie pytanie jest uzasadnione, gdyz w przypadku ludzi utrata tozsamosci przez
osobe jest w wiekszosci przypadkéw réwnoznaczna z jej Smiercig. Warto zwrdcic
uwage na trudnosci zwigzane z rozumieniem tych dwoch terminéw. Jezeli tozsa-
mos¢ i jednosé to nazwy, ktore stosuje sie jednakowo w odniesieniu do ludzi i do
nauk, to znaczy, ze trwaly rozpad geografii automatycznie oznacza utrate jej tozsa-
moéci. Mowienie o tozsamosci przy jednoczesnym negowaniu potrzeby jednosci, co
czyni J. Baniski i podtrzymuje Z. Rykiel, byloby wiec jawnym nonsensem.

Warto jednak powroéci¢ do kwestii rozumienia tych terminéw, ktére notabene
maja swe zroédlo w filozofii. Jednos¢ jest nazwa stosowang w wielu dziedzinach na-
uki i w jezyku potocznym. Najbardziej istotne tutaj jest jednak jej znaczenie filozo-
ficzne - jako pierwotne i nadrzedne w stosunku do wszystkich pozostatych. W filo-
zofii znajduja sie bowiem najstarsze i najbardziej wyczerpujace definicje jednosci,
pokazujace ja na szerszym tle ontologicznym. Zaréwno $redniowieczna, jak i wspol-
czesna metafizyka zalicza jednoé¢ do stéw kluczowych dla ludzkiej aktywnosci po-
znawczej, a wiec do transcendentaliéw. Sa to stowa uzywane spontanicznie i bez-
wiednie, ale trudne do zidentyfikowania i scharakteryzowania. Wystepuja one jed-
nak jako warunek formutowania sensownych zdarn. Na przyklad jednosc¢ jest zatozo-
na w kazdym zdaniu wyrazajacym jakiekolwiek powigzanie podmiotu i orzecznika.

Przez filozoféw niezwigzanych z nurtem neoscholastycznym transcendentalia
s nazywane pojeciami granicznymi, co ma odréznic je od poje¢ ogélnych. Wedtug Se-
bastiana T. Kotodziejczyka, transcendentalia nie odsytaja do zbioréw przed-miotéw,
ani nie pozwalaja ich porzadkowag, jak pojecia ogodlne, ale s3 warunkami mozliwosci

doswiadczenia i myslenia oraz ostateczng instancja pozwalajaca zinterpretowac
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wszelkie tresci doswiadczenia. Tak rozumiane, stanowia jeden z gtéwnych elemen-
tow Hipotezy o Podstawowym Wyposazeniu Umystu (Kolodziejczyk 2006: 251-263).

Transcendentalia stanowiq najwyzszy, czwarty poziom w hierarchii, obejmu-
jacej takze nazwy jednostkowe (konkrety), pojecia ogélne (uniwersalia), oraz katego-
rie (wpisane w umyst sposoby poznania). Transcendentalia nie ujmuja rzeczywisto-
Sci jakosciowo (jak kategorie), ale dotycza bytu ze wzgledu na samo jego istnienie.
Najbardziej znang formula zawierajaca nazwy najwazniejszych transcendentaliow
jest tacinska sentencja Quodlibet ens, est unum, verum, bonum. Jezeli co$ istnieje (i jest
poznawalne, a zatem moze mie¢ okreslenie), to jest bytem niepodzielonym (unum).
Jednos¢ immanentnie zawiera sie w kazdym bycie - wszystko, czemu przystuguje
istnienie, zarazem musi wiec stanowic¢ jednos¢. Zniszczenie jednosci réwna sie wiec
unicestwieniu bytu, a wiec zakonczeniu istnienia. Innymi stowy, jezeli co$ przestaje
stanowic jednos$¢, przestaje istnie¢ - tak jak dom, ktéry w wyniku wybuchu rozpada
sie na fragmenty, a wiec przestaje istnie¢ jako dom; pozostaja po nim tylko pojedyn-
cze cegly lub ich fragmenty.

Warto w tym miejscu podkresli¢, ze jednosé, jako istnienie bytu niepodzielo-
nego, nie oznacza jednorodnosci (homogenicznosci). Wszystko co istnieje, ma bo-
wiem strukture, a wiec obejmuje wyrdznialne elementy. Jedna z podstawowych za-
sad geografii, sformulowana przez Aleksandra von Humboldta, glosi nawet, ze
spojnos¢ kazdej catosci (bytu jednostkowego) zalezy wprost od stopnia rozbieznosci
funkgcji jej czesci sktadowych. Innymi stowy, im poszczegolne czesci bardziej sie od
siebie r6znia, tym bardziej spdjna catoé¢ moga wspodlnie tworzy¢ (Humboldt 1845:
378). To wlasdnie ta humboldtowska zasada jest Zrédltem rozpowszechnionego obec-
nie w Europie hasta jednoéci w ré6znorodnosci.

Rozmaite elementy sg utrzymywane w jednosci za pomocg réznego rodzaju
czynnikéw. Ludzi tworzacych stowarzyszenie utrzymuje w jednosci wspodlny cel
i program dziatania, cegly tworzace dom wigze ze sobg cement, specjalnosci tworza
natomiast dyscypline naukowa dzieki wspolnej filozofii (nazywanej w Polsce najcze-
Sciej metodologia, ktéra jest jednak notorycznie mylona z metodyka badari). Nie jest
wiec mozliwe, zeby istnienie nauki, jaka jest geografia, zalezalo od samych ,wspo6l-

nych po6l badawczych”, akceptowanych przez poszczegdlne subdyscypliny, ani
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»wspolnych intereséw” przedstawicieli tychze specjalnosci, co rozwaza J. Barski
(2010: 404). Aby zesp6t specjalnosci moégt tworzy¢ dyscypline naukowa (jednosc), jest
konieczne, zeby wszystkie one mialy ten sam fundament filozoficzny. W przypadku
geografii jest to szczegblnie wazne, gdyz coraz czesciej badania prowadzone w tej
dyscyplinie sa pozbawione jakiegokolwiek uzasadnienia filozoficznego. Przeszkody
w uznaniu jednosci geografii nie stanowi natomiast wielka r6znorodnos¢ przedmio-
tow i zakreséw badan poszczegodlnych specjalnosci geograficznych. Okazuje sie wiec,
ze brak podstaw filozoficznych (czyli metodologii) jest obecnie podstawowym pro-
blemem geografii.

Warto w tym miejscu wskazag, ze filozofia geografii oparta na spéjnej koncep-
cji epistemologicznej byta opracowana dotychczas tylko raz. Dokonatl tego przeszto
dwa wieki temu Immanuel Kant, ktéry niejednokrotnie w dyskusjach prowadzonych
przez geografoéw jest traktowany jedynie jako autor podrecznika geografii fizyczne;.
Zwolennicy takiego sposobu pojmowania wkiadu I. Kanta w rozwdj geografii nie
biora pod uwage jego koncepcji epistemologicznej, ani nawet nie uSwiadamiajg sobie
podstawowego faktu, ze kantowska Physische Geographie to nie to samo co wspélcze-
sna geografia fizyczna (Rink 1802).

W rozwazaniach dotyczacych jednosci geografii zawsze pojawia sie kwestia
dezintegracji. Nalezy wiec postawi¢ pytanie, co sie dzieje w momencie dezintegracji
geografii z jej tozsamoscia. OdpowiedZ na to pytanie wymaga jasnego okreslenia,
czym jest tozsamos¢. Ponownie, jak w przypadku jednosci, konieczne jest odwotanie
sie do filozofii. W tej dziedzinie rozpatruje sie dwa rodzaje tozsamosci: tozsamosc¢
jakosciowq (ipse), oznaczajaca, ze cos jest takie samo (identycznosé cech), i tozsamosé
numeryczng (idem), stanowigca bycie tym samym. G. W. F. Leibniz podkreslit to roz-
réznienie za pomoca swej zasady tozsamosci nierozréznialnej (principium identitatis
indiscernibilium), ktora glosi, Ze jezeli co§ ma dokladnie te same cechy, to jest ono tym
samym. Nie moze wiec by¢ dwoéch takich samych rzeczy, moga by¢ co najwyzej po-
dobne. Innymi stowy, nie moga istnie¢ w naturze rzeczy réznigce sie tylko liczba (Le-
ibniz 1969: 89).

Jak widaé¢ z powyzszego, tozsamos¢ rzeczy laczy w sobie jej istnienie oraz jej

cechy. Wynikaja z tego dwa istotne wnioski. Po pierwsze, tozsamosc¢ idem (czyli jed-
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noé¢ w rozumieniu J. Baniskiego) przystuguje tylko bytom, a wiec czemus istniejace-
mu (jest to zasada tozsamosci, odkryta juz w VI wieku p.n.e. przez Parmenidesa z Ele-
i). Po drugie, zmiana zestawu cech musi powodowaé zmiane tozsamosci ipse (a wiec
takze tozsamosci w rozumieniu J. Bariskiego). Podobnie jak jednos¢, tozsamosc jest
nazwa nadrzedna stosowang w odniesieniu do wielu rodzajéw bytéw. Tozsamosc¢
majq przede wszystkim ludzie, ale takze dyscypliny naukowe. W przypadku osoby
tozsamo$¢ to nie tylko imie i nazwisko, ale takze zestaw cech przystugujacy tej po-
staci okreslajacy ,sylwetke”, status ekonomiczny, petnione przez nia role oraz pozy-
cja w spoleczeristwie. Podobnie jest z tozsamoscig poszczegolnych dyscyplin na-
ukowych. Obejmuje ona przede wszystkim nazwe dyscypliny, jej cechy (przedmiot
badan, terminologie, metody badawcze), znaczenie spoteczne oraz pozycje w syste-
mie nauk.

Wiedzac juz, czym jest jednosé¢ i tozsamos$é, mozna staraé sie rozstrzygnad,
jakie sa wspotzaleznoéci miedzy nimi. Przede wszystkim trzeba stwierdzi¢, ze jed-
noé¢ nie nalezy do zestawu wlasnosci (cech) opisujacych dyscypline naukows, lecz
jest czyms$, co warunkuje samo jej istnienie. Tozsamo$¢ z kolei odnosi sie do okreslo-
nej konfiguracji cech przystugujacych rzeczy, osobie lub dyscyplinie naukowej. Ta
konfiguracja jest jednak wtérna w stosunku do samego istnienia jako jednosci. I dla-
tego wlasnie pozbawione sensu jest nawolywanie do zachowania tozsamosci (ipse)
przy jednoczesnej rezygnacji z jednoéci, ktéra w rozumieniu J. Bariskiego wydaje sie
réwnoznaczna z tozsamoscig numeryczng (idem). W Swietle przytoczonej argumen-
tacji geografowie, negujac koniecznosé utrzymania jednosci geografii, sankcjonuja jej
wykresélenie z rejestru istniejacych dyscyplin naukowych.

Aby do tego nie dopusci¢, konieczne jest skierowanie dyskusji na nowy tor.
Po pierwsze, konieczna jest wieksza dbatos¢ o stosowany w dyskusji jezyk i dopro-
wadzenie do porozumienia w kwestii znaczenia stéw kluczowych. Po drugie, nalezy
zdecydowag, czy w ogole geografia powinna istnie¢ jako nauka. Jezeli tak, to geogra-
fowie musza sformulowac filozoficzne uzasadnienie prowadzonych przez siebie ba-
dan, gdyz ograniczanie sie do wyrazania ,,interesow grupowych” nie bedzie przeko-
nujacym argumentem ani dla pozostalej czesci Srodowiska akademickiego, ani dla

podatnika-sponsora. Dopiero kiedy zostanie sformulowane uzasadnienie kultywo-
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wania geografii, nastepny etap dyskusji mégtby dotyczy¢ mozliwych drég przywré-
cenia jej jednosci, a wiec sposobéw zapewniajacych jej przetrwanie jako integralnej
dyscypliny. Na podstawie dotychczasowych do$wiadczeni nalezy zalozy¢, ze do
osiggniecia takiego celu nie doprowadza proby prostego taczenia geografii fizycznej
i spoleczno-ekonomicznej. Geografowie powinni raczej p6js¢ sladem historykow,
ktérzy nie pokladaja nadziei na utrzymanie jednosci swojej dyscypliny w daremnych
probach taczenia jej nauk pomocniczych, jej tozsamo$é opieraja natomiast na wzor-
cach klasycznych. Wymaga to jednak przywrécenia istotnosci badart zaniedbanych
obecnie dziedzinach, do ktérych naleza historia mysli geograficznej i filozofia geo-

grafii (Wilczynski 2009).
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O geopolityce realistycznie.

Komentarz do artykutu Zbigniewa Rykla’

Andrzej Werblan
Wyzsza Szkota Ekonomiczno-Informatyczna,

ul. Stoklosy 3, 02-787 Warszawa

Abstract
About politics realistically: a commentary on the article by Zbigniew Rykiel

Z. Rykiel is right that thinking in geopolitical terms is a precondition of proper international
politics following the reason of state. Two doubts should be, however, pointed to.

First, Z. Rykiel overestimates the Russian geopolitical threat in general, and to Poland par-
ticularly. He underestimates the differences between contemporary Russia, on the one hand, and the
Russian Empire and Soviet Union, on the other. The collapse of the USSR can be analysed as an
equivalent of the decolonisation of Western empires a half of a century earlier. Russia, reduced to its
seventeenth-century borders, entered the economic and demographic adaptation phase, which implies
a defensive rather than expansion. As such Russia provides neither ideological nor systemic challenge
for the West.

The Kaliningrad oblast is the second point. According to Z. Rykiel, the liquidation of the en-
clave is one element of the Polish reason of state. He suggests to stimulate a separatism in the enclave
and its integration with the European Union. The Russia’s enclave next to the Polish border is certainly
unpleasant, Poland should be, however, careful to question the present status of the enclave. The latter
was granted to Russia by the same decision of the three victorious powers in 1945 that granted 20% of
Germany’s territory to Poland to form 40% of its contemporary territory, and underlay a population
resettlement. The inviolability of the post-war territorial and demographic decisions seem therefore the

central question of the Polish reason of state for a long time on.

Stowa kluczowe: geopolityka, racja stanu, Rosja, Polska, obwéd kaliningradzki.

Key words: geopolitics, reason of state, Russia, Poland, the Kaliningrad oblast.

1 Tekst jest zadiustowana zgodnie z wymogami czasopisma PS/SS wersja tekstu autora (Werblan 2008).
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Zbigniew Rykiel (2008) bardzo stusznie podkresla wage myslenia w katego-
riach geopolitycznych jako warunku poprawnej polityki zagranicznej, zgodnej z racja

stanu. W dwoch jednak kwestiach jego konstatacje i propozycje budza watpliwosci.

Z. Rykiel zdecydowanie przecenia rosyjskie zagrozenie geopolityczne w ogole,
a dla wspolczesnej Polski w szczegélnosci. Wyolbrzymianie tego zagrozenia jest
obecnie typowe i wynika z niedoceniania réznic miedzy sytuacjg wspoétczesnej Rosji
a jej poprzednikami - Cesarstwem Rosyjskim i Zwigzkiem Radzieckim. Cesarstwo od
poczatku dynastii Romanowoéw bylo w fazie ekspansji terytorialnej, politycznej i go-
spodarczej. Rewolucja 1917 r. przerwala te ekspansje tylko na kroétko. Zwyciescy
bolszewicy zapobiegli rozpadowi Imperium Rosyjskiego, mimo wielkich ekscesow
zdolali nawet je na pewien czas wzmocnic¢ i wygraé¢ wojne z Niemcami. ZSRR stat sie
supermocarstwem rozleglym terytorialnie i silnym militarnie, ale stabym ekono-
micznie i politycznie, o ambicjach globalnych, wzmacnianych gasnacym, lecz wciaz

obecnym poczuciem porewolucyjnej misji ideologiczne;.

To juz bezpowrotna przesztosé. Wraz z rozpadem ZSRR dokonata sie dekolo-
nizacja Imperium Rosyjskiego, o pét wieku pdzniej niz imperiéw zachodnioeuropej-
skich, ale z podobnym skutkiem. Rosja zostata zredukowana do granic z XVII wieku,
weszla w trudnag i dlugotrwala faze dostosowawcza gospodarczo i demograficznie.
Ma klopoty z obrong stanu posiadania, militarnie i gospodarczo sta¢ ja tylko na de-
fensywe, a nie na ekspansje. W odréznieniu od ZSRR nie stanowi dla Zachodu zad-
nego wyzwania ideologicznego ani ustrojowego. Etatystyczny kapitalizm, skojarzony
w ulomng demokracja plebiscytarng, to juz nie komunizm. Tego wyeksportowac sie
nie da ani propagandg, ani nawet na bagnetach. Paristwa zachodnie widza sytuacje
w Rosji realistycznie: w jednych sprawach z nig rywalizujg, w innych spieraja sie,
w jeszcze innych wspétpracuja, ale juz sie jej nie boja. To trzeba przyja¢ do wiado-
mosci.

Druga kwestia to okreg krolewiecki. Wedlug autora artykutu, ,racja stanu
Polski jest likwidacja rosyjskiej enklawy kaliningradzkiej” (Rykiel 2008: 20); autor
sugeruje realizacje tej racji przez stymulowany proces separatystyczny w enklawie

i jej wlaczenie do Unii Europejskiej. Mozliwe, ze taka enklawa nad polska granica
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pélnocng nie jest przyjemna. Rzecz jednak w tym, ze Polska jest ostatnim krajem,
w ktérego interesie lezaloby kwestionowanie przynaleznosci paristwowej tej enklawy
i préba zmiany jej statusu. Wigze sie to z jej rodowodem; enklawe te przekazano bo-
wiem Rosji tg samg decyzja trzech zwycieskich mocarstw w Poczdamie w lipcu
1945 r., ktora Polsce oddano ziemie stanowigce obecnie 40% terytorium paristwowe-
go. Byly to decyzje arbitralne, odbierajagce Niemcom 20% terytorium od dawna et-
nicznie niemieckiego i nakazujace wysiedlenie ludnosci, co obecnie nazywa sie
czystka etniczng. Ostatecznie Europa, $wiat i Niemcy sie z tym pogodzity, chociaz nie
od razu i nie bez oporéw. Lepiej jednak nie wywotywacé wilka z lasu. Nienaruszalnosé
decyzji terytorialnych i ludnosciowych, powzietych po drugiej wojnie Swiatowej
przez zwycieskie mocarstwa wobec Niemiec, dlugo jeszcze bedzie zajmowaé na-

czelne miejsce w polskiej racji stanu.
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Abstract
About anxiety realistically: a reply to Andrzej Werblan
A. Werblan is right to point to two facts, i.e. that contemporary Russia is a weak state, and that
the inviolability of the post-war territorial and demographic decisions is the central question of the
Polish reason of state. Two doubts, however, appear.

First, contemporary Russia is danger for its neighbours not because it is strong but because it is
unforeseeable, and has nuclear and energy weapons to dispose. Moreover, similarly to the Russian
Empire, it has efficient diplomacy, able to reach strategic goals. The diplomacy seems to be able to
discredit and isolate Ukraine, and defeat it if necessary, with expected indifference of the Western
European states, for which the Ukrainian state is a geopolitical eccentricity while such a scenario
would have disastrous results for Poland.

The Kaliningrad oblast is the second point. Importantly, the post-war decision of the victorious
powers was to take off this area from Germany and to grant it to the Soviet Union rather than Russia.
In this context, the inviolability of Germany’s eastern rather than Russia’s western border is a question
of the Polish reason of state. If Lithuania had accepted the oblast as a Khrushchev’s gift in 1956, by no
means would it have weaken the powers’ decision concerning the Germany’s eastern border. Even less
so would it be the case if the status of the oblast were changed now.

The Kaliningrad oblast within Russia is not only unpleasant but also insecure for Poland. It is
not only because of the permanent blocking the naval access to the port of Elblag, and the possibility to

locate missiles aimed at Poland there but also a possibility to resettle ethnic Germans from Russia’s

! W zwigzku z zapowiadanym bankructwem wydawcy ,,Ekonomiczno-Informatycznego Kwartalnika Teore-
tycznego”, jego redakcja nie wywiazala si¢ z obowiazku opublikowania, przestanej jej przez autora, niniejszej
repliki mimo publikacji kolejnych zeszytow ,,Kwartalnika”.
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interior to the oblast, the fact that would really violate the post-war demographic decisions.

The problem with the oblast is that hardly any proposals can be find that would be both ad-
vantageous for Poland and politically realistic as there are hardly any political agents now interested in
a change in the present status of the oblast. Within the strategic planning, however, possibilities of the
separation of the oblast from Russia should be worked out for a possible change in the geopolitical
circumstances. It is therefore the far-reaching strategic planning that makes a difference between the

current politics and the reason of state.
Stowa kluczowe: geopolityka, racja stanu, Rosja, Polska, obwdéd kaliningradzki.

Key words: geopolitics, reason of state, Russia, Poland, the Kaliningrad oblast.

Andrzej Werblan (2008) w swym polemicznym tekscie stusznie zwraca uwage
na dwa istotne fakty: po pierwsze, ze wspoélczesna Rosja jest paristwem stabym, po
drugie za$, ze nienaruszalnoé¢ decyzji terytorialnych i ludnosciowych, powzietych
po drugiej wojnie Swiatowej przez zwycieskie mocarstwa wobec Niemiec, zajmuje
istotne miejsce w polskiej racji stanu. W dwoéch jednak kwestiach konstatacje Autora
budza watpliwosci.

Po pierwsze, wspoélczesna Rosja jest dla sasiadéw, w tym dla Polski, grozna
nie dlatego, Ze jest silna, lecz dlatego zZe jest nieprzewidywalna. Specjalisci od spraw
wojskowych twierdza, ze militarnie Rosja jest w stanie pokona¢ Gruzje i zapewne
Ukraine, ale juz niekoniecznie Polske lub Turcje. Ma jednak te przewage nad impe-
rium carskim, ze dysponuje bronig jadrowa i bronig energetyczna, w przypadku
panstwa nieprzewidywalnego jest to groZne. Podobnie natomiast za$ jak imperium
carskie, dysponuje skuteczng, chociaz w Polsce zwykle niedoceniang, dyplomacja,
potrafiaca skutecznie zmierza¢ do osiggniecia celéw dalekosieznych.

Mozna sadzi¢, ze dyplomacja rosyjska potrafi skompromitowac i izolowaé
Ukraine, a armia rosyjska w razie koniecznosci ja pokonad, przy spodziewanej obo-
jetnodci parnistw zachodnioeuropejskich, dla ktérych panstwo ukraifiskie jest dzi-
wactwem geopolitycznym. Realizacja takiego scenariusza bylaby dla Polski fatalna.
Rosji zatem nie nalezy sie ba¢, nie nalezy jej jednak rowniez nie doceniac.

Druga kwestig jest okreg krolewiecki. Warto przypomnie¢, ze na mocy powo-

jennych decyzji zwycieskich mocarstw obszar ten odjeto Niemcom, przekazujac go
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nie Rosji, lecz Zwigzkowi Radzieckiemu. W tym wiec kontekscie kwestig polskiej
racji stanu jest nienaruszalno$¢ wschodniej granicy Niemiec, nie za$ zachodniej gra-
nicy Rosji.

Podzial Prus Wschodnich miedzy Polske a ZSRR byt dla Polski korzystny, nie
pozostawial jej bowiem osamotnionej wobec rewindykagcji terytorialnych Niemiec.
Wiaczenie Krolewca do Rosji byto wewnetrzna sprawa ZSRR. J. Stalinowi chodzito
przy tym o skrécenie do minimum granicy polsko-litewskiej. Z tego wiec punktu
widzenia zmiana tego stanu rzeczy lezy w istotnym interesie Polski.

Wiaczenie Krolewca do Rosji bylo dla Polski niekorzystne réwniez z tego po-
wodu, ze - jak sie pdZniej okazalo - roszczenia odszkodowawcze niemieckich orga-
nizacji ziomkowskich kierowano pod adresem Polski, ale nie Rosji. Pod tym wzgle-
dem Polska zostala wiec osamotniona wobec wyzwan rewizjonistycznych, czego
zapewne by unikneta, gdyby Krélewiec wiaczono do Litwy.

W 1956 r. N. Chruszczow zaproponowal przekazanie okregu krélewieckiego
Litwie, ta jednak nie przyjela tego prezentu przede wszystkim w obawie przed za-
fundowaniem sobie dwudziestopiecioprocentowej mniejszosci rosyjskiej, ktéra by-
laby dla Litwy koniem trojariskim Rosji. Gdyby jednak Litwini przyjeliby woéwczas
podarunek N. Chruszczowa, bynajmniej nie oznaczaloby to podwazenia decyzji
zwycieskich mocarstw w sprawie wschodniej granicy Niemiec, tym bardziej wiec
odnosi sie to do sytuacji, gdyby przejeli ten obszar obecnie.

Pozostawanie okregu krélewieckiego w granicach nieprzewidywalnej Rosji
jest dla Polski nie tylko nieprzyjemne, ale i niebezpieczne. Chodzi przy tym nie tylko
o permanentne lamanie przez Rosje praw morza przez blokowanie dostepu do portu
w Elblagu przez Ciesnine Pitawska, ani nawet o mozliwo$¢ rozmieszczenia w okregu
rakiet wycelowanych w Polske, ale i pojawiajace si¢ pomysty osiedlenia tam Niem-
cow z glebi Rosji, a moze i z Azji Srodkowej. To dopiero byloby naruszeniem powo-
jennych decyzji ludnosciowych zwycieskich mocarstw.

Kltopot z okregiem krélewieckim polega jednak na tym, ze nie wida¢ rozwig-
zan, ktére bylyby réwnoczeénie korzystne dla Polski i realistyczne. Stymulowany
przez péinocny wymiar polityki Unii Europejskiej proces separatystyczny w enkla-

wie spelnia co najwyzej ten drugi warunek. Dla Polski korzystniejsze byloby albo
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przytaczenie okregu do Litwy, albo do Polski, albo jego podzial, w kazdym jednak
przypadku najchetniej bez obecnych jego mieszkaricow. Jak wiec wynika choéby
z tego ostatniego zastrzezenia, na szczeblu polityki realnej nie wida¢ obecnie sit, kto-
re bylyby zainteresowane takim rozwigzaniem. Nie znaczy to jednak, ze na szczeblu
planowania strategicznego nie nalezaloby pracowac nad mozliwosciami odjecia Rosji
okregu krélewieckiego - na wypadek zmiany okolicznodci geopolitycznych, np.
upadku panstwowosci rosyjskiej w jej obecnym ksztalcie terytorialnym wskutek za-
lamania sie gospodarczego. I w tym dalekosieznym planowaniu strategicznym na-

lezy dostrzegac r6znice miedzy racja stanu a polityka.
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Norman Davies: Zaginione krélestwa. Krakéw 2010: Wydawnictwo Znak;
stron 888. Przeklad Bartlomiej Pietrzyk, Joanna Ruminska-Pietrzyk,
Elzbieta Tabakowska.

Punktem wyijscia recenzowanej ksiazki jest zweryfikowana empirycznie teza
o przemijalnosci wszystkich form i struktur, w tym panstw. Teza ta, nawiazujaca
implicite do powszechnie akceptowanego w zachodnioeuropejskiej mysli spotecznej
materializmu historycznego, jest nie tylko intuicyjnie, a nawet z podéwiadomym le-
kiem, odrzucana przez tych czytelnikow, dla ktérych panstwa narodowe stanowia
istotng wartoé¢, ale nawet rzadko wskazywana explicite w literaturze naukowe;j.

Celem recenzowanej ksigzki jest wydobycie kontrastu miedzy czasem teraz-
niejszym a przeszlym oraz zbadanie mechanizméw pamieci historycznej. W tym celu
kazdy z empirycznych rozdzialéw ksiazki podzielono na trzy czeéci. W pierwszej
przedstawiono wspolczesny opis wybranego miejsca, w drugim - opowies¢ o ,zagi-
nionym kroélestwie”, ktére niegdy$ znajdowato sie¢ w tym miejscu, w trzecim za$ -
probe okresSlenia stopnia przetrwania ,zaginionego krélestwa” w pamieci histo-
rycznej.

Tak ogoélnie zarysowany plan udalo sie zrealizowac¢ w spos6éb zréznicowany.
W pierwszej czesci, w ktérej wspolczesnos¢ sprowadza sie do ogladu ,miejsca”

okiem zachodniego turysty, powstaje bowiem kwestia identyfikacji przedmiotowego

socialspacejournal.eu 241



»miejsca”. Dla przykladu, Bialorus$ jako wspoélczesne miejsce Wielkiego Ksiestwa
Litewskiego nie jest dla czytelnika oczywista. W drugiej czesci pojawia sie niekiedy
niespdjnos¢ miedzy statoscig ,miejsca” a przemieszczaniem sie ,zaginionego krole-
stwa”. Tak wiec wprawdzie Burgundowie wywodzili si¢ z Bornholmu, ale Burgun-
dia nigdy sie tam nie znajdowata. Trzecia cze$¢ pokazuje natomiast niemal bez wy-
jatkéw, ze ,zaginione krélestwa” zapamietano stabo, albo catkiem o nich zapomnia-
no.

Wyboru ,zaginionych krélestw” dokonano w taki sposéb, aby reprezentowaly
one wszystkie gtdwne okresy historii Europy i wszystkie jej regiony. Ksigzka sktada
sie¢ ze wstepu, 14 rozdzialéw, 4 interludiéw, zakonczenia, dodatkéw (map i tablic
genealogicznych), indeksu 0s6b i Zrédet ilustracji. Analize empiryczna przedstawiaja
owe rozdzialy, ktére w nieobjasniony i dla czytelnika niejasny spos6b sa przedzielo-
ne interludiami, ktérych merytorycznie nie sposéb odrézni¢ od rozdziatow.

Jak we wszystkich ksiagzkach Normana Daviesa, recenzowane opracowanie
opiera sie na bardzo dobrym, oryginalnym pomysle, zawierajac rozsiane w tekscie
drobne btedy, o ktérych dalej. Mozna podzieli¢ wyrazany niejednokrotnie przez tego
autora poglad, ze wlasnie nowatorski pomyst jest podstawa sukcesow jego ksigzek,
podczas gdy bledy zawsze mozna poprawié, chociaz czytelnik wolatby, Zeby zrobio-
no to przed publikacja.

Tytul ksigzki jest nieadekwatny do tresci, gdyz nie wszystkie obiekty byly
krolestwami, a nawet panstwami (np. Wolne Miasto Gdarisk i Wolne Miasto Fiume).
Tytuly rozdzialow i interludiéw, ktére miaty odwotywac sie do nazw analizowanych
w nich ,zaginionych krélestw”, podano czesciowo w jezykach oryginalnych, cze-
Sciowo za$ po lacinie. Wspomniane tytuly sa tez niekiedy enigmatyczne lub nienaj-
lepiej przettumaczone, a pojawiajace sie tam skréty sa objasnione bynajmniej nie na
poczatku odpowiednich rozdziatéw. Tak wiec az do polowy rozdz. 5 czytelnik nie
domysla si¢, ze MDL to WIk. Ks. Litewskie; nie rozumie, dlaczego Sabaudia w rozdz.
11 to ,,dom Humberta”, a nie - jak uczono go w szkole - Huberta; dlaczego w naste-
pujacym po tym rozdziale interludium Ruthenia, oznaczajaca literalnie Rus$, odnosi
sie do Rusi Zakarpackiej; ,Kraina battyckich lagun” z rozdz. 12 budzi za$ zdumienie

czytelnika, ktéry wyniost ze szkoty podstawowej przekonanie, ze laguny sg nad Ad-
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riatykiem, nad Baltykiem za$ zalewy, chociaz jedne i drugie nazywaja si¢ po angiel-
sku tak samo. Czytelnik oczekujacy w rozdz. 14 historii rozpadu Zwiazku Radziec-
kiego otrzymuje za$ historie Estonii.

W tymze rozdziale czytelnik czyta o nieistniejacym pétnocno-wschodnim wy-
brzezu Estonii i dowiaduje si¢ ze zdziwieniem, ze Ingria byla zaludniona przez Es-
toriczykow. W rozdziale o WIk. Ks. Litewskim znajduje nieprawdziwe informacje, ze
Inflanty byly lennem Litwy, a Poznan pozostawat przy Rzplitej po drugim jej rozbio-
rze. Rozdzial o Gdansku rozbawia czytelnika informacjg, ze Tréjmiasto jest najwiek-
sza aglomeracja w Polsce. Mapa 55 jest odrecznym gryzmotem krajéw battyckich,
mimo ze takiej karykatury czytelnik tam nie oczekiwat.

Poniewaz do czytelnika polskiego recenzowana ksigzka trafia w postaci ttu-
maczenia, nie sposob nie poswieci¢ mu kilku uwag. Generalnie, nie znajgc oryginatu,
mozna stwierdzi¢, ze tlumaczenie jest dobre, gdyz takaz wlasnie jest polszczyzna
ksiazki. Nie da sie nie zauwazy¢, ze zaangazowanie zespotu ttumaczy dalo lepszy
wynik niz samotna praca ostatniej ttumaczki z tego zespotu w poprzednich ksigz-
kach tego autora. Tekst polski czyta si¢ bardzo dobrze, gdyz nie zawiera on barbary-
zmoéw (anglicyzmow) skladni i nieliczne tylko - terminologii.

Przykrym zgrzytem terminologicznym jest Bialoruska (i Zachodnioukrairiska)
Republika ,Narodowa”, w tekscie angielskim wystepujace, by¢ moze, w wersjach
oryginalnych, z ktérymi nie poradzili sobie ttumacze, dajac sie zwieé¢ podobieristwu
fonetycznemu wschodniostowiariskich wyrazéw oznaczajacych lud z polskim wyra-
zem narod. Drugim uchybieniem translatorskim sa , klany arystokratyczne” w Polsce,
wynikajace z faktu, ze wyrazy klan i réd brzmia po angielsku tak samo. Niepokojace
dla czytelnika jest mylenie obszaru z ,terenem”, irytujacy jest natomiast czesto po-
wtarzajacy sie bezsensowny kolokwializm ,0od zawsze” (ang. since always?). Frag-
ment rozdziatu o WIk. Ks. Litewskim robi wrazenie ttumaczonego przez inng osobe,
pojawiaja sie tam bowiem liczne niezrecznosci jezykowe, w tym germanizmy i rusy-
cyzmy. Uzywany konsekwentnie w recenzowanej ksigzce termin ,Zwigzek Sowiec-
ki” bez podtekstu pejoratywnego jest niezgodny z polskim zwyczajem jezykowym,

uzywanie za$ w tym kontekscie skrétu ,,ZSRS” nalezy uzna¢ za kuriozalne.
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Zakonczenie ksigzki, pt. Jak umierajg paristwa, zawiera przeglad terminéw
okreslajacych , giniecie krolestw” oraz klasyfikacje form ich upadku. Proponowane
terminy to: rozpad, destrukcja, uwiad, zanik, zgasniecie, Smier¢, upadek i dezinte-
gracja. Wéréd form upadku panstw identyfikuje natomiast autor: implozje, eksplozje,
$mier¢ z przyczyn naturalnych jako eufemizm podboju, Smier¢, fuzje, podzial, likwi-
dacje oraz $mieré¢ w wieku niemowlecym. Krytykowane w literaturze geopolitycznej
analogie organicystyczne wydaja sie w tym kontekscie jesli nie catkiem zasadne,
to przynajmniej nieuniknione.

Lektura recenzowanej ksigzki pozwala na podzielenie pogladu jej autora
o nietrafnosci, a co najmniej powierzchownosci, podziatu ksigzek na , popularne”
i ,naukowe”. Jakkolwiek moze to wyglada¢ na oksymoron, recenzowana ksigzka jest
zar6wno naukowa, jak i popularna. Naukowa, gdyz zawiera odwolania, a raczej od-
sylacze, do literatury przedmiotu; popularna natomiast, gdyz czyta sie¢ ja z zapartym
tchem, ulegajac narracji autora chetnie wplatajacego do swego tekstu poezje i odwo-
lujacego sie do szczerych emocji i wzruszen czytelnika. Jest to wiec ksigzka naukowa
dla szerokiego grona odbiorcéw - nieprofesjonalnych, lecz wrazliwych.

Trzeba jednak dodag, ze jest to ksigzka adresowana nie do czytelnika polskie-
go, lecz zachodniego, gléwnie anglosaskiego, mato oczytanego w historii Europy
Srodkowej i Wschodniej. Dla czytelnika polskiego zbedny, gdyz oczywisty, jest na
przykltad wywéd o pozytecznosci stosowania egzoniméw nazw miast, w polskim
wydaniu ksigzki wywod ten mozna wiec bylo émialo pomingé. Anglosaski adresat
recenzowanej ksigzki pelni jednak wobec czytelnika polskiego pozyteczne funkcje
dydaktyczne, z ktérych najwazniejsza wydaje si¢ autokrytycyzm narodowy. Autor
trafnie ironizuje z anglocentryzmu tamtejszej literatury naukowej wobec Europy
Srodkowej i krajéw celtyckich, wskazujac jednoczesnie na naiwny, a nawet apologe-
tyczny, bezkrytycyzm Anglikéw wobec propagandy imperialnej, w tym stalinow-
skiej i hitlerowskiej. Wszystkie imperializmy chetnie odwotuja si¢ bowiem do ochro-
ny ,dziedzictwa narodowego”, tyle tylko ze najezdZcéw, nie za$ ludéw podbitych.

Wielce inspirujace jest implikowanie w recenzowanej ksigzce odbicia w jezyku
percepcji sasiadow jako elementu mitologii narodowych. Walijska nazwa Anglii -

Utracony Kraj - przypomina bowiem dziewietnastowieczne ziemie zabrane w polskiej
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terminologii politycznej, a fakt, ze angielska nazwa Walijczykéw wywodzi sie od
staroangielskiego wyrazu oznaczajacego obcych, przywodzi na mys$l - poczatkowo
zachodnich, pdézniej za§ wszystkich bez wyjatku - Stowian (literalnie tych, ktérzy
potrafig sie wyslowic), ktérzy swych najblizszych sasiadéw germanskich nazwali
mianem Niemcéw (oryginalnie niemcéw, tj. niemych, gdyz niepotrafiacych - zro-
zumiale przynajmniej - mowic).

Uwazny czytelnik ma szanse zauwazy¢ malo przez autora wyeksponowana
teze, ze panistwa przemijajg, ludy za$ niezmiennie trwaja, zachowujac przez tysiacle-
cia dominujacy genotyp, mimo zmian kultur, w tym jezykéw, mentalnosci i mitolo-
gii. W tym kontekscie autor wskazuje nieuchronny upadek Zjednoczonego Krole-
stwa, ktory zaczal sie w 1922 r. Czytelnik polski, zywigcy podéwiadomy lek przed
zbyt daleko idaca generalizacja nieuchronnosci tego procesu, ochoczo kieruje swa
my$l ku - niewskazanej przez autora - perspektywie nieuchronnego upadku Stanéw
Zjednoczonych, nie omieszkujac zauwazy¢, ze dostal oto do reki ksigzke wielce in-
spirujacg, w ktoérej ,zaginione krolestwa” sg tylko metafora utraconych Swiatéw,

a moze tylko utraconych nadziei i bezpowrotnie minionej mtodosci.

wplyneto/received 26.04.2011
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